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DZIĘKUJEMY 

Opolszczyzna 

Polska Ludowa po przeprowadzonej weryfikacji nie 
wykazywała obecności Niemców na Górnym Śląsku. W Niem­
czech natomiast mówiło się o milionowej mniejszości nie­
mieckiej w Polsce. Można powiedzieć, że sytuacja patowa 
trwała aż do 24 czerwca 1990 r., kiedy to w Polityce ogło­
szono, że ... "Niemcy u nas... są!". Rewelacja ta wywołała 
oburzenie zwłaszcza wśród byłych członków Związku Pola­
ków w Niemczech. W rok później deklarację tę rozszerzono 
w traktacie polsko-niemieckim na "mniejszość niemiecką", 
bez interpretacji samego pojęcia. Powstała więc taka sytuacja, 
że według wspomnianego traktatu Niemcem w Polsce może 
być kto chce, w Niemczech natomiast ten, kto spełnia m.in. 
warunki artykułu 116 Konstytucji RFN. Dziś nikt nie jest w 
stanie policzyć ilu jest Niemców na Górnym Śląsku. Johan 
Kroll (założyciel opolskiej mniejszości niemieckiej) w 1990 r. 
twierdził, że "jest nas 400 tys., ale ile jeszcze w Polsce pozo­
stało?!". Dziś opolska mniejszość liczy 182 tys. członków 
zarejestrowanych, na około 300 tys. rodzimej ludności ślą­
skiej. Hubert Hupka podaje, że 800 tys., Dietmar Brehmer, 
że 700 tys. Natomiast Instytut Śląski w Opolu rdzennych 
Niemców zamieszkałych na Opolszczyźnie szacuje na 3-5 tys. 
O co chodzi? 

Wątpliwości rozwiał prof. Franciszek Antoni Marek z 
opolskiego WSP pisząc, że: "Wśród podpisujących 1istę pana 
Krolla nie ma zapewne ani jednej osoby, która do trzeciego 
roku życia nie modliła się ... "Aniele Boży, stróżu mój,., bez 
względu na to do jakiej szkoły chodziła" ("Tragedia górno­
śląska", Opole 1989). Powiedział też, że: "polskość i nie­
mieckość na Śląsku ma swoją cenę. Różnica jest taka, że za 
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polskość płaci Ślązak a za niemieckość płacą Ślązakowi". 
Ruch niemiecki na Opolszczyźnie jest wybitnie śląski i ma 
charakter antagonizmu śląsko-polskiego. Korzenie jego sięgają 
okresu plebiscytowego, międzywojennego i ,p?wojennego, 
kiedy to Polska przyszła do pozostałej częsci Ślązaków. 
Zupełnie inna Polska. 

Skąd jednak na Śląsku Opolskim wzięło się tylu Nie­
mców? Bezpośrednią przyczyną okazał się artykuł 116 Kon­
stytucji niemieckiej i obietnica Związku Wypędzonych, że po 
powrocie Śląska do Niemiec wszystkim będzie dobrze. Pow­
stał w ten sposób "polski bałagan" za sprawą niemieckiego 
prawa. Rzecz jednak, jak zwykle na pograniczach kulturo­
wych - nie ważne faktycznych czy socjohistorycznych, jak 
Górny Śląsk - ma swój naturalnie dłuższy rodowód. 

Powrót Ślilska Opolskiego do Polski 

Od wiosny 1945 Opolszczyzna zaczęła się coraz bardziej 
zaludniać. Wracali tu do swych domów niedawni uciekinie­
rzy: Ślązacy i Niemcy. W kwietniu przybyły pierwsze trans­
porty ekspatriantów ze wschodu. Śląsk Opolski, jako byłe 
terytońum Niemiec, nietknięte dotychczas wojną, stał się 
często areną wyrównywania krzywd i miejscem uzupełniania 
straconego podczas wojny mienia. Ludzi ciągle przybywało a 
weryfikacja i wysiedlenia przeciągały się. Tworzył się bałagan. 
N a tym tle doszło do organizowania obozów przesiedleń­
czych (ale to osobny problem). 

Świat na Opolszczyźnie oglądany był z dwóch stron: z 
perspektywy tych, którzy zostawali i tych, którzy przy!:>yli. 
Dla ludności rodzimej to, co działo się wokół nich, było 
przede wszystkim grabieżą. Sowieci wywozili głównie fabryki, 
polscy szabrownicy mienie użytku codziennego. Zdarzały się 
też przypadki karygodne. Na przykład przedstawiciel polskiej 
władzy ludowej na oczach całej rodziny śląskiej potrafił po­
drzeć dokument zaświad~ający polskość tej rodziny; czy sąd, 
który nie uznał dokumentów potwierdzających udział w pow­
staniu śląskim. Z milicjantem można było też "załatwić" 
wysiedlenie bogatego Ślązaka do obozu po to, by zająć jego 
gospodarstwo. T ak było do czasu, kiedy przynależność pań­
stwowa Opolszczyzny nie została ostatecznie przesądzona. 

Temperaturę po stronie polskiej podsycały tu i ówdzie 
działające bandy Wehrwolfu i niemiecka propaganda głosząca 
rychły powrót Niemiec na utracone tereny. Nieufność a przez 
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to i chęć odwetu rosła. Sytuacja była bardzo niestabilna : 
osadnicy zza Bugu żyli zwykle chęcią powrotu na swoje, ale 
jednocześnie zadawali sobie pytanie dokąd pójdziemy, jeżeli 
nas stąd wygonią; ludność rodzima: co bedzie dalej i pod 
kim teraz będziemy; powracający na Śląsk członkowie 
Komunistycznej Partii Niemiec (KPD) zakładali swoje ko­
mórki i organizację "Wielkie Niemcy" a niemieccy optymiści 
kompletowali władze administracyjne (np. w Lewinie Brze­
skim; Z. Kowalski, "Powrót Śląska Opolskiego do Polski", 
Opole 1988). . 

W takich warunkach katolicki Śląsk Opolski wracał do 
komunistycznej Polski. Dla Ślązaka-Polaka był to szok, dla 
Ślązaka o opcji niemieckiej potwierdzenie polskiego barba­
rzyństwa, dla obojętnego narodowo kolejna zemsta na słab­
szym. PRL zamiast niwelować niekorzystne wrażenie, podsy­
cała jeszcze wzajemną nieufność. Ponadto, jak twierdzi prof. 
F.A. Marek, w dostępie do władzy preferowani byli członko­
wie przedwojennej KPD negatywnie ustosunkowani do pow­
stań śląskich. T ak było jeszcze w kilkanaście lat po zakoń­
czeniu wojny. Powstańców gnębiono i zamykano. To 
wszystko szło na P9lski rachunek. 

Wykształceni Ślązacy rozumieją, że to co działo się w 
PRL było wbrew woli Polaków, przeciętni - nie, bo innej 
Polski nie znali. Ci ostatni nie mogli nawiązać kontaktu i 
zamknęli się w sobie. 

Ślqzak na rodzinnej ziemi opolskiej 

Z badań socjologicznych przeprowadzonych w 1990r. 
przez Instytut Śląski w Opolu wynika, że 65 % badanych 
opowiedziało się jako Ślązacy, 3,5 % jako Polacy, 7 % skła­
niało się ku polskości, 25 % ku niemieckości, z tego 10 % 
opowiedziało się jako Niemcy. 32 % badanych uznało mniej­
szość niemiecką jako reprezentanta swoich interesów. 

Wśród badanej młodzieży 62,7 % używa ciągle gwary ślą­
skiej, czasem - 24 %, a 8,3 % nie używa w ogóle. W 1990r. 
68,5 % uważało, że ma swoją ziemię rodzinną, 53,8 % powie­
działo, że jest nią miejscowość i okolice, 10,5 % oceniło, że 
nie posiada ziemi rodzinnej a 184% że trudno powiedzieć. 
14 % za rodzinną ziemię uznało Śląsk Opolski, 14,7 % Śląsk, 
Polskę - 1,9, RFN - 0,6%. 

Na pytanie gdzie chciałbyś mieszkać po ukończeniu 
szkoły: rodzinna miejscowość - 37,7 %, RFN - 13,2 %, nie 
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wiem - 14,9 % a 10,1 % że nie ma takiego mIejsca, brak 
odpowiedzi - 10,1 %. Wśród ludności śląskiej przeważa 
wykształcenie podstawowe i zawodowe - 84 %, średnie 
12 %, wyższe 3,3 %. 90 % badanej populacji śląskiej zajmuje 
taką samą pozycję w polskiej strukturze społecznej, jak 
p?przednia generacj~, w społeczeństwie niemieckim. (Wszyst­
kie dane za D. Berlmska, Przeglqd Zachodni 1990 nr2). 

Dziś . na Opolszczyźnie panuje przekonanie, że w gmi­
nach zamIeszkałych zwarcie przez mniejszość niemiecką, Pol­
ska - plebiscyt - przegrałaby. 

Na pytanie skąd się wzięli Niemcy na Górnym Śląsku 
odpowiedział też Stanisław Bieniasz: przyczyną było nieuzna­
nie śląskości Ślązaków ( w Prusach brzmiałoby to polskości 
Polaków). Powstała więc sytuacja taka, że Ślązacy nie mogą 
nie uznać mniejszości niemieckiej, dzięki której zaistnieli a 
jednocześnie nie mogą się od niej odseparować bo ponownie 
zostaną bezimiennymi Polakami. Przynieśli Polsce Śląsk i nic 
z tego nie mają - są o tym przekonani. Droga więc liderów 
do niemieckości Śląska Opolskiego bez polskiej alternatywy, 
może okazać się jedyną z możliwych, ponieważ Polacy co 
najmniej od 20 lat pracują na niemiecką korzyść (łączenie 
rodzin, paczki, marki, brak zrozumienia dla specyfiki śląskiej), 
polską pozostawiając na ugorze. W rezultacie Polacy nie ro­
zumieją ani swojej polityki, ani tym bardziej reakcji Śląza­
ków ... Mimo to trudno uznać drogę wybraną przez liderów 
mniejszości niemieckiej za skutek powojennej polityki pol­
skiej. Ich kreacja w przeważającej mierze jest koniunkturalna. 
A polityka dla Ślązaka zawsze oznacza klęskę. Wolę zrozu­
mie~ia . mogą ~kazać tylko Polacy żyjący na podobnym 
pozIomIe matenalnym. 

• 
Sytuację prawną mieszkańców Opolszczyzny określają 

traktaty polsko-niemieckie, ale też nie do końca. Art. 20 
traktatu z 17.06.91 r. mniejszość niemiecką w Rzeczypospoli­
tej Polskiej interpretuje jako: "Osoby posiadające obywatel­
stw~ p~lskie, które są niemieckiego pochodzenia albo przy­
znają SIę do kultury, języka lub tradycji niemieckiej". W 
Niemczech mniejszości polskiej nie przewidziano: są osoby 
posiadające obywatelstwo niemieckie polskiego pochodzenia. 

Art. 116 ustawy zasadniczej RFN mówi: "Niemcem w 
rozumieniu niniejszej ustawy zasadniczej, z zastrzeżeniem 
odmiennej regulacji ustawowej, jest każdy, kto posiada nie-
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miecką przynależność państwową lub jako uciekinier, albo 
wypędzony narodowości niemieckiej lub też jego współmał­
żonek albo potomek znalazł przyjęcie na obszarze Rzeszy 
Niemieckiej wg stanu z 31.12.1937r.". 

Oznacza to, że ludność autochtoniczna, pomimo trakta­
tów uznających granicę na Odrze i Nysie, posiada. na.dal 
obywatelstwo niemieckie i ustawowo należy do NIemIec, 
wbrew woli państwa polskiego. 

Prawnego doboru mniejszości narodowych wg art. 116 
prawo międzynarodowe nie akceptuje. Dlaczego więc na jego 
podstawie stwarza się fakty dok0!1ane ? . ., . . 

Polska poruszając w traktaCIe sprawę mmejsz~~cI umIę­
dzynarodowiła ten problem. Rząd Hanny S~choc~leJ uda'Yał, 
że jest on sprawą regionalną, gdy w rzeczywIstoścI OP<?I~ jest 
stolicą stosunków polsko-niemieckich. Rozmowy w. mmlster­
stwie kończyły się sakramentalnym: - No, załatWCIe tam to 
jakoś (czyli róbcie, jak uważacie i uważajcie, jak robici~). 
Rząd Waldemara Pawlaka nie zdążył się jeszcze wypowIe­
dzieć w tej sprawie. 

My chcemy być Niemcami 

Towarzystwo Społeczno-Kulturalne Mniej~zości ~iemie­
ckiej na Śląsku Opolskim (TSKMN) Sąd WOJewódzki zare­
jestrował 16.02.199Or. Fakt ten przyjęty został przez . s~ronę 
polską bez większych obawa nawet z pewną nadZIeją na 
pozytywne ułożenie stosunków polsko-niemieckich. W tr:Y . 
lata później (31.07.1993) Sąd Apelacyjny we WrocławIU 
zatwierdził zmianę nazwy TSKMN na Towarzystwo Społe­
czno-Kulturalne Niemców (TSKN). Ta zmiana przyjęta zos­
tała z dużą rezerwą· 

Od lutego 1990 do lipca 1993 r. minęło dwa i pół roku, 
podczas których w dużym pośpiechu wskrzeszono ślady 
materialnej ale też i duchowej kultury niemieckiej - najgor­
szego wymiaru. Okres ten upłynął pod hasłem "My chcemy 
być Niemcami". . 

Województwo opolskie jest óSII?ym pod 'Yzględ,em wI~I: 
kości województwem w Polsce. POSIada 29 mIast, 914 WSI I 
1.050 tys. mieszkańców. 2/3 spośród nich stanowi ludność 
napływowa, 1/3 rdzenna ludność rodzima. TSKN jest naj li­
czniejszą organizacją w regionie. W wyborach samorządowyc~ 
uzyskało absolutną większość w 26 gminach. (CzłonkamI 
TSKN jest 16 burmistrzów i wójtów). Posiada także liczną 
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reprezentację w sejmiku samorządowym. Na terenie woje­
wodztwa działa ponad 300 k6ł terenowych. W Sejmie przed­
ostatniej kadencji TSKMN reprezentowało 7 posłów i jeden 
senator - najliczniejsza reprezentacja mniejszościowa w 
Europie, a może nawet w świecie. W ostatnich wyborach 
parlamentarnych na listę niemiecką głosowało 60 tys. osób. 
Na dwóch senatorów o 30 % więcej. Aktualnie mniejszość 
niemiecką na Opolszczyźnie reprezentuje trzech posłów i 
jeden senator. Czwarty poseł wybrany został z województwa 
katowickiego. (Mniejszość katowicka liczy około 10 tys. 
członków}. 

Na Śląsku Opolskim działają w zasadzie dwie organiza­
cje mniejszości niemieckiej: wspomniany TSKMN i Związek 
Młodzieżowy Mniejszości Niemieckiej R.P. w Opolu. Nato­
miast w ramach struktur mniejszości zalegalizowano: Zwią­
zek Niemieckich Stowarzyszeń Społeczno-Kulturalnych w 
Polsce, Fundację Rozwoju Śląska, Związek Rolników Ślą­
skich, Spółdzielnię "Śląski Reiffeisen", Aqua Silesia, Silesia 
Press, Niemiecka Izba Gospodarcza i kilka mniej znaczących 
organizacji . . Dotacji nikt nie jest w stanie policzyć. Wiadomo 
tylko, że mniejszość na Opolszczyźnie otrzymała od rządu 
bońskiego około 20 mln marek. Działają też inne organizacje, 
jak Związek Górnośląski, Związek Górnoślązaków, Konwer­
~atorium im. J. von Eichendorfa. Polską na Opolszczyźnie 
Jest władza od niedawna powstające organizacje narodow-

I cow. 

Z pomnikami w X XI wiek 

Po zarejestrowaniu TSKMN w 1990 r. na Opolszczyźnie 
zaczęły dziać się rzeczy dziwne. Oprócz kwestionowania legal­
ności granicy na Odrze i Nysie i ukazania się 20 kwietnia 
199Or. sygnalnego numeru dwujęzycznego Oberschlesische 
Nachrichten - Wiadomości G6rnośl'lskie (urodziny Hitlera; w 
tamtym czasie trudno było nie uznać tego za przypadek), w 
październiku wybuchła: pierwsza afera tzw. ,,16 punktów". W 
sposób demonstracyjny wręczono władzom polskim i nie­
mieckim drugi memoriał Centralnej Rady Towarzystw Nie­
mieckich, podyktowany przez BdV. Domagano się: 1. sfor­
mułowania gwarancji i statusu niemieckiej grupie narodowoś­
ciowej (uwzględniono w traktacie), 8. prawa do tworzenia 
własnych partii lub określonego udziału w już istniejących 
(jest realizowane), 9. zabezpieczenia własnego przedstawiciel-
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stwa parlamentarnego i samorządowego, jak również dostępu 
do wszystkich funkcji publicznych (jest realizowane), 14. nie­
ograniczania wsp6łpracy między organizacjami Niemców w 
Polsce i organizacjami wypędzonych w RFN (nie ma przesz­
kód), 16. zachowania niemieckiego obywatelstwa (paszporty 
wydaje konsulat we Wrocławiu). Memoriał wywołał wrzenie 
po obu stronach granicy, ale jego punkty, jak widać są reali­
zowane. Dietmar Brehmer, przewodniczący Niemieckiej Wspól­
noty Roboczej "Pojednanie i przyszłość" w Katowicach fakt 
ten uznał za polityczną arogancję; 

W p6ł roku po podpisaniu traktatu polsko-niemieckiego 
mniejszość na zebraniu w Ochodzach (14.12.91) przegłoso­
wała zmianę nazwy z TSKMN na TSKN. Opracowano też 
nowy statut, który był tak samorządny, że nic nie mówił o 
obywatelstwie polskim członków mniejszości niemieckiej na 
Opolszczyźnie. Znana też była swojego czasu niechęć Hen­
ryka Krolla do zapisu w polskiej konstytucji o identycznej 
treści (wbrew zapisowi w traktacie). Niby to było tak oczy­
wiste, że nie wymagało zapisu, ale art. 116 istnieje. Sprawa 
zmiany nazwy dwukrotnie trafiła do Sądu Apelacyjnego we 
Wrocławiu, który ostatecznie zatwierdził ją wraz z paragra­
fem 8, który nie mówi, że członkiem TSKN musi być oby­
watel polski. (Por. traktat art. 20: "Członkowie mniejszości 
niemieckiej w Rzeczpospolitej Polskiej, to znaczy osoby 
posiadające polskie obywatelstwo ... ".) Być może Sąd Apela­
cyjny we Wrocławiu stanął przed faktem dokonanym, ponie­
waż wcześniej Sąd Wojewódzki w Katowicach część TSKMN 
z siedzibą w Raciborzu (przed reformą administracyjną w 
1975 r. woj. opolskie) zarejestrował jako TSKN. Termin p6ł­
roczny na odwołanie do Sądu Najwyższego już minął. 

Największego rozgłosu nabrała sprawa pomników z 
faszystowskimi symbolami: hełmy, żelazne krzyże, niemieckie 
orły i napisy w języku niemieckim np. "Naszym dzielnym 
bohaterom", "Naszym dzielnym wojownikom" itp. Pierwszy 
pomnik ku czci żołnierzy i ofiar cywilnych I i II wojny pow­
stał prawdopodobnie 23 września 1990 r. w Kamieniu Sląskim 
- poświęcił go ksiądz katolicki. Następne powstawały, jak 
grzyby po deszczu. Gdy pomnikowe tablice zaczęły pojawiać 
się na kościołach a liczba pomników w terenie przekroczyła 
50, powołano Zesp6ł Negocjacyjny ds. Pomników i Tablic. 
W jego skład weszli przedstawiciele władz wojewódzkich, 
Kurii Biskupiej oraz jednorazowo: proboszcz, sołtys i prze­
wodniczący miejscowego koła TSKMN. Komisja rozpoczęła 
pracę 18 listopada 1992 r. 
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Trzeciego grudnia tego roku ukazał się komunikat 
Wydziału Duszpasterskiego: "Przypomina się, że są one 
nagrobkami ofiar wojen a nie bohaterów wojennych. Mogłyby 
być też wspólne dla wszystkich tzn. zawierać nazwiska poleg­
łych czy pomordowanych z rodzin o nie śląskim rodowodzie 
( ... ) Napisy na pomnikach powinny być dwujęzyczne, aby 
były zrozumiałe dla wszystkich, a cały wystrój pomnika jed­
noznacznie chrześcijański. Tzn. bez symboliki wojskowej i 
wojennej ( ... ) Mają one skłaniać żyjących do modlitwy za 
ofiary wojny i stanowić przestrogę przed jej powtórzeniem". 

Pomniki można by ostatecznie uznać za osobliwość 
Opolszczyzny, ale do dziewięcioosobowej sejmowej Komisji 
Mniejszości Narodowych i Etnicznych należałoby mieć zaufa­
nie. 20 lutego 1993 dokonała wizji lokalnej a 17 marca miała 
zebrać się ponownie celem opracowania oficjalnego stanowi­
ska. Do spotkania jednak nie doszło ponieważ jej przewodni­
czący Jan Piątkowski (zastępcą był pos. H. Kroll) został 
mianowany na stanowisko ministra sprawiedliwości... i sprawa 
tak dokładnie ucichła, jak gdyby jej nigdy nie było. 

Komisja pomnikowa działała nadal i 24 maja ukazał się 
jej komunikat. Napisano w nim, że podstawowym celem 
zespołu było poszukiwanie rozwiązań służących budowaniu 
spokoju społecznego. Podkreślono też, że zaistniała możli­
wość wypowiedzenia zadawnionych żalów, pretensji oraz 
przeprowadzenia głębokiej dyskusji o wartościach podstawo­
wych. Zapisano również, że pomniki powstały jako przejaw 
nieznajomości prawa, jak również braku zrozumienia zła z 
czasów II wojny. Ten brak zrozumienia był dosłowny: zwy­
kli członkowie mniejszości mówili nie o żelaznych krzyżach 
lecz o... maltańskich, jeden z nich płakał (!) wołając: - Dla­
czego wy tego nie chcecie zrozumieć, to był pogrzeb mojego 
brata Karlika !!!... inni z kolei, że takie dostawali i że ksiądz 
je poświęcił. 

Liderzy mniejszości, dawni działacze partyjni, legitymują 
się dyplomami polskich uczelni - nie mogli nie wiedzieć. 

Spośród 80 obiektów, 24 nawiązywały wyłącznie do 
okresu I wojny, 44 następne, które po 1945 "bezprawnie 
zburzono lub uszkodzono", zostały odrestaurowane i uzupeł­
nione tablicami z okresu II wojny, co całkowicie zmieniło ich 
wymowę. Pozostałe 13 wybudowano w latach 1991-92. 
Komunikat kończy się pojednawczą propozycją wprowadzenia 
w życie zaleceń zespołu, które w zasadzie pokrywają się z 
odezwą kościelną. 
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Może Komitet Helsiński zająłby się nie sprawą obrony 
mmeJszości niemieckiej (ona daje sobie doskonale radę) lecz 
sytuacją ludności śląskiej, która u siebie we własnym domu 
z~pędzana jest w matnię. Ślązakom krzyże żelazne, niemiec­
kie hdmy I orły nie są potrzebne. 

Nie. jes~ to jednak koniec dziwów. Słynny już na całą 
Polskę I Niemcy sołtys Helmut Georg (dawniej Helmut 
Jerzy) Wiesiołek, właściciel dyplomu uznania, wydanego przez 
Zarząd Tymczasowego Niemieckiego Wschodu (tymczasowy 
rzą~ na emigracji) gościł u siebie w Dziewkowicach grupę z 
NatlOnale Offenslve. Jej członek Giinter Boschitz przyjechał 
na Opolszczyznę uczyć języka niemieckiego a przy okazji 
organizować sobie kampanię wyborczą. Wraz z innym człon­
kiem tejże organizacji, nazwiskiem Gotz, zamieszkali na Pol­
?ej. 10. J?la ja~ności sp~~wy powiesili hitlerowską flagę. Jak 
s.wladkowle tWierdzą WISiała przez trzy tygodnie, aż do 2 
listopada 1992. Zdjęto ją przed zapowiedzią wizyty polskich 
skinhead'ów. Sołtys Wiesiołek przed powstaniem TSKMN 
ud~wadn.iał polskość ziemi śląskiej (Instytut Śląski w Opolu 
poSiada Jego prace), po zarejestrowaniu mniejszości niemiec­
kiej zmienia nazwę Dziewkowice na Frauenfeld o/s (nazwa ta 
funkcjonowała zaledwie kilka lat w okresie hitlerowskim). Do 
sołtysa. Wie~iołka ludzie piszą listy. Napisał też były premier 
J .. K .. Blelec~l. Po~o,łał. się na odbyte kiedyś wcześniej spotka­
me I wyraZił zdzlwleme wobec postępowania sołtysa. 

. Nie~alek~ D~iewkowic .w Kadłubie koło Strzelec Opol­
skich miała SiedZibę redakCja Schlesien Report, wydawanego 
przez innego skrajnego nacjonalistę Torstena Poprotha. 
(Wszyscy trzej wymienieni pochodzili z Konstancji). Miesię­
c~nik o jawnie. antypolskich treściach ukazywał się przez 
memal rok. Y' oJewoda opolski Ryszard Zembaczyński złożył 
w końcu wmosek w Prokuraturze wojewódzkiej o delegaliza­
cję pisma. Odpowiedź była odmowna, po prostu "zabrakło" 
paragrafu. 

. P.o~a~to: ~wuję~yczne !l~zwy miejscowości zaczynają się 
IX?Jaw!ac,. Jak m~gdys po~mh Obydwa rządy, polski i nie­
miecki me uznają podwoJnego obywatelstwa, ale niemieckie 
paszporty obywatelom polskim wydawane są w Konsulacie 
wrocławskim. (W polskim też, ale proporcje są nieporówny­
walne). K<:>nsul niemiecki odwiedza wojewodę opolskiego bez 
u~rzedzema, po Śląsku Opolskim krążą funkcjonariusze boń­
s~ego MSW bez wiedzy władz administracyjnych. Zdarzyło 
Się, że po~d .mni~jszości niemieckiej pokazywał na granicy 
paszport memleckl. Monopolistą w finansowaniu mniejszości 
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niemieckiej a jednocześnie pośrednikiem rządu niemieckiego 
jest BdV, który nie potwierdził traktatów polsko-niemieckich. 
Można by tak jeszcze dłużej. 

Cała tajemnica powstania mniejszości niemieckiej na 
Opolszczyinie kryje się zapewne w wypowiedzi przewodni­
czącego BdV Huberta Czaji na spotkaniu w Wawaerbergu 
(10-12.X.92). Powiedział: "Do Niemiec nie może wrócić to 
co było,. ale nie może pozostać tak, jak obecnie jest ( ... ) vi 
rokowaruach wyrównawczych należy co do Niemiec zacząć 
pertrak.tacje z punktu wyjści.a od granic z 1937 r. - a więc 
terytonu~. be~ zdo~yczy hitl~r?wskich ( ... ). We wspólnym 
komprom1S1e me moze uzyskac Jeden 100 % a drugi zero ... ". 

Pierwsze ofzary 

w: 1.990 r. ~kazało się do jakiego stopnia' Ślązacy byli 
zar.nkn~ęcI w sobIe. Otworzyli się na alternatywę niemiecką, 
obIeCUjącą potok marek, bo nie mieli polskiej. Otworzyli się 
~ sposób. zl;lpełny i. be~krytyczny. Dziś ~ożna powiedzieć, 
ze. są u sIebIe: mówIą, Jak chcą, raz po sląsku, raz po nie­
m!ecku, ale dotyczy to tylko starszych ponieważ bardzo 
WIelU młodych po prostu nie ma - wyjechali do Niemiec. 
St~rs~ym jest ogólnie dobrze, mają możliwość wyjazdu do 
NIemIec do rodziny a nieco młodsi i silniejsi na zarobek. 
Domy wypiękniały, choć nie wszędzie, jak mówi sam prze­
Wś odniczący opolskiej mniejszości Henryk KroIl, Ślązacy ze 
lą~~a ~polskiego siedzą na walizkach. Opolszczyznę w 

d.uzeJ mIerze odbudowują przyjezdni. Miejscowi pracują 
cIężko a za zarobione pieniądze kupują marki i wysyłają je 
dz!e~io~ do Niemiec. Nie jest to praktyka powszechna, ale 
~ez l me taka ~adka. A miało być odwrotnie. Co będzie 
Jutro? .. Smutny Jest ten Śląsk Opolski. 

Nadzieje wśród Ślązaków rozbudzili Niemcy a Polakom 
przyjdzie je zaspokoić. 

Wyznawcy niemieckości na Opolszczyźnie to przeważnie 
wąska grupa pokomunistycznych działaczy, którzy spalili już 
za sobą m?sty. Norr.nalni ludzie cpcą mieć podwójne obywa­
telstwo, me dla polItycznych celow lecz z czysto ludzkich 
p?budek - daje ono korzyści i pozwala normalnie żyć. Nie 
wIedzą, że ma ono bardzo wymierną cenę, nie wnikają też w 
~zczeg~. T o, co już zdobyli, uważają za swoją krwawicę i 
J~akolwIek uwaga czy krytyka odbierana jest jako bezpośred­
m atak na podstawę ich bytu. Mieszkająca na Opolszczyinie 
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większość jest akceptowana na zasadzie przybysza, a Polska 
ustawicznie porównywana z Niemcami ... Ale tak to jest, gdy 
komuś w przeszłości zbyt wiele i często zabierano. Rzecz 
jednak w tym, że na plecach zwykłych członków mniejszości 
niemieckiej jadą politycy i politykierzy. Dziś Ślązacy nie 
zdają sobie sprawy, że kłamstwo aż tak ich dzieli. Gdy przy 
następnym rachunku dowiedzą się, ponownie zapadną w 
swoją naturalną izolację· 

Dziś już można mówić o pierwszych ofiarach. Pierwszą 
ofiarą pochopnego traktowania standardów międzynarodo­
wych (obiektywna teońa narodowości), która znalazła jedno­
stronne potwierdzenie w traktacie polsko-niemieckim są właś­
nie Ślązacy. Zapis, że "przynależność do mniejszości narodo­
wych jest sprawą indywidualnego wyboru osoby", bez 
dokładnego zdefiniowania statusu mniejszości narodowych w 
demokratycznym państwie, ' jak również samej nazwy, dopro­
wadził do wytworzenia się sztucznej sytuacji. Zniknęła lud­
ność śląska (przynajmniej formalnie) a pojawiły się natomiast 
dziesiątki tysięcy politycznych Niemców inspirowanych przez 
BdV. Są indoktrynowani podwójnie: przez skrajnie prawi­
cowe koła niemieckie, których powiązania sięgają bardzo głę­
boko i własnych liderów, którzy olśnieni nagłą "gierkowską" 
koniunkturą stracili poczucie rzeczywistości. Zarówno jedni, 
jak i drudzy wmawiają wszystkim Ślązakom, że są Niemcami. 
Opolanie podpowiadają, że po to, by przypadkiem nie 
poczuli się Polakami. Na wsiach śląskich panuje presja psy­
chiczna w kierunku niemieckim. Mieszkańcy pruskiego 
przedwojennego Śląska Opolskiego dzisiejszą sytuację porów­
nują do roku 1939, kiedy to presja władz pruskich odciskała 
piętno na życiu codziennym Górnoślązaków . 

Z końcem lipca Sąd Apelacyjny we Wrocławiu zadość­
uczynił naleganiom mniejszości w sprawie zmiany nazwy. 
Prawdopodobnie nikt nie słyszał ze strony TSKMN i TSKN 
pochwały traktatu polsko-niemieckiego. Wobec tego zasad­
nym wydaje się pytanie: czy tak uporczywe dążenie do 
zmiany nazwy nie jest jedną z prób zdezawuowania trak­
tatu?.. Drugiego października z Urzędu Rady Ministrów 
wyszło pismo adresowane do przewodniczącego TSKN H. 
KroIla informujące, że w myśl traktatu mniejszość ·niemiecką 
stanowią "wyłącznie obywatele polscy narodowości niemiec­
kiej (art. 20) i że wszelkie przywileje z tym związane odno­
szą się do tak zdefiniowanej mniejszości". 

We wspomnianym traktacie mniejszość niemiecką okreś­
lono, jako pomost między Polską a Niemcami. Jest to zapis 
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ż~czeniowy i dl~ skrócenia drogi istotna byłaby jasna odpo­
v.:led~ na pytame: czy demokratyczne Niemcy mniejszość 
memleck~ na <?pols.zczyźn}e uznają za reprezentantów swojej 
kultury I sWOIch mteresow w Polsce? (Sprawa jest zbyt 
po~ażna, by o?woływać się do pośredników). Polacy potrze­
bUJą. partnerskIego dialogu z demokratycznymi Niemcami. 
T ~kle s.ta~ow!sko. powinno przyświecać obu rządom: pol­
skiemu I memleckiemu. Tymczasem, jak odbywał się dialog w 
Polsce,. gdzie mniejszość niemiecka nie powinna być stroną 
lecz lOjalnym partnerem, pokazały ostatnie wybory parlamen­
tarne. 

~dez~a Niemców na Opolszczyźnie głosiła: "Nie 
go.dzlmy SIę na: 1) pozycję drugiej kategorii w państwie pol­
skIm (~u ~padałoby zapytać: a w niemieckim ?), 2) wykorzy­
stywame NIemców żyjących w Polsce jako zakładników w 
stosunkach polsko-niemieckich, 3) rolę kozła ofiarnego w 
przypadku występowania napięć, trudności gospodarczych i 
s~oł,:cz?ych. ~ ~raju i regionie" 4) dal~ze fałszowanie dziejów 
zl~ml sl~skleJ... . Odezwa konczy SIę wezwaniem: "Spot­
kaJ~y SIę na gru~cie prawdy i tolerancji i razem weźmy 
~dzlał w. b~dowamu .nowej Europy". (Dlaczego nie Polski, 
Jest przeclez w EuropIe, a Sląsk jest w Polsce?) 

Gdy skonfrontujemy powyższe punkty z pięknymi 
domami na wsi śląskiej, z dobrym samopoczuciem przedsta­
wiciel! mniejszości, dotacjami, jakie płyną z Niemiec oraz 
pytamem: kto m~ pielęg~ować kulturę śląską, nasuwa się 
b~rdzo smutny wmosek: me na długo starczy tego pożywie­
ma w ?u~owan~j ~wierdzy. Pożytek będą mieli jedynie lide­
rzy, om SIę wyZywlą. Szeregowym członkom pozostanie pro­
roctwo zawarte w owych czterech punktach, kiedy Ślązak już 
każdemu się znudzi. 

Ślqsk Opolski w Trzeciej Rzeczpospolitej 

Dziś $ląsk po raz pierwszy w swoich dziejach nie leży 
na. pogram~zu. Odchodził od Polski na poziomie europej­
skIm, wrÓCIł na poziomie chłopskim i rzemieślniczym. W 
Drugiej Rzeczpospolitej i PRL wykształciła się nieliczna inte­
li~encia śląs~a - w dużej mierze techniczna. Do wykształce­
ma elity umwersyteckiej i dowartościowania śląskiej struktury 
społecznej pozostało już im niewiele ... 

N a Sląsku Opolskim trwa walka o rząd dusz, ale nie o 
dusze tu chodzi. Chodzi o pieniądze. Śląsk nie zostanie włą-
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czony do Niemiec, bo Niemcy doskon.ale wied~, że. ś~ą~kie 
dusze oznaczałyby w niedługim czasIe o wIele sllmeJszą 
mniejszość polską. Rzecz polega więc nie na polityc,:, w kt~­
rej Ślązacy nie mają żadnrch szans, l~cz .na rato~~I~ rod,zl­
mej śląskiej kultury - tej szlachetnej (me byle Jakiej), ktora 
ukształtowana przez wieki eliminowała w sposób naturalny 
skrajności z obu stron. Ostatni okres - pruski, był pod tym 
względem szczególny. Właśnie '!' nim śl.ąsk?Ść, j:,,~o wa~o.ś~ 
osadziła się pomiędzy polskoscią a memleckosclą. DZISIaJ 
właśnie ona, a nie sztuczna niemieckość, może być pomo­
stem, o którym napisano w traktacie. Należy ją wynieść i 
pokazać, by stała się elementem pojednania, najpierw Ślązak~ 
z własną, rozsianą po całej Polsce inteligencją a potem PolskI 
z Niemcami. W drugim, jakoby etapie, szczególna rola przy­
padnie Ślązakom-Niemcom. Tylko w taki sposób Ślązak 
może zaistnieć i pozbyć się nostalgii we własnym domu. 
Natomiast poczucie bezpieczeństwa i przek?n~nie jego. ~ 
dobrej woli Polaków jest poważnym wzmocmemem pol~kleJ 
konstrukcji państwowej. (Dotyczy to również pozostałych 
mniejszości narodowych mieszkających w Polsce. WarunkIem 
podstawowym jest dobra wola i lojalność z obu stron) .. 

To, co Polacy powinni zrobić na Śląsku, można Ująć w 
kilku punktach: 

1. Umożliwić powstanie reprezentacji Ślązaków w wyżej 
wymienionym duchu, wyjaśnić sporne kwestie i włączyć ich 
do rzeczywistej odbudowy Śląska. 

2. Dla Polski po bezpowrotnej utracie Kresów wschod­
nich Śląsk jest dzielnicą szczególną niemal pod każdym wzglę­
dem: gospodarczym, historycznym, moralnym. Dlatego też w 
polskim interesie leży doprowadzenie do poważnej merytory­
cznej i zobowiązującej dyskusji czynników polityczno-rządo­
wych i opiniotwórczych z tymi śląskimi grupami, które 
uznają polską rację stanu na Śląsku. Dotyczy to całego Gór­
nego Sląska, ale szczególnie części katowickiej. Dyskusja 
powinna mieć charakter wewnętrzny. 

3. Wobec krystalizacji struktur państwowych obydwu 
naszych potężniejących są~iadów,. z przy~~yn ~ist~rycznyc~, 
konieczne jest wyznaczeme stałej strategu polItyki zagran.l­
cznej i wewnętrznej. Polska racja stanu, to kod, na podstaWIe 
którego można zbudować demokratyczną strukturę pań­
stwową. W demokratycznym państwie nie ma takiego poję­
cia, jak "głupie społeczeństwo". Wprowadzenie ładu w Polsce 
jest uporządkowaniem spraw na Śląsku. . 

4. Zachód mając do dyspozycji tak ogromne środki fman-
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s~we nie z~ołał wypracować modelu kulturowego. Dziś cofa 
S!ę do sW~lch k?rze~i. W Niemczech, na przykład, odbywa 
SIę. te;' dosc traglc.zme. W Polsce natomiast, jeżeli używamy 
POJęCI: "budowame .E~ro?y", przede wszystkim powinniśmy 
zacząc od przezwyclęzema własnego chaosu pojęciowego _ 
POPr:ze~, powr6t do, tr~dycyjnych, sprawdzonych, wartości. 
Powm~l1smy ~okonac rowmeż nowej syntezy historycznej, 
wł~c.~Jąc w mą okres komunistyczny (był on etapem naszych 
dZleJow) . 

.. 5. ~topień przestrzegania prawa jest miernikiem stabili­
Z~CJI ,panstwa, Aale też i pow~gi władzy. Szczeg6lnie wyraziście 
~Idac. ~o na ~ląs~u <?polsklm. Na Opolszczyźnie konieczna 
Jest. Jej, sy~chromzaCJa, . znacznie lepsza orientacja Urzędu 
W~Jewodzkiego w tereme oraz poważne wzmocnienie Wy­
dZIału Spraw Obywatelskich w Opolu. 

Ryszard SURMACZ 

Historia I skutki 
pewnej politycznej doktryny 

W artykule tym chciałbym przypomnieć pewną dok­
trynę, nieodmiennie obecną w tzw. wolnej publicystyce, 
szczeg6lnie w ciągu ostatnich 15 lat. Doktrynę z rozmaitych 
powod6w szkodliwą, moim zdaniem, dla polskiej racji stanu. 
A co dziwniejsze - szkodliwą poprzez skutki jakie przy­
niosła (ostatnie wybory) r6wnież dla ugrupowań, kt6re ją 
uporczywie lansują. 

C6ż to jest za koncepcja czy doktryna? Najprościej 
rzecz ujmując jest to przekonanie, że 1\Jdzie, kt6rzy "uczest­
niczyli" w tzw. Polsce Ludowej, co oznacza: zajmowali r6żne 
miejsca w strukturach państwa, byli członkami Partii (prawie 
wszystko jedno w jakim okresie czasu), działali w związanych 
z partią organizacjach - są wszyscy ludźmi niegodnymi sza­
cunku, zaufania, naznaczeni piętnem hańby. Do Nowej Pol­
ski im wara - ona będzie utworzona bez nich, z udziałem 
jedynie ludzi "czystych rąk", tych kt6rzy o niepodległość, 
demokrację i wolność walczyli w ruchach czy ugrupowaniach 
od Partii jak najdalszych. 

Ludziom "napiętnowanym" nie podaje się ręki, z nimi 
nie rozmawia i nie przyjmuje ich na opozycyjnych salonach. 
Przy czym nie żaden konkretny czyn napiętnowanego o tym 
decyduje - lecz sam fakt posiadania przez niego ,niegdyś 
partyjnej legitymacji. Czy takie stanowisko miało zawsze 
jakieś szersze społeczne poparcie? Nie zawsze! Przypomnijmy 
pierwszy z dużych społecznych buntów zmierzających do 
zmiany systemu - a więc wydarzenia roku 1956. Uważam je 
osobiście za najważniejsze, najbardziej znaczące dla życia spo­
łeczeństwa. Wyprowadziły je bowiem z okresu pełnego zniewo-
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lenia do systemu, w kt6rym już dało się żyć z odrobiną 
godności. R6żnica r:tiędzy Pols~ą p?czątku !at 5~tych a Pol­
ską p~ roku 1956 Jest znaczme większa mż między Polską 
przed I po 1989 roku. 

A więc: Październik 1956. Członkostwo Partii samo w 
sobie nie było wtedy - w społecznym odczuciu - żadną 
ha~bą. Członk6w, a właściwie gł6wnie lider6w partyjnych, 
d~lelono. w społ~cznej opinii na tych, kt6rzy byli podporą 
meludzk!ego reŻimu, pracowali w bezpiece, wsp6łdziałali z 
agenta,?1 obcego mocarstwa - i tych, kt6rzy się przeciw 
tym pierwszym zbuntowali i z nimi walczyli. W udzielaniu 
wspa~cia tym drugim widziano polską drogę do wolności. 
Ludz!e, kt6rych tłum prawie nosił na rękach, byli więc często 
r6wmeż s~kreta~ami dużych partyjnych organizacji czy 
redaktorami partyjnego Po prostu. 

~owstał wtedy, utrwalony w pojęciu społecznym na lata, 
podział członk6w Partii na "rewizjonist6w" i "dogmatyk6w". 
Pow~tało też przekonanie, że w istniejącej sytuacji geopolity­
czneJ dro~a ~o suwerenności i przyjaznego ludziom systemu 
władzy wiedzie przez przemiany w Partii, kt6rych dokonać 
!ll?~ą "re.wi.zjoniś~i" --: jeśli będzie ich tam jak najwięcej i 
JeslI. udzlel~m~ Im mezbędnego poparcia. Rewizjonistami 
bowiem byli CI, kt6rzy chcieli poprawić socjalizm - w kie­
runku przez wszystkich oczekiwanym. W jakim - nie bar­
dzo było wiadomo - ale wszyscy za słynnym artykułem 
!--eszka ~~łak?wski~go powtarzali litanię przywar "czym nie 
Jest s~JalIzm: Niestety, na pytanie czym jest socjalizm 
autor, Jak pamiętamy, dał dość og6lnikową odpowiedź socja-
lizm to bardzo dobra rzecz". " 

.Jak długo ut~ymywało się takie społeczne przekonanie 
- Jak d~go udzielano moralnego wsparcia partyjnym refor­
matorom I dysydentom? Wydaje mi się, że mimo następują­
cych na przemian okres6w nadziei i rozczarowań - dość 
długo. ~rawie do końca lat 6O-tych, a może i parę lat dłużej. 
~ cz~sle tym cyt9wana przez Jakuba Karpińskiego w grud­
~IOW~J Ku.Lturze opini~: ~edle kt6rej istnieją takie trzy cechy 
(intelIgenCJa, UCZCIWOSC I członkostwo Partii) - z kt6rych 
n~raz można. mieć o/lko. dwie - nigdy trzy, bo się wzajem­
me wy~luczaJą --:- me. ,miałaby żadnego społecznego odbioru. 

~Ie chcę t.~lerd~I~, że wszyscy Polacy, kt6rzy wtedy wstę­
l?owalI do partu, robilI tak dlatego, że chcieli "poprawić socja­
lizm". Dotyczy to zapewne tylko niekt6rych - ale w ich przy­
padku nie. był ~o w~ale ~dawany wallenrodyzm, lecz szczere 
przekonanie mające, Jak Się wydawało, pewne szanse realizacji. 
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Większość wstępowała do partii z innych, "niższego 
lotu" powod6w. Uznawano, że mając ambicję odegrani~ 
odpowiedniej roli w życiu społecznym i zawodowym Polski 
tych lat musi się mieć pełne szanse wspinania się po drabinie 
społecznej i zajmowania w niej coraz bardziej znaczących 
pozycji - czyli robienia kariery. Tak jest, kari~ry .. Na c~!ll 
świecie ludzie w pewnym wieku marzą o zrobieniU w ZyClU 
kariery - ona jest motorem ich działania. Nic w tym zdroż­
nego, gdyż jest też motorem rozwoju społeczeństwa. Tr~o 
u nas z nieznanych, a może znanych, przyczyn POJęcie 
kariery stało się czymś pejoratywnym. . 

Ot6ż dla zrobienia kariery w owym nie tak kr6tkim, bo 
około 30-letnim okresie czasu wstąpienie do partii było po 
prostu jedną z "formalności", kt6rą należało spełnić w 
ramach prawidłowego programu działań. Czy bez tego 
punktu programu nie dałoby się zrobić kariery? Dość często 
może dałoby się - ale trudniej, czasem bardzo trudno - a 
czasem w og6le nie. Czy można było nie skorzystać z tej 
drogi, zrezygnować z robienia kariery i przyjmując, że człon­
kostwo partii samo w sobie jest czymś hańbiącym, a "czyste 
ręce" wartością najwyższą - odsunąć się do d~giej czy 
trzeciej linii? Oczywiście można było! Ale czy to miałby ~yć 
właśnie program dla całego pokolenia Polak6w na całe Ich 
dorosłe życie? Lata, pomiędzy 1956 a 1989 - to było całe 
dorosłe życie jedn~go pokolenia! So mieli ze sw~im życiem 
zrobić? Przeczekac te lata? Czy nie sprzeczna to Idea z sze­
roko rozumianym interesem kraju? Czy nie sprzeczna wresz­
cie ze zdrowym rozsądkiem? Kto miałby wtedy zapełnić 
struktury państwa, kt6rego istnienie, czy się ono komu.ś 
podobało czy nie, było jednak niezbędne? Agenci? Tylko CI, 
kt6rym "zabrakło uczciwości lub inteligencji"? No, ładnie 
byśmy dziś wyglądali. . 

Wr6ćmy jednak do historii. Wydarzenia rok~ 1968 I 
wreszcie zbrodnia na Wybrzeżu 1970 roku były ciosem dla 
tych, kt6rzy uwierzyli, że w Partii i przez Partię można coś 
dla Polski zrobić. To prawda. Ale przecież nadzieja w og6le 
ma to do' siebie, że dość trudno ją zabić całkowicie. A 
prawdopodo~ieństw~ ~nnej dr~gi na poc.ząt~u lat 70:ty~h, ~ 
epoce breżmewowskleJ było Ciągle niewielkie. Jak mewlelkle 
było i musiało być prawdopodobieństwo, ż~ są możliw~ duże, 
jakościowe spektakularne zmiany tylko w Jednym kraJ~ obo­
zu, poza jego. hegem0I1:em. Więc j~szcze ,raz: Pomożecl~? Po~ 
możemy! UWierzono, ze nowa ekipa, ktora wydawała Się ~yc 
inna od poprzednich, jakby prozachodnia, prokonsumpcYJna 
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- będzie jakąś drogą "poprawy socjalizmu". Początek lat 70-
tych był w pewnym stopniu okresem "zgody narodowej" -
a pierwsze trzy-cztery lata tej dekady okresem ewidentnego 
otwarcia na Zach6d i spełnienia niekt6rych przynajmniej spo­
łec.znych oczekiwań. A więc okresem nie pozbawionym pew­
neJ szczypty entuzjazmu, poczucia, że coś się wreszcie zmie­
nia. Dopiero kolejne lata przyniosły rozczarowanie. Nieudol­
ność rząd6w nowej ekipy, szczeg6lnie w sferze gospodarczej, 
kt6ra wtedy wyszła na jaw - jak i wiele innych żdarzeń i 
proces6w spowodowało wśroo wielu zdecydowane i trwałe 
rozczarowanie do koncepcji, że tylko w Partii i poprzez Par­
tię istnieje jakaś droga zmiany panującego systemu. Właśnie 
to - rozczarowanie leży u podstaw zwiększającej się wtedy 
społecznej dezaprobaty wobec tych wszystkich, kt6rzy tkwią 
jeszcze w r6żnych strukturach państwa i są jeszcze członkami 
PZPR, a przez to jakby w większym niż inni stopniu wspie­
rają system samą swoją w nim obecnością, bez względu na 
uwarunkowania i intencje. 

Tu właśnie tkwią gł6wne korzenie, zrodzonej już oczy­
wiście wcześniej, ale kształtującej się i znajdującej większe 
społeczne poparcie właśriie wtedy doktryny politycznej -
kt6rą nazwałem "doktryną odtrącenia". 

Doktryny, kt6ra po D-tym grudnia 1981 roku przybie­
~e naj~strzejszą formę, znajdżie naj szersze społeczne popar­
cie - I wpływać odtąd będzie na kształt polskiego życia 
politycznego aż po dzień dzisiejszy. 

Wr6ćmy jednak do historii. 
Niezależny ruch związkowy zrodził się już poza Partią i 

nie stanowisko partyjnych reformator6w, ale siła i zasięg 
żywiołowego protestu społecznego w dużych zakładach 
przemysłowych zmusiły reżim do dialogu z tym ruchem w 
1980 roku i zawarcia z nim porozumienia w Gdańsku i 
Szczecinie. Ruch ten (zważmy na hasła i treść głoszonych 
postulat6w) wcale nie proponował zasadniczej zmiany ustroju, 
restauracji kapitalizmu, ani czegoś w tym rodzaju. Mieścił się, 
przynajmniej w początkowym okresie, na możliwej do zaak­
ceptowania i znanej już z roku 1956 drodze "naprawiania 
socjalizmu". Więcej wolności, więcej ludowładztwa, więcej 
suwerenności - głosiły gł6wne hasła. 

Jak zareagowała na ten ruch formacja mająca niedługo 
stać się podmiotem "doktryny odtrącenia"? Mam tu na myśli 
wielomilionową rzeszę aktualnych i byłych członk6w PZPR, 
lu~zi. w. r6żny spos6b i w r6żnym stopniu uwikłanych, w 
POJęCIU Ich przyszłych adwersarzy, w Polskę Ludową. Formacja 
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ta stanowiła wtedy zapewne około 1/3 dorosłego społeczeń­
stwa. Samych byłych i aktualnych członk6w PZPR było 
przecież około czterech milion6w. Ot6ż zareagowała -
dokładnie tak samo, jak reszta, czyli pozostałe 2/3 społeczeń­
stwa. Zareagowała tak, ponieważ niczym się od tej reszty nie 
r6żniła. Procent ludzi uczciwych i nieuczciwych, inteligent­
nych i mniej inteligentnych, wierzących i niewierzących był w 
obu grupach taki sam. Statystyka dużych "ic~b! . 

Nawet procent zażartych antykomumstow był zapewme 
podobny w obu grupach, bo - o czym się obecnie zapo­
mina - słowo "komunista" miało zabarwienie pejoratywne 
r6wnież pośroo polskich członk6w Partii. Komuniści byli. w 
Związku Sowieckim, u nas byli najwyżej ideowi zwolenmcy 
jakiegoś wyidealizowanego socjalizmu, broń Boże nie, "socja­
lizmu realnego". Wielomilionowa rzesza aktualnych I byłych 
członk6w partii przyjęła więc rodzący. się żywiołow~ ni.eza1eż­
ny ruch związkowy z pełnym poparciem. Uznała, ze Jes~ on 
.r6wnież jej ruchem i z jego zwycięstwem zaczęła wiązać 
wszystkie nadzieje. , , 

Szczeg6lnie entuzjastycznie przyjęła rodzącą Sl~ "S<?lIdar­
ność" inteligencja. Organizacje partyjne w uczelmach I ś~o­
dowiskach tw6rczych prześcigały się w deklaracjac,h popa~cla! 
Oczywiście, obudzili się też "dog~aty~y" ?~opam ~ł6":~'lle w 
aparacie - i w każdej niemal wOJewodzkleJ organizaCji par­
tyjnej toczyła się zażarta walka o sto~unek ~o nowe~o ~c~~. 
T oczyły się też rozmowy pomiędzy liderami ruchu I wa~meJ: 
szymi czasem od lider6w j~go "dor~dc~i" na tem~t ,:,Jak I 
na ile można przeprowadzlc rewoluCję w Jed,~,ym ~raJu . , 

Sytuacja w kierunku "zgody narodowej zmle~~a Jed­
nak, jeśli w og6le, to jedynie w pierwszych mlesląca~h. 
Obecna już w świadomości społecznej "doktryna ~~rącema" 
i bariera nieufności do wszystkich tych, kt6rzy chCielI przyłą­
czyć się do ,ruchu a byli "z, ~amtej stro~y" zaczęł~, ~worzyć 
pierwsze banery. A podsycali Je skuteczOle ekstremlscl z obu 
stron. W kolejnych, ostatnich już miesiącach przed 13 grud­
nia 1981 roku na pewno ekstremiści z "Solidarności", wbrew 
ich subiektywnym intencjom udzielili "historycznego wspar­
cia" dogmatykom w partii. Kt6rzy czując za sobą zdenerwo­
wany, przyspieszony oddech "wielkiego brata" ~ż nyali się do 
tego, aby przyspieszyć "wybuch", a ~~ jego falI WZiąĆ, spra\\)' 
w swoje ręce. Nie samemu, OCZywiSCle, b,o skąd Sl,ły (me 
mieli w rządzących gremiach zdecydowanej przewagi), lecz 
przy pomocy właśnie "wielkiego brata". , " 

Pamiętam prorocze słowa Jacka Kuroma . wypowiedziane 
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na wielkim wiecu zorganizowanym jako spotkanie z "partyj­
nym reformatorem" Janem Jerschiną w Filharmonii Krakow­
skiej. Stwierdził on mianowicie, że proces, który aktualnie w 
Polsce zachodzi, ma wszelkie cechy rewolucji. Rewolucji, 
która aby się powiodła, musi być rewolucją samoograniczającą 
się· Nigdy dotąd, jak zakończył filozoficznie Kuroń, żadnej 
rewolucji w historii takie samoograniczenie się nie udało. 

A no nie udało się i naszej. Przyszedł grudzień 1981 r. 
Tragiczne wydarzenia grudniowe przecięły brutalnie zrodzoną 
w społeczeństwie nadzieję na możliwość daleko idących 
przemian "W jednym kraju". Tragiczne były to wydarzenia 
również, a myślę nawet że szczególnie, dla członków partii. 

Doktrynę "odtrącenia", która pojawiła się wśród solidar­
nościowych ekstremistów w ostatnich miesiącach przed . 13 
grudnia, i która była formą owego opisanego przeze mnie 
historycznego wsparcia dla partyjnej konserwy - przyjęło 
teraz całe społeczeństwo. Przyjęło ją zresztą w pierwszym 
momencie jakby wspólnie z portretowaną przeze mnie forma­
cją· Co mam na myśli? Otóż, jak w całym społeczeństwie 
również wśród członków partii zawsze istniał we własnym 
przeświadczeniu podział na "My" i "Oni", rządzeni i rzą­
dzący. Im wyżej postępowaliśmy w hierarchii społecznej tym 
wyżej przesuwała się granica, gdzie znajdują się "Oni". Więk­
szość stanowiliśmy zawsze "My", którzy żadnego lub prawie 
żadnego wpływu na to co zachodzi (we własnym przekona­
niu) nie mieliśmy. 

Otóż, gdy zetknęli się po raz pierwszy w szerszej społe­
cznej skali z doktryną odtrącenia, członkowie pottretowanej 
przeze mnie formacji "skażonej" uczestnictwem w systemie 
- zaakceptowali ją niemal równie entuzjastycznie jak reszta, 
uznając, że jej ostrze godzi w "Onych". Kiedy dopiero, w 
konkretnych interpersonalnych relacjach zaczęło się okazywać, 
ż~ odtrąceni to również "My" - powstawać zaczęły coraz 
WIększe społeczne przedziały. Przedziały nienawiści, nie 
waham się użyć tego słowa. 

. Decyzje członków partii po 13 grudnia były różne. 
WIelu, bardzo wielu, jak wiadomo, wystąpiło z partii. Czy ci, 
co wystąpili, to byli "ci inteligentniejsi i uczciwsi", a pozo­
stali mniej inteligentni lub mniej uczciwi? Nie zgodziłbym się 
nawet i w tej sytuacji z tym wnioskiem i z próbą takich 
podziałów. Spojrzenie na dzień 13 grudnia było (i jak choćby 
badania opinii publicznej wskazały - jest do dziś) zróżnico­
wane. To, że było to wydarzenie tragiczne - z tym zga­
dzają się wszyscy, że w jego cieniu ukryła się zwykła zbrod-
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nia - też nie ma dla prawie nikogo wątpliwości. Ale czy ze 
względu na geopolitykę - wprowadzenie stanu wojenn~~o 
miało wydawać się niezbędne czy nie - w tej sprawie oplme 
Polaków są różne. Bez względu na to, czy byli oni w tym 
tragicznym okresie członkami partii czy nie. Bez względu 
jednak na przyczyny - dla wszystkich myślących Polak~w, 
po jednej i po drugiej stronie usypanej doktryną "odtrącema" 
barykady, wydarzenia z dnia 13 grudnia i z dni kolejnych 
były tragedią, z której należało jakość wyjść. A do skons­
truowania jakiegoś wyjścia potrzebni byli owi myślący Polacy 
- nie tylko po jednej stronie, a po obu strona<:h barykady. 
A więc niektóre przynajmniej decyzje pozostama wtedy w 
partii niekoniecznie musiały dawać uzasadnienia I~la "ostr~: 
cyzmu". Jak sądzę, ciągle jeszcze dalsza obecnosc w pa.rtu 
"niedobitków" z dużej przedtem grupy reformatorów mIała 
istotne znaczenie dla przyszłych rozmów. Może - gdyby 
było ich w partii więcej, gdyby pod presją społeczną n~e ode: 
szli - jak miało to miejsce po 13 grudnia - to maczeJ 
wyglądałoby owe siedem lat do "okrągłego stołu". Okres ten 
mógł być zdecydowanie lepiej dla Polski wykorzystany. 
Mogły wcześniej ruszyć reformy gospodarcze. Być może 
wczesniej mogły zacząć powstawać jakieś demokratycz~e 
instytucje, czy zawiązki "państwa prawa", które tak mozolme 
dziś budujemy. 

No ale było, jak było. Późno, a jednak znaleźli się w 
partii ludzie (aż dziw skąd się tam wzięli po tym spustosze­
niu), którym starczyło i odwagi i wyobraźni, aby przystąp~ć 
do rozmów na temat pokojowego i stopniowego przekazama 
władzy. Bo do tego przecież w rzeczywistości prowadził 
"okrągły stół". Co oczywiście widzieli tylko inteligentniejsi w 
partii, będący wtedy faktycznie w mniejszości. . . 

Znaleźli się i po drugiej stronie ludzie, którzy potraftlt 
- przełamując, obowiązującą ciągle, choć już nie sto~owaną 
tak powszechnie i rygorystycznie doktrynę "odtrącema" -
na historyczny kompromis się zdecydować i rękę do zgody 
negocjatorom z drugiej strony barykady (bo stół jako okrągły 
nie miał stron) podać. I wśród nich ci inteligentniejsi wie­
dzieli, że następny etap pełnego przejęcia władzy - już 
blisko. 

Podpisany traktat i rządy T adeusza Mazowiecki~g<? o~i: 
cjalnie "doktrynę odtrącenia" zniosły - co oczywIścIe Jej 
najbardziej zawziętych zwolenników bardzo rozgniewało - i 
owa doktryna, choć "urzędowo" nieobecna, wśród części opo­
zycyjnych elit obecna była jak najbardziej, a na dole egzekwo-
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wana często dość bezwzględnie. Przybrała ona wtedy, jak 
wiadomo, nazwę "dekomunizacji", albo inaczej odpowiedzial­
ności zbiorowej wszystkich tych, co w Polsce Ludowej 
uczestniczyli - choć szczebel na którym się to uczestnictwo 
odbywało uznany jako przeznaczony do ukarania był według 
różnych pomysłów różny. 

Szczególnie w czasie rządów Jana Olszewskiego hasło 
"Nową Polskę budować będziemy bez nich, byłym posiada­
czom czerwonej legitymacji, tym którzy uczestniczyli w 
budowie PRL od Nowej Polski wara" - wróciło na 
wokandę, i to z niespotykaną ostrością. Wojujący zwolennicy 
zbiorowej odpowiedzialności i "doktryny odtrącenia" byli na 
tyle krzykliwi i pewni siebie, że wydawało się czasami, iż cały 
naród tak uważa i jest z nimi. Głosy rozsądku, aczkolwiek: 
znalazły się, były "pod prąd" i w pozornej (na szczęście) 
mniejszości. 

Wspominam w tym miejscu z uznaniem artykuł Jerzego 
Giedroycia opublikowany w KultuTze z października 1992, 
który w sposób stanowczy i wyważony zakwestionował dok­
trynę zbiorowej odpowiedzialności stanowiącą podstawę więk­
szości projektów dekomunizacji. I ten i wiele podobnych gło­
sów nie otrzeźwiło ekstremistów. Festiwal pomysłów lustra­
cyjnych trwał prawie do 19 września 1993 r. 

A no właśnie: 19 września. Co stało się mianowicie 19 
września? 

W czasie czterech ostatnich lat rządów nowego obozu 
otoczona ostracyzmem portretowana przeze mnie formacja -
a stanowiła ona jednak znaczną część społeczeństwa _ 
zaczęła powoli pozbywać się kompleksów. Stało się tak z 
różnych przyczyn. Przede wszystkim w wyniku obserwacji 
poczynań "nowej władzy". Stwierdzono, naj ogólniej mówiąc, 
że poziom moralny "sędziów z własnej nominacji", którzy na 
ostracyzm ją skazywali, pozostawia wiele do życzenia. Wiele 
do życzenia pozostawia też "realny polski kapitalizm" _ 
któremu w wyglądzie praktycznym wiele brakuje do "za­
chodniego kapitalizmu", jaki istniał dotąd w marzeniach zmę­
czonego realnym socjalizmem społeczeństwa. A istniał dla­
tego, że nie zorientowani stawiali po prostu znak równania 
między poziomem życia społeczeństw zachodnich a panują­
cym tam ustrojem gospodarczym. Uważano, że to drugie 
pociąga za sobą natychmiast, zaraz - to pierwsze. No i roz­
czarowano się. Zaczęła następować mozolna, lecz skuteczna 
weryfikacja wielu mitów. Również tego dotyczącego Kościoła 
katolickiego i jego miejsca w państwie. Nigdy bardziej Kościół 
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katolicki nie był społeczeństwu bliski jak wtedy, gdy stan.0v.:ił 
bastion oporu przeciw systemowi, gdy dawał schromeme 
wszelkim wolnościowym ruchom, w tym również nurtom 
wolnościowym czysto laickim. Natomiast Kościół rządzący, 
Kościół zagarniający coraz większe obszary życia społecznego 
pod swoją jurysdykcję, zaczął tracić wiele z tego, co przez 
lata zdobył w społecznej świadomości, i już nie tylko w śro­
dowiskach inteligenckich. 

I wreszcie ocena przeszłości. Kwestionowanie przez no!"e 
elity jakiegokolwiek dorobku uzys~anego w ~przednll,!~ 
okresie, w przekonaniu portretowanej przeze mme formaCji 
- dorobku uzyskanego jej rękami, przez życie całego poko-
lenia - dopełniło reszty.. ... 

W poprzednich wyborach mkt lub prawie mkt me przy­
znawał się, że zamierza głosować lub głosował na SLD czy 
PSL. Przed i po 19 września mówiono już o tym bez 
żenady. . 

Oczywiście nikt z tych co poparli tzw.. "postkomuIl!­
stów" nie był za powrotem starego ustroJu. Ale ludZie 
postanowili wziąć rewanż za . "odtrą.ce~ie" .i popa~li. ty~h, któ­
rzy się od ich dorobku me <;>dclęh. N.le, O.dClęh. Się ~rz~ 
okazji od innych rzeczy, od ktorych odcląc. Się byh powmm 
- ale i w tej sprawie realizowana w ostatmch latach w sto­
sunku do "uczestników Polski Ludowej" doktryna nie jest 
bez winy. 

SdRP - bo o niej tu głównie mowa i jej wyborcze 
zwycięstwo wzbudziło największe kontrowersje - p?wstała z 
PZPR ogołoconej już przez lata w znacznym stopmu z par­
tyjnych reformatorów z przyczyn, o których pisałem. Ostra­
cyzm zastosowano oczywiście do niej już w samym momen­
cie powstania. A w jego wyniku - ta ostatnia jeszcze .grupa 
reformatorów, których wejście do SdRP dawałoby wlę~s~e 
szanse, aby stała się ona partią socjaldemokratyczną w poJęClU 
europejskim - wstrzymywała się z ewentualnym członko­
stwem. Czy to dobrze? Dobrze dla. inte~esów, sk~aj.nej . pra­
wicy. Niedobrze, na pewno dla leWICY, Jak rowmez bIOrąc 
pod uwagę poparcie społeczne, jakie ta partia zdobyła 19 
września, także dla interesów Polski. Na szczęście, w kierow­
nictwie SdRP usadowili się głównie nie dogmatycy (w miejsce 
reformatorów) lecz obsadziła je prawie w całości druga gene­
racja ludzi w wieku 30-40 lat, bez żadnych doktrynalnych 
obciążeń, którzy się o PZPR ledwo otarli. I którzy gorąco 
pragną być zaakceptowanymi jako jeden z. nurtów zachod­
nioeuropejskiej formacji socjaldemokratycznej. 
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Oczywiście, istnieje obecnie wśr6d wielu pomysł, aby 
doktrynę odtrącenia zastosować konsekwentnie r6wnież do 
zwycięzc6w wrześniowych wybor6w. Jako uzasadnienie podaje 
się fakt, że za plecami Kwaśniewskiego czai się towarzysz 
Szmaciak. Ale ci, co go tam widzą, robili przez lata, w tym 
r6wnież ostatnio, wszystko, aby czuł on się tam dobrze. 

Stosowanie doktryny odtrącenia do SdRP nie jest, moim 
zdaniem, najlepszą drogą dla tych, kt6rzy interes polskiej 
lewicy mają na względzie. Zbyt dużo głos6w zdobyła ta par­
tia w wyborach 19 września, aby pr6ba zepchnięcia jej na 
margines mogła się powieść. Kwaśniewski bardzo wiele jest 
(lub był) w stanie dać, aby umiarkowane demokratyczne 
postsolidarnościowe ugrupowania uznały go wiarygodnym 
partnerem. Przykładem są tu pierwsze powyborcze alianse w 
sprawie komisji sejmowych. Argumentem jest też konsek­
wentna obrona zasadniczych reform gospodarczych zapocząt­
kowanych pod rządami Mazowieckiego. Receptą nie powinno 
więc było być odtrącenie, co niestety, według moich obserwa­
cji w dużym stopniu już ma miejsce. Receptą powinno być 
wciąganie tego ugrupowania do r6żnej formy alians6w, ukła­
d6w i wsp6łpracy. Jeśli Kwaśniewski widziałby, że droga do 
dialogu z Bugajem, Modzelewskim, Frasyniukiem, Kuroniem 
czy. Kuratowską jest otwarta, to na pewno dla towarzysza 
Szmaciaka zabrakłoby w jego partii miejsca. Zniesienie dok­
tryny odtrącenia może też, moim zdaniem, uporządkować 
polską scenę polityczną na lata następne i przed następnymi 
wyborami. Formacja odtrąconych zniknęłaby ostatecznie jako 
formacja. Podzieliłaby się po prostu na odłamy podług rze­
czywiście prezentowanych w niej pogląd6w, kt6re są identy­
czne przecież jak w reszcie społeczeństwa. Akt głosowania 
nie byłby już aktem rewanżu lub samoobrony a stałby się 
wyznacznikiem wyzwolonych ze sztucznie stworzonego gor­
setu społecznych interes6w i sympatii. Na pewno poszerzy­
łoby to klientelę wyborczą Unii Pracy i Unii Demokratycznej 
oraz wszystkich ugrupowań, kt6re w społecznej pamięci nie 
są z doktryną odtrącenia związane. Spowodowałoby też nor­
malne "zagospodarowanie" w społeczeństwie byłej "formacji 
odtrąconych", co leży - jak sądzę - w dobrze pojętym 
interesie polskiej racji stanu. 

Jerzy HUCZKOWSKI 

Adam Tadeusz BĄKOWSKI 

BRZOZY 

Powoli B6g 
rozpala ogień 
z namokłych mrokiem 
bierwion nieba 
zasadza pierwsze 
pędy świtu 
wiotczeje noc 
rozkwita światło 
dotyka nas 
r6żowozłoty obłok 
spływa w nas dzień 
prężymy się z rozkoszy 
drąży nas 
pod.sk6rne drżenie 
upaja wczesny 
październikowy śnieg 
jesteśmy 
jak dmuchawce z lodu 
słoneczne kropidła . 
balet płomykow w iskrach szronu 
w labiryncie naszych gałęzi 
spaceruje wszechświat 

Jeśli zbłąkałeś się tu 
obmyjemy ci oczy 
kroplą duszy 
wielkiej i wsp6lnej 

Wiersze 
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Tadeusz CHABROWSKI* 

BRAT FRANCISZEK DO SIOSTRY KLARY 

Zamknij się za kratami w klasztorze 
swojego wnętrza, niech diabeł nie mąci dna 
twojej duszy, niech smutek nie wpełza 
oknami do twojej kaplicy, 

w półmroku 
samotności Bóg ukaże ci się 
na pobielonych na biało ścianach, we mgle 
w ogrodzie i na każdej chmurze; 
nie potrzebujesz akademickich list6w 
od teolog6w ani pieczęci biskupich, 
żeby Go kochać; 

z samego rana zachęcaj siebie 
do wspinaczki po drabinie duchowej, 
suchy język niech nie odważy się na kaprys, 
ildzie się da chwytaj prawdę za słowa, 
cwicz wiarę stąpając po rozkołysanym jeziorze, 
deszcz tęsknot niech użyźnia twoją wyobraźnię, 
trąbkami gorliwości zagłuszaj nicość. 

Tadeusz CHABROWSKl 

Mirosława KRUSZEWSKA 

POCZĄTEK 

synom moim dedykuję 

na początku wszystko działo się 
przez Słowo 
i było ono u Boga 
i rozświetlało ciemności 
a potem Słowo stało się ciałem 
i przyszła łaska 

• Tadeusz Chabrowski został laureatem nagrody literackiej swoJeJ 
rodzinnej Częstochowy. W Częstochowie przygotowywany jest do druku 
jego zbiór wierszy i z niego pochodzi Brat Franciszek do Siostry Klary. 

FESTINA 

i prawda -
lecz ludzie jej nie przyjęli 
nikt nigdy nie widział Boga 
i trudno było uwierzyć że 
władcy nie są władcami 
sędziowie nie są sędziami 
mędrcy nie są mędrcami 
niewolnicy nie są niewolnikami 
nieczyści nie są odtrąceni 
9,łupcy nie są głupi 
slepcy nie są ślepi 
bogacze nie są bogatymi 
nędzarze nie są nędzarzami 
szaleńcy nie są szalonymi 
więźniowie nie są więźniami 
pobożni nie znają Boga 
umarli nie są umarłymi 
biali !1ie. są białymi . 
<;zaml me są <;zarnyml 
Zydzi nie są Zydami 
albowiem wszyscy zostali stworzeni 
na obraz i podobieństwo 
aby stanowić jedno. 

Imaj 19931 
Mirosława KRUSZEWSKA 

Florian ŚMIEJA 

FESTINA 

Spiesz się, by wiele 
jeszcze zapamiętać 
przed daleką podr6żą 
pomieścić w tobołkach: 
będą t~oim odwodem 
kiedy zostaniesz samotny. 
Nim krajobraz zaniknie 
rozjadą się świadkowie 
przyjaciele wykruszą 
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chłonną źrenicą uszczknij 
traw znajomej łąki: 
będzie lek na szaleństwo. 
Zanim skończy się taśma 
dopóki stanie prądu 
notuj sobie dokładnie 
kolor, zaśpiew, dotknięcie 
z tych eliksirów wspomnienie 
wywarzy ci pociechę 
al~o mi~rkę rozpaczy. 
Sp~esz . SIę, bo także myśli 
nuzą. SIę ~ czasem, osłabną 
będzIesz Jak człowiek 
niezdolny już zatęsknić 
nazwać źródła nieszczęścia. 
Bez nawrotów pamięci 
już nigdy się nie dowiesz 
czy oczy były zielone 
co tkwiło pod milczeniem. 
Spiesz się pamiętać 
wszak nawet miłość 
w lesie lat zabłąkana 
w końcu jak echo ucichnie. 

F/orian ŚMIEJA 

Archiwum polityczne 

Widziane z Brukseli 

KRET W JAGUARZE 

Linoskoczek był nietypowy : wysoko, na linie, "stała" 
drabina, a na jej szczycie akrobata stał na głowie i grał na 
skrzypcach. Wszystko się chwiało, cyrk zamarł w napięciu, 
skrzypek na głowie grał, aż nagle sala usłyszała: "N o, ale 
Paganini to on nie jest". 

Wszystko wskazuje, że Aldrich Ames też tańczył na 
linie i też nie był Paganinim. Szpiegostwa. Koledzy się o nim 
wyrażali fatalnie. "Alkoholik, ograniczony, właściwie niekom­
petentny, co ruszy to psuje". Ames, oficer CIA odpowie­
dzialny w amerykańskim kontrwywiadzie za walkę przeciw 
szpiegom sowieckim i rosyjskim, był podwójnym agentem. 
Bardziej wydajnie niż dla CIA, pracował dla KGB, ale w tej 
podwójnej służbie popełnił bardzo wiele błędów. Różnica z 
cyrkiem polega na tym, że przez dziesięć długich lat nikt nie 
zauważył, że Ames nie jest Paganinim, ani - jak to o nim 
mówiła jego własna żona - "Einsteinem szpiegostwa". W 
momentach czułości ta "Mata Hari" nazywała męża ass hole, 
czego w Kulturze tłumaczyć na polski nie wypada ... 

I rzeczywiście, Ames okropnie mylił struny i nuty. W 
CIA zarabiał oficjalnie 70.000 dolarów rocznie. Nie jest to 
poziom Rockefellera, ale przy przeciętnych wymag;tniach 
można z tego godziwie życ. Ale Ames chciał i żył lepiej. 
Kupił dom Vi Arlingtonie pod Waszyngtonem za 500.000 
dolarów, wydał z konta na karty kredytowe 450.000 dolarów, 
sam jeździł czerwonym Jaguarem za 40.000 dolarów. Jego 
kolumbijska żona, seniora Maria del Rosario Casas Dupuy, 
poruszała się co prawda Hondą za skromne 20.000 dolarów, 
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ale za to na stroje (tylko modele) wydała znacznie więcej. 
Państwo Ames nabyli także, bez żadnej tajemnicy i za 
gotówkę, "dacze" w Cartagenie w Kolumbii i mieszkanie w 
Bogocie. 

Sąsiedzi myśleli, że pan Ames to dystyngowany dyplo­
mata, a pieniądze pochodzą z bogatej rodziny w Kolumbii i 
z bardzo udanych inwestycji. W istocie, pieniądze pochodziły 
z kieszeni podatnika najpierw sowieckiego, a potem rosyj­
skiego. Ames został zwerbowany przez KGB w Meksyku 
dokąd, w latach 1981-1983, został wysłany przez CIA dla ... 
werbowania szpiegów. 

Meksyk był wówczas, i chyba jeszcze jest, gniazdem 
wszyst~ch wywiadów świata. Tam wszyscy podglądają 
wszystkIch. KGB od razu zauważył amerykańskiego szpiega, 
samotnego, rozpitego, zrujnowanego bardzo kosztownym 
poprzednim rozwodem. Trudno na razie odtworzyć kolej­
ność. Ames prawdopodobnie zwerbował dla CIA swoją przy­
szłą żonę. A KGB, być może poprzez przyszłą żonę właśnie 
- od dawna w służbie Moskwy - zwerbował Amesa. 

Tak się zaczął podwójny lO-letni romans Amesa z KGB 
i z żoną. Oba się skończyły 21 lutego 1994, kiedy, po 10-
miesięcznym śledztwie, CIA aresztowała Amesa z małżonką, 
w przeddzień jego służbowego wyjazdu do ... Moskwy. Pow­
stały bowiem podejrzenia, że Ames się czegoś domyśla i sko­
rzysta z okazji aby wybrać wolność w Moskwie. Z tej okazji 
Ames już nie skorzystał, ale z wielu innych, poprzednio, jak 
najbardziej. Ames wyrządził Stanom Zjednoczonym ogromne 
szkody. Nikt nie wie zresztą dokładnie jakie. Niektórzy 
sądzą, że jest to najbardziej szkodliwa wsypa CIA w historii. 
Ponieważ, jak mówią Francuzi, pożycza się głównie bogatym, 
Ames jest już także związany z tajemniczą zbrodnią w 
Gruzji. W ubie~łym roku mianowicie, Ames odbył służbową 
podróż do Tyttisu, gdzie nieco później został zabity szef 
miejscowej rezydentury CIA. Początkowa wersja mówiła o 
przypadkowej kuli. Teraz naturalnie mówi się coś innego. 

W poszukiwaniu Paganiniego 

CIA była od zawsze w poszukiwaniu "kreta" czyli 
agenta sowieckiego w swoich własnych szeregach. James Jesus 
Angleton, jeden z najbardziej zawziętych łowców kretów, 
kreta nie znalazł, ale dostał "hyzia" od szukania. Tym 
razem, nikt zmysłów nie utracił, ale dopiero wtedy gdy dziesię-
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ciu agentów amerykańskich, a wś~ód nic~ Walery. Martynow i 
Siergiej Motorin, dwaj bezcenOl agencI w .łoOle ambasady 
sowieckiej w Waszyngtonie, potem prawdZIwy as CIA w 
Moskwie o pseudonimie "Prolog", a wreszcie generał GRU 
_ czyli wywiadu wojskowego - Dimitri Poliakow, który 
pracował dla CIA przez 20 lat - zostało w Rosji rozstrze­
lanych, a trzydzieści wielkich operacji szpiego,,;,ski~h .spaliło 
na panewce, CIA doszła do wniosku, że co~ !Ue. Jest . w 
porządku i że nawet w wysoce ryzykownym sWI~cle ~zple­
gowskich cieni, takie wpadki nie mogą być wyłączOle dZIełem 
przypadku .. Zaczęt.o ~zukać, Paganiniego: . 

Nie wIem w JakI sposob, przy takIej CIA (przed sprawą 
Amesa były inne, też niewąskie, wpadki), Zachód wygrał 
zimną wojnę. Choć pierwsza wpłata, głupie 9.000 dolar?w, 
wpłynęła na konto Amesa już w maju 1985 roku, to dopIero 
w 1991 roku, powstała specjalna grupa poszukująca kreta. 
Powstawały kolejne listy nie tyle podejrz~nych cc?, e~entu~l­
nie, niepewnych. Nazwisko Amesa, o ktorym . WIedZIano, ze 
stanowi risk-case, figurowało na kilku z tych hst, a~e zawsze 
na dole. Tym niżej zresztą, że Ames z powodzeOlem dwu­
krotnie przeszedł przez próbę "maszyny prawdy". Je~ni 
twierdzą, że Rosjanie dali mu specjalną pigułkę uodpornIa­
jącą, inni uważają, że maszyna jest do kitu. 

N o to w końcu jak ślepa CIA wpadła jednak na 
"kreta"? Według pierwszej wersji, dopiero ~onos skie~ował 
uwagę na Amesa. Donos? Czyj donos? Dla Jednych mtał ~o 
być jakiś kolega z "listy 200" zdenerwowany fuszerką, skle: 
rował uwagę grupy śledczej na tryb i poziom życia Amesa I 
na czerwonego Jaguara, którym skromny oficer CIA przyjeż­
dżał do biura. Inni sądzą, że donos przyszedł z Moskwy, od 
agenta, którego Amerykanom udało się zwerbować v.: KGB. 
Ostatnia wersja, chyba najpoważniejsza, prowadZI do ... 
STASI, czyli ośmiornicy tajnej policji byłej N~D. W~dług 
tej wersji, dopiero w 1991 roku, po odczyta.Olu archIWÓW 
ST ASI, okazało się, że wszyscy zwerbowaOl przez CIA 
agenci w NRD byli podwójnymi agentami. Wniosek był pro­
sty: tylko przy pomocy kogoś wewnątrz CIA, dokładnie 
zorientowanego w sytuacj,i, mo~na był~ ten sta~ rz.eczy przez 
taki długi okres utrzymac. TakIch osob było OlewIele ... 

Jak to było naprawdę, właściwie nie ważne: Ważne, ż~ 
w 1993 roku CIA utworzyła razem z FBI speCjalną grupę I 
nareszcie zaczęła prawdziwe śledztwo. Obserwacja ujawn~ła 
"skrzynki". Podsłuch ujawnił w jaki sposób Ames umaWIał 
się przez telefon na spotkania z Rosjanami w Meksyku czy 

2 
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Kolumbii. W domu Ames6w znaleziono tajne dokumenty, 
nie spalone taśmy z maszyny do pisania, na kt6rej Ames 
pisał raporty dla KGB. Śledztwo wykazało, że agenci śledzący 
wszystkie ruchy "dyplomat6w" moskiewskich w Waszyngto­
nie nie zauważyli, iż Ames wielokrotnie spotykał się z 
Rosjanami. 

Kiedy państwo Ames poszli siedzieć, okazało się, że w 
ciągu 10 lat otrzymali (z tego co na razie wiadomo) z 
Moskwy ponad 2,5 miliona dolar6w, że pieniądze spoczywały 
na 13 kontach bankowych w kilku krajach: Szwajcarii, Wło­
szech, Kolumbii itd., że Ames, nie wzbudzając żadnych 
podejrzeń, odbywał tajne podr6że do Ameryki Łacińskiej i 
Europy aby spotkać sowieckich i rosyjskich agent6w, że cha­
dzał na spacery, aby w specjalnych miejscach zostawiać znaki, 
sygnały i raporty i inkas<?wać pieniądze, czasem 100.000 dola­
r6w w grubej kopercie. Ze kr6tko m6wiąc, jego pasją - jak 
sam pisał do Rosjan - "były pieniądze" i że, jak nie pisał, 
ale co można było dojrzeć gołym okiem (gdyby ktoś chciał 
patrzeć), jego inną pasją było ich wydawanie. Niezależnie od 
domu, Jaguara, Hondy i 450.000 dolar6w na karty kredy­
towe, Ames potrafił wydać 30.000 dolar6w za telefony, a 
nawet wpłacić 5.000 dolar6w (niewiele, ale zawsze) na fun­
dusz wyborczy ... Partii Demokratycznej. 

Epizod, ale specjalny 

Na tym można by zamknąć "czarną teczkę" Amesa. W 
końcu, to tylko epizod. Od Philby'ego czy Penkowskiego po 
Walkera czy Peltona, poprzez Kuklińskiego czy Pawłow­
skiego, Guillaume'a i Abela, od motywacji ideowej, poprzez 
smak awantury, głupotę, lekkomyślność aż po zwyczajną 
chciwość, walka cieni trwała i trwać będzie. Zimna wojna się 
skończyła, ale nikt rozumny nie sądzi, że skończyło się także 
wzajemne szpiegowanie. 

Wydawało się, że tak właśnie rozumują i Amerykanie i 
Rosjanie. Biały Dom i oficjalny Waszyngton zrobili właśnie 
tylko minimum SZumu. Oficjalnie udali, że to lekki deszczyk. 
Niejaki Łysenko, dyplomata-oficer KGB, "opiekun" Amesa, 
został wydalony z USA i to w bardzo komfortowym termi­
nie siedmiu pełnych dni. Moskwa w og6le zlekceważyła całą 
aferę· Wyraziła tylko zdziwienie, że w og6le Waszyngton się 
tak bardzo denerwuje. I też zrobiła minimum, ekspulsując, 
bez skandalu, niejakiego Morissa, oficera CIA w Moskwie. 
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Sprawa Amesa nastała jednak w specjalnych okolicz~oś­
ciach. W istocie - choć oficjalna reakcja była bardzo umIar­
kowana - polityczne aspekty afery Amesa sięgają znacz!1ie 
dalej. Nawet bowiem jeżeli uznać, że wszyscy wszystkich 
szpiegują, to jednak - choć wszyscy są r?wni, niek~6rzy s~ 
r6wniejsi. Z jednej strony, to Amerykanie pomagają ROSJI 
(tylko w roku 1993 ponad dv;a mi!iardy dolar6w),. a ~ie R<;>s­
janie Ameryce. Kongres Stanow Zjednoczonych me Jest ~?ęc 
zadowolony z finansowania przez amerykańskiego podatmka 
rosyjskich szpieg6w i może z tego niezadowolenia uczy~i~ 
instrument polityczny przeciw Clintonowi. Tym bardZiej 
bolesny, że za kilka miesięcy odbędą się częściowe wybory 
do Kongresu. 

Z drugiej strony, sprawa Amesa wpisana jest w szerszy 
wymiar polityczny. Sledztwo w sprawie Amesa trwało pona~ 
10 miesięcy i, naturalnie, rząd amerykański miał d~syć czasu. l 
okazji aby sprawę załatwić dyskretnie. Czas miał, ale me 
chciał. "Nasza polityka wobec Rosji - powiedział Clinton 
- nie wynika ani z litości ani ze ślepoty, a z jasno sformu­
łowanych i konsekwentnie realizowanych interes6w państwa 
amerykańskiego". Jeżeli tak jest, o czym nie wszys~y są 
przekonani, to być może Waszyngton doszedł do wmosku, 
że akurat nadszedł moment, żeby dać tym interesom wyraz. 

Moskwa bowiem zachowała się niedelikatnie. W polityce 
wewnętrznej - kiedy od razu po styczniowej wizycie Clin­
tona w Moskwie, rząd rosyjski, jakby na złość Ameryce, 
pozbył się dw6ch gł6wnych reformator6w, byłego premiera 
Jegora Gajdara i byłego ministra finans6w Borysa Fiodorowa, 
gł6wnych gwarant6w prozachodniej polityki Rosji.. AI~ 
Moskwa zachowała się źle także w polityce zagramcznej, 
gdzie zaostrzyła ton i zmieniła fronty. Zwłaszcza wobec bliż­
szych i dalszych sąsiad6w. Jak powiedział Sergiusz Karaga­
now - znany propagator rozszerzania wpływ6w R~sji za 
granicą - "nasze interesy nie zawsze są identyczne z lOtere­
sami Zachodu". 

I rzeczywiście. Po okresie euforii, naiwnego romantyzmu 
"uprzywilejowanego partnerstwa", nawet - dla niekt6rych -:­
strategicznego, obudzenie było bolesne. Rosja, to prawda, . m~ 
stanowi już wojskowego zagrożenia dla USA. Ale, 'RosJa l 

30.000 głowic atomowych, posiada ogromną zdolność szko­
dzenia i przeszkadzania w porządkowaniu świata. Clinton nie 
rezygnuje z polityki podtrzymywania refor~ i budowy 
demokracji w Rosji, ale styl dyplomacji polegający na powo­
ływaniu się na "przyjaźń" i "zaufanie" do Rosjan bardzo na 
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razie osłabł. Mimo ogromnych przemian, Rosja nie je~t 
jeszcze liberalną demokracją, i pozostanie, na długo, w naJ­
lepszym razie bardzo mało przewidywalnym państwem, a na 
co dzień po prostu rywalem. 

Dyrektor CIA, James Woolsey zauważył: "Utrupiliśmy 
smoka, ale żyjemy w dżungli pełnej rozmaitych gatunków 
jadowitych węży". Szkoda, że to jego własny pracownik, nie­
jaki Ames, bardzo jadowity wąż, musiał mu o tym przypo­
mnieć. Rosja była ekspansjonistycznym mocarstwem na długo 
przed gorącą i zimną wojną. Likwidacja komunizmu i sowie­
tyzmu z tą przeszłością nie zerwała. "Wielka Gra" idzie 
nadal. ·Wystarczy nieco postudiować aby się o tym przekonać. 

Wieczne "organy" 

T ak na mój rachunek, to od Czeki i Dzierżyńskiego, 
"organa" sowieckie i rosyjskie miały chyba 19 szefów. Pięciu 
kolejnych następców "gorejącego płomienia rewolucji": Jago­
da, Jeżow, Beria, Merkułow i Abakumow, zostało rozstrzela­
nych za zdradę. Był jeszcze szósty oskarżony także o zdradę, 
Kńuczkow, ale uszedł z życiem, bo objęła go niedawna 
amnestia. Kilku innych: Serow (znany "paxowiec"), Szelepin i 
Semiczastny, a niedawno Barannikow, polecieli za rzekome 
wygórowane ambicje polityczne. Gołuszko, ostatni minister 
spraw wewnętrznych, a potem szef kontrwywiadu, został 
kozłem ofiarnym odpowiedzialnym i za wybory z grudnia 
ubiegłego roku i za Zyrynowskiego i za amnestię. Utrzymał 
się Primakow, aktualny szef wywiadu, przyjaciel i powiernik 
Gorbaczowa i jego tyle specjalny, co bezskuteczny, emisańusz 
do Saddama Husseina w przeddzień wojny w Iraku. 

Mniejsza o tę "listę obecności". Ważny jest wniosek: 
historia tajnych służb ZSSR i Rosji uczy, że im bardziej są 
one pozornie zreformowane, oczyszczone i zredukowane, tym 
większa jest ich rola w polityce. Chruszczow myślał, iż osta­
tecznie osłabił KGB, który potem odegrał decydującą rolę w 
jego obaleniu. Breżniew próbował, aż się przekonał, że KGB 
może go, i jego rodzinę (do czego w końcu doszło) w każdej 
chwili skompromitować. To KGB organizował pucz przeciw­
ko Gorbaczowowi. Pucz się nie udał, ale nie z winy "orga-, " now. 

Po rozbiciu puczu, i Gorbaczow i Jelcyn mieli history­
czną szansę decydującego osłabienia KGB-owskiego instru­
mentu totalitarnej kontroli państwa i społeczeństwa. Nie doko-
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nali tego. I Gorbaczow i Jelcyn - to prawda - próbowali: 
KGB został rozłupany, powstały oddzielnie agencja szpiegow­
ska dla zagranicy i ministerstwo bezpieczeństwa wewnętrz­
nego; "ideologiczne" czyli polityczne funkcje policji zostały 
oficjalnie zlikwidowane, w istocie tylko ograniczone. Kiedy 
okazało się, że w październiku 93, w wojnie o parlament 
KGB zachował się niewyraźnie, Jelcyn rozwiązał ministerstwo 
bezpieczeństwa i powołał Federalną Służbę Kontrwywiadu. 
Narzucił także, może niewystarczające, ale niewątpliwe, 
prawne ramy działalności "organów", stworzył pojęcie odpo­
wiedzialności tajniaków za pogwałcenie prawa. Wszystkie 
służby specjalne poddał kontroli urzędu Prezydenta. Co wie­
dział o Amesie, nie wiadomo, jako że ta sprawa ciągnie się 
od 1985 roku. Ale Gorbaczow, ulubieniec Zachodu, musiał 
wiedzieć wszystko, ponieważ to za jego czasów rozstrzelano 
ofiary donosów Amesa. 

Choć Jelcynowi nie zabrakło odwagi w zdelegalizowaniu 
partii komunistycznej, to mu jej zabrakło wobec KGB: właś­
ciwie szybko zrezygnował z próby prawdziwego osłabienia 
KGB. Z 6.000 tajnych rozporządzeń, które kiedyś regulowały 
działalność KGB, bardzo wiele - m.in. niektóre dotyczące 
opozycji politycznej, i znaczna większość dotycząca zagrani­
cznego szpiegostwa - pozostaje ciągle w mocy. Budynek 
Łubianki w centrum Moskwy czy budynek w Jasseniewie, na 
południowym przedmieściu stolicy, nazywają się inaczej, ale 
to ci sami funkcjonariusze podpisują tam codziennie rano 
listę obecności. 

Starzy znajomi 

Dzisiaj pozycja następców KGB, formalnie inna, jest w 
istocie równie mocna co dawniej. Szefowie wywiadu i kontr­
wywiadu są członkami Rady Bezpieczeństwa przy prezydencie 
Rosji. Prawdziwe archiwa KGB ciągle nie są dostępne dla 
historyków czy dziennikarzy, a jeżeli są to na zasadzie ope­
racji politycznej (katyńska teczka, niepełna, na czas, przypad­
kowo! odnaleziona, w stosunkach z Polską) czy po prostu 
policyjnej manipulacji jak w słynnych oskarżeniach rozmaitych 
dygnitarzy o korupcję itd. 

Ani jeden, dosłownie, oficer KGB - nie taki zwykły od 
bicia w mordę, ale taki od wyrafinowanych tortur i zabójstw 
więźniów politycznych, nie został nie tylko ukarany, ale 
nawet oskarżony. 
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Według informacji pochodzących od zbiega z aparat~, w 
1992 roku 95% dawnej kadry oficerów KGB średmego 
szczebla pozostawało na swych stanowiskach. Liczni emery­
towani wyżsi oficerowie KGB otrzymali stanowiska doradcó~ 
na wysokich szczeblach administracji państwowej. Można Sl~ 
było spodziewać, że bardziej liberalni oficerowie KGB, bo. l 
tacy byli, zostaną wysunięci i awans?w~ni na wyższe stan?WI­
ska. Guzik. Stało SIę wprost przecIwme: reformatorzy, ,zebr 
ich tak określić zostali usunięci z KGB. Myślano, że CI ofI­
cerowie, którzy' zostali za odwagę krytykowania u~unięci z 
KGB, zostaną zaproszeni do powrotu. Także guzIk. Oleg 
Kaługin, gadatliwy, ale odważny były l?ener~ ~GB, w dal: 
szym ciągu jest były. Zresztą wspommany JUZ Gołuszko l 
jego następca Stepaniszyn byli i są zdania~ że ostra ~eforma 
jest niepotrzebna, że zniszczy aparat bezpIeczeństwa l stwo­
rzy groźną próżnię w państwie. , 

Nie istnieje żaden prawdziwy i skuteczny organ kontrolI 
"organów". Sowiecki aparat ~miaru, ~prawie~~iw?ści podP'?­
rządkowany był partii komumstycznej l do d~ls s~ę mentalme 
z tej kurateli nie wyzwolił, niezależnych sędZIÓW 1 prokurato­
rów zwłaszcza takich, którzy mieliby odwagę rozliczać KGB, 
brak. Ci nieliczni, którzy chcieliby co~ z,mienić, skarżą się, ż~ 
nie mają po prostu dostępu do archlwow czy dokumentacjI 
spadkobierców KGB. 

Po nowej Dumie nie można się niczego spodziewać. jest 
pełna agentów, klientów lub beneficjentów ~GB: ~ardzo 
wielu polityków z nowego parlament';1 utrzy~uJe blIskIe , sto­
sunki z byłym KGB. Według Kaługma np. Jeden z naJbar­
dziej agresywnych przeciwników jelcyna, obecny deputowany 
do Dumy, Siergiej Baburin, jest długoletnim informat?~em 
KGB. Niektórzy z... sympatii, inni z interesu (80% Jomt­
ventures, dużych banków itd. znajduje się pod ko~tr<~lą 
byłego KGB), inni wreszcie ze strachu przed kompromItują­
cymi teczkami znajdującymi się w posiadaniu KGB. 

Dlaczego jelcyn nie rozwiązał po prostu KGB i aparatu 
tajnej policji? Proste. Każdemu państwu potrzebne ,są 
"organy", a państwu rosyjskiemu szczególnie . .Jelcyn chc~ał 
oddać organy w swoją włas':ą służb~; JelcynOWI, zdawało SIę, 
że aparat prezydenta potrafI narzuclc kontrolę 1 P?dP'?rzą~: 
kować sobie "organy", ale jelcyn się chyb~ pomyhł. SIergle~ 
Kowaliow, znany dysydent, były długoletm lokator ~ułagu l 
aktualnie przewodniczący Komitetu Praw Czł?,wleka ~ 
Dumie, był niedawno w Strasburgu .na ko,:ferenc!I, zorga':l­
zowanej przez Radę Europy. jego zdanIem, tajna poliCja - me-
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zależnie od jej nazwy - w dalszym ciągu śledzi polityków, 
m.in. posłów parlamentu, par::ie polityczne, i ,dziennik~r~y. I 
lokatorów Kremla także, gdZIe - podobme Jak w mmlster­
stwach - biura są na podsłuchu. 

Tak więc prezydent uznał, że nie ma właściwie więk­
szego interesu w osłabieniu czy limitowaniu zasięgu władzy 
policji poli~y~znej. Sa~ aparat" nat~r~l~ie, !eż tak uważał. 
Tym bardZIeJ, że presJI oddolneJ własclwle me ~y~o. ~zymon 
Wiesenthal opowiadał mi, że, w braku dostępnej 1 wIarygod­
nej dokumentacji, przekonywał rosyjskich dysydentów, byłe 
ofiary KGB, do sporządzania list funkcjonariuszy, którzy !C~ 
osobiście i bezpośrednio prześladowali. Na próżno. jezeh 
dysydenci, którzy się nie bali być dysydentami, dziś nie są 
skłonni do ujawniania oprawców, to naturalnie tak zwany lud 
po prostu się tym nie interesuje. Ma inne zmartwi~nia. 

Trudno się dziwić. jeżeli w krajach pokomumstycznych 
mających mniej dramatyczną historię i mniej przerażający 
bilans strat nie udało się rozwiązać sprawy policyjnej odpo­
wiedzialności za przeszłość, to co dopiero w Rosji, gdzie 
ogrom trudności życia codziennego, nie mówiąc już o synd­
romach przeszłości, odsuwa kwestię odp?wiedzialnoś,ci KGB 
na bardzo daleki plan, A przede wszystkIm, według mforma­
cji prasy rosyjskiej (Moskowskije NOWostl) , 30% dorosłej lud­
ności ZSSR w taki czy inny sposób współpracowało z 
KGB... Nic dziwnego, że jak wynika z nie opubli~ow~,:ego 
sondażu, przeprowadzonego przez Instytut SOCjologu v.: 
Moskwie - spora liczba Rosjan nadal uważa, że ich kraj 
potrzebuje silnej struktury wewnętrznego bezpieczeństwa. 

Tak więc, nie zanosi się na prawdziwą i głęboką reformę 
KGB czy jego pochodnych. Utrzymywanie się dawnej struk­
tury KGB i, co za tym idzie! men~al~ości jego .kadry, s~a­
nowi naj gorszy spadek po SOWIetyzmIe 1, naturalme, zagroze­
nie dla rodzącej się w bólach demokracji rosyjskiej. 

Człowiek to brzmi dumnie ... 

Dotyczy to jednak nie tylko strefy polityki wewnęt~znej. 
To samo odnosi się do szpiegostwa za granicą. jak wyn~ka z 
ostrożnych badań, aparat KGB i GRU w byłych republI~ach 
sowieckich, a także w krajach byłego Paktu W a~szawsklego, 
rozleciał się często tylko pozornie, w każdym raZIe w znacz­
nie mniejszym stopniu niż struktury partii komunistycznej 
czy nawet czerwonej armii. Polska niedawno musiała, z pew-
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nym hukiem, usunąć rosyjskiego attache wojskowego. Podob­
ne wypadki, bardziej dyskretne, zanotowano w innych krajach 
byłego Paktu Warszawskiego. 

Oficjalnie, sieć placówek zagranicznych SWR, czyli 
zewnętrznej służby szpiegowskiej, została zredukowana do 
połowy. 30 "biur" zostało rzekomo zamkniętych. Ale natu­
ralnie, nie w takich miejscach jak Waszyngton. W każdym 
razie, jakościowo, rosyjska siatka szpiegowska w zachodnim 
świecie (Ames to skromna próbka) jest - tak twierdzą 
fa~howcy - równie mocna jak dawniej. Ani demokratyzacja 
am postęp techniczny niczego tutaj nie zmieniły. Komputery 
człowieka nie zastąpią. Satelity mogą być przydatne w foto­
graf?waniu fabryk czy ruchów wojsk. Ale satelity nie są w 
st~me .odkryć ani zawartości archiwów (listy szpiegów), ani 
taJemmc technologii, ani, przede wszystkim, intencji ludzkich. 
Bez człowieka się nie obejdzie. Nawet jeżeli - jak w przy­
padku Amesa - jest to bardzo, jak na rosyjskie warunki, 
człowiek kosztowny. 

W ~ielu krajach zachodnich takie sprawy załatwia się 
dyskretme. Trzeba dopiero wyjątkowego momentu polity­
cznego aby, tak jak za sprawą Amesa, wybuchł prawdziwy 
skandal. 

Historia. szpiega Amesa to bowiem tylko symptom. 
Aktualny, wIdoczny gołym okiem, ale symptom i to nie naj­
wa~niejszy. T o tylko część większej całości określającej 
zmIany w stosunkach między z jednej strony Zachodem w 
ogóle a Ameryką w szczególności, a z drugiej strony -
Rosją. Nie są to zmiany ani na dobre, ani na złe, są to 
zmiany na inaczej. Jest to, w pewnym sensie, powrót na 
ziemię. Naturalnie, do zimnej wojny - w postaci jaką 
znamy - tak jak do komunizmu, sowietyzmu czy do glo­
balnego zagrożenia rosyjskim czy posowieckim ekspansjoniz­
mem, w zasadzie powrotu nie ma. Ale długi (2 lata) mio­
dowy miesiąc rosyjsko-amerykański się skończył. 

. Skończyły się bowiem iluzje. Rosja nie dojdzie ani łatwo 
am szybko do demokracji czy do gospodarki rynkowej. Pog­
ląd, .że można. b.~rdzo wysoko ustawić tę rosyjską poprzeczkę, 
musI u~ec rewlz)l. Rosja co prawda już nie jest nieprzejedna­
nym meprzyjaclelem, ale pozostaje rywalem, i minie dużo 
czasu, zanim będzie partnerem. Jeżeli w ogóle. Zbigniew 
Brzez~ńsk~ formułuje to nieco inaczej. "Jeżeli Rosja - pisze 
BrzezIńskI w obszernym artykule na łamach równocześnie 
Tygodnika Powszechnego i Foreign Affairs - nie jest już prze­
ciwnikiem, to należy zapytać, czym jest obecnie: sprzymie-
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rzeńcem, klientem czy zwyczajnie pokonanym wrogiem?" I 
od razu, na początku artykułu formułuje wniosek, że 
"obecna wielka strategia USA jest błędna w swych założe­
niach, zorientowana na zły cel strategiczny i niebezpieczna w 
swych prawdopodobnych konsekwencjach geopolitycznych" 
(cytowane za Tygodnikiem Powszechnym z 6 marca 1994). 

Skutki monopolu "FOB" 

Przebudzenie jest bolesne, ale pożyteczne. Dla poważ­
nych obserwatorów nie powinno zresztą stanowić niespo­
dzianki. Amerykańska polityka wobec Rosji powinna przestać 
być monopolem "FOB", Friends ol Bill (przyjaciół Billa Clin­
tona) - czyli grupy amatorów ze Strobe T albottem, kump­
lem Clintona z tygodnika Time na czele - a przejść w ręce 
fachowców. Ci już dawno byliby zauważyli, że coś się psuje 
w państwie rosyjskim. . 

Fatalnie doradzany - Borys Jelcyn - bo on przede 
wszystkim interesuje Amerykanów, poniósł serię porażek, które 
by wstrząsnęły politykiem w mocniejszej od niego sytuacji. Że­
by nie cofać się za daleko, zacznijmy od rozstrzelania po­
przedniego parlamentu w październiku ubiegłego roku. Jelcyn 
parlament zdobył szturmem, ale od takich zwycięstw bieleje 
włos. Trudno przecież nazwać politycznym sukcesem rozwale­
nie rosyjskiego' parlamentu przez rosyjskie czołgi i rosyjskiego 
prezydenta. Potem, w grudniu, przyszły wybory. Po dwóch la­
tach rządów Jelcyna, co czwarty Rosjanin głosował na Żyrynow­
skiego, obłąkany produkt populizmu i faszyzmu, co piąty gło­
sował na komunistów. Trudno to nazwać sukcesem demokracji. 

Potem amnestia, f,rawdziwy policzek dla Jelcyna. Można 
sobie wyobrazić radosć pod strzechami Rosji kiedy spotkali 
się - dosłownie lub w przenośni - ale na wolności, autorzy 
obu puczów: wiceprezydenci państwa Janajew i Ruckoj, 
przewodniczący parlamentu Łukjanow i Chasbułatow, szefo­
wie wojsk Jazow i Makaszow, szefowie bezpieczeństwa 
Kriuczkow i Barannikow i inne puczowe pary. Nie każdy 
p~rlament mo~na rozst~~lać, zresztą nie wiadomo, w jakim 
kIerunku tamanska dYWIZJa tym razem by strzelała, trzeba się 
było dogadać i udawać, że nic się nie stało. Generalna klapa 
gospodarcza wszystko przysypała, zawiała. A sam Jelcyn 
coraz częściej zapada na "katar", bywa w stanie, w którym 
- gdyby do czegoś dojść miało - byłoby mu trudno wdra­
pać się, a potem utrzymać na czołgu. 
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Jelcyn uznał, że trzeba wyprzedzić wypadki i zmienić 
co nieco. Najpierw, w polityce wewnętrznej. Były premier 
Gajdar i były minister finansów, Fiodorow, zwolennicy "tera­
pii szokowej" poszli won. Premier Czernomyrdin dumnie 
ogłosił koniec "rynkowego romantyzmu", dodając, że "me­
chaniczny transfer zachodnich koncepcji do Rosji nie niesie 
niczego dobrego". Te zmiany były łatwe, ale mało skuteczne. 
Trzeba było pbjść znacznie dalej. 

Lutowe orędzie Jelcyna do narodu miało właśnie pbjść 
dalej. Część prasy zachodniej zachwyciła się głębią i zasięgiem 
orędzia jakie Jelcyn wygłosił przed obu izbami rosyjskiego 
parlamentu. Kilka uwag sformułowanych przez mniej eufory­
cznych obserwatorów było, wydaje mi się, bardziej przeko­
nywających. Pierwszy doszedł do wniosku, że Jelcyn zachował 
się jak człowiek z Marsa, który ląduje na ziemi i, tak jak 
gdyby nigdy przedtem o tym nie słyszał, odkrywa w Rosji 
biurokrację, przekupstwo, złodziejstwo i inne plagi znane od 
wieków. Drugi porównał orędzie Jelcyna do normalnego 
przemówienia genseka, czyli generalnego sekretarza partii 
komunistycznej: mowa długa, ale za to drętwa. Następny 
doszedł do wniosku, że Jelcyn szuka (skąd my to znamy?) 
trzeciej drogi, między Marksem a Rotszyldem. Jest w poszu­
kiwaniu czegoś, czego (jak się o tym Polacy być może nie­
długo na własnej skórze przekonają) jeszcze nikt nie wymyś­
lił. I tak powstała droga czwarta. Trzeba było populizm w 
polityce wewnętrznej uzupełnić nacjonalizmem w polityce 
zagranicznej. Umiejętna ucieczka do przodu wobec zagranicy, 
to bowiem najlepsza kompensata porażek w polityce wew­
nętrznej, to naj szybsza rotacja kapitału propagandowego, to 
najłatwiej sza droga do narodowego konsensusu. 

W ten sp~sób, dwa miesiące po wyborach, język i hasła, 
pod którymi Zyrynowski je właściwie wygrał, znalazły się w 
oficjalnym dyskursie Jelcyna i jego rządu. W odróżnieniu 
jednak od drogi trzeciej, której jeszcze nikt nie znalazł, tę 
czwartą dobrze znamy, i wiemy, że nie prowadzi ona do­
nikąd, a raczej, że prowadzi do nieszczęścia. 

Narodowe interesy 

Jelcyn się naturalnie zastrzegł, że nie dąży do konfronta­
cji z Zachodem, ale Rosja, jak powiedział, musi skończyć z 
jednostronnymi ustępstwami, ma obowiązek dbać o swoje 
"narodowe interesy", o które, jak podkreślił prezydent, do 
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tej pory nie dbała. Dlaczego i jak nie dbała, Jelcyn nie 
powiedział, może dlatego, że to on sam był za obronę naro­
dowych interesów Rosji przede wszystkim odpowiedzialny. 

Na czym te interesy mają polegać? W kilku punktach 
można na to pytanie odpowiedzieć. Po pierwsze, Ros~a 
twierdzi, że ma specyficzne i uzasadnione interesy ~ strefie 
bliskiego sąsiedztwa. Gdzie sięgają granice. tego sąsledzt~a! 
dokładnie nie wiadomo. N a pewno chodzI tu o republIki 
posowieckie, gdzie płoną etniczne lub graI?-iczne stosy. ':fi e 
Wspblnocie Niepodległych Państw, powiedZiał Jelcyn, "m~nął 
rok euforii niepodległościowej i zaczął się wolny pow:rót Jed­
nych ku drugim". Kozyriew poszedł w tym samym kierunku: 
"Tak czy inaczej, powiedział ów były liberał, wszystk~ wrócI 
na stare miejsce". Ani kierunek tego "powrotu" am adres 
starego miejsca" nie powinny być Polakom obojętne. 

Ukraina jest głównym celem tych zabiegów. ~ak mó~i Brze­
ziński w cytowanym już artykule, "bez Ukramy. RosJa p~ze­
staje być imperium, podporządkowawszy sobie Ukramę, 
automatycznie staje się imperium". Ukrainie - jeżeli Kij~w 
nie zacznie "powrotu" - grozi dziś albo wybuch na Kryffile, 
albo uduszenie przez zakręcenia kurka z rosyjskim gazem. 
Przykład Biał0I1;1si, któ~a '! wraca" v: dobrym kie~n~u, po~i: 
nien. wystarczyc. RosYJski chaos Jest coraz blIzeJ polskiej 
granicy. 

Po drugie, sądząc z postępowania Moskwy, bardzo wy­
raźnie należą do tej strefy także kraje bałtyckie. Ponieważ tu 
nikt z nikim nie prowadzi wojny, trzeba było wymyślić coś 
innego. Troska o rosyjską diasporę, której grozi w tych kra­
jach rzekomo czystka etniczna, jest - według Jelcyna ~ 
świętym obowiązkiem Rosji. To zresztą prawda. Tylko, ze 
czystki etnicznej naturalnie nie ma, i ż~ w tym przyp~dku 
jest to cyniczny pretekst do podnoszema głosu w polItyce 
międzynarodowej i opbźnienia ewakuacji wojsk rosyjsk~ch, a 
także utrzymania baz i garnizonów. Proszę mi powledzle~ co 
ma wspblnego baza radarowa w Skrundrze na Łotwie z 
losem rusofonów w tym kr,aju? Doszło do teg~, że generał 
Graczow, minister obrony Rosji, uznał, w czasie pobytu w 
Niemczech, że kwestia stacjonowania wojsk rosyjskicp u Bał­
tów to "sprawa wewnętrzna" Rosji. T ak do tej pory mówił 
tylko Żyrynowski. Teraz mówią tak generałowie. Dlaczego 
zresztą miałby się generał Graczow krępować skoro sam pre­
zydent Clinton porównał "zaangażowanie" Rosji, czyli obec­
ność jej wojsk u "bliskich sąsiadów", do obecności USA w 
Panamie i Grenadzie. 
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. Po trzecie, choć na poz6r kraje byłego Paktu Warszaw­
skiego do strefy bli~kiego sąsiedztwa nie należą, to jednak, 
w~dług .J~lcyna, RosJa m~ tam ,,~zasadnione interesy". Jest, 
mIanOWICIe, zdecydowame przecIwna rozszerzeniu Paktu 
A~lantyckieg? na kraje Europy Środkowej. Debata trwa. 
NI~kt6~y SIę zastanawiają jakie niebezpieczeństwo (bo tak 
tWlfrdz.I Mosk~a) płynęłoby dla Rosji gdyby Ukraina czy 
Kr~!ewlec gr~m~z'yły z obszarem Paktu Altantyckiego czy 
Unll . EuropeJskI.eJ, st.ru~tur ustabilizowanych i względnie 
zamoznych? Inm pytaJ~,. Jak możn~ izolować (to także argu­
ment M?skwy) 150 mIlIOnowy kraj, od Bałtyku po Pacyfik, 
p?krywający 10 stref czasu? Ale Jelcyn się upiera. Według 
mego, rozszerzenie NA TO na wsch6d "otworzyłoby drogę 
do nowyc~ zagroże.ń dla Europy i świata". Rosja, wołał Jel­
cyn, !,me )e~t. go~clem W Europie ... ". Pytanie więc dlaczego 
tak SIę bOI Jej sąsIedztwa? 

Po czwarte, strefa .~lis~eg? sąsiedztwa wydaje się sięgać 
~ ~ałkany .. ,,,~ez ~OSJI, mO~Ił )elcyn, sprawy jugosłowiań­
skieJ ~ał~twlc SIę ~~e da. Ros~a SIę z tego obszaru wyelimi­
nowac me po~wolI . Na dowod czego Jelcyn, po ultimatum 
NA,TO, zmus~ł Ka~dżicia do. kapitulacji, posłał kilkuset soł­
datow do SaraJev.:~ l do TuzlI .. Zabawny paradoks. Rosja po_ 
słała do Jugosławll swych żołmerzy pod hełmami ONZ i za 
nasze pieni~dze: in~czej m6wiąc, s~a~a Rosja postawiła nogę 
w BelgradzIe, co SIę setkom dYWIZJI potężnego Stalina nie 
udało. 

A ni pionek ani król 

Przerwijmy ten remanent. Jak długo Jelcyn mieszka na 
Kremlu, to c~łe to. &a?anie można sprowadzić do retoryki 
propa~andoweJ. TakIeJ. Jak podskakiwanie Kozyriewa, między 
m!1ymI ~ lutym na mIędzynarodowym seminarium w Krako­
WIe. Narod me ma ch~eba, .trz~ba mu dać cyrk. Niech będzie. 

Ale, Jelcyn. słabuJe, . wlelk!ch szans na drugi mandat nie 
ma. Kto będZIe P? mm me wiadomo i dlatego, mimo 
ws~ystko, zaos.trzen.le tO~lU, a nawet a;ogancję w rosyjskiej 
polItyce zagramczneJ .,:al~zy potraktowac poważnie. Proces6w 
zac~odz~~ch w. ROSJI me, należy lekceważyć ani relatywizo­
wac ... Je~elI ~o.wI.em Zachod, a Polska leży na zach6d od 
R~SJI, mewłasclwle, ?dc~yta ten. no~ "trend" i nie przygo­
tUJe zawczasu własclweJ odpOWIedZI, to może dać się zasko­
czyć, a w polityce nie ma nic groźniejszego niż zaskoczenie. 
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Naturalnie, nikt poważny nie wyobrażał sobie, że można 
będzie sprowadzić Rosję do pozycji pionka na europejskiej 
scenie politycznej. Rosja, nawet Rosja całkowicie demokraty­
czna, będzie stale dążyć do rozszerzenia strefy swoich wpły­
w6w. Będzie to zawsze mocarstwo, choć jak m6wi George 
Sokolow - będzie to "biedne mocarstwo". Ale, że nie pio­
nek, to nie znaczy, że kr6l. Mocarstwo rosyjskie, bogate czy 
biedne, nie powinno otrzymać z rąk Zachodu prawa veta, 
możliwości decydowania o losie innych kraj6w. 

Dlatego, choć nie należy się cieszyć za wcześnie, kilka 
niedawnych epizod6w może świadczyć, iż na Zachodzie 
zaczyna coś świtać. Ultimatum NATO było adresowane do 
bośniackich Serb6w, ale w istocie trafiło do Moskwy. Kreml 
nie m6gł pozwolić na to, aby NATO potrafiło bez Rosji, 
jednostronną i jednorazową akcją, a nawet tylko jej groźbą, 
narzucić koniec masakry w Sarajewie, kt6rej połączone siły 
wielkiej Europy, nie potrafiły położyć kresu przez dwa lata. 
Kreml zrozumiał, że NATO m6wi poważnie. Strącenie czte­
rech samolot6w bośniackich potwierdziło tę powagę. Stąd, 
aby uprzedzić ultimatum, nagła akcja "Moskwy, "rokowania" 
z Karadżiciem, w istocie zwykły szantaż wobec Serbów, 
koniec bombardowania Sarajewa i otwarcie lotniska w Tuzli. 

Okazało się, że warto m6wić poważnie. I że trzeba przy 
poważnej mowie się upierać i pozostać. Nowa polityka 
zagraniczna Rosji nie jest kr6tkim koniunkturalnym epizo­
dem, ani przemijającą fazą taktyczną. Zach6d ma w Rosji 
podstawowe interesy: demilitaryzację, denuklearyzację, demo­
kratyzację. T o zrozumiałe. Ale strategiczna linia polityki 
amerykańskiej wypracowana przez "FOB" a polegająca na 
haśle Russia first, czyli "Rosja przede wszystkim" z pominię­
ciem lub lekceważeniem interes6w wszystkich innych państw 
całkowicie lub częściowo postkomunistycznych, od Albanii 
po Ukrainę, poprzez Polskę, Czechy i Węgry, zawsze była 
błędna, a dziś już się wyczerpała. Przypieczętowała ją amne­
stia dla najbardziej wrogich Zachodowi dinozaur6w sowie­
tyzmu. Dobiła, symbolicznie, aferą Amesa. 

Sukces i lekcja ultimatum przywr6ciły Zachodowi część, 
wydawałoby się bezpowrotnie utraconej, wiarygodności. Po­
winny jeszcze pom6c Waszyngtonowi w rozszerzeniu wachla­
rza znajomości w Moskwie, zwiększenia liczby salon6w, w 
kt6rych wypada i warto się pokazywać. Farsa z pobytem 
Nixona w Moskwie, kt6ry spotkał się z Ruckojem i Ziuga­
nowem (komunista) i za karę nie został wpuszczony na 
Kreml, o niczym nie świadczy, jak tylko o tym, że Moskwa 
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leży ci~~le bar~z~ .daleko od demokracji. Groteskę podkreśla 
fakt, IZ odmowlh sJX?tkąnia z Nixonem także Gajdar, 
zapewne ze strachu, I Zyrynowski, chyba już tylko z 
głupoty. 

. Zach6~ . powinien skorzystać z wirażu jaki stanowiło 
ultlma~u!ll I Jego skutki, aby wr6cić do źródeł swojej potęgi i 
~ąd~~scI. Do P~scala, kt6IJ: ~wie?,ział, że siła bez sprawied­
liwoscl ,to . tyranIa, ~ sprawledhwosc bez siły to bezradność. 
T~eba WIęC, . tak Jak w, sarajewsJcim. ultimatum, połączyć 
obl~. I .do Dlsraelego,. ~~ory ~wledzlał, że. mocarstwa nie 
mają w~ecznych przYJacIół, mają tylko wIeczne interesy. 
Wszystkie mocarstwa. I te biedne i te bogate. 

Pisane 10. III. 1994 

Leopold UNGER 
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Kraj 

Półtony 

1. 
W połowie marca notuję objawy uspokojenia w polskich 

grach politycznych. 
Prezydent Wałęsa J'0wr6cił z pielgrzymki do Indii bar­

dziej dostojny i małomowny, jego rzecznicy i przedstawiciele, 
Drzycimski i Falandysz, zrobili się grzeczni i dyplomatyczni. 
W Komisji Konstytucyjnej Zgromadzenia Narodowego będzie 
ostatecznie zasiadał delegat prezydenta, wycofany w momen­
cie obrazy, kiedy Sejm odrzucił z miejsca w pierwszym czy­
taniu nowe belwederskie wnioski o trybie prac nad ustawą 
zasadniczą. W zamian za to poseł jaskiemia (SLD) jeden z 
pomysł6w prezydenta zgłosił ponownie: rodzaj pojednawczego 
gestu, bo realnie ten akurat pomysł jest bez znaczenia - 500 
tys. podpis6w pod projektem konstytucji z inicjatywy obywa­
telskiej - i projekt i podpisy, wszystko w trzy miesiące -
nie wydaje się to wykonalne. Zresztą, gdyby nawet prezyden­
towi udała się taka mobilizacja zwolennik6w, dodatkowy pro­
jekt byłby tylko jednym z ośmiu r6wnouprawnionych. 

Uspokojenie w koalicji: kandydat Rosati chwali Balcero­
wicza i twierdzi, że na miejscu Borowskiego zrobiłby to 
samo, co Borowski, gdyby mu premier narozrabiał w resorcie, 
ale unika obrony trybu prywatyzacji Banku Śląskiego (coraz 
wyraźniej nie do obrony) i, co najważniejsze, deklaruje, że 
czasy się zmieniły, rok już nie jest 1989 i nie walka z inflacją 
jest na pierwszym planie, lecz raczej wzrost gospodarczy. 

Inwestycje i eksport - to są priorytety kandydata na 
ministra finans6w, kt6ry więc nie zamierza podejmować 
przerwanego meczu PSL kontra SLD, lecz chciałby rozpo­
cząć jakąś nową grę. Cokolwiek to znaczy jeszcze, pozwala 
przynajmniej koaliantom wyjść z klinczu. 
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Spokojniej .w~kół ~ościoła i konkorda~u. Najpierw obieg­
ła ekrany telewIzYjne rrugawka Z Jasnej Gory: marszałek Ole­
ksy na. klęczniku, do~tojI?ie, prawym profilem (marszałek ma 
znacz~'l1~ lepszy profIl nIŻ en face). T o, że bardzo wysoki 
~ostoJnI~ z ~LD pu~li~znie praktykuje, nie jest może aż naką 
mnowaCJą, Blerut?wl, Jako przewodniczącemu KRN, też się 
zdarzało. NOWOŚCIą było dopuszczenie ekipy Telewizji Polskiej 
do ~robienia tych., ujęć W jasI?ogórskim sanktuarium, na co 
musI!!ł był wyrazI c zgodę kSIądz przeor, który należy do 
odmla~y wyznawców wojujących. Cóż, wart był Paryż mszy, 
w~rt Jest konkordat klęcznika dla Oleksego. Rząd Pawlaka 
skIerował konkordat do. Sejmu z wnioskiem o ratyfikację. 
Zrezygnow.ano ze s~.ar~la ? renegocja~ję i nawet z jakiejś 
do~atkO\yeJ . deklaraCjI mtenCJI: wprawdzIe w Episkopacie RP 
~ktory !lle Jest stroną konkordatu) zapc:wniano wielokrotnie, 
ze. Stohc,a ~postol~ka żad~ych uzupełniających rozmów po_ 
deJmowac nIe będZIe, ale wIadomo mi, że rząd Pawlaka żad­
nych .też,. choćby sondażowych kroków w Watykanie w tej 
sprawIe nIe CZynIł. Chłopski premier sądzi, że może spokojnie 
czekać na wynik. Jeśli konkordat w Sejmie nie przejdzie, to 
tylko ~łosami SLD, Unii Pracy i odprysków z Unii Demokra­
tyc~neJ, wtedy Pa~!ak rozłoży ręce; jeśli przejdzie, to on 
odbl~~e bł~gosł~wlens~o. Kłopoty będzie miał, tak czy owak 
K~asnIewskl, ktorego Jedyna szansa polegała na renegocjacji: w 
razIe sukc~su, to on właśnie zbierałby pochwały z obu stron. 
Ale SLD, Jak to już pisałem w poprzednim numerze Kultury 
jest w naro~ni~u i nie może, j~k sądzi, ryzykować: SLD gra n~ 
przeczekanIe, I to we wszystkIm, nie tylko w sprawie konkor­
datu, nad ~tórym w Sej!Die da się trochę podebatować. Tym­
czasem, epIskopat pokWItował z aprobatą skierowanie konkor­
datu do ratyfikacji! a pry~as Glemp przed odlotem do Rzymu 
(11 mar~a) o~wdzlęczył SIę nawet rządowi wyrażając otwarcie 
choć dehkatnIe. dezaprobatę dla akcji strajkowej Solidarności. 
. Zresztą, nIe on jeden. Opozycyjna Unia Demokratyczna 
I ~ecznik Drzycimski w imieniu prezydenta wyrażają wpraw­
dZIe "zrozumienie" dla związkowców, ale jest to zrozumienie 
dla nastrojów, nie dla postulatów: ludzie pracy są mianowicie 
r?zczarowani niespełnieniem obietnic wyborczych przez koali­
CJę··· Nawet prawIca pozaparlamentarna nie stara się w istocie 
włączyć w ruch protestacyjny. Paradoksalnie zatem, zaognie­
nie na froncie socjalnym też zdaje się owocować swoistym 
uspokojeniem politycznym. 

- O n i wszyscy biorą się pod łokcie - powiedział mi 
w Sejmie znajomy poseł. 
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T o, oczywiście, przesada. Opis~any ~fekt . usp.okojenia 
można wyjaśnić racjonalnie i wcale nIe makIawelICZnIe: zaan­
gażowane siły polityczne nie są gotowe do n~w~go os.treg? 
starcia każda musi rozetrzeć guzy, przygotowac SIę, pohczyc, 
potredować. Czas potrzebny je~t wszystkim~ nie tyl~o SLD, 
tym bardziej, że kal~ndarz koleJny~h, ~potkan na po~ltycznym 
ringu jest już rozpIsany. Nawet Je~h prezydent nIe ~a~we­
stionuje, jak sądzę, ani budżetu anI osoby .nowego .ml.nIs~r~ 
finansów - kiedy niniejsze trafi do czytelnIka będZIeCIe J~z 
państwo wiedzieli, czy suponuję słusznie - to I?a pewn? nI~ 
obejdzie się bez starć nad rocznym sprawo~d~lem Krajowej 
Rady Radiofonii i Telewizji. W dwa mIesIące potem -
wybory samorządowe... A tzw. życie i tak l?rzynosi coraz 
nowe, nieoczekiwane okazje do głośn.rch sporo~; a to afer~ 
korupcyjna w policji, a to ~e';"WanIe dyscyplmy ~ądoweJ 
przez ministra obrony (KołodZIejczyk wezw~ł senat ~ prezy­
denta do odrzucenia uchwalonego przez Sejm przepIsu Buy 
Polish w zakupach zbrojeniowyc~), a to k~ycyl do sprawy 
Pyjasa lub Polska a prawa człOWIeka w Chmach. . . 

A jednak, znajomy poseł wyczuł w at~osferze pols.kleJ 
sceny politycznej coś istotI?ie nowego. "O n I .wszyscY, bIOrą 
się pod łokcie", - wskaZUje na ~wn, wsty?hwą wspol!l0tę 
interesów. Wspolnota ta łączy polItykow, ktorzy nawyklI do 
określonej tematyzacji życia polit}:-cz~e~o,. wedle 
niej zajmują stanowiska,. pis~ą ~rogramy, s~lera)ą. SIę I z~~­
czają. Po pewnym czasIe nIektorzy przynaJmnIeJ. zauwazaJą, 
że ta tematyzacja jest przestarzała, wymaga zmIan, uzupeł­
nień, pogłębień, ale nie umieją się na nie zdobyć. 

2. kł d . 
Nie będę tu zamęczał ~zytelni~ó.w przy a aml, w pew-

nym sensie cała ta rubryka Jest poswlęcona od początku sta­
rzeniu się polityki, nietrafionym tematom. Zatem tylko dla 
przypomnienia. ... 

Rozliczenia i lustracje. Zaczęło SIę, Jak pamIętamy, z 
przytupem, Olszewski z Macierewicz~m kontra Grub~ Kre­
ska, potem przez parę la~ .był to głow~y temat atak~w ~a 
Unię Demokratyczną - . I Jej kontrat~kow. Zdawało SIę, ~e 
właśnie ten temat tkWI w samym jądrze sporu ą d~le 
przeciwstawne wizje ~olski i. świ.ata: obrast:ł w Ztd<,>w, 
masonów, europejczykow po Jednej, w Pol.ak~w,. kat,o .Iko~, 
swojaków po drugiej. I o.to po ,p.aru latach Jakze ~ałos':l1~ nIC 
z tego nie zostało: sohdarnosclowy, prez~den~ki ~1I?lster, 
który z powołaniem na literę prawa odmaWIa UjaWnIenIa ka-
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pusiów obciążonych podejrzeniem zamordowania chłopca z 
nielegalnej opozycji, unioniści od grubej kreski, którzy 
przeciw tej postawie ministra protestują w gazecie - i małe 
grupki manifestantów w Warszawie i Krakowie, mijane z 
obojętnością przez przechodniów. A dwaj prominentni poli­
tycy indagowani w tej sprawie odpowiadają mi: 

"Proszę pana, co my możemy ... Że to przecież starzy 
esbecy? Ale czyi esbecy, czyi, ~o oni już nie nasi, niech pan 
pyta w Belwederze" (SLD). "Ze nie rozdmuchujemy? A co 
mamy rozdmuchiwać, nam teraz nie SB, ale UOP wisi nad 
karkiem" (PC). Czyżby więc reżyser "Psów", polskiego thril­
lera o losach eks-esbeków, więcej zrozumiał był z tematu niż 
dostojne polityczne grono? 

A oto inny przykład, z ekonomii. Kolejny raz przy 
okazji uchwalania budżetu przez wszystkie media przewaliła 
się ta sama dyskusja o deficycie budżetowym: czy za duży 
czy za mały, czy mógłby być większy ... Z rzadka tylko ktoś 
zauważał, że na przykład przed rokiem wszyscy bawili się w 
przeciąganie liny pt. 5 procent (deficyt nie śmiał przekroczyć 
5 procent PNB). Po roku okazało się, że ledwie przekroczył 
4 procent. Ale nikomu od tego nie lepiej ... 

Kandydat na nowego ministra, prof. Rosati, ma rację, 
gdy powiada, że priorytetem jest teraz wzrost gospodarczy a 
już nie dławienie inflacji. Aby jednak stematyzować tę nową 
problematykę, trzeba się yrzede wszystkim odnieść do klu­
czowego zagadnienia zasi ania źródeł wzrostu, tj. inwe­
stycji. Wszyscy nasi liberałowie od SLD do UPR wierzą świę­
cie, że jedynym źródłem wzrostu może być powiększenie 
nierówności dochodów: wszak tylko bogaci mają nadwyżki, 
żeby zainwestować, hołota i tak przeje wszystko, co dostanie. 
Wokół tej prostej tezy powinna się dziś w Polsce toczyć 
autentyczna debata o gospodarce narodowej. Ale, jak dotąd, 
nic tego nie zapowiada. Wszyscy nadal tłuką mądrości neo­
monetaryzmu i zapewniają się nawzajem, że pieniędzy nie 
wolno dodrukowywać. A tymczasem nasi businessmeni inwe­
stują swe nadwyżki w "sponsorowanie" państwa i wszystkich 
jego służb. Policję i celników już sponsorują, kiedy dojdą do 
urzędów skarbowych, dyskusję o wysokości podatków będzie 
można zakończyć ... 

Piszą pp Wnuk-Lipiński i Jacek Wasilewski z Instytutu 
Studiów Politycznych PAN (Gazeta Wyborcza, 4 marca): 

"Dynamika transformacji ustrojowej w Polsce wkroczyła 
- jak się zdaje - w nowy etap, nie tylko postkomunistycz­
ny, ale także postsolidarnościowy. Tym razem "grubą kreskę" 
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nakreśliła znaczna część społeczeństwa. Genea~ogia, po~itycz~a 
różnych ugrupowań, st~onnic~w CZ,Y na~et p?h~ykow h~zy SIę 
coraz mniej, a coraz WIększej w~gl nabIera ~!e~ąca gra mtere­
sów różnych grup społecznych I s~u~eczn~sc I.ch reprezento­
wania w życiu politycznym. UprawIanIe p?htykl poprzez sym­
bole zdaje się mieć coraz m.niejsze wsparc~e społeczne. Popar­
cie zdobywa się w cora~ WIększym stopm~ poprzez od~oły­
wanie się do bieżących mteresów, a głowme - do poZIO~U 
życia i zabezpieczenia socjalnego. Klasyczne spektrum p?htr­
czne, wraz z podziałem .na ,,~ewicę". ~ "prawic(. wyłam~ SIę 
powoli z oparow retorykI polI~yczneJ ~ t~~ w~asme pod;Zl.ał,.a 
nie rodowody polityczne, będZIe w na)blIzs~eJ przrszłoscl ,me 
tylko określał przeg~powania na. s~eme po~ltyc~neJ le~z row: 
nież decydować będZIe o kształCIe I składZIe elIty pohtyczneJ 
postkomunistycznej i postsolidarnościowej zarazem". 

Zawsze miło jest cytować, kiedy dwóch. renomowany~h 
uczonych i to wsp,ierając .się w>:nikami p<?g~ębl<?~~go badama, 
przyznaje słusznosc naszej publIcystyczneJ . l~tUlCJI, od dawna 
prezentowan~j na tych .łamac.h. Ale oplm~ prof .. W:nuka-
Lipińskiego. 1 doc . . ~asllewskle.go przrwołuJę tutaj ~lle dla 
potwierdzema daw!lleJ~zych mOIch s~dow" lecz dla zllustro: 
wania teraz omaWIanej sprawy. BOWIem ow nowy kształt I 
skład elity politycznej, kt.óry zapo~iadają, jes~ równoznaczny 
z narastającą anachroDlcznośclą tych, ktorzy toczą owe 
przestarzałe tematycznie spory. . . .., . 

W zimie 1993/1994 autorytet polItykI I polltykow zlatuje 
w sondażach na łeb na szyję. Kuroń, kiedy mu ktoś gratulo­
wał, że ciągle jest najlepszy z 53%. sympa~ii, zauważył słusz­
nie, że nie tak dawno był zaledWIe drugI, ale z ... 85o/?, po 
prymasie Glempie. Jakoż najciekawszym sygnałe~ z naJno~~ 
szych badań jest, że wprawd~ie yt różnym S~Op~IU, ale trac~~ 
zdają się wszyscy politycy, I c~ z rz~du, I CI. Z Op?Z~CJI. 
Nawet jeśli ten czy inny nadal ~Ieszy SIę sY~J?atlą - me Jest 
już autorytetem, nawet dla swoIch zwolenmkow. 

3. b 
Zmierzch autorytetów politycznych s~warza nowe pro -

lemy przed mediami .. Po 19~? znalaz?, SIę one w .pewnym 
sensie W komfortowej sytuacJI. Zadamem było "obIektywne 
informowanie", i zadanie to wydawało się niejako ~uto~aty­
cznie wykonalne, jeśli tylko dziennik~rz był p~aco~lty l. uc~~ 
'ciwy, a redaktor nac~elny należy.cle chromł mezalezno~~ 
zespołu. Tej zresztą mkt zrazu me a~akowa~ .. Nawet dZls 
trudno byłoby twierdzić, że np. prywatm właŚCICIele gazet na-



52 KRZYSZTOF WOLICKI 

śladują kancelarię prezydenta i jej zachowania wobec telewizji 
czy radia: owszem, zdarzają się ingerencje, ale mają charakter 
punktowy nie programowy, na serio wydawca dobiera się 
zespołowi do sk6ry dopiero gdy chodzi o sprzedaż i pienią­
dze. Zresztą nie bardzo może być inaczej, skoro zespoł6w 
redakcyjnych o wyraźnym, świadomym obliczu ideowym i po­
litycznym w prasie codziennej właściwie nie ma. Dziennikarze 
poruszali się z reguły w siatce pojęciowej, kt6rej im dostar­
czała, od 1989, owa tematyzacja polityki, dziś stojąca pod 
znakiem zapytania, a poręczały autorytety, dziś zminiatury­
zowane. Dlatego właśnie "obiektywne informowanie" wyda· 
wało się zarazem łatwe, wręcz oczywiste, i wystarczające: sens 
"obiektywnej informacji", nawet wyselekcjonowanej i lanso­
wanej wybi6rczo, był bezpośrednio dany, skoro scena publi­
czna stała szeroko otworem a gł6wni aktorzy coraz to objaś­
niali świat z g6ry znanymi słowami, każdy zgodnie z rolą: 
reformuj etny, idziemy na Zach6d, stajemy się normalni, jemy 
gorzej ale nie druk,,!jemy pustych pieniędzy - albo: podgry­
zają nas komuchy, Zydzi wszystkim rządzą, czuwaj Polaku ... 

Utrwalił się w prasie polskiej zwyczaj unikania komenta­
rzy odredakcyjnych, wyrażających stanowisko pisma, na kształt 
artykułu wstępnego Le Monde z pierwszej szpalty. Teksty 
nie podpisane, niegdyś tzw. słowo partii popadły w osławę, 
teraz każdy dziennikarz podpisuje swoje, gazeta udaje neu­
tralność, "infor~uje obiektywnie". Dzienniki, dla kt6rych 
modelem jest Zycie Warszawy, dobierają swych stałych 
komentator6w i felietonist6w tak szeroko - od Małachow­
skiego z UP do Michalkiewicza z UPR, w wymienionym 
piśmie - i przydzielają każdemu jego dzień tygodnia tak 
konsekwentnie, że przypominają najbardziej liberalne saloniki 
beau-monde'u i demi-monde'u z poprzedniego stulecia: dla 
każdego coś miłego na jour-fix'ie. Stały czytelnik takiej 
gazety nie może właściwie powątpiewać o jej informacyjnym 
obiektywizmie. I może nawet nie powątpiewa, ale za to 

I ' • • I • 
coraz częscleJ ma poczucIe CZCZOSCI. 

Paradoksalnie, nic może tak bardzo nie podważyło w 
opinii wartości ideału "obiektywnego informowania", jak sze­
roko rozreklamowana procedura tnianowań w publicznej 
telewizji i radiofonii oraz koncesjonowania stacji prywatnych. 
W szystko niby odbyło się przy otwartej kurtynie, z ostenta­
cją, i dopiero po zakończeniu spektaklu widzowie, słuchacze i 
czytelnicy zrozumieli, że napychano im głowy sieczką: zar6w­
no prawdziwe racje dla kt6rych prezesurę dostał Wiesław 
Walendziak a koncesję PolSat, jak też powody prezydenckiej 
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wściekłości są naj zupełniej ciemne. Wiadomo mi na przykład, 
że w Krajowej Radzie cztery osoby były za koncesją dla 
TV-7, m.in. dlatego, że droga pana Solorz,a z ~olSatu d~ 
pieniędzy, przez cztery r6żne paszpo~, I dWIe "omyłkI 
maszynistki" co do obywatelst":'~ d!-lsleJszego kandydata 
wydawała im się niepewną kwalIfIkaCJą. Zadecydował gł~s 
przewodniczącego Markiewicza. Potem jednak członkOWIe 
Rady postanowili, że pod obstrzałem z Belw~de";l staną 
zgodnie i obwieścili swą jednomyślność. I teraz me WIadomo, 
czy byli tylko obr?ńc~mi medi?w l?rzed brutal~ą sam?wol~ 
prezydenta, czy rowmeż obroncamI własnych I błędow, I 
stołk6w... . , 

Najlepsze zespoły redakcyjne zaczynają te~az ~Jmowac! 
że czas radosnego fetowania bezprobl~moweJ obiektywn~J 
informacji się kończy. W istocie, czytelmk zawsze, przyswała 
sobie informację i korzysta z niej w k o n t e k ś c I e, tyle ze 
dotychczas przeważał kontekst ze~nę~rzny w stosunk~ do 
czytanego pisma: owe tematyzacJe I au~o~te~y, ktorym 
poświęciliśmy te uwagi. Można zatem ocz~k,l,,:,acT ze w ~espo­
łach redakcyjnych uwidoczni się wyraZOlej tendenCja do 
zajmowania stanowiska i skupiania raczej wok?l wła~~ych 
przemyśleń i własnych" wewnętrznych aut~rytetow. )esl.1 to 
prawda, to . dr?ga bę~z~e długa, ~u~0rr.tetow ~ dZlenmkar­
stwie pols~lm, Jest dZls Jesz~ze mme~ mz, w P?hty~e. Ale tak 
czy inaczej, pIerwszym krokIem musI byc nablerame dy~tan~u 
wobec dotychczasowych powinowactw z, wyboru. ~daJe SIę, 
że coś takiego odbywa się teraz w Gazecze Wyborczej! za~sze 
jeszcze najciekawszym i najbogatszym w talenty dZlenmkar-
skie dzienniku w Polsce. , 

Ostatni nadzwyczajny zjazd Unii Demok.ratyczneJ przed 
zapowiadaną na kwiecień fuzją z l.iber~aml, G~zeta, (?,-6 
marca) skwitowała artykułem Ewy MIleWICZ ,,0 ~le~~I~" z 
nadtytułem "Czy Unia Demo~ra~y~zna nal?raw~ę IstOleje . Z 
tekstu wynikało, że zapewne IstOleje, ale me, wlado~o po co. 
W tydzień potem (GW z 11 marca) dwudmową seSję Ko~fe­
rencji Episkopatu pod~umow~ł ,gorzko Ja?, Turn~u "Mozna 
sądzić, że wygrała opCJa, uwazaJąca wolnosc .racz~J z3: ~agr?,"' 
ienie niż szansę. ZwycIężył kompleks oblęzoneJ tWIerdzy. 
Tytuł: "W Kościele bez zmian". ,," , 

Warto zauważyć, że w obu wypadkach mc SIę włascI~le 
nie zdarzyło: pozostał ~azo,,:,iec~i, pozosta~ ,Glemp, zmIan 
nie będzie, ale ewolUCja me Jest przeclez. wykluczon~. 
Dotychczas publicystom Gazety to zdawał~ SIę wystarczac. 
Teraz odczuwają anachroniczność. No właśme ... 
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W~r6tce po zacytowanych tekstach Gazeta zaserwowała 
czytelOlkom, Ja~by ~łJa dopełnienia informacji, wywiady z 
Donaldem. Tusklem I Władysławem Frasyniukiem oraz bar. 
dzo spokoJny, bardzo wyważony tekst Romana Graczyka o 
13 lata~? prymasostwa kard. Glempa: "Prymas w trudnych 
c~asac~ (GW 12:-13 m.arca). Graczyk opiniuje: "Mimo to 
~tJ. mimo uprzedOlO wylIczonych błęd6w - K.W.) uważam, 
z~ pryma~a"Glempa. m?żna .bronić. Trzeba to jednak robić 
wlary~odme . y.r JaklI~s sensie to chłodne zdanie jest kwint. 
es.enCJą stat?0wlska, ktore Gazeta stara się teraz zająć: stano­
Wisko .analityka-~ntomologa. Nie jest to, wbrew pozorom, 
stanowisko ~oOlecznie sprzecz~~ z preferowanym dotąd 
tonem wys~klm.' obroną wan;o~cI .. Ale z pew~ością wyraża 
on~ ~czucle, ze owe wartoscl me zawsze mieszkają tam, 
gdZie Ich upatrywano dotychczas. 

A to już jest coś, jak mawiał pewien krytyk w bajce 
Andersena. 

Warszawa, 14 marca 1994 
Krzysztof WOL/CK/ 

Kartki ze skażonej strefy 

l. 

"Każdy po!ityk ma sy.'6j ~nak . szczeg6lny, swoją "man. 
t~ę , ~a ktorej obudOWUje dZIałama. Dla Balcerowicza było 
Olą cos ?ardzo. n~macaln~go - mocna złot6wka, dla Kuronia 
- wspołbrzmleme z biednymi, dla Hanny Suchockiej _ 
~tuprocent?wa solidność. Od początku, odkąd zobaczyliśmy 
Ją v: telev.:~zorze na lotnisku Okęcie kiedy wyłowiona z sze­
rego~ ,unu pe~okratycznej, i bliżej nie znana publiczności, 
oznaJ~I~a dZlenmkarzom, że przyjmuje premierostwo, z każ­
dego Jej. słowa, z twarzy, z oka, biła wiarygodność. M6wiła 
klarowOle, r~agowała be~ egzaltacji, nie · umykała spojrzeniem 
przy kł?pothwych pytamach. Zdobyła społeczne zaufanie. 

Byhsmy tak spragnieni czegoś, co by nie było szalbier­
stwem ~ła~zy,. że .gotowi ~yliśmy przymknąć oko na jej 
błędy w lOUę Wiary, Jaką budziła swoją osobowością i zachowa-
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niem, zdawało nam się, nieposzlakowanym. Wszystko w jej 
życiorysie przemawiało na jej korzyść: i małe miasteczko, ~ 
pochodzenie z uczciwej, patriotycznej rodziny aptekarzy, I 
nawet epizod przynależności do Stronnictwa Demokraty­
cznego brano jako przejaw poznańskiego pozytywizmu, kt~ry 
właściwie podpowiada sumieniu, kiedy można powiedzieć 
passo, a kiedy non passo. 

Toteż kiedy Suchocka wraz ze swoim rządem utraciła 
urząd, nie utraciła powszechnego poważania. Nadal - co 
rzadkie przy zejściu z pierwszego szeregu sceny politycznej 
- towarzyszyły jej wysokie notowania na listach popular­
ności. Całkiem poważnie zaczęto wymieniać jej nazwisko jako 
przyszłej głowy państwa. Zapewne, nie z powodu szczeg?l­
nych umiejętności czy doświadczenia, ale ze względu na me­
poszlakowaność właśnie. 

I nagle trach: Hanna Suchocka oddała do siebie na 
odchodnym samob6jczy strzał. Przyznała sobie "na do 
widzenia" 142 mln zł nagrody z kasy państwowej (innym 
swoim ministrom - nieco niższe kwoty). Dla porządku 
powiem, iż suma ta odpowiada mniej więcej pięciu latom 
przeciętnej polskiej emerytury. ,. . . . 

Fakt, że był to strzał samob6Jczy, UWIarygodOIły setki 
list6w od czytelnik6w, jakimi zostały zasypane redakcje. 
Ludzie nie taili swojego rozczarowania wobec jej osoby. 

Spos6b, w jaki rząd Suchockiej się tłumaczył, był żenu­
jący i jeszcze pogarszał sprawę. Po pierwsze m6wiono, że 
nagrody dlatego nie zostały ujawnione samorzutnie, ponieważ 
nikt rządu o nie nie pytał; po drugie, wszystko odbyło się 
lege art;s (bez wątpienia) ale tu następowało powołanie na 
ustawę z roku 1982 (sic l), co wydaje się świadczyć jeśli nie o 
bezczelności, to o głupocie, a po trzecie, przecież wszystkie 
kolejne rządy, argumentowano, przyznawały sobie nagrody 
poza pensją, a ten ostatni - Pawlaka - już je pobrał za 
pierwszy kwartał swojego rządzenia. 

Czy Hanna Suchocka nie zrozumiała, że jej kapitał 
polegał na czymś zgoła innym niż pieniądz? Czy rzeczyw~ście 
nie zdawała sobie sprawy, że we wsp6łczesnych dem~kraCJach 
nie można zabiegać, i o pieniądze, i o władzę? Ze jedno 
wyklucza drugie? Czy raczej mamy tu do czynienia z jakimś 
automatyzmem "brania", do czego w mgnieniu oka przysto­
sowały się ekipy postsolidarnościowe? Jeżeli tak, to świadczy­
łoby o zupełnym rozmijaniu się z oczekiwaniem społecznym, 
a u Hanny Suchockiej - z niepojmowaniem swojego obrazu 
w społeczeństwie. Bo gdy ona m6wiła o konieczności zaciska-
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nia pasa myślało się, że właśnie ona czynić to będzie razem z 
nami. Nie sprawdziło się. Okazała się, jak inni. 

Utarł się taki mechanizm: gdy wybucha publiczny skan· 
dal wok6ł osoby wysoko postawionej z prezydentem na 
czele, związany z bezprzykładnym rozbuchaniem, korupcjt 
niepłaceniem należności, zamazaną przeszłością czyli wokół 
spraw, przy których zwykły obywatel domagałby się prawnej 
satysfakcji, otóż wtedy przywołany do tablicy dygnitarz albo 
odpowiada obelgą, albo zbywa rzecz ogólnikowym słowem 
"populizm", albo nabiera wody w usta i czeka aż wrzawa 
ustanie, aż sprawa przyschnie, aż ludzie zapomną. Nie 
wyciąga się z najcięższego nawet zarzutu konsekwencji, ani 
publicznych, ani we własnym środowisku politycznym. Nie 
robi się w ogóle nic. Te same osoby nadal sprawują swoje 
funkcje i sposobią się do awansów. 

Coś fatalnego dzieje się w naszym państwie. Dla mnie 
nabrało to szczególnej wyrazistości przy "potknięciu się" 
Hanny Suchockiej, w którą - może to naiwne - wierzy· 
łam. Nie ma czegoś takiego jak poczucie odpowiedzialności, 
nie mówiąc o powadze wyższego urzędnika państwowego. A 
może sami jesteśmy temu winni, może . sami ich tego uczymy 
- zapominając, nakrzyczawszy się o wszystkim? Bo ich tak­
tyka polega właśnie na słusznym przeświadczeniu, że zapomi­
namy. I tak się też dzieje. Zapominamy bez spowiedzi, bez 
rozgrzeszenia i bez zadośćuczynienia czyli bez spełnienia 
trzech warunków, bez których mowy być nie może o oczy­
szczeniu pola działania. Ale w takim razie, nasza amnezja 
świadczyłaby o naszym infantylizmie politycznym. Czyli -
nie miejmy do nikogo pretensji bo jaki kram, taki pan. 

Wracając do sprawy. Chcę być dobrze zrozumiana: 
wspaniale jest oczywiście będąc politykiem, mieć pieniądze, 
ale nie zarobione ręką podatnika. Dlatego na Zachodzie poli­
tycy albo je dziedziczą, albo robią je wcześniej nim do poli­
tyki przyjdą, albo godzą się na biedę, gdyż rządowe posady 
nigdzie w demokracjach nie są wysoko płatne. Wprost 
przeciwnie, są nieporównanie niższe od gaż prezesów spółek, 
czy dochodów przeciętnych biznesmenów. Taka jest cena 
władzy, ale wielu ją wybiera dla jej słodyczy. 

Premierowi Balladur zdarza się jeździć metrem. Przecież 
nie przez roztargnienie. Ludzie wiedzą, że ma samochody, 
Jednakże, taka jest natura ludzka, że lubi kiedy ten, na kogo 
się głosowało, choćby chwilami dzielił jego los. Następuje 
wtedy coś w rodzaju identyfikacji, psychiczne zbliżenie 
wybranego z wyborcą. Nie trzeba kończyć wydziału psycholo-
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gii żeby to pojąć, jest to polityczna freblówk~. Co W!ę~ 
ośiepiło Hannę Suchocką? Przecież o~a zdawał~ ~lę rozuml~c 
to, czego inni jej koledzy po fachu me rozumleh. I za to Ją 
szanowaliśmy. d ' d 

Można powiedzieć: drobna rzecz. "!' ak, ~le uzy wsty ; 
Prawda, za te pieni~żki Drug~ej. Polski, - zebr zacytowa~ 
klasyka - nie zbudUjemy (choc l tu mozna by Się sprzecza~, 
przecież bogactwo niektóre narody ,?parły o stosowanie 
zasady: złóż sou do sou, zostawmy Jednak sprawy ma~e­
rialne). Wstyd polega na zawiedzeniu społ~cznego zaufama, 
na utracie własnego ob~azu w, oczac? lu~zkich, ", ' 

Niestety, nasze ehty naJsze~eJ P?J,ęte, roz!DIJaJą Się z 
oczekiwaniem społecznym w najbardZiej ~asadmczych, k~~­
stiach. Coraz gwałtowniej tracą poc~~cle, rzeczywlstos~l! 
kurtyna między nimi a "zwykłym ludem (me ,~a~ na ~ysh 
żadnych "ekstremów") staje się coraz to bardZiej meprzeJrzy-

sta. Jan Rutkiewicz, burmistrz warszawskiej gminy Śródmie~­
cie, potentat i katon zaraze~, ze wzgl~du na bezkomprom~­
sową, sztywną nieprzekupnosc (na co ehty ~atrzą z kon~taCJą 
ironiczną) , opowiada, że .gdy ~ylk?, zasiadł przy ~lUrku 
urzędu pierwszy telefon, Jaki , Się sWltem rozd~womł, był 
treści "daj". Działkę, mieszkame, ~kl~p, lokal. Kiedy tłum;­
czył, że on nie daje tylko, sprzedaJ~ l t~ ~rogo, ze ~zglę u 
na dzielnicę, długo uważah to za klepsk! .za~. Jan Pletr~ak, 
satyryk, tak długo, że aż sprawę nagłos,olł l oparłs,zy Sl,ę o 
prezydenta, dom~gał się, jaw~ie prz~dzl:Uu - ,otoz ~ledy 
petenci zauważyh wreSZCie, ze to ~le z~rt?, pr?bowah mu 
szczerze tłumaczyć zasady demokraCJI, mO~lh "ze przedtem 
oni brali, a teraz my - na tym to polega , ' 

Otóż na tym to nie polega. " , ' 
Przychodzi do mnie listonosz, o ktorym JUZ ~spomma-

lam na tych "Kartkach". Z tych d?~!1'ch, co t? me wyrzuca 
listów kiedy ludzie nie chcą go pUSCIC do klatki dO,mofonem, 
co to roznosi listy nawet zakatarzony, co to .z mm poroz­
mawiać o wszystkim przyjemnie: OtÓŻ, ten hstonosz przy-
szedł do mnie kiedyś i zgadało ,Się o ~olityce. '00 ' ał 

me, 

_ Ale Wałęsy drugi raz me wybierzemy - poWI z~ . 
Kiwnęłam głową, że nie i spytałam, na kogo by ~taw~ał: 
_ Stawiałem na Suchocką, ale po tym, co zrobiła, JUZ 
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2. 

Potknęłam się na pros~ej drodze,. podparłam ręką, zabo. 
lał~., ~oszł~m na. Pogotow!e. Była medziela, pogoda dobra, 
~I . st~,gawłlcdY' am mgły, WIęC na szczęście, pacjenci nieliczni 
Ja, ~a IS m o . y cz!owiek z kciukjem wkręc~nym W maszynę; 
pam .z oboJczykIem, powtarzająca machmalnie: mało to 
czł~wle~ ry,ta. zmartwień, i jeszcze to ... ". Personel" był zna. 
czme . Ilczm~Jszy od ~as, kt~rych miał opatrzyć. Lekarz w 
krzepIąco zlelo~~~ kItlu wZIął moje zdjęcie pod światło i 
orzekł. "złamame . Zmartwiałam. Prawa ręka. Gdy przy gip­
s~wa~IU (~ był to t~ki . gips, . któreg? budowlańcy wzbraniają 
Sl.ę uzyw~c do za~leJama dZI~r .w scianach), otóż gdy przy 
glpsowamu poprosIłam o takle Jego uplasowanie, żeby mieć 
palce wolne, usłyszałam gwałtowną tyradę że jak mi się nie 
~odoba, t~ mogę iś~, ~aski i~ nie robię, U:ogę w ogóle leczyć 
SIę, ~am~ I tą.k dalej, I dalej. W odpowiedzi i ja wygłosiłam 
sikJ sPlck Ze my, ludzie z wypadku, przychodzimy tu nie 
ty o z ?n~r~tnym urazem ciała, ale i w szoku psychi­
czn~ry,t, a }ezeh on, lekarz, nie rozumie, że człowiek jest 
całosClą, a Je&o rz~czą je~t nie tylko zadbać o jeden wycinek 
a!e o kondYCję tej całośCI, to, że raczej powinien zastanowi~ 
SIę . nad s~nsown?ści~ bycia lekarzem... Oczywiście, niczego 
takIego me ~owle~zlałam! skłoniłam się tylko pokornie i 
wyszłam, przez':1waJąc swoJe &orzkie myśli. 

Stare zasłuzonePogotowle na rogu Hożej i Poznańskiej! 
~. hO I?U. zes~ło! Pełne dramatów, upadków i wielkości w 
Ja IC I}a . Jako reporter . miałam swoje uczestnict~lO. 
W s~ystko ~uz .w tym PogotowIU było, i postawy heroiczne, i 
t~agl~zfo1e, I ~Ie!ka. polityka (był czas, że ludzie Pogotowia 
~ledzle!1 w WIęzIemu, podstawieni za milicjantów, za zamor­
'ak°wdan~~ Grz~gorza Przemyka) - ale takiej martwej frustracji 
J ZIS - me było. 

Coś .niedobrego. d~ieje się .w ~łużbie Zdrowia. Nie myślę 
o systemIe, przestroJemu, wadhwosci, brakach-śmakach i róż­
~ych .dyrdymałach, o jakich trąbi się od lat. Myślę po prostu 
ze .me sposób j~ż ~łużej trzymać personel medyczny ~ 
zawles~emu. MUSI byc od razu - albo rybka, albo pipka! 
Alb? Jednym ruchem sprywatyzować wszystko i wydawać 
~CJ,alfo1e ,,~arm~we kartf wstępu" ~la biednych, albo powie-

l
ZbIec Jest Jak Jest, macIe porządme zabrać się do roboty 

a o won. ' 
Powolne działania dają efekt śniętej ryby. Jak ten oto kła-
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syczny przykład z niedzielą na Pogotowiu. Oto przestronny 
budynek z oprzyrządowaniem, personel na miejscu, przyszedł, 
podpisał listę obecności, wypił ka~ę i r.ozejrzał s.ię. Pacj.entów 
jak na lekarstwo, więc nasuwa SIę logIczny wmosek, ze po­
winni być obsłużeni expedite. Tymczasem, ~ówią~ najo~lę~­
niej, byli zbywani. Własciwie wszystko ;załatwI~. plelęgm~kl, 
odpowiadając na każde pytanie: "pytac w rejome, na rejon, 
na rejon ... " (Słynne "kolega ... ") . 

I ja to nawet jakoś rozumiem. Nie można żyć w wIe: 
cznej niepewności swojego zawodowego statusu. Przyc~odzl 
moment. że bariera cierpliwości zostaje przekroczona I od 
tego m~mentu wszystko zaczyna się toczyć irracjonalnym 

trybem.. '. . d' d'" d ObaWIam SIę, ze mozna to z ame o mesc o szerszego 
kontekstu anno Domini 1994 w Polsce. 

3. 

Przed kilku laty zdarzyła mi się manicurzystka, która 
manipulując przy moich paznokciach zwierzyła mi się, iż była 
nadworną manicurzystką pani ministrowej Beckowej. O~­
wiadała o jej hojności z zachwytem. Przytaczała .sł~wa: "G!e­
niuchna, świetnie to zrobiłaś, masz 20 zł n:J . szpllkt. .. ". "Gle­
niuchna" na moich palcach spartaczyła robotę. Spojrpłam .na 
nią bystrzej, wyglądała zręcznie, nie była jeszcze stara, ~l1ęC 
dlaczego? Z tego zawodu, gdy dobrze sprawowany, I w 
komunie można było wyżyć. Ale tu odpowiedzią było d~ls~e 
zwierzenie manicurzystki: dowiedziałam się, że to zajęcIe 
odwala tylko tak, dla ciągłości pracy, a naprawdę to "jeździ 
za handlem, jak wszyscy". . 

Istotnie, cała Polska jeździła wtedy za handlem urywając 
się z etatowej pracy za pomocą magicznego druku .L-4 (o~e­
czenie o chwilowej niezdolności do pracy). Któż me pamIęta 
polskich "flomarków" w miastach "Ene~dów~a" , Węgier? 
Czechosłowacji ?! T ego naszego zrywu, Jakbysmy od~ryh 
nagle swoje powołanie. Ciągnęły za handlem sterane kobIety 
z tobołami i opuchniętymi nogami z Białostocczyzny, ze Ślą­
ska z Bieszczad, młodzi z czterema parami dżinsów na 
sobie, upychający kryształy po schowkach pociągów. Hej, łza 
się kręci, ileż tego było, i gdzie to teraz... . . . 

Nieliczni nazywali nas elegancko FemCJanaml Europy, 
najczęściej słyszało się jednak brudni spekul~ci, bydło ... 
Pamiętam, jak rumieniłam się na Vaclavaku za mOIch rodaków 
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roztr~cający~h łokciami '?ez pcu:donu i z pogardą zacnych 
praskich ml~szcz.an. Pamiętam, Jak kelner w tymże mieście 
ost~z~gł mOle, ~Iorąc za Czeszkę, żebym nie siadała w bli. 
skoscl tego st~hka, bo tam siedzą Polacy ... 

Ale była I druga strona medalu: w miasteczku Krum. 
lo~?, .z pew~oś.ci~ perl~ tego typu zabytkowych kompleksów 
miejskich na SWleCle, otoż w tymże czeskim Krumlowie słowo 
,,~ola~" znaczxło wszystko dobre, wymawiało się je z ~zacun. 
ki~m I sympatią. Budimex budował tam wszystko, restaurował, 
spiętrzał wo.dę, oc~yszczał,. słowem, był nie do zastąpienia, a 
to, co, ~oblł, r?blł w najwyższym europejskim wymiarze. 
Obecnosc . Polako~ oznaczała skok w górę dla tego miejsca. 

~ozplsałam Się. o tY!D' ~dyż różnie bywało, gdyśmy się 
bratali wtedy z sąsiadami, me tylko ile. A teraz jest riijak, 
bo ruch zamarł. 

Po cich~ ufam, że f!1oże . zachowały się jakieś prywatne 
kon~a~ty między handlującymi po obu stronach, może te 
zaląz~1 prz~kształcą si~ z czasem w coś wartościowego ... 1 
Oby. ~o me b~łoby mc go~szego, g~yby~my się stali krajem 
z~mkmętym s~sledzko .. (GeJ~ery WYJazdow na Zachód elit 
mczego tu n!e. załatwią, procz, prywatnych karier). T otei 
t~eba chuc~ac I ~muc~ac na osclenny Wschód, który zjeż­
dza do n~s mdYWldualme z towarem i za pracą. 

Źle ~est zas~arbić sobie .~iano chamów i niechlujnych 
spekulantow, ale Jeszcze gorzej Jest żyć w izolacyjnej próżni. 

4. 

. Przyc~~dzi d? mnie s.przątaczk~, która sprząta jeszcze u 
WielU ludzI I ~ roz!lych. fl~mach. NIezłe warszawskie zajęcie, 
zwłaszcza gdy Jest Się "Siłą , można dyktować warunki. I oto 
raz .przyszła do mnie. moja ,,~iła". z ręką na temblaku (kości 
~oble~ w .eewny~ Wieku stają Się kruche, a u nas nie ma 
zadneJ profilaktyki w tym, za~resie) i pt;lyprowadziła ze sobą 
drugą o~obę. B~dą sprzątac oble, a raczej "chora ręka" będzie 
doglądac nowej. Otworzyłam szeroko oczy Do niedawna 
każ~y w Polsce zat~~niony prz~dstawiłby· pracodawcy w 
takim wypadku sp~ko~me ~,spom~llany ~ruk. L-4, i o~d:u się 
chorowam~. Ale JUZ me dZls. MOJa pam ZWierzyła mi Się, że 
opłaca s.woJe zastępstwa drożej niż sama zarabia, ale robi to 
w o~awI~ utraty.pracy. I tak jest wszędzie. Magiczne powie­
d~eme, ze ktoś Jest "na chorobie" przestało istnieć. Już go 
me usłyszysz w polskiej gwarze. 
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I tym optymistycznym .akcentem k?ńczę. Je~t on skrC?­
mniutki bardzo skromOlutki, ale kto Wie, czy me rozrośme 
się nieb~tycznie. Paradoksy królują w skażonej strefie. 

luty-marzec 1994 
Ewa BERBERYUSZ 

Z ukosa 

Akt rejestracji samochodu przeniósł mnie niesp'<>dziewa­
nie w przeszłość. Stanąć oto musiałem "'! omszałej cz~sem 
kolejce, której końcówka drżała z nie~kolu czy tego dm~ w 
ogóle uda jej, się dojść .do celu. T o Jest Iden~yczna .koleJka, 
jak ta z czasow. komumstycznych, .z ~łową b~lską ?~Ienka? ~ 
pełnym niepokoju ogonem, ze SWOImi gar~łuJącyml I sW~lml 
pokornymi, z kłótniami co nag!e ':'Ybuchają br n~gl~ Z~CIC?­
nąć na przegubie . .Jest j~dnak roż!llc~ . . Ta kolejka JUZ ,wie, ze 
jest z innej epo~l, że Jest sk.amlemel~ną, a ~a .d~wod tego 
słychać nieustanme głosy: "Nie do wiary; dZI~slę.c l~t temu 
tu stałem i było identycznie". I jak wtedy poJav.:la Się na~l~ 
zdesperowana osoba, co jest cieniem siebie sa~eJ, a c~oclaz 
dopiero co przyszła? z~ierza od ra.zu ku mebu okienka. 
Kolejka stroszy grzbiet, Jak kot na Widok psa. 

- A Pani... co sobie myśli? . . 
- Ja nic nie myślę - odpowiada szczerze bla~a mev.:la~ 

sta, która rzeczywiście sprawia ",!r~żeni~ osoby co me ma JU~ 
nic do stracenia - "czwarty dZlen stOJę, bo to~ bo. ta!Dto ... 
Widać, że mówi prawdę, że padła ofiarą, błędow. I mepo~o~ 
zumień, a jednak jak za dawnych czasow kolejka choclaz 
złożona z ludzi wykazuje się nieludzkością.. .. . 

_ Nic nas nie obchodzi ile dni pam stOI, mech pam 
staje na końcu. . ., . 

Zawsze mnie uderza w czasie polskich kłotm ten krzr­
czący kontrast, między formą Pani, Pan, a resztą zupełme 
bezpańską· .. h .. 

Czterodniowa niewiasta nie ustępuJe, a kolejka c oClaz 
zrzędzi nie dokonuje rękoczynu. Jest nieludzka, ale nie ma 
żadnych narzędzi nieludzkości. Ot też i Polska, myślę· 

Warszawa w lutym sprawia wrażenie. przygnębiające . w 
najwyższym stopniu, a nagłe mrozy chWYCiły to przyg~ęble­
nie w obcęgi. Nieliczne nowe oazy luksusu I cząstkowej czy-
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stości błyszczą wyzywająco w słońcu. Kiedy wdepnąłem nagle 
we własną depr~sJ~, miasto wydało mi się Hadesem obsranym 
bar~zo precyzYJme prze.z psy. Zdziwienie, skąd ten biedny 
k~aJ pos~ada tyle J?sow, Jak wiele te psy jedzą i jak gwałtow. 
me trawIą. I ~o , SIę stał~ z planami, by u nas właściciele po 
psach sprzątalI, Jak w mektorych czystych krajach? Dopiero 
g?y z autobusów . prz.esiadłem się do własnego samochodu 
ujrzałem rzecz z mneJ. perspektywy, bo przemieszczanie się 
samochodem po HadesIe to rewolucja w odczuwaniu. Ozia. 
ł~lno~ć psów ,przestaj~ by~ problemem, a nawet ludzie wydają 
SIę . n~ezupdme realm: CI ludzie są smutni. Smutni byli za 
socJalIzmu, smucą SIę za wolności. T a czarna depresyjna 
w~tążka, która v:riła się niegdyś wszędzie, którą od dw6ch 
wIeków , dos~rzeglI przybysze z innych, mniej doświadczonych 
przez hlston~ krajow, nadal gęsto się plecie. 

Depresyjna była też manifestacja "Solidarności", szło cos 
ponad 50. tysięcy l~d~i, w. szarówce konającego dnia, w 
deszc.~u SIąpIącym, merowno Jakby miasto było psem, który 
p<;>d~losł mepe~m~ nogę nad pochodem. Niewiele z tego 
~Idzlałem b<;> sledzl~em w gęstwi~ie wła~nych przekleństw, w 
Jedn~m z WIelu tysIęcy .samochodow, ktore utknęły w wielo­
godzm~ych korkach. MIasto zatkało się na amen. Widziałem 
J?Ot~m JUŻ tylko, ~rzygarbione niedobitki pochodu, ze zwinię. 
t~~ sztandaramI I hasła~i, które głos~ły, że "Polsk~ PO,wsta. 
me , a Wałęsa ,to zdraJ~a. Tłum mIał skandowac głownie 
hasła aI.ltykomum,styczne I a~tyrządowe. A przecież ten rząd 
w , s~01ch populIstyczno-soCJaldemokratycznych hasłach jest 
naJb~lzszy ?~monstrantom. Prasa doniosła, że radykalna grupa 
"SolIdarnoscI" z Ursusa pod przywództwem niejakiego 
W~odaka, ~tóry walc~~ swy~ radykalizmem o duszę 
ZWIązku ~ mewIele mmeJ populIstycznymi Krzaklewskim i 
Jan~,owsklm, wykrzyki~a~a hasła ~tysemickie. W zadnią 
częsc, pochodu włączyli SIę skromme ale godnie przywódcy 
praw~cy. O~o nasza zmarginalizowana prawica wlecze się w 
ogome s<;>cJaldemokratycznego pochodu. N atomiast Leszek 
M~~~ulskl, szef KPN-u, ~sko~zył ze swej siedziby i chciał 
~eJsc w samo. czoło mamfestaCJI, ale to czoło go strąciło w 
Jamę gębową I wypluło na chodnik obślinionego okrzykami 
- agent! 

O tak, żadnemu politykowi nie będzie łatwo z tym 
tłumem, bo t~n tłum. nie ma poglądów politycznych, posiada 
tylko poczucIe - me mamy jak żyć, tak dłużej być nie 
moż~ .. Przywódcy. związku ci bardziej rozsądni mówią ustami 
MaCIeja JankowskIego. "Tak ostry odchył na prawo, który u 
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nas widać, jest tak samo niebezpieczny jak bolszewizm". 
Zarazem jednak "Solidarność" nie może zaakceptować post­
komunistycznej lewicy, chociaż tak wiele poglądów ich teraz 
łączy. 

Wysoki urzędnik państwowy informuje mnie ze szcze­
rym smutkiem, że "Wałęsa niestety popiera ten rząd". A co 
ma nie popierać? N a tle takiego rządu on sam wygląda wca!e 
nieźle. Ale już w miesiąc później parlament, w tym p<;>słowle 
PSL-u oraz SLD, głosuje przeciwko prezydenckim projektom 
obywatelskiej inicjatywy konstytucyjnej, . która dawała .. możli­
wość rozwiązania parlamentu gdyby prOjekt konstytUCjI upadł 
w referendum. Jak widać sejm niczego tak się nie boi jak 
furtki, którą może wejść konieczność popdnienia samobój­
stwa. Skaleczony wynikami głosowania Prezydent rusza do 
boju z antykomunistycznym przekleństwem na ustach. 
Wczoraj głaskał Premiera, brał go czasami na kolana, dawał 
małego klapsa, klepał w policzek dla, z~chęty. I ot? na~le 
wypdnia się żelazny scenariusz, mewlerny PremIer Jak 
wszyscy poprzedni staje się wrogiem Prezyde~ta. Czyżby 
polowania z adiutantem Wachowskim, wszystkIe te trupy 
niewinnych zwierząt, miały pójść na marne? ' " ,. 

Ruszyła też karuzela kadrowa, postkomumscl zaczęli SIę 
pchać z powrotem na s~anowiska bez. umi,ar:u i bez, sensu, 
znak jak szybko odżywają da!,ne namlęt~o~CI, a le~c}a roku 
89 została zapomniana. CzylI raz upadlI I ogłupIalI prz~z 
władzę nawet gdy podniosą się godnie" kiedy ponowm~ 
otworzy się im drzwi władzy, tracą zupdme gło~ę. G~rzeJ, 
że wracają ci mniej zdolni, którym nie powiodło SIę w blzne: 
sie. Główne ich atuty to umiejętność mimikry. CzylI 
możemy się już p?żegna~ z paradoks~lną sarrsfak,cją, ~tó~ą 
podzielało zaskakUjąco WIelU z naszej dawnej OPOZYCJI, . ze 
wygrali postkomuniści na przekór chorej na głowę prawIcy. 
Teraz można od nowa zacząć nie cierpieć czerwonych. Właś-
ciwie bardzo przyjemnie. . 
. Premier Pawlak sprawia wrażenie, że ta funkCja go ta~ 

przerosła, że balansuje na granicy jakiejś katastroty psychI­
cznej. Ja go właściwie rozumiem, rozumiem nawet, że tam 
się pchał, a teraz ledwie żyje. Pewien posd, którego spoty­
kam opowiada mi, że widuje premiera z bliska i !l~e ma 
żadnych wątpliwości, że ten znajduje się w uspokajających 
ramionach środków psychotropowych. Złośliwych rodaków, 
których już nie stać na dowcipy polityczne, . stać jeszcze !la 
złośliwe obrazki - "premier Pawlak - czylI portret pamlę-
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ciowy". To aluzja do nieruchomego wyrazu niepokoju jaki 
się maluje na obliczu Premiera. 

,D~iennikarka, która robiła z premierem wywiad, miała 
wr3:zeme, , że przez cały czas skupiał się wewnętrznie jakby 
chcI.ał SO~I~ .prz~po~i~ć ;;c~eśniej wykutą lekcję i szedł myś' 
laml chwIejme, Jak IdZie sieplec stukając laską o krawężnik. 

Cały konflikt wokół ministerstwa finansów, i w końcu 
rez,ygna~ja ministra Marka Borowskiego, jest najwyraźniej 
serią me~rozumień wzmocnionyc~ jakimiś godnościowymi 
probl~maml, co zresztą potem całkiem zręcznie wykorzystał 
P~emler by osłabi~ SLD. A więc nie inne poglądy na finanse, 
me walka o banki, czy strefy wpływów, a krzywe spojrzenie 
powoduj~, że koalicja nie ,mai się rozpada a Polsce zagląda w 
oczy polItyczny kryzys I nowe wybory, Tu też kłania się 
amatorstwo i uchyla dziurawego kapelusza. 

A najbardziej zaskakuje, że mimo wszystko Premier ma 
cor~z ~ep~ze <;>ceny w tak zwanej opinii publicznej. Atakują 
go l, osmle~zaJą ~ass media, ale ludzie znowu nie ufają mass 
medIOm, WięC to Jest też punkt dla niego. Niewiele mówi -
znowu dobrze, bo wytarły się słowa nadużywane w wolności, 
K~tykowano politykę informacyjną pop,rzednich rządów, 
WięC obecny rząd uznał, że najlepiej w ogole nie informować, 
tylko pokazywać Miss Polski w roli rzecznika prasowego. 

"Portret pamięciowy" co bawi inteligentów, dla tak 
zwany~h p~ostych ludzi jest portretem kogoś bliskiego, było 
tyl~ mezna~omych co, zawiedli, to teraz chcą zaufać figurze, 
ktorą nazwiemy anommowym znajomym. 

Wiele jest znaków, że zbliża się czas triumfu Polski 
za~ci~kowo-kons~rwatyw~ej, ~ni pr~wicowej w stylu Kaczyń· 
sklch I Olszewskiego, am leWicowej w stylu dawnej nomen· 
klatury. Ale Polski okopanej w małych gospodarstwach roJ· 
nych" zaszczutej przez brak pracy w małych miasteczkach, 
Polski, której uciekły wszystkie pociągi. Oto Polska B. tak 
skłócona i zagubiona zaczyna odnajdywać nagle wspólny inte· 
res, któ,ry nazywa się - "przeżyć". To bardzo wyraźny i 
mocny m~eres. Wygrali już wybory do Parlamentu, a teraz 
~hcą ZwyCięstWO przełożyć na język faktów. Przeciw nim jest 
Jednak potężna rzeka naturalnych praw ekonomicznych, która 
jednak ~szyła i płynie. Jak te dwie siły będą się teraz ze 
sobą ŚCierać, od tego zależy przyszłość kraju. N a razie 
ksz~ałt budżetu ws~az~je raczej na kontynuację dawnej polio 
tyki. Następnym Wielkim testem będzie tempo prywatyzacji, 
gotowoś~ do reform systemu ubezpieczeń społecznych i całej 
sfery socJalnej. Trudno sobie wyobrazić skalę samogwałtu jaką 
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musieliby sobie zadać ludowcy, bo SLD-owcom łatwiej się na 
taki akt zdecydować, lecz bez wielkiej reformy socjalnej kraj 
utknie na mieliźnie. 

Są też miliony ludzi na wsi, z którymi nikt nie wie C? 
zrobić, są rzesze robotników wyplutych przez zdechłe, fabryki, 
to nie jest tumor, który zostanie, wessany natur,alme p~e~ 
organizm kraju. Tu potrzebne są mezwykle powazne zabiegi. 
Ale przedtem musi być koncepcja i narzędzia. Narzędzi,ami ,są 
Centralne Urzędy, civil service i oczywiście wola dZiałania. 
Przyjmijmy, że ta wola jakimś cudem się pojaw~. Za toyrzę­
dy właśnie się rozchodzą, jak rękawy wytartej koszulI. Kto 
tam jeszcze coś r,<>trafi to ucieka do biznesu. Ciekawe ja~ 
daleko może zajsć erozja kadr w Centralnych Urzędach I 
gdzie jest m~me':lt, gdy suma nieko?1pe~e,ncji pr?wadzi do para­
liżu? Kto WięC I Jak zagospodaruje milIony mepotrzebnych? 

Dzielnica Praga ma nadal blizny na ~ębie i o~po~at~ 
policzki. Ale ulica Targowa zaczęła czesac włosy I , wldac 
nawet gdzieniegdzie całkiem nowe i , s~aranne zę~y. A Je~nak 
tamtejsze klatki schodowe nadal lepiej przebywac po zabiegu 
anestezjologicznym. Wielki bar, który serwuje kurczaki wy­
gląda jak wyspa przybyła z miejsca, gdzie każdy zamordo­
wany kurczak idzie od razu do nieba. T ego kurczakowego 
pałacu pilnuje uzbrojona ochrona, a dla dzie~i jest ,salo,n 
zabaw w niczym nie ustępujący salonom gdZie baWią Się 
dzieci z lepszych części naszego świata. , 

Bazar Różyckiego jakby okrzepł i spoważniał, to pe!,me 
by odróżnić się od rosyjskiego targu na koro~i~ Stadlon~ 
Dziesięciolecia. Baby praskie dostojne w swoJeJ ~rubo~cl, 
odziane dostatnio, to już prawie biznes-baby, Widzę Jak 
wśród nich krząta się niewiasta listonosz pełna radości istnie­
nia i na każdy stragan podaje z uśmiechem list, którego 
koperta upstrzona jest nazwą jakiegoś banku. T ak, oto baza~ 
Różyckiego, chociaż ma swoje azjatyckie zakamarki, przenosI 
się jednym pośladkiem do Europy. , , 

Są więc już polskie biznes-baby, ale na mme Większe 
wrażenie czynią nasze biznesowe-kobiety (business-women). 
Coraz ich więcej w restauracjach i za kierownicami eleganc­
kich samochodów. W pęczniejących torebkach, gdzie szminka 
leży obok mini pistoletu na gaz, pis~czą, co ch~ila satelit,ar~e 
telefony, proszą o pieszczotę, ale Wiotkie dłome chwytają Je 
wprawnym ruchem za gardła wyduszając kolejną sprawę i ~a­
stępny interes. Każda z nich ma swoją prywatną Odyseję, 
gdzie na rozmaitych wyspach źle były traktowane przez męż-

3 
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czyzn. Więc teraz gardzą mężczyznami, używają ich wyłącz· 
nie . w celach higieniczno-sanitarnych, zaś uczucia wyprowa· 
dzaJą na smyczy raz dziennie. Czym różnią się od zachod· 
nich business-women? Bez wątpienia jakąś dodatkową kompli. 
kacją duchową, zaś ich organ punktualności ma jakiś defekt, 
co jest niestety w Polsce nadal powszechne. Czas pokiere· 
szowany przez historię posiada u nas bardzo nierówną mate· 
rię, płynie więc też koślawo, pewnie dlatego tak trudno go 
właściwie mierzyć. 

Teraz rodzi się pytanie, czemu ruch feministyczny nie 
może się przyjąć w Polsce, w kraju gdzie jest tylu durnych 
face,tów, c~ tę durność obnoszą jak pawie ogony? I w kraju, 
gdzie kobiety nadal przywalone są obowiązkami, którymi w 
wielu krajach kobieta dzieli się sprawiedliwie z mężczyzną, w 
kraju gdzie męski Sejm uchwalił ustawę, która dotyczy naj­
żywotniejszych kobiecych spraw, a uchwalił ją nie pytając 
kobiet o zdanie, Ale nic jakoś nie wychodzi z prób tworze· 
nia kobiecych grup nacisku, a tylko one mają sens. Bo sam 
ruch feministyczny na Zachodzie szybko zwyrodniał. 

Można sądzić, że istnieją w naszej szlachecko-rycerskiej 
kulturze licznie symboliczne gesty wobec kobiet, które im 
stwarzają pozory, że są ważne i rozbrajają słuszne pretensje 
wobec samczego świata. I jest u nas jakaś prawdziwa 
ważność kobiety w rodzinie, podskórna ważność obok jej 
podrzędn~ści, jakaś sprzeczność, która zdaje się dodawać pie­
przu do I tak zbyt mocnej przyprawy jaką jest związek mał­
żeński. I wisi na nas bardzo długa katolicka koszula, co 
prawda z licznymi dyskretnymi otworami na to i owo, ale, u 
samej góry jest głowa kościoła, która ustami męskiego Boga 
daje władzę płci męskiej. Zarazem jednak Matka Boska jest w 
Pols~e szczególnie adorowana, a pojęcie Ojczyzny nie przy­
padkiem jest u nas kobietą. Mickiewicz pisze piękny wiersz 
do "Matki Polki" ale polscy psychoterapeuci mówią o des­
truktywnej nadopiekuńczości polskich matek, która potem 
okalecza mężczyzn. 

Mój znajomy, inteligentny i przebiegły szwedzki eseista 
upiera się od dawna, że nasz północny sąsiad, Szwecja jest 
mężczyzną zaś Polska kobietą, i że potrafi to udowodnić, 
Bez wątpienia dla dobra naszej tożsamości zmuszę go kiedyś 
by pokazał dowody, bo badanie płci kraju wydaje mi się 
zabiegiem niezwykle doniosłym, 

Kanał telewizyjny "Polsat", którego właścicielem jest pol­
ski milioner Zygmunt Solorz, otrzymał ogólnokrajową koncesję, 
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Czyli wygrał on telewizyjny i pu~liczny, konkurs, gdzie 1~ 
konkurentów prezentowało RadZie swoJe oferty. Upubli­
cznienie ofert miało ukazać społeczeństwu uczciwość Rady. 
Nic nie pomogło. Rada jest zagryzana, również prze~ c~yn­
niki kościelne, które walczą o radiowe programy, ~at~hc~le, ~ 
pierwsi członkowie Ra~y po~aj, si,ę do ,d~~lsJI, mm zas 
mówią, że toną w bagme naclskow I P?mOWlen, T eraz t~a 
nagonka na "Polsat", w którą włąc~a Się ~rezydent, Pogme­
wał się na Radę, bo b~ła kr~ąb,rna I teraz.Ją ,ukarze; W~czuł 
grzechy milionera, ,bo Jak mowl: "W~ ,mOle Jest ~?S t~kiego, 
że ja po prostu Wiem, do czego ktos Jest zdolny . Wiara w 
jasnowidzenie jak widać nie opuszcza Prezydenta, bardzo to 
wygodnie jasnowidzieć gdy si~ jes~ . Prezydente~, , ' , 

Ale prasa też sugeruje, ze mlhoner zarobił swoJe plem~­
dze na lewych interesach. Jeśli to p,ra'Yda, to potwl~r~za Się 
ludowa mądrość, że każde duże l?len~ądze ~ nas smlerdzą, 
Czyli biedni są uczciwi a bogaCI me. Kaz~ego ~o~atego 
można wsadzić bez sądu, bo dowodem są J~go plemądze. 
Każdy niemal tydzień ujawni~ nowe, afery" a J~ od k~~pe­
tentnych osób wiem o takich, ktore me ujrzały sWlatła 
dziennego. 

Mając ostatnio kontakty z po~s~m radiem i telewizją ni,e 
mogę dojść do siebie po szoku Jakiego dozn~łem przr bl~­
ski m spotkaniu, trzecieg? s,top~ia ~ p~acującyml tam dZlenm­
karzami. Albo Ja mam Jaklegos Wielkiego pecha, albo są t~m 
ludzie, którzy wykonują swą pracę przez pOI?rłkę. Le~z Jak 
możliwa jest taka ilość pomyłek w jednym mieJscu? Niestety 
kiedy się ogląda naszą telewizję to sumę tych pomyłek po 
prostu widać nagim okieI?' Siermiężne ~mat?rstwo., ~rowa­
dzący nie wie o czym robi program, kto Jest Jego, goscle~! ? 
co pytać, na szczęści~ cz~sami za,pyta, o ,co pyta~ wczesme}, 
więc jak tu nie pomoc bledako~l. Nlew~as~a, ktora pudruje 
mi nos (co za niezwykły. z~wod) wymle!lla ze .mną przy 
okazji kilka zdań, pod~bm~ Ja~ P?tem kSlęg~w.~, I człek od 
techniki. Wszyscy wydają Się rowme "uzdolmem by prowa­
dzić progra~, co dziennikarz. B?ję się tylko, że . redaktor 
mógłby miec kłopoty z pu.drowame~ no~a. Pols~a Jes~, nad~ 
doprawdy niezwykłym krajem, gdZie kazdy mo~e byc. ka~­
dym. T a prawda niestety d?tyc.zy też w~zy~tl?~h dZledzl,n 
gospodarki, jak i naszej pohtykl oraz naJv.:azn~~Js~ych p~­
stwowych funkcji. Liczba absurdalnych nommaCJI me maleje, 
nie maleje też liczba absurd~w l?ro~uko!"a~yc~ przez absur: 
dalnie nominowanych. Wydaje Się, ze mehczm kompetentm 
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ucie~li d? biznesu lub wyemigrowali. Oglądając Polak6w za 
gramcą I Polak6w w kraju, mam chwilami wrażenie, że 
naszy~h t~eba by podłączyć do wtyczki, kt6ra znajduje się 
poza Ich Ojczyzną. Wtedy dopiero zapalą się światła. 

Jak to wszystko może funkcjonować, wielekroć zadawa­
łem sobie pytanie? Jak wielki musi być margines w ramach 
n~szej cywilizacji na błąd i niekompetencję, że to jednak i 
mImo wszystko trzyma się kupy. A wtedy przypomnieli mi 
się liczni moi znajomi, oraz sąsiedzi, kt6rzy w stanie zupeł­
nego upojenia alkoholowego jakimś cudem trafiają do domu, 
a mylą co najwyżej piętro już w samym finale. 

Ale państwowa telewizja nasza to nie ' tylko amatorstwo. 
Zupełnie przypadkiem obejrzałem program, kt6ry mnie obu­
rzył, a myślałem, że już nic mnie nie ruszy. Oto na ekranie 
pysznił się dziennikarz Zygmunt Broniarek, wieloletni komu­
nistyczny i bezgranicznie cyniczny korespondent. Pokazywał 
bez żenady sw6j cynizm, gaworzył o przeszłości nie ukrywa­
jąc swych łajdactw, po prostu ~rzera.biał j~ na ciastka z kr~­
mem. A zgromadzona w studio wldowma wsuwała aż SIę 
kurzyło. Zaś miliony Polak6w przed ekranami uczyło się, że 
ow~zem istnieje moralność, ale jedynie po to, by ją publi­
CZOle drzeć na strzępy. Poczułem jak wzbiera we mnie gniew 
na komunę, zdawało się już zupełnie wygasły i przysypany 
zużlem naszych bratob6jczych wojen na g6rze i na dole. I 
nagle poczułem nić spiskowego myślenia w sobie - kto ten 
program. puścił, kto za tym stoi? Odpowiedź wydaje się pro­
sta .. ?tOl za tym głupota redaktor6w, a demokracja bynaj­
mme~ g~poty nie ruguje, zdarza się, że nawet ją promuje. A 
podejrzlIwy Pan Bbg zasyła nam z czyśćca takie kreatury, 
aby testować naszą demokrację. Co to za wolność słowa, 
kt6ra nie przełknie Broniarka. 

T o, że ludzie przestali w Polsce m6wić o po~ityce, jest 
właściwie zrozumiałe, nie jest to ani wesoły, am smaczny 
temat i jakby mało było nieszczęść, polityka u nas przestaje 
być ci~kaw~. Dlatego tera.z gł6wnym tematem rozm6w jest 
gIełda I akCje Banku ŚląskIego, oraz szybkie i niebywałe for­
tuny. To napędza uczucia, buduje nadzieje i rodzi straszne 
niepokoie: O giełdzie m6wią moi znajomi artyści, o tym 
rozmawIają w szkole koledzy mojego ' syna, a zdarza się o 
tym myśleć i m6wić co zamożniejszym emerytom. Czyli na­
~e~zci~ jest .u nas Ameryka i gorącz.ka złota! Niemal wszyscy 
JUZ rrueszkaJą na Wall Street, byle me wyglądać przez okna na 
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ulicę, a tylko patrzeć na finansowy sufit pokoj6w i niepoko­
jów własnej duszy. 

Nikt nie wie dokładnie jak ta giełda funkcjonuje, jej 
zachowania są niemożliwe do przewidzenia, podobno naJwIę­
cej wygrywają ci kt6rzy najmniej znają się na finansach. 

Te finansowe namiętności winny nas cieszyć, bo jak ina­
czej budować z niczego kapitalizm. Ale poraża skala zjawi­
ska. 

Naczelnym ' kryteńum jest dzisiaj: opłaca się, lub nie 
opłaca się. Z tym, że "nie, opłaca się", niezwykle dominuje 
obrastając tereny, kt6re wczoraj wydawały się zupełnie poz~ 
zasięgiem sfery opłaca się lub nie. I nawet czasami wydaje ~I 
się, że szczeg6lnie młodzież dochodzi do ostatecznego wmo­
sku, że nie opłaca się być Polakiem. Nie wiedzą, że polska 
wkładka duchowa, kt6ra co prawda ostatnio schudła i zro­
gowaciała czyni, że gdziekolwiek poza ojczyznę rzucą ich 
losy, to przyjdzie im zapłacić bardzo wysoką cenę· 

Politycy, kt6rych nazwiemy liberalnymi, ojcowie i prop~­
gatorzy wielkiego przełomu wedle recepty Leszka BalcerOWI­
cza i zachodnich ekspert6w, wszyscy oni mają poczucie, że 
pchnęli Polskę w pożądanym kierunku po czym zostali 
odkopani od podejmowania decyzji przez społeczeństwo. 
Mają poczucie, że nie byli w pełni rozumiani, a dzisiaj bez 
względu na to co powiedzą, nie zostaną wysłuchani. Chociaż 
nie są spokojni o losy swoich reform, ale czują, że kierunek 
reform został krajowi nadany i nie ma już odwrotu, a po­
twierdza to dzisiejsza szarpanina rządu, kt6ry chce stopować 
ten ruch, ale jakoś nie może. 

Obok żalu do niemądrego społeczeństwa, jest też żal do 
intelektualist6w, że niewystarczająco ich poparli, a teraz 
wycofują się. Ale intelektualiści zupełnie pogubili się w nowej 
sytuacji. Wielu szarpie się w nowej rzeczywistości jak w 
przerębli. Jak przeżyć, jak się urządzić, ich pensje stają się 
głodowe, a zarazem ich głos zupełnie zwątlał w hałasach 
wolności. Dlatego liczni rzucają się na wakujące posady w 
Centralnych Instytucjach gdzie wpadają w bezzębne żuchwy 
urzędu, w paradentozę polskiej biurokracji. Teraz jed!lak i to 
się kończy, bo miejsca są zarezerwowane dla tego co zostało 
z dawnej czerwonej nomenklatury. 

Jest też, na szczęście niewielka grupa intelektualist6w, co 
od goryczy wolności popadła w jakiś przedziwny narodowo­
prawicowo-lustracyjny spos6b myślenia. Nad nimi Bbg, wokół 
ukochana Ojczyzna gnojona przez r6żne lewice, za plecami 
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przeszłość pełna upiorów stalinizmu, które do dziś polskim 
niemowlętom dosypują goryczki do mleka. I jakby mało było 
nieszczęść z boku jest zachodnia Europa, czyli liberalna zgni­
lizna. A tu mądrość narodu, co szuka naszego polskiego 
wzoru, ale ma kłopoty, bo słabo widać we mgle podstępnie 
rozsnutej przez postkomunistów na spółkę z Unią Demokra­
tyczną (czyli udecją), oraz z innymi "różowymi". 

Ale trudno mówić, że intelektualiści nie włączyli się w 
wielką zmianę. Problem, że jak się ostatnio włączali w poli­
tykę, to na ogół robili głupstwa. Raz tracili głowę z miłości 
do Wałęsy, by doznawszy miłosnego zawodu, ziać doń nie­
nawiścią. I jest coś w zarzucie narodowych prawicowców, że 
intelektualiści oderwali się od narodu, ale problem, że ten 
naród jest tak szalenie zróżnicowany, że sam jest od siebie 
poodrywany. T o są wsie tkwiące w innej epoce, małe mia­
steczka jak wyspy dryfujące na jeziorach wódki, to dawny 
wielomilionowy elektorat półobłąkanego Tymińskiego. Więc 
jak się od tej części narodu nie oderwać? 

W powojennej historii Polski intelektualiści dwukrotnie 
angażowali się po uszy, raz niestety w stalinizm, po raz 
drugi w co wydawało się jego odwrotnością, w "Solidarność". 
Pierwsza przygoda była iście diabelska, druga miała w sobie 
element anielski. Ale jak to z aniołami bywa, nie był to anioł 
prawdziwy, już raczej stworzony przez okoliczności. Dzisiaj 
"Solidarność" nie tylko nie ma skrzydeł, ale sama nie wie 
kim jest, wie tylko, że intelektualiści są dla niej ciałem 
obcym, ale przecież tego znaki były już za pierwszego wcie­
lenia związku. 

Zwykli ludzie stracili dzisiaj narzędzia do interpretacji 
rzeczywistości, ale przecież intelektualiści też się zgubili. Nie 
mogą być do końca pewni, że radykalna droga reform jest na 
100 % słuszna, jak tu w ogóle o tym dyskutować bez wiel­
kiej wiedzy ekonomicznej, zaś po dawnych doświadczeniach 
nikt nie jest gorliwy by wierzyć, nie mając pewności. Zresztą 
sami wielcy ojcowie reformy, to też ludzie wrażliwi, a rze­
czywistość ich przerasta. 

Liberalni politycy czują się dzisiaj osamotnieni, więc 
chcieliby użyć intelektualistów, by tłumaczyli narodowi jedyną 
słuszną drogę. Ale nasi intelektualiści, obok braku pewności 
mają też wielki brak cierpliwości. Po trzech minutach wykładu, 
gdy nie widzą pełnego zrozumienia u słuchaczy, oczy im zwy­
kły zachodzić mgłą znudzenia i pogardy dla kretyna. T o jest 
jakiś rodzaj pańskości, którego ziarna zasiała nasza szlachta, a 
która jakoś zdumiewająco przezimowała przez komunizm. 
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Znany reżyser <?d lat szuk~ gwałt?~nie p,?zytywnego 
bohatera do swego filmu o wspołczesnoscl,. bo film po.trze­
buje wyraźnego bohatera. Ale wszyscy nasI bo.hater.owl~ są 
niewyraźni, albo zdążyli się skompr<?~ltować, "';lęC mkt mnr 
nie przychodzi. do gł~wy. reżyse~o":l Jak Kuron. Ale K~ro~ 
już się ~użył Jako. Wielki t~le~lzYJny przytul~cz do pierSI, 
okopcił Się l osmalił w płomlemu własnego o~ma. .., . 

Problemem jest też brak języka do .0pISU dZlS1aJ: Nie 
powstają filmy ani książki łapiące za rogi byka naszej. rz~~ 
czywistości. Chwilami mam wrażenie, że . nas~a rzeczywl~tosc 
to osioł, więc zamiast z przodu, nalezy Ją atakowac od 
strony ogona. 

nOllloAel lIIyJ.d"'"leZfl 
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LISTY DO C'ZESŁAWA MIŁOSZA 
1952-1979 

WYBÓR I OPRACOWANIE RENATA GORCZYŃSKA 
Indeks nazwisk 

Z Ostu Czesława Miłosza: .,. Wiesz co byłoby najśmieszniej­
sze? _ gdybym przeszedł do histońi literatury jako adresat naj­
wspanialszego epistologa Zygmunta Hertza •.• 

• 
Z listu Mańi Danilewlcz Zielińskiej: ••• Jest to Literatura z 

dużej litery, przy tym wiarygodne calendańum I to nie tylko Zy~: 
munta Hertza, ale I wspomnianych przez niego osób. ..L~S-ry 
majll wagę dokumentu I przypuszczam, że we wszystkich poźmej­
szych opracowaniach histońl Inst~tutu Literackiego I Kultury będlt 
eksploatowane przez tysillce (nl~ przesadzam) młodych adeptów 
polonistyki I histońl czasopiśmiennictwa ... 
Str. 510 Cena F. 160,00 



Sprawy i troski 

Polski pidgln 

, ł1ieszanie ~ię systemów politycznych, mieszanie Się Języ­
kow l. ~ultur Jest procesem stale występującym w historii. 
I~aczeJ Jednak <?n prz~biega, k~edy stykają się ze sobą kultury 
rownorzędne! ~nac~eJ. natoI?uast, kiedy kontakt dotyczy 
strony. ~o"?InuJąceJ I dO~I.no~anej: Wszystkie języki w 
Eur~pl~ I me tylko, w s~oJeJ historu ,zapożyczały wzajemnie 
od Siebie nawet bardzo Wiele elementow zwłaszcza słowniko­
wych. ~apożyczenia te. w ~pa~ku kultury europejskiej były 
wchłamane przez kolejne Języ~, p~ysw~ja~e przez systemy 
gramatycz~e, ~ przede wszystkIm me zmlemały one, w sensie 
pogorsz~ma Się, struktury gramatycznej i bogactwa wyrazu 
danego Języka. 

. K0!1takty językó~ euro~jskich a zwłaszcza języka 
ang!~lsklego z ku!turaml Dalekiego Wschodu, Oceanii i Poli­
n~zJ.I dopr?wadzlły d? innego typu zależności, w której 
mieJscowy Język ~domInowany przez angielski wytwarzał coś 
w rod~aJu og~amczonego systemu komunikacyjnego o nad­
zwyczaJ prost~J ~trukturze. Był to rodzaj subjęzyka niezdol­
nego do wyrazama żadny~~ subtelnośc.i (c~oćby takich jak na 
przrkł~d formy grze~z~os.clOv.:e), c~ mektorzy badacze przyj­
mUJą Jako cec~ę defInicyjną Językow typu pidgin, służących 
przede. wszyst~lm do kontaktów handlowych. Pidgin definio­
~any . Jest takze, J?rzez ~o, . że nie jes~ językiem ojczystym 
zadneJ społecznoscl z wyjątkiem Papuasow na Nowej Gwinei. 
~azwa po~sta~a od sposobu przyswojenia sobie w XIX 
Wieku anglel~klego wyrazu business przez Chińczyków w 
~ongko~gu I SzanghaJU. Sxstemy językowe typu pidgin roz­
WIn~ Się bardzo szeroko I powstały niezależnie od siebie na 
baZIe różnych dialektów i języków etnicznych, charakteryzując 
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się zawsze wspólnymi cechami. Jest to rodz~j prymitywnej 
mieszanki powstałej z konfrontacji dwu odmiennych ku~tur 
językowych, w tym jednej dom~nuiącej,. utworzonej ~la o~ląg­
nięcia najprostszego porozumlema Się w s.y~uacp~ .kled~ 
nauczenie się języka obcego przekracza mozlI",:,~scl Jednej 
strony lub nie stanowi żadnego interesu dla drugieJ. 

Znajomość pidgin u ludności tubylczej była znamieniem 
awansu społecznego, choć w gruncie rzeczy językowo ozna­
czała regres w stosunku do własnego etnolektu czy dialektu 
plemiennego. . 

Posługiwanie się pseudoangielszczyzną. w polskim, rze­
czywiście odnowionym po 1989 roku ŻyCIU społecznym ma 
niestety pewne znamion. a "pidginiz~cj( '. je~li m?żna użyć 
takiego terminu. Jest to Jakby zachłysmęCIe Się anglelszc~yzną 
z którą kontakt nagle się zintensyfikował do te~o stopOla, że 
przekroczył możliwości wchłonięcia jej i zasymllowama przez 
polszczyznę przy obecnym stanie społecznego ducha. . 

Jak uczy historia języka, "n<;>rmalnie" zapożycz~ Się 
przede wszystkim wyrazy i. poj~cia" których . ak~ualme , w 
języku brakuje na oznaczeme oblekt'?w czy zJawisk, ~tore 
muszą być nazwane. T~k np. ,o~~me wygląda s~~~CJa ~ 
polskiej informatyce, ktora włascI~le stworzyła d~lsla} ~woJ 
własny polsko-angielski podsystem Ję~ykowy (rodz~) p,dgm l), 
funkcjonujący w ograniczonym zakreSie. ~ e F~anCJI na p~y­
kład język komputerowy został przyswojony I ma ~ Więk­
szym dużo stopniu f~ancuski char~k.ter. Możn~ się spl~rać w 
takim wypadku, co Jest korzystmeJsze dla uzytkowmka -
system francuski, bliski mu ję~ykowo ale. iz?lujący . go od 
światowego centrum informatyki czy polski p,dgm, meładny, 
obcy, ale ułatwiający k~Atakt z przed"?io~em. Tego pr~blemu 
nie chcemy rozstrzygac w tym lub blIskIm mu zakreSie. Jak 
się zdaje nie ma powodów do darcia tutaj szat. Chcielibyśmy 
natomiast ustosunkować się do zapożyczeń niepotrzebnych, 
takich które nie · uzupełniają w sposób niezbędny oczywistyc~ 
luk w języku polskim, jak to jest w wypadk~ informatykI! 
czy, w pewnym stopniu, żargonowego słowmct~a muzykI 
młodzieżowej. (Dawniej podobnie wygląd~a sytuaCJa. w spo~­
cie co do dziś utrzymało się w żeglarstWie posługUJącym Się 
językiem hermetycznym niezrozumiałym dla niewtajemniczo-
nych). .. 

Straszliwy zalew pseudoangielszczyzną wymIeszaną z 
innymi językami obserwuje się obecnie na ulica~h, w gaze: 
tach, w telewizji, wszędzie tam, gdzie królUje handel I 
reklama. Widoczne jest to wszędzie, atakuje każdego, kto 
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mieszka w mieście, w miasteczku czy na wsi. Na polskich 
wystawach sklepowych królują reklamy produktów zagrani­
czny~h . -; pow~zechnego chł~mu, którego nie trzeba tu 
wymlemac, gdyz nam za Ich reklamę nie zapłacono. 

. Wszystko to prz>:,ę~row~ło .w. sp?sób. jakby ~atu~alny. Było 
to mestety wypełmemem Istmejącej lukI. PolskIe ulIce puste i 
szare cz~kały na ten moment rozbłyśnięcia kolorami Zachodu. 
~ szystkich ,o~ w gruncie .rzecz>,: u~ieszył, . był jawnym i 
wldocz~r~ sWI~dectwem zmIan, mektorzy mesłusznie twier­
dzą dZIsIaj, że jedynym. 
~ śl~d za tym poszły zmiany w polskich szyldach. 

PowolI zmkały stare nazwy i pojawiały się nowe: sklep to 
teraz. Sh?p, Butik, M~rket, Superrr:arket, Bazar, Galery, Club, 
Fash,on It~. Poszczegolne sklepy I lokale nazywa się z mniej­
szą lub wlęks~ą dozą .fan~azji: Shop Atlas-Sklep Euro; Gloria­
Mod~ Excluszve; Sob,esk, Crown; Gold and Silver Exclusive 
Fashlon; Ex~lusive Leather Antylopa; Leder-Odzież skórzana; 
Lorr:bard ~lCa~do; Alpa,-Zakład stolarsk~· Golden Galery itd. 
mozna wylIczac ~ez konca. Dawne targowisko to teraz Euro­
bazar Tandeta, mne otrzymało równie nobliwie brzmiącą 
nazwę: . C~n.trum Towa.rowe "King". Zespół sklepów na ulicy 
KarmelIckIej ~azywa SIę Carmeland - co to jest na Boga! 
A';1ta sr.rzed~je .nam ,,~utoryzowany dealer w leasingu opera­
cyj~ym w fIrmIe Carlmpex lub Auto Special Ltd - skąd ta 
karIera . dealera w Polsce? Słowo to na Zachodzie zeszło do 
slangu I oznacza sprzedawcę narkotyków. 

Firmy nazyw~ją się obecnie Roy Bud Pompy, Euro­
Moto-Fan; Ma.x-!lzz; Interwest; P.H.Constal Blech; Korporacja 
Mark; ~rzedszęblorstwo, Handlowe Galaxy; Hurtownia New 
York, zeby przytoczyc tylko co celniejsze nazwy. Wśród 
nazw firm wyróżnia się bardzo produktywna grupa z cząstką 
-ex: Domex, Complex; Sterr:plex (robi pi~czątki); Carimpex 
(sprowad~a auta); Frant~x, ~tp, co zrodZIło już na gruncie 
teg~ sWOIstego subkodu Iromczne wyrażenie dziwex na okreś­

,leme eksportu polskiej prostytucji, czy lumpex dla nazwania 
skl~pów z używaną odzieżą. Biura podróży to: Sindbad-Palm 
Relse:z; Eur01!alm; Monatravel; Lido-Tour; Mont-Tour; Riviera, 
Capl!al - I podobne mieszaniny marzen, baśni, języków i 
pOjęc.. Dawna dentystyka to obecnie Dental-Club, Dent­
:4merlca~ Ivodent; Hansa~eńtal; Pol-Den t itp. W ogłoszeniach 
I w wltrynac~ czyta SIę teksty: "England-Poland-Direct, 
Acorn ,!nternatlonal, Lo.n~yn i inne miasta, wyjazdy w każdą 
sobotę ; "Jedno z" najwIększych eu.r0pejskich dental depot 
zaprasza do lokalu ; "Ideal Ibo ... Ole ma lepszych, lamina-
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tory, termobindownice, bindownice, gilotyny, niszczarki". 
Reguły polsko-amerykańskiego pidgin (b? kontakt doty­

czy języka angielskiego w jego a~erykańsklej p~ede wszyst­
kim odmianie) psują dobre polskIe nazwy. S~ojsko ; brzmIące 
Delikatesy zmieniły się w "lepszy" obecme Delzcates ~u~ 
Delice Shop. Następują przesunięcia semantyczne: bar to JUZ 
nie zwykły bar, a broń Boże bar mleczny lecz Salad Bar; 
Pizza Serving Bar itp. 

Przykłady można by mnożyć bez końca. Wystarczy zro~ 
bić spis szyldów z dwu ulic w centrum Krakowa. aby ~łapac 
się za głowę. Ktoś naliczył w środku Warszawy pIęĆ ulIc, na 
których nie ma ani jednego polskiego szyldu. Przewaga teg.o 
straszliwego śmietnika językowego ~ do kt.órego spływają 
wyrazy i konstrukcje, elementy słowmkowe I potworków.ate 
neologizmy, hybrydy i kalki językowe) w ol;>ecnym słow~l~t: 
wie handlowym bije w oczy, atakuje wszystkich na co dz~en I 
bez przerwy. Co najważniejsze z językowego punktu ~Idz~­
nia, obecnie odbywa się proces dużo głębs~~go wmkama 
zmian w strukturę gramatyczną polszczyzny mz w wypadku 
"normalnych", tradycyjnych .~apożyczeń wyrazo~ch. Pow­
staje np. nowy typ konstrukCjI syntaktycznej (zm. lana dotyc~y 
zatem już gramatyki) obcej strukturze polskIego zd.an}a. 
Chodzi o grupę nominalną złożoną z dwu rzeczowmko~ 
która nie istnieje w języku polskim, a która teraz zac~yna SIę 
szerzyć nie tylko w języku handlowym, l~cz przemka po~ 
jego wpływem także do polszczyzny ogolnej. .T.ypowy I 
zasiedziały już w języku żargonowym element. takI jak: au.t~ 
alarm; autokonserwacja rozszerza się w postacI cora~ bardzIej 
zjadliwych konstrukcji (bo ~perujących . hybrrdam! polsko­
obcymi lub całkiem polskimI wyrazamI) . takIch j~.: au~o 
złom; autoszyby; biuroser:wi~; vide?filmo:uame;. fot?nas~letlame, 
star furgon; aromaterapla Itp. (PISOWOla trafIa SIę rozna, raz 
łączna, raz rozłączna). . . . 

O tym, że ten typ uproszczema językowego ~rzedostaje 
się już do pols~czyzny ogól~ej i p~esta}e razić ś~ladczy np. 
fakt że redakCja krakowskIego DZlenmka PolskIego wydru­
kow'ała dziennikarce tytuł jej tekstu Maxiłapówka - pisany 
w polskiej gazecie dokładnie właśnie, ~a~! . 

Wszystko to można by nazwac Idlotyz!"em języ~owrm, 
gdyby to było tylko głupie. Idioty~my językowe ~stmały 
zawsze. Na przykład w czasach pustkI w ~klepach mlęsnyc.h 
powstał wyraz chinina, którrm k~~kowskle sprze~awczy~le 
oznaczały sprowadzaną z ~hm d?sc .o~ropną mrozon~),~le­
przowinę. - "Czy sprzedaje pam chlmnę na kurczakI. -
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p~ała klientka, pragnąca ~amienić ,przydział kartkowy upraw­
ma~ący do, z~upu dro~IU, na wieprzowinę sprowadzaną z 
Chm. T ~Ie ,!Idlotyzmy Językowe jak ten nie pozbawione 
były wdzięku I przypadkowe~o humoru. Natomiast nawałnica 
star furg0'jó"!-', Dome~ów, jolk zespołów, Geolandów może 
wywołrv:'ac silne emoCJe i poczucie osaczenia. w: Język~ polityk~ i biznesu (gospodarka w takiej zbitce 
sło,w~eJ będzie ostatmo zawsze 'nazwana właśnie biznesem) 
i~oluJe tera~ fiskus, marketing, leasing, consulting, lifting, 
,IZ~Sme:z, blzn,es/!4men (proponuję taką pisownię, choć wiem 
~e Się me pr:zyJmte). Terminy, te , mają ~użą szansę wejścia do 
Języka ~ol~kie~o! dost~sowa,ma Się do Jego reguł i ortografii, 
pod?bme Jak JUZ przyjęła Się, (chcemy, czy nie chcemy) pro­
mOCJa, sponsor, sfonsorowame, komercjalny i wiele innych 
podobnych wyrazowo Ten proces wydaje się niestety w miarę 
natural~y~ zwłasz~za, że st~?wi językowy sposób odcięcia się 
od socJahstyczneJ ~rzeszłoscl a tego w swoim czasie wielu 
pragnęło. Trl!dn? Się np. dziwić karierze wyrazu komercjalny, 
skor,o odnOSI Się do handlu nie mającego obecnie wiele 
wsalpolnego z, trm, co było oznaczane tym wyrazem w okresie 
re nego socJalizmu. 
, kNapó~ an~ielsz,czyzny (cudzoziemszczyzny) jest ogromny, 
Języ ~U~I to Jako~ wchłonąć lub odrzucić. Bardzo przydatni 
~j. purysc~ o~serwuJący ten proces, Do nich należy eliminacja 
I I~~yzmow Jęz~kowych w ~eklamach ("to się wie, co się 
~a l chwah Się pewna pamenka w reklamie tv), podnosze­
me a arm~ ~ wypadku zalewu polszczyzny koszmarnymi 
tłumac~emaml, roz~owszechn~anymi przez nowe, komercjalne, 
nastaW1~ne na zyski ,wydawmctwa. Do nich należy śledzenie 
~posobów adaptowama nazw własnych rozpowszechnianych w 
srodkach m~sowego przekazu itp, 

,Natomiast w odniesieniu do polsko-cudzoziemskiej mie­
s~anmy rodem z ąreen P,oi,nt w Chicago, obsługującej jako 
llnfua franca r~zl!11e ,,4zoJntu;enczery", wdzierającej się do 
po sz~zY,z~y , ogolneJ powmno Się podnieść prawdziwy alarm, 
Ten smlec Jęz~kowy wrdaje się dość ~roźny, Jest świadect­
we~ procesu me tylko Językowego, ktory oby uległ zahamo­
wanIU. P,ols~czyzna zachov:uje się . tutaj wobec języków 
obcych n~~ Ja,k partner znający te języki ale podobnie jak 
społeczno~c, plerwotn~, oddalon~, zagubiona, Członek takiej 
~połecznoscl przyswoIwszy sobie kilka wyrazów z obcego 
Języ~~ ~ra~tował ~o jako awans społeczny, powód do dumy i 
wyroz?lema. ~amfesto~a!, ten język, z którego był w stanie 
poznac zaledWie taką dosc wyrazów i reguł, które ułatwiały 
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najprostszy kontakt w ograniczonej sferze, pojęci?wej. Można 
byc dumnym z tego, że Polacy poradzlh sobie w, ha~d!~ 
nawet nie znając języków, ~~, w pewny~ momenCie, Jes,h 
chce się być partnerem, Jesh chce Się demokratyczm~ 
zachowywać twarz", trzeba pójść dalej, Trzeba, zrezygn,owac 

~ pidgin nie rozwijać go, jak zrobili to PapuasI, ale zamwe­
stować 'w rozwój własnych umiejętności języ~owych, co 
osiągnęły w bardzo wielkim stopniu nacje Dalekiego W scho-

duo , ' , l' k ' 
Słowniki francuskie odnotOWUją termm creo Isme, tory 

oznacza dokładnie to, o co chodzi - idiotyzm językowy 
właściwy dla języków kreolskich - czyli językó,w, powst:Uvc~ 
na skutek !11ieszani~ rodzi~eg~ e,tnol~ktu ludn<?s~I, k?lonia1n~J 
z językaml,,(główme r~~a~,skl~!), blały~h włas~lcI~h ,kolonu. 
(Przy okazJI warto obJa,smc ~ozmcę mlędzr ~Idgt~ I ~reo,l­
skim: tłumacząc w sposob najprostszy - ptdgm me staJe, Się 
językiem ojczystym, wyjąwszy ,wspommanych Papuasow, 
natomiast języki kreolskie, powstające od ~VI do X,IX W. są 
używane w wielu regionach dawnych kolonu francuskich, por-
tugalskich etc.) , ' 

W spółczesny francuski ma także znakomity ,ten:m,n 
franglais na oznaczenie szerzącego się zwłaszcza w dz~e~zml~ 
handlu kontaktów turystycznych i subkultury młodzlezow~J 
języka' bezpośrednich" zapoż~czeń z an~ielskie~o, T ermm 
powstał z kontaminaCJI franfats oraz anglats, czyh utworzon,o 
coś w rodzaju "języka frangiel,skie~o", DI,a ~lsz~y~ny me 
brzmią dobrze różne kontammaCJe "anglelsklego I "pol­
skiego" - np. "angpol~ki", "an~ol~ki" czy podobn~. Dob~ą 
prorzycją dla oznaczema tego zJa~lska mo~łaby byc, sugest~~ 
pro. Leszka Bednarcz~~a, aby: Je , na~wac ,,,angolizme~ . 
Dźwięczy w tym termmle nawiązanie I, do Języka "anglel­
skiego" i do ,,~dio~yzmu" ,i do !,kre~~lzmu". Jest ~w,na 
drobna wada, ktora Jednak me musI byc Isto~na., "P~lskl ptd­
gin" miesza nie ~ylko angiel~ki ale ~akże, nte~le~kl, włącza 
gwarę, żargony, I zapewne Jesz~ze, mn~, Ję~ykl I narzecza, 
Dochodzi także element marzen I basm, Jak w, ~p~dku 
wspomnianych Sind~ad~Pa~m Reisen! Lido-r;ou,r, RlVt~a Itp. 

W każdym razIe ZjaWIsko powmno byc zldentyfl,kowane, 
uświadomione, nazwane i sankcjonowane (np, wyśl~l1ane" b,o 
przecież trudno pro~no,wać stoso~anie kar), T a~e wł~sm~ . 
sprawy ~winny s~ac SIę ,Prz,edmlOtem ~ozsądneJ pohtykl 
językowej. Znakomita wydaje Się propozYCJa Pana R~daktora 
Giedroycia, aby gminy opodat~owały ,każdy , obcoJęzyczn~ 
szyld. Pieniądze z tych podatkow powmno Się przeznaczac 
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na naukę języków obcych, aby zniknął fetysz obcego wyrazu, 
cała jego magiczna otoczka, która sama w sobie poprzez 
użycie "angolizmu-idiotyzmu" sprawić ma cud _ naprawić 
polską gospodarkę, przyciągnąć klientów, zapewnić dobry 
towar, dostatek i wieczne szczęście na ziemi. 

Jo/anta ROKOSZOWA 

Znasz-II ten kraJ? 

Czego wymagać należy od porządnego przewodnika tury­
stycznego? Przede wszystkim kompetencji autora i informacji. 
W obu wypadkach Ute Frings jest autorką, która w zasadzie te 
wymagania spełnia. Każdy, kto weźmie do ręki jej przewodnik 
po Polsce*, dowie się sporo o historii i kulturze, przede wszyst­
kim zaś o wartych zwiedzenia miejscach oraz o życiu codzien­
nym, co jest o tyle ważne, Że wędrujący po jakimś kraju cudzo­
ziemiec musi wiedzieć rzeczy podstawowe _ gdzie kupić coś 
późną porą, gdzie dobrze i możliwie tanio zjeść, jak telefono­
wać, czy i jakie dawać napiwki. Oczywiście _ przewodnik tury­
styczny nie jest encyklopedią: każdy autor wybiera te miejsca w 
danym kraju, które wydają się właśnie jemu szczególnie warte 
uwagi. Tworzy obraz kraju, do którego zaprasza _ pisanie 
przewodnika jest bowiem zaproszeniem. 

Ute Frings doskonale wie, do jakiego kraju chce zaprosić 
swoich czytelników. Zajmuje się Polską od dawna, w latach 
osiemdziesiątych pomieściła o nasZym kraju sporo interesujących 
i ważnych artykułów w niemieckiej prasie. Była jedną z tych 
wielu dziennikarek i dziennikarzy, którzy starali się skupić 
uwagę opinii publicznej na tym, co się w Polsce działo. 

Przewodnik, który właśnie wydała, przeznaczony jest dla 
obcokrajowców. My, oczywiście, Polskę znamy i raczej niewiele 
nowego z tej książki możemy się dowiedzieć. Wiemy, co oferują 
Warszawa i Kraków, znamy własną historię, wiemy, co jemy i 
jacy jesteśmy. Tak przynajmniej nam się wydaje. A mimo to 
warto do tej książki zajrzeć. Choćby po to, by skonfrontować 

• Ute Frings : Po/en. Ein Reisebuch in den AlItag. Rohwolt, Reinbek 1993, s. 446. 
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. . . mania z oceną innych. Ni~ko.niecznie 
nasze wła~ne o sO~le mm~ adzać lecz znać je powlOmśf!1Y . .. 
musimy Się z tymi sądami ig . .' z przewodnika niemieckiej 

Jakaż więc Polska. "1' ki:!: ;~~ nujący wart zwiedzenia, w 
dziennikarki? Bez wątple~a ra

d
J ~ kto' reg' o zmagania history-' "dom Bóg w om, . 

ktorym "gosc w . ' ' i którego kuchnia jest wystarcza)ą~~ 
czne godne są zapam!ętam.~ ci żko kładzie się na żołądku _ ~eJ 
egzotyczna, by - mlmo,!z ę . ian latach zniewolema, 
spróbowa~. Jest to k w:ekzc~e kbi,g~~~h traCcjach kultur~nyc~. 
kraj budUjący ryn~ I raj. o. natomiast że to kraj smler-

To jednak wiemy. Nie wlemk~ ez Kościół katolicki i . . Przede wszyst Im prz . 
telme zagrozony.. W k ' est przezeń zdomlOowane _ )'ego fundamentalizm. szyst Ol J. d cenzury poddany jest 

l .. kt' ry uwo mony o b' 
program te eWlzYJnr, ,o" ' cie kobiet, które nie zdają so le 
surowemu oglądOWI k~lę~y h ~y , domość jest zablokowana przez 
nawet sprawy z tego, ze,lc sWla rzez katolicką moralność; 
patriar~h~nr s~yl myśdlemakt6arzu~~n~t sprawą nakazów kości el­
zdrOWie I zycie naro u, ry rwatyw a tym samym 

" ks bez ochrony preze , 
nych u,prawI~c se , 'AIDS. Niemal nie ma te~~tu, w 
wystawIOny Jest k na lI~wazłę ała złowieszczej roli Koscloła, w 
którym by ,autor a me ~ ~zYW, s o roźbie nowego tO~allt~­
życiu POIS~I., W'p~ost mow~ tnn;'ckiejg republiki z odpowle~m­
ryzmu, mozlIwoscl powstam,a, ato I od adresem Kościoła 
kiem s,,:,ego ajatollah:b· Złosi~WYc~ Z:'~~e~ pojawia się w tek~; 
czy p~leża me sposo tu z Iczyc. " k ha' cy wolnosc 
' ", u straszliwemu zagrozemu oc Ją af' , Cle na ZleJa, ze tern h' postawy Polacy potr lą Się indywidualną i mający ~narc lstyczne 

oprzeć. Tyle str~szc~e~la.. k ma na punkcie katolicyzmu 
Można powledZ1ec, z~ autRor a tym że nie ona jedna. I 

b 'Z e też tak Jest zecz w, J ' 
o sesJę· . apewdn b b s' e ~ie biorą się z niczego ... est, cos w 
w tYf!1, z~ ~ o ne o se J w s sobach manifestaCji :WIary, w 
polskim ~yClU ~połe~z~ym~ POdobne refleksje czym w pew-głosach hierarchII koscIelnej, co po , , t tak by Frings np. 

" d ' ne Przy czym me Jes , , 'h' .. neJ mierze u~asa ?!O l', . k Kościół odegrał w polskiej Istom 
negowała domosłosc ro l, Ja, ą , ' ro' wnież te sprawy. ' , d' , sumlenme omawia 
- przecIwme : , osc , wne nie byłoby o czym 
Gdyby jej uwagi były odosobmone, zape dość w kręgach intelek­
mówić. Problem w tym, ~e , są wyrazh~ ch wyobrażeń o Polsce, 
tualnych Europy Zachodmej rWd::~at;cznie manifestówanych. 
choć może ,m~ zawsz~ ta w końcu żyjemy w świecie deJ?o­
Wolno nam Je I~no~owac -: tak jak to widzi niemiecka dZle~­
kratyczny~. ~aml w~emy, z , dnocześnie zapominamy o, roli, 
nikarka, me Jest. WlemY' ł lecz Je d gl 'eJ' połowie Dwudzlesto-
' , 'ół od rywał zw aszcza w ru 'Dl Jaką Koscl ,g b ł p Akcja Katolicka, atego 
lecia międZYWOJennego, czy~ y a nt', książce _ jak w szeregu 

' 'h' sądy wyrazone w ej al ' 
uwazam, ze, c ~ l tej kwestii ekstrem me prze-innych publikaCji o Po sce - są w 
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rysowane? I niemniej winniśmy je znać i analizować N' 

~sf~:\:,~:~;~w'żyl~f:mby Tdook~ndywa~ zawszke po~yte~~!j r:: 
Z ś ' ,mg y me zasz odzl 

przez F~~:je~~ą z:fał wielu frag~entach obraz I Polski kreowany 
Kościoła 'ak 't szow~y', otyczy to zarowno uwag o roli 
materi:m; J ił - I , o wydaje SIę szczególnie istotne - doboru 

, ustraCYJnego, Jeden tylko p ki d· ' poŚwIęconym strasznej doli polskie' k b'rzy ak ~ w rozdZIale 
całowana bywa w ręk 'k I' .J ~ !ety, .tora co prawda 

, k' ę I toreJ męzczyzm podaj al al' 
UCIS ana I przeciążona pracą 'k b k ,~ P ,to, e Jest 
po k l bł' ' Ja o o raze POJawIa SIę unurz 
zape::en~Zrza~':iPOttiPkjąca za li~hą szkapą chłopka. Cóż ~ 
silniej oddziałuje niżę teks: i,eekytuaCJe. ~zeck- w tym, że obraz 
stanowi naruszenie podstawoW:Ih~owdmd ~a Ic:go akurat zdjęcia 

Nie miejsc I asa ,z,enmkarstwa. 
który _ jak w: t~n~~ szczegóło':'ą an~hzę tego przewodnika, 
~zy i ludzi. Nir brak :,m nim nkfIkantld~ ze znajomością m­
Istotnych pominięć, to 'ednak u ,ę ~w rzeczowych" .pa':'l 
wszakże wydaje się zna~e ;ob,azg,. Jedno pomlmęCle 
historię Polski na zakończe,::ek ' 'ki skrkótowyr,n spojrzeniu na 
rzenia li cz' SląZ e sponuJe autorka wyda­
niemiecITch ty _ n~e z;lązane z, normali~acją stosunków polsko-

ch d I', owem me wspomma o jednym z kluczo-
:mie~c~T~ Jja:~':a~:~J~b bihk~~ polskich d/o biskupów 
riach freudowskich. y c y a mterpretowac w katego-

Leszek SZARUGA 

Sąsiedzi 

Notatki rosyjskie 

Luty 1994 zaskoczył wszystkich: Rosja wróciła na arenę 
światową. Konflikt bośniacki, ~wiadczyła, nie może zostać 
rozwiązany bez niej. Do Bośni zaczęli napływać rosyjscy żoł­
nierze, ubrani w mundury NATO, witani jednak przez Ser­
bów prawosławnym trójpalczastym powitaniem. Dziennikarze 
pisali, że od 1945 nikt tak Rosjan nie witał. Jest to pomyłka. 
W 1945 witano wojska sowieckie. Serbowie natomiast witali 
jak zbawicieli rosyjskich ochotników w 1876 roku, w czasie 
wojny z Turkami. 

Rosja nie pojawiła się na arenie światowej samowolnie, 
bez przyzwolenia pozostałych aktorów. Konflikt bośniacki 
trwał za długo. Dopóki Rosja solidaryzowała się z amerykań­
ską polityką i popierała embargo przeciw Serbii, jej polityka 
przeszkadzała w ugaszaniu konfliktu serbsko-chorwacko-boś­
niackiego, bo Serbia widziała wokół siebie samych wrogów. 
Nieobecność Rosji w pertraktacjach była wyraźnie wyczu­
walna, zwłaszcza od momentu, kiedy Serbowie osiągnęli swe 
cele. Do tego czasu hałaśliwe apele intelektualistów (szcze­
gólnie we Francji) aby zbombardować serbskiego napastnika, 
natrafiały na zażarty opór generałów, którzy nie rozumieli, 
jaki sens ma bombardowanie, jeżeli nie ma się do zapropo­
nowania żadnego politycznego rozwiązania. 

Działania wojskowe narzuciły decyzję. Trudno ' przewi­
dzieć, jakim dyplomatycznym listkiem figowym przykryje się 
rzeczywistość, która jest jaka jest: Bośnia została podzielona 
między Serbię i Chorwację. Cokolwiek by mówili i pisali 
dyplomaci i politycy, NATO i Stany Zjednoczone już za­
akceptowały ten podział. Rosja była potrzebna do tego, by 
przekonać Serbów, że zdobycz nie wymknie im się z rąk. 
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R~sja s~awiła się , na wezwanie, Ku zaskoczeniu wszystkich, 
kto~y )ą ?twarcle lub skrycie z~pr~zali, do stołu, następ' 
czym , wIelkIego mocarstwa ZSSR zjawIła SIę ufna w swą siłę i 
rzucając w kąt proamerykańską demokratyczną retorykę 
wysunęła wła~ne żądania. ' 

, Ś~iat zdziw,ił się ,tym bardziej, że w Rosji nic się nie 
zmlemło. Sytu~CJa polI~yczna jes~ ró~nie niejasna jak była. 
Gospodarka ,mezmlenme znajduje SIę w stanie kryzysu, 
Wys~arczyło Jedn~k kil~a twardych słów Borysa Jelcyna, pro­
testUJącego przecIw ultImatum NATO i żądającego zwołania 
Rady Bezpleczeństw~! w której ~osja dysponuje prawem 
~eta~ aby głosu, ~OSJI wysłuchano I przystano na wjazd jej 
zołmerzy do Bosm. 

, Największe zdu!Dienie zmartwychwstanie Rosji wzbu. 
dZI!o w Stana~h Zjednoczonych. Amerykańska powojenna 
polItyka , zag~a~lc~na, odzn~czała si~ ,przede wszystkim głu­
potą, ~alwn?s~lą ,I za~ufamem. Te Jej cechy nie zawiodły w 
o~tatn~m ~~leslęclOleclU, a zwłaszcza po tym, jak w Puszczy 
BIałOWIeskIej uch~alono, że pora rozwiązać Z wiązek Sowiecki, 
Wa~zyn,gton , wycIągnął z tego wniosek, że niebezpieczeństwo 
sowI~ckie z~l~nę!o, komunizm runął i nastał czas przyjaźni i 
pokoJu na sWlecle pod delikatnym, ale zdecydowanym prze­
wodem Stanów Zjednoczonych. 

~ż tu nagle tytuły gazet amerykańskich świadczą o 
wyrazn~~ szoku., "Ame~k~ska polity~a , wobec Rosji leży w 
gruzach '" "Skonczył SIę rmodowy mIesIąc - drogi dwóch 
mocar~tw rozch?dzą, się" ... Po szoku nastał czas p~tań. Jak 
nazwac stOS~.1n~1 mIędzy obu mocarstwami? Nie partner­
s~wem przecIe, Jak ~ 1991 myśleli Amerykanie. Nie wrogoś­
CIą - ta , epoka rmnęł~. Moż~ rywa!izacją? Konkurencją? 
Dlaczego Jednak w takIm razIe RosJa błaga o pomoc i 
kredyty? 

, Nie~owierza~ie i wątpliwości wzrosły jeszcze bardziej 
kIedy zmenacka I ,znó~ całkiem niespodziewanie dla Amery~ 
kan~w okazało Sl~, ze w samym sercu amerykańskiego 
~Iadu, w słynnej CIA, zaczaił się rosyjski szpieg. Amery­
~ame, ~tórzy , prz,ez wiele ~at śmieli się z Anglików, którzy 
sl,edzeme s,owlec~leg? wr:wlad~ w Anglii powierzyli sowiec­
kl,e~~ , szpleg?~1 KImowI Phdby, odkryli, że sowieckim, a 
pozmeJ rOSYJskIm departamentem CIA kierował Aldrich 
Ames od 1985 na służbie Moskwy. 

, P?za egzekucją , pracujących dla Amerykanów sowieckich 
szplegow, zad~nu~CJo~a~ych, p~ez Amesa i rozstrzelanych, 
wszystko w tej hIs toru Jest smleszne. Śmieszny jest fakt, że 
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Amerykanie myśleli, iż Mi~haił ~orbaczow, "ta,ki sympaty­
czny demokrata", nie będZIe szpIegował pannerow-d~mok~a­
tów. Śmieszny jest fakt, że pracowników ,CIA uczy SIę ~.m. 
jak oszukiwa~ detekto~ kłamstwa",: raZIe, gdyby wpadh ~ 
ręce przeciwmka. Aldncha Amesa tez wyuczon~ ty~h spo~o 
oow, a potem detektory kłam,stwa CIA sp,raw~zlły Jeg~ IOJ,al~ 
ność. Historia rosyjskiego szpIega w CIA Jest Jed,n~ rowmez 
ciekawa, ponieważ potwierdza obawy amery~ansklego l?ra­
cownika kontrwywiad~ J~~esa An~letona" k~ory p~ez PIęt­
naście lat szukał sowlecfueJ wty~zki (? ktore) opoWIadał I]1u 
w latach sześćdziesiątych Anatolij Gohcyn, ofIcer ~G~, ~tory 
wybrał wolność). I wreszcie raz j~szcze okazał?, SIę, ze zycI~ 
naśladuje sztukę. Nor;na,n ~all~~, w sW~JeJ popularnej 
powieści "J:?uch, sprzedajnej dZlew~1 , wydanej v: 1,991 ro~,:" 
opowiada hIstonę nawet w szczegółach przypomm~Jąc~ dZIeJe 
Aldricha Amesa. "Sprzedajna dziewka" to pseudomm Jednego 
z głównych bohaterów książki, a~e~t~ CIA. . ' " 

Wkroczenie Rosji do Bosm I od~rycle rosYJskl~go 
szpiega w amerykańskim ~iadzie zachwlaJr. .przekon~,lem 
rządu Clintona, że jego polItyka wobec ROSJI, Jest własclwa. 
Kolejne wydarzenie, tym razem w MoskWIe, dodatkowo 
wzmogło wątpliwośc~ ~meryka~?w. 23 lute~o 1994 ro~u, w 
dniu zapomnianego sWlęta A~m~1 Czerwone), przewodmcz~cy 
niższej izby parlamentu rosYJs~ego, zw~eJ J:?umą! podpIsał 
dekret o amnestii politycznej I ekon0n;t!czneJ. Wle!kodusz­
ność Dumy nie zna granic: na wolnosc wyszły me tylko 
zastępy kryminalis~ó~, i , przestępców gospodarczych sk~za­
nych za to, że chcIelI, zYf ,wedłu~ praw ryn~u w latach, .!cie~y 
władza sowiecka bezhtosme tępIła wszystkIe "rynkowe zJa­
wiska, ale przede wszystkim "obroń~ Białego pom~", przy; 
wódcy i uczestnicy puczu 1993 (zwam "uczestmka~1 zd~rzen 
21 września - października"). Sledztwo w sprawIe ,!plerv:­
szych puczystów", którzy próbowali wziąć władzę w su:rpmu 
1991 roku, zostało umorzone. , , 

"Pierwsi puczyści", reprezentowanI w Dum,le ~woma 
posłami, najprawdopodobniej ruszą t~raz do dZIałama, ~~~ 
młodsi już ruszyli). Ciekawe, co zro~lą "drudzy puczyscI . 
Były przewodniczący Rady Najv.yżs~eJ RS~S~ Rus,łan , Chas­
bułatowoświadczył, że wycofuJe , SIę Z zrcI~ .polIty~znego! 
gdyż w porównaniu ze wszr.stklml rOSYJskImI ,IX?lItykar.n~ 
Machiavelli to dziecko. Pro. Cha~bułato~ , n~Jwld~zm,eJ 
słabo zna prace znakomitego Florentynczyka, Jezeh u~aza, ~e 
doradca Cezara Borgii był łapóv:k~em" kłamcą Itp., ,me 
dorównującym w tym zakresie rOSYjskim politykom. Były wlce-
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prezyd,ent gene,rał Ruckoj, nie wspomniał o emeryturze, a 
przywod~a skrajnych .(czytaJ: prawdziwych) komunistów Wik· 
tor ~nplłow. zapey.-mł, że zamierza działać nadal. Ilja Kon· 
stantmow tez ,obiecał, że ponownie obejmie kierownictwo 
F~on~u Ocalema Narodowego. Można się więc spodziewaC 
Wielkiego .ożywi~nia życia politycznego w Rosji, choć praw· 
dO'podobme dopiero za jakiś czas, bliżej wyborów prezyden. 
cklch. 

Z~chód }'rzestr~szył się rosyjskiej amnestii, ponieważ nie 
rozu.mle celow polItyki Jelcyna. Amnestię interpretowano 
dwoJako: Jedni. twi~rdzili, że została ogłoszona wbrew WOb 
JelcY!1a I przecly.- memu. Z tego wyciągnęli wniosek, że Jel. 
cyn Jest słaby, I losy Rosji mogą. się lada dzień znaleźć w 
rę~~ch ,RuckoJa lub, C? gorsza, Zyrynowskiego., Inni twier· 
dZllI! . ze Jelcyn, s~ręclł na prawo (o czym swiadczyłaby 
dymisja ~aJda~ I ~Iod?rowa) i postanowił poprawić stosunki 
z ~Yłr~1 p~ecI~mk~ml. Oba warianty znaczą klęskę amery· 
kansklej polItyki, ktora opierała się na głębokiej wierze, że 
Borys Jelcyn zaprowadził w Rosji demokrację i gospodarkę 
rynkową. 

Długo ocze~i~a~e i wciąż odkładane z powodów zdro­
wotnych p~zemoy.-Ieme, Jelcyna przed Zgromadzeniem Fede­
ralnym (obiema. Izb~~ parlamentu) wyjaśniło sytuację, choc 
pre.zyde;flt wyrazał. Się Jak zwykle mętnie, pozwalając na roz· 
malte mterpre~aCJe. Borys Jelcyn obiecał, że będzie jak 
dotychczas realizował "str~tegię reform". Strategia jednak to 
polItyka długo~alo~a. Co mn~go taktyka. Co do taktyki pre· 
zydent zgodZił Się z premierem Czernomyrdinem który 
up~edził, że pora skończyć z "rynkowym romanty~mem", 
Am 'prezydent an.i premier nie mają nic przeciwko wprowa· 
dzamu gospodarki rynkowej, przekonani są jednak że stwo-
rzyć ją może tylko państwo. ' 

. Istotę polityki pre~yd,enta jlustruj~ dwa. jego dekrety, 
Pierwszy dotyczy zwolmema ze stanowiska kierownika fede· 
r~nej służby bezpiec~e~s,tw~ (dawniej: KGB) Nikołaja Gołusz· 
ki. Obserwatorzy. dZIWIlI Się bardzo, że Jelcyn zostawił szefa 
K~B ,na stanowls~u szefa nowego bezpieczeństwa po paź. 
dZlermkowy~h ,za~leszkach w Moskwie, bo Gołuszko w naj· 
lepszym razie ~le mformow~ ,Prezydenta, a ' w gorszym przy· 
padk';1 był gotow go zdradzlc. Borys Jelcyn znalazł wreszcie 
w~a~clwy ~oment ~a pozbycie się starego kagebisty i na jego 
miejsce ,mianował Jego dotychczasowego zastępcę. Zmiana ta 
wzmacma władzę prezydenta nad "organami". 

Innym dekretem Jelcyn mianował szefem swych eksper. 
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tóW ekonomicznych Aleksandra Lifszyca, ;kono~istę o pog­
lądach bliskich Gajdarowi. Grupa ekspertow, ktora zaprop?'­
nowała swe usługi Jelcynowi zanim został prezydentem R~sJ,I: 
postawiła tylko jeden warunek: że zawsze będą m~ mowlC 
prawdę. Szkopuł polega ~a tym" że ~orys Je~cyn am wtedy, 
ani później nie zobOWiązał Się, ze będZie słuchał rad 

ekspertów. . ' .. 
Pewien zachodni businessman, przyjrzawszy Się, sytuaCJ~ 

w Rosji, oświadczył . ~i.edawno! że trudno ~en kraj !1azwac 
zacofanym albo rozwIJaJący~ Się. Jest to -:- Jego ,zdamem -
kraj rozwijający się błędme .. Czern?myrdm,. k~o~ .uzyskał 
teraz poparcie prezydenta, me zamlerz~ zmlemac ~Ierun~u 
rozwoju gospodarki rosyjski~j. Ce,l z~st~Je ten sam: Jest mm 
tężne państwo, którego Siła oplerac Się ma przede wszyst­

kim na niezliczonych bogactwach natural?ych. ,Ropa naftowa 
i gaz dostarczają dewiz, ale są też bromą polItyczną w st,o· 
sunku do bliskiej zagranicy". N a początku marca zay.-Ie­
szono dost~~ gazu na Ukrainę i Białoruś, które zal~ga~ą z 
zapłatą za poprzednie dostawy. Tymczasem bez rosYJskl~g.o 
gazu gospodarka byłych brat~ich, rel?ublik, zam~e. N~wosclą 
jest fakt, że nacisk na U~ramę I Blał0r;!S wy':l1era ,me rząd 
rosyjski ale spółka, a~cYJn~ "Gazpro~ " ktora. trzyma ~ 
garści cały gaz rOSYJski. Zamtereso~am ';l1ed~ą, ze z~ !,G,az 
promem" stoi Wiktor C~ernomyrdm: ktory Je~noczesme Jest 
premierem. Nowy orgamzm - spółka akCyjna - skrywa 
starą treść - monopol gazowy. , 

Sondaż, przeprowadzony w lutym, 1993 roku ,,:,skazuJ~, 
że Rosjanie popierają politykę ,Jelcyna I ~zern?~yr,dma, ~to· 
ny obiecują, ż~ znaj~ą odp,~wledź na najbardZiej mepokoJąc~ 
pytania. Oto lIsta mepokoJow: rosnące ceny ~ 82~o, Pdek 
stępczość młodzieży - 66%, kryzys ekonomiczny I spa e 
produkcji _ 48%, rosnące bezrobocie - 44%, problemy 
ekologiczne - 28%, słabość i bezsilność ~aństwa - 27%, 
kryzys moralności i kultury - 27%, korupCJa -:- ~2%, ko~f. 
likty w kierownictwie państwa - 19%, ~aogm;~le konflIk· 
tów narodowościowych - 13%, brak zywnoscl - 1~%, 
zbrojne konflikty na granicach Rosj~ - 1~%, brak spl'awled­
liwości -9%, ryzyko dyktatury wOJsko,weJ - 5%. , 

Borys Jelcyn i jego rząd proponują v.:p~owadzeme kon­
troli cen i zaostrzenie walki z przestępc~?SClą o,raz bezroboh ciem poprzez finansowanie - jak dawmeJ - merentownyc 

przedsiębiorstw. 'k 
Propozycje te zadowal~ją ludność i. wytrącają hasła z rą 

Opozycji, która domagała Się zaprzestama reform. 
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Ponadto Borys Jelcyn dzięki sukcesowi dyplomaty­
cznemu w Bośni zaspokoił potrzebę prestiżu, którego upadek 
tak upokarza Rosjan. Związek Sowiecki zawsze był krajem 
ekonomicznie słabym. Status wielkiego mocarstwa nadawały 
mu tylko potęga wojskowa i porządek panujący w państwie. 
Ostatnie posunięcia prezydenta wskazują, że szuka on sposo­
bów przywrócenia porządku. Do tego potrzebna jest władza. 
Porządek wymaga władzy, władza wymaga porządku. 

Pytanie tylko, czy Borys Jelcyn jest w stanie skorzystać 
z władzy, którą zdobył. 

8.3.94 Adam KRUCZEK 

Ukraina 1994 - wolność I 
chaos 

Jest początek marca, w Kijowie panuje atmosfera nie­
pewności. Szaleje infla~ja. Moskwa raz przykręca, raz odkręca 
kurek życiodajnego gazu ziemnego. Rodzima mafia kradnie i 
wywozi kapitały do banków w Szwajcarii i na Cyprze. 
Nawet porachunki polityczne stają się coraz brutalniejsze. 
Niedawno porwano w nocy generalnego sekretarza opozycyj­
nego "Ruchu", Bojczyszyna i wszelki ślad po nim zaginął. 
Prezydent Krawczuk wrócił z Waszyngtonu z dużym sukce­
sem, ale przed tym pogłębił powszechny zamęt oświadczając, 
że postanowił wycofać się z przyspieszonych czerwcowych 
wyborów prezydenckich. Dyplomaci i dziennikarze kombinują 
czym to wytłumaczyć. Jedni uważają, że to tylko nowy trick 
wołyńskiego chytrusa, który liczy na zmianę decyzji parla­
mentu czyli na przedłużenie kadencji. Inni twierdzą, że Kra­
wczuk - znakomity gracz w szachy - obliczył dokładnie 
swoje szanse w czerwcu i doszedł do wniosku, że nie ma. 
widoków na zwycięstwo. Istotnie według wszystkich ankiet, 
na pierwszym miejscu w opinii społeczeństwa znajduje się 
były premier Kuczma, a na drugim przywódca Ruchu, Czor­
nowił. Prezydent Krawczuk figuruje w tych sondażach 
dopiero na trzeciej pozycji. Ale z drugiej strony, czterdzieści 
procent ankietowanych wciąż jeszcze nie wie, na kogo by gło-
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sowali w wyborach prezydenckich. Krawczuk wie, że jego 
zapowiedź wycofania się z gry wywoła zarówno w kraju jak i 
za granicą, zamieszanie i konsternację. Nawet powodzenie 
podczas wizyty w Stanach Zjednoczonych było do pewnej 
miary stonowane na skutek tych zamiarów. Obecnie prezy­
dent wycofuje się z poprzednich deklaracji opatrując swe 
plany argumentem, że jemu chodziło wyłącznie o ratunek 
państwa przed zupełnym chaosem. Występuje z poglądem, że 
nie można wykluczyć poważnych komplikacji po wyborach 
parlamentarnych w marcu. Prezydent uważa, że w pierwszej 
turze, 27 marca, nie dojdzie do wyłonienia zwycięzców we 
wszystkich okręgach wyborczych. Trzeba będzie powtórzyć 
wybory w wielu okręgach 10 kwietnia. Ale i wówczas może 
przyjść do dalszych komplikacji, kiedy nie będzie na przykład 
wystarczającej frekwencji. Ukonstytuowanie się parlamentu a 
następnie rządu może się bardzo długo przewlekać. Nie 
można więc dopuścić, aby powstało kompletne vacuum w 
państwie. Dlatego prezydent musi pozostać na posterunku. 

Do wyborów niedaleko, ale trudno się bawić w przepo­
wiednie. Kiedy te słowa ukażą się w Kulturze już będzie po 
wszystkim. Katastrofa gospodarcza przesłania akcję wyborczą 
swym ciężarem powszechnej biedy. Stąd też w życiu polity­
cznym panuje owa mgła niepewności. Tylko elity rozprawiają 
o szansach wyborczych, a lud się od nich odwraca plecami. 
N ocą zdziera z dzikim uporem plakaty wyborcze wszystkich 
partii i ruchów. W stolicy i na prowincji: zniechęcenie, apa­
tia, niewiara. Stara hasła się zużyły, obiecanki i nadzieje 
zawiodły, a nieudolne akcje demokratów nie są w stanie upo­
rać się z zarzutem, że kryzys to dzieło demokratycznych 
niepodległościowców. Krawczukowi, wypełza władza z rąk. 
Na skutek sabotażu starej nomenklatury systemu rad, za­
wiódł jego model rządzenia przy pomocy namiestników w 
prowincji, odpowiednika polskich wojewodów. 

Błędem tego - chyba wciąż jeszcze jedynego polityka z 
prawdziwego zdarzenia, było to, że nie stworzył partii prezy­
denckiej. Może był zbyt przekonany o swych niezrównanych 
walorach, może uwierzył w złudę indywidualnej charyzmy, a 
najprawdopodobniej nie liczył się z procesem zużycia popu­
larności w warunkach galopującego zubożenia mas. Proces 
ten, w warunkach braku trwałych struktur społecznych i doj­
rzałych do wszelkich sojuszów grup interesów, jest dostrze­
galny nieomaiże wszędzie w krajach postkomunistycznych. 
N a Ukrainie, gdzie zniszczenie wszelkiej tkanki politycznej 
zostało w ciągu siedemdziesięciu lat przeprowadzone z nieubła-
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ganą konsekwencją, zanik wszelkich form zar6wno wertykal­
nego jak też horyzontalnego organizowania partii politycz­
nych jest gł6wnym elementem niedorozwoju. 

Nie sprawdziły się nadzieje pokładane w terytońach 
zachodnich, kt6re od czarow układow powersalskich (Ryga i 
Tńanon) po pierwszej wojnie światowej znalazły się poza 
o.brębem r~syjsko-sowieckiego impeńum, a więc Wołyń, Gali­
CJa, Bukowma i Zakarpacie. Wbrew oczekiwaniom historyk6w 
i socjolog6w okazało się, że stopień terroru i wyniszczenia 
wszelkich ślad6w dawnej demokracji i samorządu wiejskiego i 
miejskiego był głębszy, niż mogłoby to wynikać z prognoz 
wyrażanych, gł6wnie za granicą, przed upadkiem komunizmu. 

. ~a zachodnich połaciach Ukrainy jedynie stan uświad0-
mIeOla narodowego jest wyższy niż na wschodnich terenach. 
Daje to. pewną szansę stronnictwom i grupom nacjonalisty­
cznym I ogranicza w dużym stopniu nadzieje komunist6w i 
bliskich im socjalist6w. Jednak nacjonaliści są rozrywani 
wewnętrznymi konfliktami, a ambicje ich przyw6dc6w nie 
pozwalają na scalenie interes6w, choćby tylko na okres wybo­
r6w. Z emigracyjnych postaci politycznych wypłynęła tylko 
jedna kandydatura, a mianowicie przyw6dczyni ruchu bande­
rowskiego w OUN pani Jarosławy Stećko. Burmistrz Lwowa 
pan Szp,icer nadał jej obywatelstwo i na podstawie tego jej 
zwolenmcy postanowili wysunąć ją na czoło nacjonalisty­
cznych adept6w w przyszłym parlamencie. Jednak centralna 
k~misja wyborcza dopatrzyła się w tej procedurze niespełnie­
!1la.,po~stawo~ch warunk.6~ i ~ani .Stećko jeśli nie nastąpi 
Jakls mespodzIewany cud me zaSIądZIe chyba w parlamencie 
kijowskim. 

Na wschodzie Ukrainy jest akurat wszystko na odwr6t i 
choć znajduje się tam trochę nacjonalistycznych aktywist6w, 
pochodzących przeważnie z zachodnich region6w, to jednak 
z silnymi socjalistami i komunistami nie są w stanie konku­
rować. W każdym razie należy liczyć się z bardzo odmien­
nymi wynikami w poszczeg6lnych dzielnicach państwa, kt6re 
~ histońi przeżywało więcej i dłużej trwających rozbior6w, 
mż Polska. Modne ostatnio na Zachodzie teoryjki o rychłym 
rozkładzie Ukrainy na zachodnią i wschodnią część nie mają 
źr6dłowego uzasadnienia. Pochodzą przeważnie z dezinforma­
cyjnej kuchni rosyjskiej. Dotyczy to głośnego raportu 
wywiadu amerykańskiego CIA. Wydaje się, że wersję tę 
przygotował i puścił w obieg na polecenie swych moskiew­
skic~ opiekun6w wykryty niedawno szpieg w Waszyngtonie 
Aldnch Ames. Nie znaczy to, że na Ukrainie nie ma ruch6w 
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odśrodkowych, separatystycznych. Przykładem jest ch~~y 
antyukraiński Krym. Ale jest to odrębny problem. IstOleją 
separatystycz~e t~ndencje zaka'Yackich ,,~usin6w",. k~erowane 
i opłacane głowme z Kanady, Jest kwes~la pr~ros~Jsklc~ grup 
w Zagłębiu Donieckim. Ale grupy te me ,małą am ~bltnyc~ 
czy choćby na,wet trochę znanych. PI?-~~co!" .am atrakcyt 
nych programowo W warunkac.h ~Ie ~stmeJ~ceJ !1les.t~ty stabl; 
lizacji można by się z tym~. zJa!,lska~ najlepIej uporac 
wprowadzając system autonomu regIonalneJ. 

Dziś nikt nie jest w stanie powiedzieć w jakim kieru~k.u 
p6jdzie ońentacja polityki ukraińskiej po wy~r~ch. IstOleje 
poważne niebezpieczeństwo, że parlamen~ ~dz~e Jeszcze bar­
dziej pstrokaty, niż dotychczas. I ~hoclaz dZlał~ po~ad 30 
partii politycznych na pr6żno ocz~klwać powstama sO~ldnych 
struktur parlame~tamych pozwalaJący~h na, }1t'Y0rzeme n~r­
malnych podziałow na rządową wlększosc I opozYCYJną 
mniejszość. Zmuszeni falą strajk6w ~o prze~v.:~zesnych wybo­
rów posłowie starego parlamentu me dopusclh do demokra­
tyzacji. Uchwalili ordynację wyborczą, kt6ra spycha ka~dyda­
t6w z list partyjnych na margines, pozwala natomIast v.: 
starym stylu wystawiać rzecznik6w "kolektyw6w, pracy" . I 
instytucji. Wydana niedawno praca Instytutu ~adan S~rategl: 
cznych w Kijowie przedstawia całokształt ŻyCIa partYJ.nego .! 
usiłuje poszczeg6lne grupy uporządkowa~ według onent~cJI 
społeczno-światopoglądo~ch: . Według tej. metody U,krama 
posiada stosunkowo naJhczmeJszą kategonę ~grupowan ce~: 
trowych - w sumie szesnaście, duży .blok .Jedenastu. partu 
narodowo-demokratycznych, cztery partIe sOCJal-komumsty~z­
nej ońentacji i cztery grupy nacjonal.istyczne: Tych.ostatmch 
jest nieco więcej, ale broszura traktUje tylko o partIach nota­
rialnie zarejestrowanych. 

C6ż z tego, kiedy partie polityczne zdołały na skut,ek 
wspomnianej ordynacji spośr6d zgłos;zonych . 5833 ~~ndydatow 
na 450 miejsc w parlamencie wysunąc tylko Jedenascle pro.cent 
swych przedstawicieli. Prawie dziewię~dz:ie~i~t pr~,ent ubIega: 
jących się o mandat~ -:- t? kandydaCI ,"lmCJatywy. społe~?~J 
i "kolektyw6w". NajWIęcej preten~ent0'Y !'Ysunęh komumsc!, 
za nimi idzie Ruch" potem PartIa SOCjalIstyczna a następme 
konserwatywn~ Parti~ Republikańska. i Demokr~c~. W sr6d 
chętnych fotela posels~ego p~'zeważaJ~ .prze~.stawlcl~le Prz~­
mysłu państwowego, bIurokraCI z admlm~tr~CJI, ludZIe z ,,;oJ­
ska i milicji. Ukraińcy liczą 77 % og6lneJ liczby. kandydat~v.:, 
Rosjanie osiemnaście i p6ł, a resztę prze~staw!~lele .drobmeJ­
szych mniejszości narodowych. KandydaCI partu pohtycznych 
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są zorganizowani w trzech blokach: blok "Ukraina" _ 
łączący nieomal wszystkie ugrupowania prawicowe i narodowo­
demokratyczne; "Międzyregionalny Blok Reform " pod egidą 
Kuczmy I Hryniowa o orientacji ścisłej współpracy z Rosją i 
blok komunistów i socjalistów. Zwycięstwo tych ostatnich 
oznaczałoby gruntowną zmianę kursu w polityce państwa. 

Ale czy ludzie w ogóle pójdą do wyborów - nie jest 
pewne. Są ~upełnie sfrustrowani, źli, zawiedzeni. Nastroje 
pogorszyły S.lę zaraz na początku roku. Przyczynił się do 
tego "Bal WIedeński" nowobogackich po 500 dolarów wstępu 
o~ os?by. S.kandal wywołał protesty tych wszystkich którzy 
me .wle.dzą Jak ,dożyć . za pensję .do l?ierwszego, wśród nich 
kobIet ~ emerytow stojących godZinamI za bochenkiem chleba 
w . kolejkach . . Wielu zaciska pięści w niemym przekleństwie. 
NIe tak sobIe wyobrażano wymarzoną po trzech wiekach 
prześlad~wań. "samostijnist". A może ten romantyzm, nie­
usta~ny IdealIzm, . oddalony o stulecia od racjonalizmu, zdoła 
OCallC od grożącej zagłady? 

"Bal. ~ie~eński" to tylko jeden kwiatuszek z epoki 
przypominającej atmosferę sztuk Majakowskiego "Pluskwa" 
lub. "Łaź~ia~'; To burzy krew, mobilizuje krytykę, ale nie 
moze zmlemc podstawowych prądów w polityce społecznej. 
A . te. są coraz gorsze. Rozkradanie majątku państwowego jest 
naJwI~~~zą zmor~: Sprzedają za bezcen wszystko co daje się 
"opyhc w ROSJI, wywożą co mogą do Polski, Węgier, a 
nawet do Chin i Filipin. Ale największa afera to sprawa 
,,~la~ko". Pod tym niewinnym tytułem kryje się jedno z 
najwIększych oszustw. Jego przedmiotem jest ukraińska flota 
handlowa i p~sażerska, która liczy około pół tysiąca jedno­
stek. Uc~odzlła za jedną z solidniejszych linii. Wszyscy byli 
zapatrzen! w marynarkę wojenną zapominając, że jest jeszcze 
flo~~ .cYWllna. ~ międzyczasie utworzono spółkę dla eksploa­
t~CJI I sprze.dazy fl<;>ty pod nazwą "Blasko" (kto za tym stoi, 
!lle udało SIę rozwlkłac nawet w parlamencie). Nikt nie wie 
Ile st~tków sprzedano i .za jaką cenę, kto i kiedy oddał jed­
nostkI. w handlu morskIm zagranicznym agencjom i dokąd 
wędrują zdobyte dewizy. UciefJ?iał na tym autorytet prezy­
denta Krawczuka, bo wspommany koncern Blasko" miał 

k ' " rze o~o powstac na polecenie szefa państwa. Prezydent 
odrzucIł wszelkie podejrzenia ale coś niecoś z tych pomówień 
pozostało. 

Gwiazda Leonida Krawczuka bladła już od dawna. Afera 
"Blasko" stała się jeszcze jednym ogniwem w łańcuchu nie­
powodzeń. Klęską dla szefa państwa stała się też jego propo-
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zycja uchwalenia "Małej Konstytucji", która by zapewniła 
sprawne działanie organów państwowych w przejściowym 
okresie pomiędzy wyborami i ukonstytuowaniem się nowych 
najwyższych instancji legislacyjnych. Nie zważając na to, że 
prezydent poszedł na m~symalny ~omp~o~is z parl~me.n­
tern, godząc się praktyczme J?a ogramczeme J~go. funkcJI. me­
malże do czysto reprezentaCYjnych - podobme Jak w N1em­
czech czy Austrii lub Szwajcarii - Najwyższa Rada stanęła 
okoniem i odrzuciła ·projekt. Niektórzy obserwatorzy s.cen~ 
kijowskiej skłonni byli po tym, do hiobowych przepowledm 
o końcu kariery Krawczuka. Nie chcę się bawić w proroka, 
ale wydaje mi się, że są to przepowiednie pochopne. T en 
pozornie dobroduszny i flegmatyczny polityk, odpowiadający 
dawnym stereotypom mieszkańców Wołynia łączy niewątpli­
wie wskazane elementy mentalności tego regionu z wyjąt­
kowo wyrobionym instynktem politycznym. W każdym razie 
nie warto go odpisywać z przyszłych aktywów politycznych. 
Liczy sobie 60 lat i cieszy się krzepkim zdrowiem. Znany z 
trafnych przepowiedni kijowski astrolog Witalij Omelczenko 
prorokuje, że Krawczuk wygrzebie się z dzisiejszych perypetii 
i pozostanie na wierzchołku włapzy. 

Za granicą reputacja Krawczuka znowu wzrosła. Stało 
się to dzięki zawarciu trzechstronnej umowy Ukrainy z 
Rosją i Stanami Zjednoczonymi w sprawie likwidacji broni 
nuklearnej. Układ ten kładzie kres ukraińskim snom o potę­
dze atomowej. Moskwa utkała terytorium Ukrainy wyrzut­
niami potężnych rakiet międzykontynentalnych, wycelowa­
nymi na Stany Zjednoczone. Ten potencjał dla zagłady 
przeciwnika powstał jednak głównie z technologii rozlokowa­
nej w fabrykach na terenie Rosji. Ukraina wytwarzała .tylko 
część komponentów jak na przykład pojazdy kosmIczne, 
przeznaczone do transportu głowic atomowych. Ukraina nie 
miała więc i nie ma ani fachowców ani urządzeń techni­
cznych do produkcji, obsługi i koniecznej w określonych 
odstępach czasu regeneracji rakiet. Ponadto w akcie prokla­
mującym niepodległość zobowiązała się do statusu państwa 
bezatomowego. Ambicje niektórych polityków kijowskich, 
przeważnie literatów, w postaci pobrzękiwania. tą ~r?nią, , nie 
miały więc żadnych podstaw realnych. Wledz1eh o tym 
fachowcy na całym świecie. Ale Ukraina dołożyła wiele do 
tego potencjału i dlatego w zamian za wydanie rakiet Rosji, 
gdzie są odpowiednie urządzenia do demontażu i wydobycie 
cennych składników jak wzbogacony uran i pluton, żądała 
materialnego odszkodowania i gwarancji bezpieczeństwa. A z 
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drugiej strony, kładąc podpis pod protokołami lizbońskimi 
rząd ukraiń~ki . zobowi~zał się do likwidacji broni atomowej i 
do przystąplema do mIędzynarodowego układu o nierozprze­
strze~iani.u tej broni. W listopadzie ubiegłego roku parlament 
w KIJowIe dokonał aktu ratyfikacji, ale uzależnił realizację 
teg? akcesu od rozmaitych warunków. Niezbyt mądra de­
o/~Ja posłów wywołała międzynarodowy bojkot Ukrainy. 
KI~ów znalazł się pod pręgierzem oburzonej opinii na Zacho­
dZIe. Stany Zjednoczone szczególnie uwrażliwione w kwe­
stiach a~omowyc~, zastosowały dyplomatyczną blokadę w 
połączemu z presją. 

. Dopier~ dzięki wysiłkom przyjaciół Ukrainy w Waszyng­
tome, CZęŚCIO~O także wstawiennictwu polskiego ministra 
spraw z~~ramcznych Andrzeja Olechowskiego i zręcznej 
dypl?~a~JI prezydenta Krawczuka i zastępcy kierownika 
uk~ams~lego MSZ-t,;, Borysa T arasiuka udało się przełamać 
barIerę Impasu. UdZIał Ameryki w umowie z Ukrainą obok 
Rosj~ .- .to zupełnie coś innego, po prostu nowa jakość i 
nadZIeJa, ze powstał dodatkowy instrument w obronie przed 
odrodzeniem imperializmu rosyjskiego. 

A że groźba taka istnieje widać nie tylko z wyraźnego 
zwrotu oficjalnej polityki rosyjskiej na wielkomocarstwowość. 
Wid~ć . to też na p~ykładzie secesyjnej strat.egii szowinistów 
rOSYJskIch na KrymIe. Tak jak zwycięstwo Zyrinowskiego w 
wyborach ~?syjs~ch było niespodzianką dla świata, tak 
~grana ]ur1J.a MIeszkowa w prezydenckim głosowaniu krym­
s~lm . ~tan~wlła . zaskoczenie dla Ukrainy. Kijów zresztą w 
~lelkleJ mIerze Jest za to odpowiedzialny. Udzieliwszy daleko 
Idą~ej autonomii półwyspowi, politycy ukraińscy uważali, że 
mają wszystko "z głowy". A tam się burzył podskórny fer­
ment. Wszystkie zamieszkujące Krym narodowości były nie­
zadowol0I?-e, przede wszystkim półtora miliona Rosjan, któ­
rzy . głos~Jąc w. g~dniu. 1991 roku na Ukrainę obiecywali 
sobIe raj na zIemI. NIezadowolenie wystąpiło też pośród 
sześ~i~set .. tysięcy ~kr~i~ców, pdyż ci oczekiwali śmielszej 
ukramlzaCJI, przynaJmmeJ na północy półwyspu. Ale naj bar­
dzie~ ?bu~on.a i n~ Kijów i na przeważnie rosyjskojęzyczną 
admmIstraCJę Jest megdyś autochtoniczna, dziś mniejszościowa 
grupa Tatarów, licząca obecnie 280.000 mieszkańców. Nie 
mają powodu do radości, chociaż nie tak liczni, Bułgarzy 
Grecy, Niemcy i Zydzi. Tatarzy ustawicznie ostrzegali Kra~ 
wczl1:~~' że na ~spie podnosi głowę szowinizm rosyjski. 
A KIJow albo mIlczał, albo zbywał ich frazesami. 

Największym błędem była fatalna polityka gospodarcza. 
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Krym ma bardziej złożoną strukturę 'V'f przemyśle, rolnictwie 
i hotelarstwie niż kontynentalna Uk~aJ~a .. Wymagało te;' bar­
dzo giętkiej polityki prywatyzacyjnej I podatkowej. VI! 
obydwu przypadkach nastąpiło fiasko. I stąd prz~kry rewan~: 
Ale do zupełnej secesji półwysl?u ~ przyłą~zema ~o ROSJI 
jeszcze bardzo daleko. M,!skwa SIę me k'V'fapI do zmIany ~ra­
nic bo wie że to narazI na szwank me tylko stosunkI z 
Ukrainą, ale' może się sta~ też ~czynem ~o ~a1ki partyzanc­
kiej Tatarów. Nie pali SIę ROSJa do przejęcIa schedy krrn?-­
skiej również ze względów ekonomicznrch. Całe za,!pa~rzem~ 
w wodę na plantacjach owoców połudmo~ch, ": wI!1~lcach I 
dla potrzeb ludności przychodZI z UkraJ.ny. Row!1lez ene~­
getyka płynie z Ukrainy l~b prze~ .ukr~nę: .No I wre~zcle 
koszty społeczne. Większośc ludnoscl roSyjskIej na KrymIe to 
ludzie w wieku emerytalnym. Ale nowo wybrany prezydent 
Krymu - przekonany nacjonalista rosyjski, nienawidz,cy 
"jarzma" ukraińskiego, z~onie ~ak~ pogar~ą wobec Tatarow, 
że to może pewnego dma stac. s~ę dla. mego .zgu!,ą. Gdyby 
miał trochę rozsądku, to powmlen SIę przYJ rzec układom 
między prezydentami Rosji i T~tarstanu. ]~st .to precedens 
do zastosowania w stosunkach mIędzy Ukramą I Krymem. 

Bohdan OSADCZUK 

Kronika niemiecka 

GOSPODARKA I SPRAWY SOCJALNE: Wydatki ~a zasiłki 
i zapomogi na ponad . ~ "!iliony bezrobo~nych w N lemcz~ch 
wynoszą obecnie 100 mlliardow marek roczme .• ~ roku. ubIeg­
łym zbankrutowało w Niemczech p?nad ~5.~ fIrm, tj. 25% 
więcej niż w roku 92. ~ Ze wszyst.ki<:h dz~edzm . g~spod~~zych 
na terenie nowych landow zatrudmeme .naJbar~zleJ zmmeJsz~ło 
się w rolnictwie, leśnictwie i rybołówstWIe, gdZIe pracę ~traclło 
75% zatrudnionych .• Niemieckie górnict'V'fo węgla ka~lenn~go 
dotknięte jest największym od 2~ .lat spadkiem wydobycIa ... kt~re 
w porównaniu do roku 92 zmmeJszono ~ 1~o/? do 59 mlh~no~ 
ton. W roku 93 pracę utraciło 11.000 gornl~ow .•. ~adłuzeme 
państwa, landów, gmin i okrę~ów o~iągn~o ~emal blłton marek. 
Oznacza to, że na każdego mleszkanca NIemIec przypada po ok. 
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25.000 ~arek długów państwowych. .1 W rolnictwie niemieckim 
na I tereme starych landów przeciętna wielkość istniejących tam 
ogółem ~21.~ gospodarstw rolnych wynosiła 19 ha. W nowych 
lan~~ch IstOleje 21.700 gospod~stw r~lnych o przeciętnej wiel­
~OSCI 243,.8 ha. • W roku ubIegłym hczba urodzin zmniejszyła 
SIę .v; NIemczech o 1,3%. W nowych landach spadek ten 
wymosł - 10%, w starych landach ~,24%. Spośród ogółem 
38.9.~ nowonarodzonych, 340.000 posIadało obywatelstwo nie­
mIeckIe, a 49.000 o~ywatelstwo obce. • W Niemczech dysku­
towane. są plany zmIany. struktury składek emerytalnych i wpro­
wadzema ulg dla rodzm oraz dla osób posiadających dzieci. 
Według danych wschodnioberlińskiego Uniwersytetu im. Hum­
bold~a. do ~oku 2010 liczba mieszkańców Niemiec Wschodnich 
zmmeJ~zy ~Ię o 25% z powodu spadku liczby narodzin i prze­
nosze~l1a SIę do l.andów zachodnich. • Mieszkańcy Niemiec 
wyd~h w roku ubległy~. na I zakupy w pol~kich rejonach przy­
gramcznych około 4 mlhardow marek. Ogółem w tym okresie 
na stronę polską udało się 40 milionów obywateli Niemiec. • 
Powoła~o do życia niemiecko.-polską Organizację Wspierania 
R?zwoJu . G~~podarczego w regIOnach przygranicznych. Siedzibą 
tej orga.mzaCJI o charakterze spółki akcyjnej jest Gorzów Wiel­
ko~~lskt. • Polska znajduje się na pierwszym miejscu spośród 
kraJo~ docel0wr~h dla e~sportu niemieckiego przed Rosją, Cze­
chamI? Wę~raml I Sło~aCJą ...• POL~T~'"KA: Niezależna komisja 
badanIa majątku byłej partu komumstow wschodnioniemieckich 
SED ustaliła nag~ody.? maksymalnej wysokości 5 milionów 
mar~~ za w~ka~ame ml~Jsca przetrzymywania części majątku tej 
partu ~ kraju ~ ~a granIcą .• Na początku stycznia w zorgani­
zowaneJ w Bc:rh~1Je de~0l!str~cji ku czci za~ordowanych w roku 
1919 komumsto~ me.mlecklch, Karola Llebknechta i Róży 
L':1~sembu~g: udZIał wZIęło pona~ 80.000 osób .• Na pierwszym 
mIeJscu wsrod problemów nurtujących społeczeństwo niemieckie 
przed wyborami znajduje się bez~obocie - 69% ankietowanych. 
• W lutym br. z~arł były mspektor zachodnioniemieckiej 
Lu~twaffe, generał lotmctwa Johannes Steinhoff. W czasie wojny 
Stemhoff nale~ał do ~zołóv.:ki asów. lotnictwa myśliwskiego ze 
167~oma zwyclęstv.:aml powIetrznynu. Po wojnie brał aktywny 
udZIał ~ budOWIe Bundeswehry i reprezentował Niemcy 
Zachodme w strukturach NATO .• W Izraelu uCZczona zos­
~ała pamięć oficera niemieckiego Wehrmachtu Maxa Liedtke za 
Jego w~ad w uratowanie .życia li~znym Zydom w okupowanym 
Pr~em~slu .• Na zorganIzowanej w Berlinie konferencji praso­
weJ .gło~nodowod~ący okupacyjnymi wojskami byłego Związku 
SowIeckiego. w N lemczec~ Wschodnich, generał Matwiej Burła­
k?w, wyrazIł. rozczarowame z powodu zamiaru władz niemiec­
kich urządzerua osobnej parady pożegnalnej dla oddziałów aliantów 
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zachodnich i osobnej dla jego wojsk. Poinformował on równo­
cześnie, że wycofywanie jego oddziałów realizowane jest w 
100%, zaś uzgodniony umową bilateralną program budowy 
domów dla kadry jego wojsk tylko w 65%. Burłakow zaprzeczył 
równocześnie doniesieniom o nielegalnych interesach i przemycie, 
o które prasa niemiecka posądza jego samego oraz żołnierzy 
jego oddziałów. Równocześnie Burłakow zapowiedział bezpłatne 
oddanie stronie niemieckiej opuszczanych obiektów i innego 
majątku trwałego, którego wartość określił on na .ponad 10 
miliardów marek .• Wycofujące się z Niemiec oddZIały WNP 
zabierają ze sobą wszystko, co zdolne jest do transportu. ~aj­
bardziej spektakularnym przypadkiem, jak dotyc?czas, I J~st 
demontaż betonowego pasa startowego dla samolotow myshw­
skich o długości półtora kilometra .• Władze .ni~~ieckie .n~~ 
ustają w poszukiwaniach ponad 80.000 ton roSyjskIej amumCJI, 
która zniknęła ze stanu oddziałów WNP w nowych landach. 
Wersję, jakoby została ona zużyta podczas ćwiczeń, .wła~ze 
uważają za mało prawdopodobną. • Według danych meml~c­
kiego instytutu badania opinii publi~nej E~nid, co . piąty. NIe: 
miec ma negatywne nastawienie do Zydow I uważa, IZ mają om 
zbyt duży wpływ w s~eczeństwie. 22% ankiet0v.:anych nie 
chciałoby ~ieć za sąsiada Zyda, a 28% odrz':1ca .możliwość k~­
dydatury Zyda na st.anowisko prezydenta NIemIec. 31% ankIe­
towanych sądzi, że Zydzi wywierają ~byt duży wpływ ~a zda­
rzenia na świecie. Jeszcze gorzej niż Zydzi - w aspekCIe pyta­
nia o sąsiedztwo - wypadli Cyganie i Arabowie, z którym~ 
sąsiadować nie chciałoby 47% ankietowanych, Po!acy (39%). ! 
Afrykańczycy (37%). • Około 40.000 młodyc~ osob z P?lskl I 
Niemiec wzięło udział we wzajemnych spotkamach zorgamzowa­
nych w roku 93 przez organizację Wymiana Niemiecko-Polska. 
przy tym spośród 400 podróży poznawczych tylko 55 przypadło 
na nowe landy. Również ze strony polskiej tylko . 5% szkół 
pragnie nawiązać kontakty z partnerami terenu byłej NRD: • 
Co dziewiąty berlińczyk jest cudzoziemcem. • Biskupi katoltccy 
nawołują do udziału w tegorocznych wyborach do parlamentu, 
"aby nie dać szansy partiom radykalnym" .• Po czasowym 
zmniejszeniu się pod koniec ubiegłego roku znowu wzrasta 
liczba aktów przemocy przeciwko cudzoziemcom w Niemczech. 
W roku 93 prowadzonych było 7076 postępowań dochodzenio­
wych w sprawie wybryków skrajnie prawicowych bądź. antycu­
dzoziemskich, w tym 25 z powodu mordu lub zabójstwa. • 
Według wyroku sądu krajowego w Paderborn, hasło "Cudz?­
ziemcy precz" nie wchodzi w zakres karalnego podjudzanIa 
przeciwko innym nacjom, lecz "wyraża tylko w skrótowy ~po­
sób protest przeciwko zbyt dużej liczbie cudzoziemców w NIem­
czech" .• KULTURA: Główną nagrodę teatralną stolicy Niemiec, 



96 ANDRZEJ STACH 

"Friedrich Luft-Preis", zdobył Teatr Kreatur - założony i 
prowadzony przez polskiego artystę Andrzeja W orońca - za 
sztukę "Kawałek z raju". Uznana ona została za najlepszą ins­
cenizację roku 1993. O zdobycie nagrody ubiegało się 25 dużych 
teatrów miejskich zakwalifikowanych do konkursu. Również 
tegoroczną premierę Teatru Kreatur· pt. "K." zrealizowaną na 
podstawie powieści "Proces" Franza Kafki zakwalifikowano do 
udziału w tym konkursie. • W berlińskim przedstawicielstwie 
Ambasady RP odbyło się piąte regularne posiedzenie Stałej 
Grupy Roboczej d/s Języka Polskiego i Polonistyki. Tematem 
obrad były możliwości i działania na rzecz ułatwienia prowadze­
nia nauki języka polskiego w szkołach i na uczelniach niemiec­
kich. Według danych niemieckich, w Republice Federalnej l 
milion 600 tysięcy osób zna język polski. Jak dotychczas tylko 
kilkuset uczniów w całych Niemczech zgłosiło chęć wyboru 
języka polskiego jako języka obcego. Zdaniem dr. W. Góral­
skiego z polskiej ambasady poprawę sytuacji można uzyskać 
m.in. przez polepszenie statusu języka polskiego jako oficjalnie 
uznanego programem nauczania języka obcego. Umożliwiłoby to 
np. uznanie j. polskiego również za przedmiot maturalny. 
Aktualnie najważniejsze instytuty polonistyki istnieją na uczel­
niach wschodnioniemieckich, którym przewodzi pod tym wzglę­
dem wschodnioberliński Uniwersytet im. Humbordta. W nowych 
landach istnieje też największa w szkołach niemieckich w Nie­
mczech ilość klas niemiecko-polskich. • Fundacja Krupp­
Stiftung przeznacza w tym roku 100.000 marek na stypendia dla 
studentów polskich z Uniwersytetu Europejskiego Viadrina we 
Frankfurcie nad Odrą. Wysokość stypendiow dla studentów pol­
skich wynosi obecnie 300 marek. • Niemcy i Francja planują 
otworzenie wspólnego Instytutu Kultury w Warszawie. Obok 
aspektów ekonomicznych decyzję podjęto w celu zademonstro­
wania związków kulturowych obu krajów .• Ryszard Kapuściń­
ski otrzymał nagrodę miasta Lipska "Leipziger Buchpreis zur 
europaischen Verstandigung" (20.000 marek) za swą twórczość 
pisarską i literacką, którą przyczynił się do wzajemnego poznania 
się narodów. Aktualnie Ryszard Kapuściński przebywa w Berlinie 
na rocznym stypendium Fundacji Wymiany Akademickiej DAAD. 
• Zdaniem ekspertów niemieckich, aktualna sytuacja w Rosji 
utrudnia rozmowy na temat zwrotu zrabowanych Niemcom w 
czasie wojny dzieł sztuki. • Do użytku naukowców i publicy­
stów udostępnione zostało archiwum zaufanego fotografa Hitlera, 
Heinricha Hoffmanna, który w czasie panowania nazistów zrobił 
2,5 miliona zdjęć .• Najważniejszą niemiecką nagrodę literacką, 
"Btichner-Preis", Niemieckiej Akademii Języka i Poezji za rok 
1993 otrzymał pisarz szwajcarski Adolf Muschg. 

Andrzej STACH 

Ci, co odeszli 

Kazimierz Smogorzewskl 

Kazimierz Smogorzewski, dziennikarz i pisa~ p?lity­
czny, zmarł w Londynie 4 listopada 1992,r., Urodził, Się 24 
lutego 1896 r. w Sosnowcu .. W 1913 r. ~p~sclł Sosnowle,c aby 
uzupełnić swoje wykształceme ~ paryskieJ ~cole ~e SClen~e,s 
Politiques, ale wybuch Pierwszej WOJny SWlatoweJ przekreshł 
jego plany. 'k' . , d k' 

Już w sierpniu 1914r. wstąl?lł do pol~ lej Je nos~ l przy 
Legii Cudzoziemskiej, nazwanej Vol?ntalres ~olonals. Jego 
udział w wojnie nie trwał dłu~o, bO,wlem 9 maja 19,15r. zos­
tał ciężko ranny pod Neuvllle-~amt-Vaast na połnoc od 
Arras. Po kilku bolesnych operaCjach przesze~ł długą r~ko~­
walescencję, gł6wnie w Diep~, a~ wreSZCie ,w ~wletmu 
1917 r. został zwolniony z WOjska Jako 30 ~o mwallda. Za 
swoje zasługi wojenne odznaczony został C,rolx de Guerre., 

Po powrocie do Paryża Smogorzewskl został zaangaz~: 
wany przez Wacława Gąsioroy.'skiego na, s,ekretarz~ ~edakCJI 
tygodnika Polonia. Wkr6tce Je~nak opusclł Polomę l l?rze­
szedł do sekcji prasowej Komitetu Narod~~ego P~lsklego, 
gdzie opracowywał przeglądy, prasy francuskieJ, a oprocz tego 
pełnił funkcję sekretarza plsma Polak, ,~dawanego prz~z 
KNP dla żołnierzy polskich we FranCJI. ~zybko d~ Się 
poznać kierownictwu KNP, w tym RomanOWI J?mowskle!""u. 

Wkr6tce po zakończeniu, woj!1r n,astąplł zasadm~z>: 
zwrot w jego karierze dzienmkarsklej, kiedy te;> - dz~ękl 
Dmowskiemu - został korespondentem parysklm prawIco­
wego dziennika Gazeta Warszaw~ka., W l~tach 1919-25 Smo­
gorzewski utrwalił swoją pozycJę Jako Je~~n z ~zołowyc~ 
zagranicznych korespondent6w prasy polskieJ: W CI~gu szes­
ciu lat współpracy z Gazetq Warszawskq naplsał setki artyku-

4 
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łów, s . .p<>śród który~h wymienić należy serię poświęconą kon­
ferenCJI w Spa w lIpcu 1920 r., jak też wszechstronnie opra­
cowaną serię o narodzinach Ligi Narodów (grudzień 1920 _ 
marzec 1~~1). Wywiady z czołowymi politykami Centralnej i 
W schodmeJ Europy - od Benesza do Sazonowa i Kiereń­
skiego - są n~e tylko dowodem jego rozległych kontaktów 
w k~ach polItycznych ale również jego dziennikarskiej 
POZYCJI. 

W 1925 r. Smogorzewski, któremu coraz trudniej przy­
chodziła akceptacja linii reprezentowanej przez Gazetę War­
szawsk.4, a. szczególnie jej orientacji w zakresie polityki 
zag~am~zneJ, .p.rzeszedł do warszawskiego dziennika Rzeczpos­
polt~a? Jako Jej redaktor polityczny. Jednakże współpraca z 
WOJclec~em K?rfanty~,. właścicielem gazety, okazała się 
trudna I po kilku miesiącach została zakonczona. Jesienią 
1925 r. Smogor~ewski został korespondentem paryskim Ilus­
trowanego KurIera Codziennego, dziennika o największym w 
Polsce nakładzie i na tym stanowisku pozostał do 1927 r. 

W końc';1 lat dwudzieso/ch i na początku trzydziestych 
S~o~o~ew~ki p~erwał sWOJą regularną pracę dziennikarską i 
poswlęclł Się pisarstwu w zakresie swoich zainteresowań: 
odbudowa Polski, francusko-polskie stosunki, graniczne kon­
trowersje polskc:>-niemieckie. Spośród książek, opublikowanych 
w . tych ~a~ach I przeznaczonych głównie dla cudzoziemców, 
n~JbardzleJ ~enne są: "La Pologne Restauree" i "La Pomera­
me Polonalse" (wydana również w wersji angielskiej pt. 
"Poland's Access to the Sea"). Ta druga praca, finansowo 
wsparta przez MSZ, była odpowiedzią na niemiecką propa­
gandę skierowaną przeciwko polskiej granicy zachodniej. 

~astępny zwrot ~asadniczy w karierze Smogorzewskiego 
nastąpił w 1933 r. kiedy zaproponowano mu stanowisko 
korespondenta berlińskiego w półoficjalnym dzienniku Gazeta 
Polska. Jego .artykuły z okresu berlińskiego dają doskonały 
obraz narastającej władzy Hitlera i zbliżania się Europy do 
Drugiej Wojny Światowej. 

,'Y prz~dedniu. woj~y, 21 sierpnia 1939 r., Smogorzewski 
opus~lł BerlI!l' udając Się do Paryża, a potem do Londynu. 
W lIstopad~le 1939 - przy zachęcie i finansowej pomocy 
rządu polskiego - rozpoczął wydawanie dwutygodnika F ree 
~urofe, który stał się forum dyskusyjnym na tematy powo­
JenneJ przebudowy Europy Środkowej i Wschodniej w szcze­
gólności. Niemcy, wiedząc o tym, umieścili jego nazwisko w 
"Sonderfahndungsliste G.B.", tzn. na liście osób które 
Gestapo miało aresztować po "zajęciu" Wielkiej Bryt~ii. 
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Pozostając po wojnie w Anglii Smogorzewski stanął 
wobec konieczności ułożenia nowego zawodowego życia. ~ 
tej trudnej sytuacji zaczęła się jego kariera jako redaktora I 
autora "Encyclopaedia Britannica". Jego ws~praca .z tą 
encyklopedią miała początek w 1942 r., a zakonc~yła Się po 
46 latach w 1988 r. Ostatni artykuł do tego roc~mka Smogo­
rzewski napisał w wieku lat 92. Przez ten długi okres czas~ 
był nie tylko redaktorem - głównie tekstów z za.kresu naJ­
nowszej historii europejskiej - ale i auto.rem w.lel~ hasd, 
większość z których wiązała się ze sprawan~11 I?Olsklml. 

W lataąh pięćdziesiątych Smogorzews~1 p~sywa~ sPc:>rady­
cznie do wielu pism i periodyków polskich I angielskich,. a 
od września 1957 r. rozpoczął współpracę z warsza~sklm 
dziennikiem Kurier Polski, wydawanym przez Stronmctwo 
Demokratyczne. Po wprowadzeniu stanu woj~nnego w 1 ~81 ~. 
zakończył kontakty z Kuriem'!" \Y. o~tatmc~ latach ~ycla 
przekazał rodzinnemu ŚląskOWI ~woJ kl~k~tyslęczny k~lęgo­
zbiór, który obecnie znajduje Się w BiblIotece SląskleJ w 
Katowicach. 

Paul LATAWSKI 

Bolesław Hrynlewleckl 

W 1993 roku upłynęło sześćdziesiąt lat od pi.erwsz~g~ 
wydania Zarysu flory litewskiej, Tentamen jlorae Lltku~n.te I 
Precis de l'histoire de la botanique en Pologne, a t~yd~les~1 lat 
od śmierci ich autora, profesora Bo~e~ława ~rymewlecklego. 
Z wielu względów należy przypomme~ postac tego tak bar­
dzo zasłużonego dla kultury polskiej uczonego. Wa~<:> 
byłoby także ponowni.e wydać niektóre z ~lasycznych JU.z 
dzisiaj jego prac. Pomewa~ w P~ls~e. ~r~k Jest monografi­
cznego opracowania historu botamkl ImCJatywa taka . był~by 
szczególnie wartościowa. Należy podkreślić, że botanika Jest 
właśnie tą dziedziną, w której wkład Polaków do dorobku 
nauki i kultury światowej jest . ba~dzc:> znaczą~y. Jak. d?tyc~­
czas publikacje profesora I:Iryn.l.ewleck~e~o są n~e~ątp~lwle naJ­
lepszym przewodnikiem historu polskiej botamki. Niestety w 
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Polsce nie istnieje żaden odpowiednik brytyjskiego Ray 
Society,. propa~ująceg.o ang~elską, klasyczną myśl przyrodni­
czą. Wleloletme zamedbanla ze strony mecenatu państwo­
wego spowodowały, że nie tylko prace Hryniewieckiego, ale 
praktycznie cała polska klasyka przyrodnicza, włącznie z tak 
ważnym~ dla naszej kultury pozycjami jak Lasy Białowieży 
Pa.czosklego czy Syberyjskie Pamiętniki Benedykta Dybow­
skiego, młodszemu pokoleniu biologów znane są jedynie z 
nie najlepszej jakości komentarzy. Przypomnienie prac Boles­
ława Hryniewieckiego stanowiłoby znakomitą okazję do 
"ponownego odkrycia" wszystkich tych botaników, którym 
poświęcił on swoje badania. Jego studia i publikacje obejmo­
wały cały okres istnienia polskiej botaniki od naj starszych 
prac rozpoczętych komentarzami klasyki greckiej i rzymskiej, 
T eofrasta, Diskorida, Pliniusza i lekarzy arabskich wraz z 
odnowieniem w 1400 roku Uniwersytetu Krakowskiego aż po 
dorobek współczesnych Hryniewieckiemu przyrodników Pol­
ski Niepodległej. Swoimi badaniami obejmował praktycznie 
wszystkie działy botaniki od szesnastowiecznych encyklopedii 
zdrowotnych z krakowskiej drukami Unglera, poprzez pier­
wsze herbarze z polskojęzycznymi nazwami Szymona z 
Łowicza (1532), aż po współczesne mu prace z zakresu cyto­
logii, fitosocjologii, florystyki i ekologii roślin. Ze szczególną 
dumą zajmował się Hryniewiecki osiągnięciami polskich bota­
ników w poznawaniu szaty roślinnej odległych, często egzo­
tycznrch .krajów. Wielokrotnie cytował prace Raciborskiego i 
Gutwlńsklego nad florą Jawy, Rehmana nad roślinnością 
czar~omorską i południowoafrykańską, Siemaszki nad grzy­
baml Kaukazu, Ptaszyckiego nad geobotaniką Turkiestanu, 
Pa.czoskiego nad zbiorowiskami roślinnymi stepu, zbiory Jel­
sklego z Ameryki Południowej, prace leśne Rivolego z Por­
tugalii, wreszcie prace polskich zesłańców Łagowskiego, 
Dybowskiego, Czerskiego, Czekanowskiego, Hartunga, Karo 
nad florą Syberii. 

Hryniewiecki był niezmordowanym wprost poszukiwa­
czem starych zielników, manuskryptów, pamiętników. Dzięki 
owej pasji przywrócił on polskiej historiografii wielu wybit­
nych, a niemal zapomnianych przyrodników. Wśród nazwisk 
"ocalonych od zapomnienia" wymienić można choćby Stefana 
Chardon de Rieule, generała wojsk koronnych, potomka 
hugenockiej rodziny, autora pionierskich prac z dziedziny 
naukowych podstaw rolnictwa Memoires de l'agriculture en 
general et de l'agriculture de Pologne en particulier. De Rieule 
był także autorem pierwszej statystycznej analizy polskiego 
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rolnictwa. Towarzystwo Ksiąg Elementarnych po~ołane !la 
mocy postanowienia Komisji E~ukacji N.ar.odoweJ ogłoslł~ 
konkurs na napisanie podręczOlka botamki z . eleme~tarru 
agronomii. Nagrodzono dwie prace, autorem plerws~eJ by~ 
radca miejski z Torunia, matematyk wyks~tał~ony w Lipsku l 
Getyndze, Michał Hube. Drugą z wyroż?lonych ~rac był 
podręcznik botaniki autorstwa de Rleule a. Za~ozny, I b.o 
zarabiający aż osiem tysięcy złotych, ~enerał wspa.n~ałomyslme 
zrzekł się nagrody przeznac~~~ąc Ją n~. wybicie ~edalu 
pamiątkowego ku czci. KomiSJI EdukaCJ~ Narodowej. VI( 
uznaniu zasług francuskiego arystokraty Sejm R~eczy~sJ?Oh­
tej nadał mu szlachectwo, a król podarował majątek ;,wldry 
pod Warszawą· . . . .. 

W swoich badaniach, Hryniewleckl Ole zapommał takze 
o tłumaczach dzieł przyrodniczych, podkreślając d~że znacze­
nie przekładów T f1:usa Chałubiń~kiego ~r~c. Adnen .de J ~s­
sieu czy tłumaczeOla Strumpha l TrzeblOskiego. ZbzorowIsk 
roślinnych Warminga. Wśród tłumaczy przypommanych ~rzez 
Hryniewieckiego wspomnieć warto księdza Brzostowsklego, 
referendarza litewskiego, autora przekładu kla~rcznego francu­
skiego dzieła z dziedziny podstawagronomu Duhamela de 
Monceau. Brzostowski zresztą sam propagował nowoczesne 
rolnictwo uwłaszczając swoich chłopów i tworząc modelową, 
eksperymentalną wieś Pawłów. .' . 

Na prośbę światowej sławr nieml.eckl~~o l?rzyro~mka 
Mobiusa (tego, który wprowadZił do biologu POJęCl~ bioce­
nozy) Hryniewiecki przeprowadził szc~egółowe badania do~­
czące pochodzenia, życia i pracy hrabiego . L~szczyca. SU~lo­
skiego, odkrywcy ży~ia płci~wepo paprotmkow. W Jednej z 
hanowerskich kolekCji Hrymewleckl odnalazł obraz na~alo­
wany przez Sumińskiego, przedstawiający Mahometa piSZą-
cego Koran. . . . 

Odrębną pracę poświęcił profesor Hrymew~eckl z~~ług~m 
kobiet w rozwoju polskiej botaniki. Zajmował Się w ~leJ m.lO. 
mecenatem Anny Wazówny, dzięki któremu możhwe by:ło 
wydanie przyrodniczych dzie~ Syreniusza, a ta~ż~ przypomOlał 
zasługi księżnej Anny z Sapiehów Jabło~owskieJ, .kt~ra stwo­
rzyła w drugiej połowie osiem~astego .wlek~ . w Sl~~atyczach 
bibliotekę i kolekcję przyrodm~zą, I ~l~lko.sclą ~blOro,,:, I!rze: 
wyższającą kolekcję paryską. Bhs.k~sc slemlaty~klch zblorow .1 

przyjaźń z księżną Anną umożh.wlły pracę kSiędzu KlukOWI, 
współtwórcy nowoczes!1ego p?lskl~go .p~yrodoznawstw:a. H~­
niewiecki zajmował Się takze zle~m~l~m Anny I J~g .. ellonkl, 
przechowywanym w zbiorach Radzlwlłłow w N leSWlezu. 
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. ~ pracach Bolesława Hryniewieckiego szczególną rolę 
zaJ~uJe p~yrod~ Wielkiego Księstwa Litewskiego. Związany 
z LItwą. wIęzamI sentymentalnymi i rodzinnymi, badaniom 
~eg<;> reglon~ poświęcił znaczną część swojego pracowitego 
zyc~a. SprzYjała temu zapewne także bliskość Dorpackiego 
U!llw~rsytet~ na którym, po powrocie z zesłania, Hrynie­
wlec~1 dokonczył zapoczątkowane w Warszawie studia przy­
rodn~cze. Począwszy od 1908 roku, po powrocie ze studiów 
w NIemczech, Austrii i Włoszech, r,rowadził on w Dorpacie 
wykła.dy . z ~otan~ki i geografii rosIin. Niewątpliwą zasługą 
Hrymewlec~lego Jest pokazanie iż poznanie litewskiej przy­
rody zawdzIęczamy me tylko znanym luminarzom botaniki 
Rzączyński~mu, Gilibenowi,.J~ndziłłom, ale także przyrodni­
kom praCUjącym często bezImIennie, z dala od uniwersytec­
kich ~at~dr. Zwiedzając klasztor Bernardynów w Kretyndze, 
~ryme'Ylecki odkrył zielniki i nigdy nie publikowane ręko­
p~sy kSlę~z~ Pabreża .. Zakonn!k ten był pierwszym botani­
kIem <;>~Isującym roś~lI~ność Zmudzi. Dzięki botanicznej i 
lekarskIej praktyce mIejscowa ludność uważała go za cudo­
twórcę· Pomimo klasztornego odosobnienia dysponował on 
dobrze WJ!'posaż0!lą b!blioteką i prowadził korespondencję z 
czołowymI botaOlkamI owego czasu. Dzięki listom Pabreża 
F lora Litwy .Eic~elda obejmowała także Żmudź. Hryniewiecki 
przeprowadZIł mezbędne prace konserwatorskie i badawcze 
związa~e z odkrytYl!li zielnikami. Dla dalszego opracowania 
za~rał Je ze sobą wyjeżdżając do Odessy, gdzie udawał się by 
objąć wykłady' z morfologii i systematyki roślin i dyrekcję 
ogrodu botamcznego. Zbiory te niestety zaginęły w 1919 
roku gdy Hryniewiecki pośpiesznie opuszczał Odessę. 

~rac; ~abreża 'Yfkorzystał (także przypomniany przez 
Hrymewlecklego~ ks~ądz ~mbroży Kossarzewski w opisie 
n~~c~ .gatunkow ,Z~udzl. Na początku naszego wieku, 
plęcdzlesląt l~t po smlerci Pabreża, na podstawie jego prac 
'YYdano po lItewsku w Ameryce podręcznik systematyki roś­
lin .. Był to pr~wdopodobnie pierwszy litewskojęzyczny podrę­
czmk botamkl. 

I • Uk~r~no~aniem prac B~lesława Hryniewieckiego nad 
~oslm?os.clą LItwy było wydame Flory Litewskiej. Dzieło swo­
Jego zycla zadedykował Hryniewiecki Stefanowi Batoremu w 
czte~echsetlecie jego urodzin. Flora Litwy jest nie tylko zna­
kO~ltym opisem .li.tewskiej szaty roślinnej, ale także praw­
dZIwym podręczOlkIem historii botaniki Wielkiego Księstwa. 
Dla ~ad~ l?rzyrodnicz~ch Litwy szczególnie ważne w pracy 
Hrymewleckiego są analizy fitosocjologiczne. O nowoczesności 
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tego podręcznika przekonują także badania paleobotaniczne 
prowadzone zresztą z inicjatywy antropologa, ale także 
współpracownika Proletariatu i tłumacza Kapitału Marksa, 
Ludwika Krzywickiego. Hryniewiecki korzysta w swojej pracy 
z wielu źródeł zawsze starając się powiedzieć coś bliższego o 
osobie autora. Nierzadko prace profesora Hryniewieckiego są 
jedynym hołdem jaki złożony zostaje pamięci polskich przy­
rodników. Tak było w przypadku Jana Niekrasza, autora 
interesujących zielników i obrońcy sprawy polskiej, zamęczo­
nego na śmierć w więzieniu w Kownie w 1922 roku. 

ł.atwo zrozumieć, iż zafascynowany przyrodą litewską i 
historią Hryniewiecki zainteresował się elementami przyrodni­
czymi w twórczości Mickiewicza. Jak wielki był zresztą 
wpływ poety na wychowanie całej generacji polskich przyrod­
ników swiadczy zarówno ilość poświęconych mu prac botani­
cznych jak i waga nazwisk przyrodników zaangażowanych w 
studiowanie flory w pracach wieszcza. Roślinność Switezi 
badali Władysław i Benedykt Dybowscy, Rostafiński poświęcił 
tej tematyce aż dwie publikacje, Edward Strumph opubliko­
wał Rośliny w poezji Mickiewicza, tematykę tę podejmowali 
także Rehman, Strasburger, Zapałowicz. Hryniewiecki w 
pracy Adam Mickiewicz, a flora Litwy zwraca uwagę jak bar­
dzo realistyczne są opisy przyrody, jak duże jest bogactwo 
gatunków cytowanych przez wieszcza, jak dobrze znał on 
także faunę Litwy rozróżniając w swojej poezji np. głosy żab 
i kumaków. Wiele uwagi poświęcano na oznaczenie roślin 
występujących w Balladach i Panu Tadeuszu. O ile tak frapu­
jąca Gałczyńskiego dzięcielina została łatwo określona jako 
koniczyna, o tyle opinia na temat "car-rośliny" ze Świtezi 
podzieliła przyrodników. Rehman i Dybowski poszukiwali 
rośliny o tej nazwie w terminologii rosyjskiej. Hryniewiecki 
natomiast poszedł śladem Mickiewiczowskiego opisu i ustalił, 
iż jedyną rośliną odpowiadającą opisowi i występującą nad 
Świtezią jest Lobelia jeziorna. Przypuszczał on w dodatku iż 
magiczna moc jaką przypisywali tej roślinie mieszkańcy Litwy 
dodatkowo zafascynowała poetę. Hryniewiecki był zresztą 
jednym z nielicznych historyków przyrody, którzy zwracali 
uwagę na znaczenie botaniki ludowej. Niejako za wzór sta­
wiał on, szesnatowiecznego przyrodnika, spolonizowanego 
Szwajcara Schneebergera, który przygotowując katalog ziół 
rosnących w okolicach Krakowa zbierał informacje w okoli­
cznych wsiach. Schneeberger we wstępie do swojego dzieła 
pisał "iż nie wstyd mu, iż był uczniem wiejskich bab". 
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~o~esław Hryniewi~cki był nie tyl~o znawcą historii 
botaniki ale także wybitnym przyrodnikiem. Poza Litwą i 
Polską .. prowadzi~ . badania florystyczne Uralu, Kaukazu, 
~nnenll, .zachodn~eJ. Eur.opy. puże zainteresowanie w~budzały 
Jego studia nad fiZjologią roslm, zwłaszcza praca poswięcona 
aparatom szparkoWYf!1.. ~ył on także jednym z pionierów 
oc~rony przyrody, ImCJatorów założenia Tatrzańskiego i 
ŚWlętokrzy~kle~~ ~arku Narod?wego; Był w.reszcie także jed­
nym z. naJ.wa~meJszych orgamzatorow życia naukowego w 
o~radzaJąceJ Się Polsce, rektorem Uniwersytetu Warszaw­
skiego, redaktorem czasopism przyrodniczych. W uznaniu 
zasług w rozbudowywaniu kontaktów między nauką polską a 
francuską odznaczony został krzyżem Legii Honorowej. 

Piotr DASZKIEWICZ 

BIBLIOTEKA «KULTURY,. 

TOM 462 - CZESŁAW MIŁOSZ 

ROK MYŚLIWEGO 
Nowy tom prozy Czesława Miłosza ma zasadniczo konstrukcję 

dziennika, prowadzonego przez jeden rok: 1986/87. Są to jednak 
~ umowne ramy, ponieważ autor sięga pamięcią do r6żnych, 
nie~y odległych wydarzeń swojego życia, przedstawiając zarazem 
~asJOnujące portrety swoich współczesnych w formie zwięzłych ese­
j6w lub opowieści. Tym samym ten szczeg61ny dziennik zbliża się 
do autobiografó, a zarazem przenikliwego wizerunku epoki. 

Osobisty w tonie, niekiedy polemiczny, czasami zaskakująco 
szczery, jest "Rok myśliwego" bodaj najbardziej prywatną książką 
w dorobku poety, dostarczając wielu autokomentarzy do jego twór­
czości i życia. 

Str. 288 Cena F. 145,00 

Książki 

Książka dla nagrody 

Nagroda londyńskiego tygodnika Wiadomości przyzna­
wana była w latach 1958-1990 za "naj wybitniejszą książkę 
wydaną na emigracji". Nagrodę ufundował w roku 1958 Ang­
lik, Auberon Herbert (w 1944r. ochotniczo zaciągnął się w 
Szkocji do 14 pułku ułanów). Zanim zapadła decyzja co do 
trybu jej wręczania, pomysł podobnej nagrody rzucił prof. 
Ignacy Wieniewski, który w artykule z 17 maja 1959r. 
zaproponował nawiązanie do tzw. "akademii niezależnych" 
powołanej w 1935r. przez Wiadomości Literackie. Plebiscyt 
wśród czytelników wyłonił wówczas pisarzy-jurorów, którzy 
stanowili grono konkurencyjne wobec członków oficjalnej 
Akademii Literatury założonej w 1933 r. Pomysł Wieniew­
skiego - jako "inteligentną rozrywkę towarzyską" - bły­
skawicznie zrealizował redaktor naczelny Wiadomości, Mie­
czysław Grydzewski, i 11 X 1959 r. czytelnicy tygodnika 
poznali nazwiska piętnastu wybranych przez siebie jurorów. 
Tego dnia Wiadomości opublikowały też infonnację o pow­
staniu "Prix Herbert" oraz Regulamin Nagrody. 

W skład pierwszego jury nagrody Wiadomości weszli 
wolą czytelników - Kazimierz Wierzyński, Mieczysław Gry­
dzewski, Ferdynand Goetel, Józef Wittlin, Zygmunt Now~­
kowski, Marian Kukiel, Józef Mackiewicz, Oskar Haleckl, 
Wacław Grubiński, Czesław Miłosz, Tadeusz Nowakowski, 
Stanisław Baliński, Tymon Terlecki, Jan Rostworowski i 
józef Lobodowski. Miłosz od razu wyboru nie przyjął, w 
1963r. z jury wycofał się Zygmunt Nowakowski, w 1968 -
Jan Rostworowski, w 1979r. - józef Mackiewicz. W ciągu 
tych lat jury kilkakrotnie dokooptowywało nowych członków, 
którymi zostali m.in. juliusz Sakowski, Maria Danilewicz Zie-
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lińska, Jan ~ielatowicz, Michał Chmielowiec, Stefania Kos­
sow~ka, Bromsław Przy~ski, Edward Raczyński, Zofia Roma­
nOWlCZowa, Adam PragIer, Wacław Iwaniuk i inni 

Fundatorem pierwszych .pięciu nagród (1958-1962) był 
Aubero~ Herbert, a następme przede wszystkim : Tadeusz 
ZabłockI (1964-1969), Jan Badeni (1972-1973, 1987-1988) 
Iret.Ja Wan~yczowa (1973-1977), Tadeusz Walczak (1978-1982): 
Fehks Laski (198~-1987, .1988-1990). Jury przyznawało nagrodę 
za . rok ~p.~e~m. W CIągu trzydziestu lat istnienia Nagrody 
Wladomoscl Jej lal;lreatami zostali. m.in. Marek Hłasko (1958, 
za Cm~tarze), .WI.told GombrowIcz (1962, za Dziennik 1957-
1961), Jozef Wmlm (1963, za .orfeusza w piekle XX wieku), 
Leopol.d .Tyrmand. (196.7, za ZyCie towarzyskie i uczuciowe), 
Włodzlmle~ OdoJewski (1973 za Zasypie wszystko, zawieje), 
Czesław MIłosz (1974, za Gdzie w!chodzi słońce i kędy 
z,!~ada), H~nryk Grynberg (1975, za Zycie ideologiczne), Sta­
ms aw Baranczak (1977, za Ja wiem że to nie słuszne) Jan 
Nowak (1978, za Kurie:a z Warsza~), Tadeusz Kon~icki 
(19!9, :za ~ ałll Apokalzpsę), Gustaw Herling-Grudziński (za 
DZlenmk pisany noc'!), Kazimierz Brandys (1981, za MiesŻ4ce), 
Marek ~ow~kowskl (1983, za Raport o stanie wojennym) 
Ad~m Mlc~mk p 985, za Z dziejów honoru w Polsce), And~ 
~eJ .SZczYPlOrskl (1.986, za Poczlltek), Jarosław Marek Rym­
~Iewlcz (198~,. z~ Zmut) oraz - ostatnia nagroda wyjaśnia­
Jąca tyt~ł kSlązkl.,~ossowski~j* - Zbigniew Herbert (1990, 
za Elegię na odeJsc~e~. podac też warto, że aż osiemnaście 
razy. nagra~zano , ~slązki wydane przez paryski Instytut Lite­
rackI, a Jedenascle - przez londyńską Polską Fundację 
Kulturalną. 

. Po za~knięciu o/godnik.a Wiadomości (1981) zebrania 
JUry orgam~ował Zyvląze~ . Plsar:zy Polskich na Obczyźnie. 
Sprawozdama z posIedzen JUry I wypowiedzi jego członków 
- z prze~ą w la.tach 19~1-1984 - ogłaszały Wiadomości 
ora~ Tydzlen Polski. I?e~zJę o zawieszeniu działalności jury 
podjęto w 1991 r. uw.az~Ją~, że przyznawanie jej w Londynie 
stra~l.ło sens, a prz~m~sleme do kraju jest organizacyjnie nie­
mozhwe. W składzIe JUry nagrody, spośród członków wybra­
nych w 19?9 r. - pozostawali wówczas jedynie Tadeusz 
Nowakowsk~ oraz Tymon Terlecki. 

Czytelmk tej recenzji mógłby teraz zapytać: po co wyda-

• o~ H.erberta do Herberta. Nagroda Wiadomości, /958-/990 opra­
cowante I. przedmowa Stefania Kossowska, Postscriptum Tadeusz 
Nowakowski, Polska Fundacja Kulturalna, Londyn 1993, ss. 424. 
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wać tak grubą książkę o nagrodzie Wiadomości (ponad czte­
rysta stron l), skoro najważniejsze informacje na jej temat 
można zmieścić na trzech stronach maszynopisu? 

Warto (o pytanie postawić, żeby uświadomić sobie jak 
ogromną i jak pożyteczną prac~ wykonała jej ~utorka" ~tefa­
nia Kossowska. Przede wszystkIm, Nagroda Wladomoscl była 
naj starszą nagrodą przyznawaną na emig~cji. i prze~ ~ata .­
obok nagrody Kultury (Paryż), FundaCjI Im. KoscIelskIch 
(Genewa) i Fundacji im. A. Jurzykowskiego - była jednym 
z czterech najpoważniejszych wyróżnień, jakie mógł otrzymać 
na emigracji konkretny utwór i jego autor. A ponieważ w 
PRL nagrody były przede wszystkim wynikiem "polityki kul­
turalnej PZPR", przez dziesięciolecia jedynie nag~ody emigra­
cyjne miały charakter suwerenny - także w sensIe artystycz-
nym. . 

Jednak o pożytkach płynących z pracy wykonanej przez 
Kossowską decyduje, rzecz jasna, nie ranga nagrody, lecz rze­
telność przygotowania tej książki nawiązującej do najlepszyc~ 
wzorów dokumentalistyki. Książka zawiera dokładny OpIS 
wszystkich posiedzeń jury Wiadomości: podaje jego skład (za 
każdym razem inny), wylicza tytuły książek zgłaszanych 
przez jurorów, przytacza wypowiedzi-uzasadnienia werdyktu 
poszczególnych jurorów (nawet nadesłane listownie) i głosy 
laureatów oraz informuje o przebiegu kolejnych głos~wań .­
niekiedy bardzo powikłanych. Kossowska zgron,tadzlła WI~C 
wszystkie niezbędne informacje związane z histoną powstama 
i historią przyznawania nagrody. Bez tej książki napisanie 
zwięzłej noty, od której zacząłem tę recenzję, byłoby po pro­
stu niemożliwe. Jednym słowem, jest to doskonała książka 
źródłowa - z gatunku tych (reference books), których brak 
najbardziej odczuwa każdy, kto zajmuje się dziejami polskiej 
literatury powojennej. . 

Wartość książki Kossowskiej jako źródła dokumentów I 
informacji nie jest od razu widoczna. Iluż informacji . 
mógłby ktoś się żachnąć - potrzeba nam o nagrodZie, 
choćby najważniejszej ? Rzecz w tym, że nie jest to książ.ka 
tylko o nagrodzie Wiadomości. Jest to przede wszystkim 
bezcenny dokument ważnej instytucji emigracyjnego życia 
kulturalnego. Obok warstwy informacyjnej, na którą składają 
się detale, fakty i fakciki oraz dokumenty, książka Kossow­
skiej zawiera kilka innych warstw, niekiedy fascynujących, 
niekiedy zastanawiających, a zawsze ważnych dla czytelników 
i historyków literatury współczesnej. 

Po pierwsze, książka Kossowskiej przynosi mnóstwo infor-
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macji O poglądach literackich, estetycznych i politycznych 
poszczegól~ych ~z~on~ów jury. A że byli wśród nich wybitni 
twór~y eml~raCYJm, Jest to materiał wyjątkowo cenny. Po 
drugie, pomeważ Kossowska zamieszcza opinie jurorów o 
poszczeg~lnyc~ utwo~ach, )ej ksią~k~ jest .z~akomitym .źród­
!em do historu powoJenneJ k:YtYkl lIterackiej - każdy Juror, 
J~ np. prezydent. Raczy~skl" stawał s~ę bo.wiem chcąc czy 
me chcąc, na ten Jeden Wleczor, krytykiem lIterackim. Rzecz 
C~sto d0t>:'czyła znakomitych książek znakomitych autorów, 
Wlę~ m~tenał przytoc~ony p~ez Kossowską jest wyjątkowo 
pasJonuJąo/· Po t~ecle, pon~eważ jury obficie nagradzało 
u~wory pisarzy krajowych, kSiążka Kossowskiej będzie obo­
~!ą~uJąc~ lekturą. dla każdego, kogo interesują relacje emigra­
CJI I kr~Jl;l oraz. lItera. tury powstają~ej ~. PRL widzianej przez 
czytelmkow. mieszkających na emigracJI. Po czwarte, dzieje 
nagr~y ~Ia~~m?~ci to ~ak~e pasjonujące źródło do historii 
sa~eJ emigracJI:. Je) konfhktow personalnych, rzeczywistych i 
urojonych .P<>?Zlałow p.r~g~amo~ch, sposobów czytania czy 
post~e.gama lI~eratury I Jej gramc. A wreszcie, po piąte, jest 
~a kSlązk~ ~aplsem sta."u świadomości jej bohaterów i można 
Ją czytac Jako kromkę spraw rozmaitych: wzniosłości i 
patosu, doktrynerstwa i dziwactwa, trafności ocen komedii 
pomyłek i .najzwy~lejszeg~ przypadku czy nawet ~mieszania 
z. poplątamem, . ktore choc zbudowane na logicznym nonsen­
Sie, tworzą. - Jakże często - ważne fakty kultury. 

9to kilka ~rzy~adów, które można rozmaicie interpre­
t0v.:ac, t~aktowac. seno lub z przymrużeniem oka, a które 
złozyły Się ~a wlel<?~arwny gobelin trzydziestoletniej historii 
Nagrodr W,adomosc,. Pedantyczny Grydzewski zaadaptował 
repulamI." nagrody wymyślony przed wojną dla Wiadomości 
L,terack,ch przez adwokata i krytyka literackiego, Emila Brei­
tera. Polot t~go ut~?ru najle~iej określił Wittlin pisząc do 
red~tora Wladomoscl, że. "Brener nadał mu charakter regu­
lamI~u .musztry formalnej plutonu, urozmaiconej mile ćwi­
czemaml arytmetycznymi". Z kolei przeciw sformułowaniu 
że nowe~o członka jury wybiera się w przypadku "śmierci 
członka JUry lub powrotu na stałe do Kraju" zaprotestował 
Tadel;lsz Nowakowski (,,~5 ~~łonków jury ma więc drogę do 
Polski ~a zawsze zamkmętą ) - ale dla Grydzewskiego za 
re~lammem. st~ Autorytet Tra~ycji .. Trzeci punkt regula­
m!nu s~anowlł, ze "c~łonkos~wo JUry Jest dożywotnie", toteż 
!lumo ze .Czesł~w Miłosz me przyjął zaszczytu i obowiązku 
Juroro~a~a (ml~ z Wiadomościami na pieńku), Grydzewski 
z kolei me przyjął do wiadomości jego rezygnacji i stale wy_ 
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mieniał nieobecność Miłosza w sprawozdaniach jury. Mniejsza 
o sprawozdania" ~o jako forma~ny juror Mił?sz nie mó~ł. być 
przez Wiadom~scl na~r~zony Jako rzeczywisty aut~r .(ju~ na 
pierwszym posledzemu JUry Tadeusz Nowakows~1 I Jozef 
Wittlin zgłosili do nagrody Kontynenty, a na .druglm Tym~)O 
Terlecki zgłosił Rodzinnq Europę). Regulamm z<?stał zm~e: 
niony dopiero w 1968 r. Po ~~ost\,~, podczas n~eobecn?scI 
Grydzewskiego jur?rzy ułaska~~h M~osza od d?~ywotmego 
wyroku. Dlaczego Jedn~k d~rosh ~udzle, ~~ CZUJm na. punk­
cie naj mniejszego ogramczama swe) wolnoscl, tole~owall przez 
lat dziesięć jawny nonsens Breltera-q:rydzew~kiego, skoro 
nawet regulamin stanowił, że "członek JUry moze, rzecz pro-
sta, nie skorzystać z wyboru"? .. . . . 

Były jednak i spory gwałtowmeJsze, bardzieJ. konfliktowe, 
a przez to - z dzisiejszej ~rspektywy. - ciekawsze .. W 
1963 r. na znak protestu przecIw przyznamu nag~ody DZIen­
nikowi 1957-1961 Gombrowicza z jury wycofał Się Zygmunt 
Nowakowski. Jego antygombrowiczows~ą tyradę warto t~ 
przypomnieć: "T o jest człowiek, który Się wyobcował ~ emi­
gracji! T ~ jest c;złowiek, k~óry ~ię wyobcował z P~lski! T o 
jest człOWiek, kto~. [ ... ] pisze?, ze. Polak, aby, ~ostac pełny!? 
człowiekiem, powlmen wyzwohc Się z polskoscI. Ja tego me 
mogę słuchać! [ ... ] Ja [ ... ] ~szystko.' c~ mam, co k.ocham -
to Polska! [ ... ] Czułbym Się W naJwyzszym stopm~ upoko­
rzony, gdyby rezultatem tego gł~sowania miała byc nagroda 
dla Gombrowicza". 1... GombrOWICZ n.agrodę otrzymał: 

W 1967 r. Kazimierz Wierzyński odmówił ud~lału w 
posiedzeniach jury, gdyby w obradach wziął. udZiał .J an 
Rostworowski - jeżdżący wówczas de;> P.RL I. o~b~aJący 
tam wieczory autorskie. Rostworowski me pOJawił. Się na 
obradach i w 1973 formalnie zrezygnował z uczest~!c~wa w 
jury - co w oczach Grydzewskiego było~y ?Czywlscle zła­
maniem regulaminu. W 1978 r. Józef ~ackiewlc~ zaprotest<?­
wał przeciw zgłoszeniu do nagrody kSiążek Stanlsła,,:,a Baran­
czaka Tadeusza Konwickiego i Wiktora Woroszylskiego, a.w 
rok ~óźniej - Ja~ka Kur0!1ia (,,:,cześniej p~o~es~ow~ p~~CIW 
zgłoszeniu Apela9' And~e}ewsklego). ,loJęcIe e~lgraCJI -:­
wywodził, me Jest pOJęciem geogr~flcznym. N I.e okresla 
żadnego terytorium, lecz oznacza pewle~ sta~us fakt>:czny -: 
w danym wypadku autora - poza gr~mc~.1 k~mums~yczn~ł 
Polski, czyli tzw. PRL-u. Ażeby wydac k~ląz~ę n~ emigracJI 
trzeba samemu być emigrantem". MackieWICZ me. uznaw~ 
pojęcia "emigracji ~ewnę~rznej",. a nagrodę. Wla~omoscl 
widział jako wznoszeme grarucy, a me przerzucarne mostow po-
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między krajem ~ emigracj~. Trochę się spóźnił z taką inter­
pretaCJą regulammu, bo pierwszą nagrodę Wiadomości otrzy­
mał wszak. .. Marek Hłasko za Cmentarze. Ostatecznie w 
1 ?78 r. nagr.od~ otrzymał Barańczak a w 1980 r. - Konwicki. 
jozef ~acklewlcz zrezygnował z uczestnictwa w jury. I znbw 
rzecz clekaw~, o~r?na ducha i litery regulaminu, musiała być 
tego d~cha I tej. htery ... naruszeniem, bo przecież ten sam 
regulaD?m. zoboWiązywał d~ jurorowania dożywotniego. 

. N.lekiedr sa~ mechanIzm głosowania drwił sobie niemi­
łoslerm~ z. Juroro~ .. Oto w roku 1%3 spośrbd trzynastu 
członkow JUry, osmiU zgłasza do nagrody Drugie przyjście 
Gustawa Herlinga-Grudzińskiego, a dwóch - Wróble noce 
Ireny Bączkowskiej. W wyniku głosowania nagrodę... otrzy­
m~a Bączkowska. Kiedy indziej znbw - cytuję Nowakow­
skiego - l,(azi~ierz Wierzyński "grą na zaczarowanym flecie 
wyprowadZIł dZIatwę na manowce [i] przeforsował nagrodę 
dla podręcznika archeologii" ... 

_lednak najbardziej dla mnie zadziwiające były nie spory i 
~onffikty ~śrbd członkbw jury i ich walka o jednoznaczną 
mterpreta~Ję mętnego regulaminu Breitera, lecz sama zasada 
nagradzanIa po pr?stu... książl? - bez uwzględnienia jej, by 
ta~ rze,c, . kategoru: W efekCIe, Poezje zebrane Kazimierza 
Wlerzynsklego musIały konkurować z Kwiatuszkami adminis­
~ra~jnymi Sławoj~-Składkowskiego i Legalizmem polskim w 
SWtetle prawa publtcznego Gawendy (1960), Eseje dla Kasandry 
Hostowca. z Od podwody, do czołga Stanisława Maczka 
(1962), Wter~ze Czesława Miłosza z Drog4 do wojska Jerzego 
Stypułkowsklego (1968) albo tom wierszy Zagłada Świętego 
Miasta Bronisława Maja z Narodzinami systemu władzy Kry_ 
styny Kerstenowej (1987) ... 
. ~siążkę Kossows~iej ko~~zy barwna gawęda jednego z 
Jurorow. Nag~ody Wtadomosct, Tadeusza Nowakowskiego: 
,!wczyt~J~c Się. v.:. przesłania zawarte w tej kry tyczno­
li~erackleJ pubhkaCJI, trudno nie dostrzec, że unosi się nad 
~llą aura pat~iotycznej id~ow~ści. [ ... ] Wśrbd jurorbw przewa­
zał ~gląd, ze ltteratura Jest mstytucją wychowawczą walczy 
bron~, p~estrzega". Pierwsze zdanie jest arcytrafne i dobrz~ 
?~~aJ~ khmat 'Ys~ystkich wypowiedzi jurorbw, ale z drugim, 
Jesh .Je rozu~lec dosłowme, trudno mi się zgodzić, bo 
z~wę.za krytena, ,k~bryD?i rzeczywiście kierowali się członko­
wIe JUIJ: - a ,~sro.d ~Ich sa~ Tad.eu.sz Nowakowski. juro­
~om Wtadomosct bhskl był mewątpliwle pogląd, że literatura 
J~st sztuk;! ~e ~nającą ograniczeń, swobodną w podejmowa­
mu tematow I mezależną w swym prawie do poszukiwań włas-
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nej prawdy o rzeczywistości. A o jej wartości nie d~cydują 
względy utylitarne, lecz jakości artystyc~ne, . ranga. mtelek­
tualna, oryginalność i odwaga nowego s~J~e!lla. NaJ~epszrm 
dowodem są tu po prostu nagradz~~e . ksiązkl: I:Iłaskl, MIło­
sza, Gombrowicza, Herlinga-Grudzmskiego, Baranczaka, Kon­
wickiego Rymkiewicza czy Herberta. 

Z ~rspektywy lat widać wyraźnie, ż~ )uro;z.y nar~y 
Wiadomości mieli trafne wyczucie WartO~CI kSlą~k, . ,tore 
nagradzali. Większość nagrodzonych tyt?łow nalezy dZls to 
kanonu literatury współczesnej. A dodac by do tego t~e a 
książki, ktbre co prawda nagrbd nie .otrzrmał};, ale khłod~h 
nieprzeciętne wartości zostały przez wielu Jurorow bez ę me 
zauważone. .." . T 

N aj ciekawszy jednak wmosek moze Się nasuwac, Je.s I 
s jrzeć na nagradzane książki z perspektywy l~gendy W~a­
Jamości jako pisma skupiającego autorbw do konca tak. "n~e: 
złomnych" że kompletnie odizolowanych od rzeczywisto kCl 
Polski. T;mczasem pierwszą nagr~ę otrzymał Hłas~: 
'źniej pisarze skłóceni z emigracyjnym "d?ktrynerst~e~ rn Miłosz Gombrowicz, Grynberg czy Herli~g-G~dzmski), 

a ;; latach' 1978-1990 aż dziewięciu pisarzy mieszkających w 

PRL! . ' b d 
Stefania Kossowska - w czasie przedosta~n~ch o ra 

jury w 1990 r. - zauważyła ~ goryczą, ~e w kSI~zce ~art~ 
Fik pt. Kultura polska po J. alc.te. za~r~kło mformacjl ~ tej na) 
starszej nagrodzie emigracyjnej I o Jej ,la~reatac~. ~mektl me 
dziwi. Książka Fik powstała z przeswladczema, ze. u tura 
polska po Jałcie to przede wszystkim tzw. wydarzeOla .k~ltu­
ralne PRL. T o tak jakby książk~ o kulturze pols~leJ po 
Kongresie Wiedeńskim ograniczyc d~ . k~ltury ~~olest~a 
Kongresowego. Bardziej mnie ~ed~ak dZIWI, ze w kSlązbce ~k: 
pod koniec XX wieku, w pOjęCiU kult~ry mogło . za ra ą~ 
nauki, techniki, szkolnictwa, muzealmctwa, arch!tekt~ry I 
wielu innych dziedzin, w tym tzw. kult1.~ry D?atenalne), bez 
ktbrych określenie "kultura polska" z~~zlło Się do za

l 
mtere: 

sowań departamentbw dawnego Mmlsterstwa Ku t~IJ: I 
Sztuki (i to zaledwie niektbrych). Tymczasem. K~z11l~ler:z 
Wierzyński, i inni jurorzy Wiadomości dostr~~gall c;>slągmę,cI~ 
kulturalne w książkach z zakre~u arche?log!l, wOJSkowosci' 
techniki historiografii... Wszystkie te dZledzmy ku~tury Pl?­
skiej pi~lęgnuje od dziesięc~o~eci Kul~ur~ Jerzego Gled~~rcb' 
a do kultywowanego w mej ro~umlen,la .kultury n~lez o r 
zachęcić wszystkich chcących zaJmowac Się dorobkiem emi­
gracji pojałtańskiej. 
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Książka ,Ste~anii Kossowskiej pozwoli - mam nadzieję 
- . przda';D~~ .w.le~e stereotypowych wyobrażeń o nagrodzie 
W!adomoSCI I Jej Jurorach. Jest nie tylko "przykładem solid­
neJ ro~ty" uczestnika, świadka i dokumentalisty, lecz przecte . 
wszys~klm dokumentem. w.iary emigracyjnych pisarzy w taje­
mn~ Siłę. wolne~o. słowa I hteratury. Tej najdziwniejszej insty­
tUCJI ś~ladomoscl narodowej, bez której na pewno nie mog­
łaby Się nam udać - jak napisał Tadeusz Nowakowski _ 
"podróż do brzegów niepodległości". 

Włodzimierz BOLECKI 

Odsłanianie przeszłości 

(Z PRAC BIBLIOTEKI POLSKIEJ W PARYZU) 

~edak~ja tomu drugiego "Aktów Towarzystwa Historycz­
n~-LI~er~cklego w ~~ryżu"t ~.oncentruje tym razem uwagę na 
UJawmanlU zawartoscl kolekCji porządkowanych ostatnio przy 
pomocy st~pe~dystów .dwu blisko związanych z Biblioteką Pol­
sk~ funda~JI: Im. Stamsława, ~ama i Jana i Suzanne Brzękow­
sklch. 'p~~y~e~ .stąd podwoJny, bo na opracowanie czekają 
~aległoscl I ~wlez~ pozyskane kolekcje - a dla stypendystów 
Je~t to okaZja ~ebIUtu w waż.nej pl;1blikacji naukowej. Przedsta­
wione RedakCji prace przesiewa I ocenia Rada Naukowa w 
skład~ie: prof. paniel Beauvois, red. Jerzy Giedroyc, Zenon 
Kałuza, Andrzej Krzeczunowicz, Stan. Lazar, Krzysztof Rut­
~owski, Leszek Talko i Tadeusz Wyrwa. Redaktorem "Aktów" 
Jest !ladal Marek P ... Prokop. Ponad połowę tomu wypdniają 
bloki kore~pondenCJI z archiwów Kaz. Woźnickiego i Zyg­
mun~a Lublcz-~aleskie~o; listy Stan. Zielińskiego pochodzą dla 
~dmlany ze zbiorów Blbl. Narodowej w Warszawie a otwiera­
JąCY to"'! ary:ykuł ~omas~a F. de Rosset opiera się na materia­
łach znajdUjących Się w BlbI. Polskiej w Paryżu uzupdnionych 
kwerendą w zbiorach krakowskich. 

I. Akta Towarzystwa Historyczno-Literackiego w Paryżu, t. II. (Red. 
Marek .P. Prokop). Paryż 1993, nakł. Biblioteki Polskiej, s.296 (6), 
druk. Btutex Sp. - T.I(1991) omówiłam w Kulturze, nr 10/529, 1991. 
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Legat Macieja Wod~ińsk~~go .d1~ Bib.l. P?l~kiej w P~ryżu 
z r.1848 zajmuje w historu Biblioteki mleJsc~ speCJ~lne: 
"wzbogacił stan posiadania''.. umożliwił ~t,,:,orzeme Gabmet.u 
Rycin i był wyrazem zaufama dla młode" Je~zcze .. na ~ysple 
św. Ludwika nie umiejscowionej placówki emlgracjl polistopa­
dowej. W sposób dla ważnych nabytków typowy sprowadze­
nie zbioru, obejmującego ponad 40.000 prac graficznych a~y­
stów obcych od XV w. do lat czterdziestych XIX w., grafikę 
artystów polskich i polonica oraz. ksi~go~~iór po.~ocnic.zy 
(4.000 t.) - a więc zbioru pokazn.eJ obJętoscl, a. u!l'leJsc0v.;lo­
ne~o w Dreznie, nastręczało wiele trudnoscl. I. kosztow. 
Gorował nad nimi klimat epoki przeżywającej wstrząs 
Wiosny Ludów i dodatkowe kataklizmy w. postaci JX?żaru 
mieszkania wdowy po ofiarodawcy w czasie powstama w 
obronie tzw. konstytucji frankfurckiej z r. 1849. "C~ na 
wiosnę będzie, co z Europą stanie się? ~ pisał .~ta~lsław 
Barzykowski z Paryża 13. III: 1850 - Ja .mm~mam, IZ me ';Da 
Człowieka Stanu w Europie co by wledzla~! co. by mogł 
odgadnąć, Bóg jeden tylko wie .. , -: o ~wna,. IZ . ŚWiat d~wn~ 
kończy się i zamyka, nowy .p~YJsc mUSI, ale Jaki - p~eJrzec 
nie można. Wszystko zmlemone. W szystk~, p?krzy~owan~ 
[ ... ]" (s.4O). Ofiarodawca, woj: Maciej W~zms~i .(stryJ. Maru 
z biografii Chopina i Słowackiego) optymlstyc~meJ był }ednak 
usposobiony, gdy zapisywał 100.009 fl~~enow . ~lsklch w 
listach zastawnych "na potrzeby Emlgra~JI Polsk~eJ .we. Fran­
cji" - a zbiory graficzne Bibliotece, mieszczącej Się Jeszcze 
kątem na rue des Saussaies. 

Losów, tym razem księgoz.bioru e~~rao/jnego, dotyczy 
szkic Beaty Bartczak pt. "Stamsław Zlelms~1 a tz~. sprawa 
rapperswilska". Opracow~nie doty~zy margl!lesoweJ sp~awy 
sprzedaży en bloc dubletow PO. ceme uznanej za z~yt ms~ą. 
Nabywcą był Michał Sokolmckl a reprezentantem mteresow 
Muzeum Wacław Karczewski, który zmarł w toku pertrakta­
cji z Sokolnickim a po którym ~z~~dz~czył "sta;nię Augia­
sza" młody bibliotekarz Stan. Zlelinskt. Opubhk.owa~e w 
"Aktach" listy do Stan. Szpotańskiego ~no~z.ą Wiele IStO~­
nych szc~egółów do zawiłej ~p~~wy. duble~ow .. Ich wyłączeOla 
ze zbiorow w tym, co ZIelinski okresla Jako "normalną 
anormalną" atmosferę pracy w Muzeu~ . . Znałaa:n aut~ra 
listów w okresie, gdy opiekował się przewle~lOnyml d~ BI.b!. 
Narodowej w Warszawie zbiorami bibliot~k! rap~rswllskl~J. 
Był ich pie~~zorzędny~ z~~wcą,. skw~phwle dZlelący~ Sl~ 
wiedzą o taJ Olkach publikaCji emigracyjnych z ~zy~elmka~1 
odwiedzającymi Czytelnię Rękopisów w Centralnej Blbl. W OJ-
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~kowej~ w ktbrej --: ~ charakterze d[Zytu - były złożone 
I ~ ktorą 'Ye .wrze~OIu 1939r: spłon : ~czynny i skromny 
dZIałał w clemu głownego opIekuna z lorow rapperswilskich 
dra Adama L~waka, 'p~ekazując ładunek nagromadzonych ~ 
toku pracy. wla~o~oscl.,,!, cennych opracowaniach bibliografi­
cznyc~ (!ll.~n. bl~lIografu czasopism polskich za granicą 1830-
1934 I blbllog~afu morza i Pomorza). 

W . zakrojonym . n~ szeroką skalę opracowaniu cz. l -ej 
olbrzyml~g.o ~loku lIstow ~tefana Dąbrowskiego do Kazimie­
rza ~ oZOlcklego otrzymuJemy obraz egzystencji studentbw 
polskIch łączących służbę sprawie publicznej z pracą naukową 
w Pa'l:żu - "po żołnie~sku" i traktujących studia nad Sek­
waną lako przygot0'YaOle do dalszej działalności w kraju. 
Opublikowane .0b~cOle przez Danutę Płygawko listy z lat 
1901-1905 (55. listo",:) . należy chy~a uważać za wprowadzenie 
do obrazu dZlałalnoscl DąbrowskIego w życiu politycznym i 
na polu nauk.owym. Był pr<.>fe~or~m biochemii i u kresu życia 
rekt<.>rem UOIW. Adama MIckIewIcza w Poznaniu. W okresie 
studlb.w p~rysk~ch dzielił z Woźnickim podziw dla Askena­
zegC? I posred?lczrł w ~~raktacjach ~ francuskimi wydaw­
camI prze~ładow Jego kSlązek. " Zetowlec" w młodości był 
po p0'Yrocle z Pa~ż.~ ~o Kraju bardzo aktywny we władzach 
StronOlctwa ChrzescIJansko-Narodowego i Stronnictwa Naro­
dowego, ktbre jednak, jak relacjonuje to Danuta Płygawko, w 
r. 1935 ,!odsunęło go od .. władzy"; ~~iecuje to interesujący 
dalszy CIąg korespondenCJI z WozOlcklm doprowadzonej w 
"Aktach" do r. 1905. ' 

Ponad poł.owę tom~ wypełniają bloki listbw do prof. 
Zygmunt~ Lublcz-~aleskiego, tak.że "Zetowca" i także zwią­
zanego. bliską ~spo,łp~acą z . KomItetem Narodowym Polskim 
w czasIe .1 WOjny sWlatow~J. W dwudziestoleciu krążył mię­
dzy. ~aryze~ a ,W:'arsz~wą Jak.o delegat Ministerstwa Wyznań 
Rellgl~!1ych I C?s.wleceOla. Publicznego i czołowy przedstawiciel 
Polonu paryskIeJ. B>-:ł mm nadal w czasie wojny a udział w 
ruchu oporu stał SIę przyczyną aresztu i wywiezienia do 
Buchenwaldu. ,!Udało mu się przeżyć" - jakże słusznie pisze 
Małgorzata WIllaume we wstępie do wydania listbw prof. 
Marcelego ~~delsmana skierowanych do niego. 
. Blok lIstow Tadeusza Makowskiego do mojego dro­

gIego, ,~ochan~go" albo, ".~ię~ej od. wszystki~h kochanego 
Z ymk~. . wnosI szere~ usclslen do bIografii malarza i jego 
sytU~CJI, Jak<.> fo~malOle obywatela austriackiego we Francji w 
c~asle I wOJnr s'Yiatowej. W r.1914115 Makowski był goś­
cIem Wł. Ślewmskiego w Doelan w Bretanii - jak długo ukła-
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dały si~. znośne stosunki, obu m.alarzy. Po ~akiejś, ~asadniczej 
dyskUSJI na temat zadan sztukI MakowskI opuscl.ł ,,~am~­
czek" i przenibsł się na wieś do Le Pouldu, z OIezmlerOle 
korzystnym dla twbrczości jego skutkiem. . 

Najważniejszym i najcenniejszym członem drugIego tom~ 
"Aktbw" są listy p~of. Marc~lego Hande1s?lana do tegoz 
prof. Zygmunta Lublcz-Zalesklego - 124 listy z lat 1?1.1: 
1939, t0'Yarzysząc~ praktycznie całej k~rierze. uniw~rsyte~kl~J I 
naukowej znakomItego hIstoryka zakonczoneJ tragIczną sIl?l~r; 
cią w obozie w Dora-N ordhausen (20. III. 1945 ?). PrzYJazn 
nawiązana w latach studenckich z~ała trudną ~rb~ w latach 
I wojny światowej, gdy Zaleski dZIałał w Koml~ecle .Narodo­
wym Polskim a ł:la!1de1s~an był .związany z leWIcą Olepodleg­
łościową. OstatnI Jego list nosI datę 10. VII. 1939. Warto 
przytoczyć charakterystyczny fragment listu z okresu reform 
uniwersyteckich. 20 grudnia 1937 r. tak oto charakteryzował 
sytuację (str. 232): 

"Zajęcia dużo, a efektu mało . . Nie mam .na nic czasu, a 
robiąc rachunek sumienia - w sumIe otrzymUję smutne saldo. 
Sytuacja najsmutniejsza. Nastrbj tak ciężk! jak nigdy, a obie~­
tywne warunki istnienia przyg!1ębiają~e. ~I~ z'YYkłem .na~ekac. 
Nie jestem człowie~~em ~~~rg I v.ydaJe mI. SIę, z.e z kazdeJ . ~~d: 
ności można znalezc WYJscle. A Jednak Ole ~zuJę .tego \\)'~scla I 
słabnę w sobie. A przy tym mam poczucIe naJ.zu~meJszego 
osamotnienia. Pracuję z ludźmi, wydobywam z SIebIe co mam 
najlepszego, tak f!1i się zdaje, c~cę. l~dzi . pch,n~ć . gdzieś wz~ż 
- i czuję, że mIędzy mną a OIml Jest }akas. sClana. Albo, z~ 
mbwię językiem, ktbrego nikt nie rozumIe. NIe. ma ko~taktu .1 

nie znajduję oddźwięku. Nie czuję się starym, tj. w sobIe znaJ­
duję coraz to nowe koncepcje, pomysły, formu~, ktbrych daw­
niej nie było. A jednak ci młodzi nie potrzebUją tego wszys~­
kiego i co więcej , nawet tego nie chcą rozważać. Wytwarz~ SIę 
jakaś dziwaczna sytuacja nawet w stosunk~ .do tyc~, ktorzy 
podobno są zbliżeni do mnie ideowo. I rodZI Sl~ prta~lIe :. po co 
ta udręka i moralna, i czysto bytowa, bo s~mo Ist~leme flzyc~n~ 
w tych czasach nie jest łatwe i wymaga WYjątkowej wytrwał?scI. 

Zresztą po co o tym mbwić. Wystarczy jeżeli się myśli". 

Po prezentacji przykładbw zaczerpni~tych z ~orespon­
dencji Kaz. Woźnickiego i Zygmunta LU~lcz-Zale~klego ma~a 
dawka z nie mniej cennego archiwum Glerszyńsklch. Są Olą 
listy Mieczysława Golberga do Stan. Gierszyńskiego; syna dra 
Henryka, mecenasa pisarzy i artystbw. Golberg, ur. w Płoc~~ 
w 1868r., od r. 1891 do śmierci w r.1907 mieszkał we FranCJI, 
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pi~ał po fra~cusku, nie tracąc jednak kontaktów ze środowi­
skiem polskJ~ a ze Stan. Gierszyńskim, jak on gruźlikiem 
ł,c~yła go wIeloletnia przyjaźń. Był, jak ujmuje to wydawc~ 
hstow. (2~ 1. z !at ~899-1904) Ksawery Deryng, "legendarną 
p<?staclą h~eracklc~ ,. .anrstrczny~h kół paryskich na przeło­
mIe stule~la, "P~YJ~zntł ~Ię z GUlllaume Apollinaire'em, Ant. 
~ourdelle em. I mnyml wybitnymi osobistościami z ich 
ręgu. Wan Jest ~a pewno przypomnienia. 

T o~ zam~kaJą sprawozdania z działalności Tow. Histo­
ryczno;Llteracklego za . r.1991!2 sporządzone po raz ostatni 
rrrzez sp. prof. Andrzeja. Fol~lerskle~o, który opiece nad Bib­
I.oteką Polską, . Tow. Hlst.-Llteracklm i stypendystami oddał 
SIę bez. reszty I do~~~ .zasłużył nau~e polskiej na obczyźnie. 
fyda~le t. I~ "Aktow .Jest w wysokIm stopniu Jego zasługą. 

yczyc. nalezy RedakCJI, by zdołała kontynuować to jakże 
udane I cenne wydawnictwo. 

Feijó, 9. II. 1994 

Maria DAN/LEWICZ ZIELIŃSKA 

Karta 

Karta, pismo ~ist.oryc~ne ukazujące się nieregularnie. Po­
c~ątkowa formuła mIesIęcznIka okazała się niemożliwa w realiza­
CJI. N-ry 1-6 noszą da.tę 1991, I?-ry 7-9 ukazały się w r. 92 a 10 i 
11 w, ~ 993. RezYł?n~CJa z pośpIechu i doraźnej aktualności, sta­
ran?osc w selekcp I oprac?wa~iu . materiałów sprawiają że dziś 
z~rowno n~mer Jeden~sty Jak I pIerwszy czyta się w całości z 
rownym zamteresowanIem. . . 

Karta ogł.asza głównie świadectwa uczestników wydarzeń 
od począt~u. pIerwszej wojI?Y ~wiatowej do roku 1989. Być moż~ 
I?rzedwczesnI~, zaczy~am Sl~ Jedna~ zastanawiać, kiedy uznamy, 
ze ta data Il:le była az tak. IstotI?a Jak nam się wydawało? Tek­
sty w Karcze są to relaCje zapIsane w pierwszej osobie bądź 
zano~ow~ne p~zez redaktorów lub współpracowników pisma. Ci 
~ta.rają , SIę 'Y0wcza~ dotrzeć do możliwie największej ilości 
sWI~dkow tej samej sprawy. Wydarzenia niezależnie od ich 
zasIęgu .- czy d?tyczą j~dnostki czy tysięcy ludzi - ukazywane 
są tu Jako zapIs oso,~lstych. doś.wiadc~eń. Ogłaszane są też 
dokumenty, czasem dosc osobltwe Jak zbIór pism rektora i dzie-
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kana wydziału prawa Uniwersytetu Jagiellońskiego, protokołów 
spisanych w kancelarii rektora, orzeczeń komisji dyscyplinarnej 
UJ, odwołań i ostatecznej decyzji w sprawie usuwanego z uni­
wersytetu studenta Zdzisława Ziemby za to, że w październiku 
1950 na korytarzu dziekanatu w obecności dwóch osób określił 
rozporządzenie ministra szkół wyższych i nauki o socjalistycznej 
dyscyplinie pracy jako idiotyzm. Jest to zresztą jeden z bardzo 
niewielu materiałów w Karcie zasługujących na dodatkowy 
komentarz. Lektura tych orzeczeń podpisywanych przez znanych 
i czasem prawdziwie zasłużonych profesorów nasuwa przede 
wszystkim i nieodparcie myśl o ich udziale w ponurej i grote­
skowej farsie. Równocześnie jednak z Karty można się dowie­
dzieć, że wówczas za podobne a nawet bardziej powściągliwe 
uwagi Komisja Specjalna do Walki z Nadużyciami i Szkodnict­
wem Gospodarczym skwapliwie umieszczała tysiące ludzi w 
obozach pracy przymusowej, np. na 24 miesiące. Ogólna liczba 
tam osadzonych zbliżała się do 200 tysięcy. A jeśli szkodnictwo 
~Iegało na. słuchaniu z~granicznych radiostacji. na d?date~ k(:>n­
fiskowano Jesicze dowod rzeczowy w postacI radIOodbIOrnIka 
"Pionier". Profesorowie UJ przyjmując założenie winy studenta, 
biorąc udział w farsie ostatecznie doprowadzili do tego, że usu­
nięcie zostało zamienione na karę nagany z zagrożeniem usunię­
cia. Z. Z. studia ukończył i jest dziś profesorem logiki. 

Historia jest oglądana w Karcie raczej z perspektywy tych, 
którzy walczyli o niepodległość, zwalczali okupantów, podlegali 
represjom. Nie brak jednak świadectw zmiany przyjętych czy 
narzuconych ról. Jan L, urodzony na wsi, skromnego wykształ­
cenia, wysłany przez Niemców na roboty przymusowe, mając 24 
lata w maju 45 wstąpił do UB i PPR. W oczach tych, których 
zwalczał wyróżniał się gorliwością. Dwaj AK-owcy, aresztowani 
w r.46, porozumieli się w czasie pobytu w więzieniu i obaj 
zeznali, że L współpracował z podziemiem. Aresztowano go, 
torturowano, doprowadzono do utraty wiary w partię. Mimo 
braku dowodów skazany na śmierć dostał ataku szału i wyrwał 
eskonującym go milicjantom pepeszę co sprawiło, że jego 
sędziowie w popłochu rzucili się do ucieczki. Spędził niemal 
trzy miesiące w celi śmierci wspólnie ze skazanymi na nią AK­
owcami. Po wyroku i zachowaniu w sądzie był przez nich trak­
towany jak swój i odnalazł się bez reszty w tej wspólnocie. 
Potem Bierut łaskawie zamienił mu karę śmierci na dożywocie. 
W końcu wyszedł z więzienia, zajął się pracą na roli, a w r.9O­
tym spisał swe wspomnienia, opowiadając ciekawie, bardziej o 
zamordowanych współwięźniach niż o sobie. 

Wypadki paradoksalne, nadzwyczajne czy marginalne, pełne 
jednak znaczenia nie przesłaniają w Karcie wielkich wydarzeń 
zasadniczej wagi, łączą się z nimi, uzupełniają je i wzbogacają. 
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Czytając te teksty jesteśmy prawdziwie ciekawi co zdarzy się na 
następnej stronie. Nie dające się przewidzieć niespodzianki nie 
zmieniają zasadniczych konturów historii. Czynią ją jednak 
żywą. Karta przynosząc setki szczegółów, uściśleń, często rewe­
lacji służy nie tylko utrwalaniu lecz nade wszystko odbudowy­
wan.iu zbiorowej pamięci. Regułą jest w niej poważny stosunek 
do )ęzY,ka. Umiałbym sobie nawet wyobrazić, że tak jak powstał 
"Słowmk Języka Paska" czy "Słownik Języka Adama Mickiewi­
cza" tak kiedyś może zostać opracowany "Słownik Języka 
Karty". Z ukazywaniem się kolejnych numerów zaczyna się ją 
czytać jak ogromną wielowątkową powieść epicką o polskich i 
z,resztą nie tylko polskich losach mijającego stulecia. Jest w niej 
siła żywiołu, poddana jednak mniej widocznym lecz żelaznym 
rygorom kompozycji. Tyle już razy spotykaliśmy ludzi, którzy 
przeżyli wiele, mających niepokonywalne trudności ze znalezie­
niem. stos0v.:nej formy dla wyrażenia swej prawdy. A tu wszyscy 
mówią sW~lml własnymi, zróżnicowanymi głosami. Już samo 
wyznaczeme każdemu stosownej ilości miejsca, znalezienie mu 
właści~ego sąsiedztwa odgrywa ważną rolę. Zmieniają się rytmy 
narraCJI. Z wydarzeniami wielkiej ponurości przeplatają się takie 
jak opis skutecznego ataku AK na obóz NKWD w Remberto­
wie i uwolnienie większości polskich więźniów. Ta historia też 
nie jest całkiem krzepiąca, gdyż powodzeniu ataku nie towarzy­
szyła niemożliwa do przygotowania ewakuacja więźniów. Wielu 
szcz~śliwie uciekło. Ci jednak, których schwytano byli naty­
chmiast mordowani z wyjątkowym okrucieństwem. Pewna trud­
ność w przedstawieniu zawartości Karty polega nie tylko na 
tym, że chciałoby się równocześnie opowiedzieć niemal o 
wszystkim co w niej zamieszczono. Trudność ta staje się wyraź­
n~ w momencie, w którym uświadomiłem sobie, że - z wyjąt­
kiem 16 rozdziałków z książki Zbigniewa Raszewskiego* 
"Pamiętnik gapia" wydanej w całości w ostatnich dniach, ogło­
szonych w numerze 2-gim - każdy z pozostałych tekstów, 
przejmujących, rewelacyjnych nabiera dodatkowego sensu i war­
tości w komplecie pisma. Zwykle w gazetach znajduje się jakiś 
esej, felieton czy reportaż przerastający wszystko co wydruko­
wano wobec niego. Tu stosunek między fragmentem a całością 
jest zupełnie innej natury. Jeszcze jedna ważna kwestia: często 
jest w Karcie mowa o wyrokach śmierci wydawanych w pierw­
szych latach po wojnie. I wymieniani są z imienia i nazwiska ci, 
k~órzy te wyroki ferowali. Mam jednak poczucie, że przytocze­
me za Kartq jednego czy kilku takich nazwisk byłoby sprzenie-

• Zbigniew Raszewski był pisarzem równie skromnym jak wybitnym 
i jego proza mieszcząc się dobrze w Karcie stanowi jednak zupełnie 
osobną, samoistną całość. 
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wierzeniem się przesłaniu pisma, które zajm~je. si~ ustalenie~ i 
utrwaleniem prawdy anie pościgiem. Wymleme~lIe ~ylko kll~u 
zbrodniarzy byłoby równocześnie osłanianiem Wielu ~nnych, Im 
podobnych. Kart'! z 2;asady nie , zabiega o ustal~m~ ~nego 
rejestru win~y~h I dru~le~o: zasłuzonych, przypommając Jednak 
o koniecznoscl naprawlema krzywd., ' 

Słownik Karty okazuje się dostateczme, ob~zer~y I bog~ty 
by służyć z powodzeniem do dokładnego .1 ~aJmującego OplS,U 
przeszłości. Słowa odzyskują w niej znaczeme I v.:agę· Wzmacn~a 
to nadwątlone poczucie, wspólnoty: .I~na rzecz, ze gdy reda~ct 
starannie unika mieszama Się w dZls,leJsze spo~ to lektura ile h 
tekstów doprowadza do zaostrzema stanowls~a w aktua nrc 

kwestiach. Historia sowieckiego dezertera zagrozonego wyr~kk~~ 
śmierci osobiście na dodatek dosyć nieciekawego, którego Ja led 
sto pi~ćdziesiąt osób zdołało ~~lejno prze~hować przez ponb, cztery lata i wreszcie przerzuclc na Zachod -;- sa~a v.: so le 
pasjonująca ~ skłania na dodatek by traktow~c znaJdaleJ, pOk'u-
niętym sceptycyzmem argument, że oddawame, na powrot le­
rownictwa służby bezpieczeństwa w ręce wyprobowany~h, funk­
cjonariuszy jest uzasadnione ich zawodową sp~aw~osclą· P,o 
lekturze Karty wypada też odrzucić przyp~~zczeme? ze kanowle 
mogli schwytać poszukiwanego, nie uczymh tego Jedna przez 
wrodzoną dobroć serca. ' ' 

Karta była najpierw pismem wydawanym, w podZiemIU. 
Niektóre teksty z tamtego okresu zostały powto~one ~ obe~; 
nej edycji. Jest to jeszcze jeden przy~ład na. ~o, ze dZlał~lnos,c 
redakcji bardziej przypomina pr~cę p~saf2:a mz ,z~~łe d~lenm­
karstwo. We wczesnym okresie Jawnej dZI:ualnos~1 pisma I zara­
zem ośrodka gromadzącego ogromne archiwum hczono na stałą 
współpracę kilkudziesięci,,! osób, którym rozda~o te~aty. ~ka­
zało się wkrótce, że wspolnota celu I, metod, me . da Się, rozciąg­
nąć na całe plutony pisz~cych. , Obecme ,zespoł pisma kleroi:a~~ 
przez Zbigniewa Gluzę hczy Siedem oso~, ":' tym d,,:,a ma zen 
stwa oraz kilkunastu dość stałych uczestmkow tego mezwykłego 
przedsięwzięcia. 

Andrzej DOBOSZ 



120 M. BRONSKI 

"Inna Rosja" w Krakowie 

. Książka, kt6rą tu chcę zaprezentować*, ukazała się pod 
kontee ub. roku w Krakowie i jest dziełem 7 pracownik6w 
naukowych Instytutu Filologii Wschodniosłowiańskiej UJ zgru­
powanych w ~odd~iale tego Instytutu pod nazwą: 'Zesp6ł 
Badawczy RosYJska Literatura Emigracyjna (kierownik: prof. L. 
Suchane~). S~dząc. po uwadze technicznej na odwrocie karty 
tytułow~J (Sena: Literatura. Rosyjska - Emigracja _ Tamizdat 
--:- S~ml~dat, Nr 1) stanowiona zapowiedź dalszych publikacji o 
pI~m\enntctwie ."innej ~osji" i)uż choćby z tego powodu zasłu­
gUJe na l!wagę I poparcie - Ole tylko finansowe, ale i książkowe 
z zagra~l1cy. Chcę przez to powiedzieć, Że zbiory Instytutu ze 
zro~umlał:rc~ względ~~ są ni~pełne i przesyłki rzadszych publi­
k~~JI rOSYJskich, łatWiej do ntedawna dostępnych na Zachodzie 
ntz. na. wsch6d od Laby będą zapewne mile widziane. W czasie 
mej wIzyty w krakowskim Instytucie latem 1990 r. prof. Sucha­
nek ~ dumą po~a~a~ ~i dwie pękate szafy zawierające "trefne" 
do nte~awna kSlązk.1 I czasopisma, z trudem zgromadzone (i 
uchrontone ) w okreSie! gdy I~stytut ~ficjalnie m6gł zajmować się 
tylko S~ołochowem I Gorklm. DWie szafy to dużo, ale na 
pewno Ole ws.zystko, choć wiele już z pewnością w międzyczasie 
przybyło. ŚWiadczy ~ tym choćby świeżo wydana książka _ 
bardzo . up to date I oparta na solidnej podstawie literatury fachowej. 

. Sied?1!u ~sp6łautor6w pracy to - . obok redaktora _ 
panie: Lidia Llburska, Krystyna Pietrzycka-Bohosiewicz i Anna 
Ra~ny, oraz .panov:i~.: Andrz~j Drawicz (od 1992 na UJ), And­
rzeJ Dude~ I WaslhJ SZCZUklO; wszyscy oczywiście z tytułami 
nau~0Y"Yml! k~6re .dla , ~6tkości pomijam. (Nota bene: ktoś 
poWIOle? kledys obhczyc, de dodatkowego papieru pochłaniają te 
wszyst~e ,ks.bp.prof.dr.hab.inż.", wciąż de rigueur). Książka 
skła~a .Sl~ z ?bsz~~ego wstępu redaktora, omawiającego historię 
~o~YJskieJ ~n:ugr~CJI tzw. ,3-ciej fali czyli od początk6w ery bre­
znte~o~skleJ az. do .konca ZSSR i prezentującego panoramę 
rosYjskich c~soplsm I wyd~wnictw na Zachodzie ("tamizdat"), 
oraz .14 szklc6~ wspomntanych autor6w o najważniejszych 
postaciach po~oJ~nnej ."innej Rosji". Obok takich wielkości jak 
~a~ternak, Sołżen~cyn I ~załamow dużo uwagi poświęcono też 
IzeJszemu, ale waznemu I symptomatycznemu nurtowi grotesko-

• Lucjan Suchanek (red.), Emigracja i lamizdal. Szkice o współczesnej 
prozie rosyjskiej. " Universitas", Kraków 1993, 416str., ISBN 83-7052-161-4. 
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wemu, kt6ry reprezentują A. Zinowiew,. W. ~ojnowicz, W. 
jerofiejew ("Moskwa-Pietuszki".!)' W. ~ks}onow I Abram Terc, 
czyli Andriej Siniawski (Szczukin omawia Jego stosunkowo mał~ 

af· . " D b oc" oryg Paryz znaną autobiogr Iczną powlesc pt. " o ran .' " . . , . 
1984). Dla porządku wymienię też pozo~tałe "oł;>Iekty st~d1(?w. 
Lidia Czukowska, Wasilij Grossman, Wiktor Nlekrasow I Gleo­
rgij Władimow. , ". , l" 

przyjęty sposob prezentaCji moz~~ by nazwac (w ana Ogl1 
do np. terminu "minimaks" ~ te?rI1 ~Ier) m.~todą "mikro/­
makro", czyli skupieniem uwag! na Jednej poZ~CJI, nh. "Doktor 
Zywago" Paste~aka (A. R~zny), czy okreslonyc ważnych 
książkach (Drawlcz o "Oddzlale chorych na raka:' i 'h~rch[i~­
lagu" Sołżenicyna, Suchanek o "De~yc~ \\)"z.ynac. n .. 
wolałbym mimo wszystko "przepastne !] I ,~S.wletlaneJ przy­
szłości" Zinowiewa) - przy r6wnoczesnym op~sle sze~~zeg~ tł~ 
utworu, tzn. reszty tw6rczości danego ~isarza I sytua~JI ogoln~ł 
w jakiej tworzył: ~ałość ~aje ~ob~ o~olny ob~az ~,n~elegal~eJ . 
literatury rosyjskiej od mnteJ ":lę~eJ konca. II w~Jny s~latowl~ ~z 
do czas6w naj nowszych. KSlązka będzie. ~Iała Olewątp IWI.e 
obszerne i fachowe recenzje w pisma~h ~~CJallstycznych,. og.ranl­
czę się więc tylko do kilku reflekSJI, Jakle nasunęły mi Się w 
ciągu lektury. . k . . 

Pisanie o bolszewickiej Rosji (choćby tylk~ ~ ZWląZ u z Jej 
literaturą) jest niełatwym zadaniem - szczegolnte dla prz~dsta~ 
wicieli narod6w przez nią zawładniętych na dłu~o - po~le~az 
był to fenomen zła podobI?Y do .hitleryzmu ~ d~ d~ls .Jest 
trudny do objęcia umysłem I. uczuciem . (~, sensl~ ntemleckie~o 
słowa Bewiiltigung). Nie chodZI tylko o II~sc trupow,. lecz takze 
o urągającą cywilizowanym normom sytuaCJę, w kt6reJ umysłov:a 
czoł6wka ogromnego kraju podlegała przez trzy czw~rte stulec~a 
ludziom o mentalności troglo~yt6w -;-; tr?C~ę ' tak, Jak?~ ~z: 
nicy dyrygowali chirurgami. SWladomosc tej nteno",?alnoscl r Zl 
u piszących dwie przeciwstawne ~kusy: 1-0, nadmlef!1ego. ~ora­
lizatorstwa lub też 2-0, nadmiernego "wczuwanta Się w 
postawy nie do przyjęcia: Najl~pszym ch.yba sposobem !,na 
razie" jest pisanie o tym Jak o .1Onyc~ nagich faktach, czylI. w 
spos6b czysto opisowy - co, kle~y, Ile lat łagru, kto ~rzez>:ł, 
jak to opisał, jak się skończy~o, Itp. Z t~~o punktu wldzent~ 
najbardziej podoba mi się spo~ob 'p~ez~ntacp Sucha?~~, 'I?udka. I 
Szczukina, choć można pO":ledzl~c,. ze. "Im ~atwI~J , Jako ze 
piszą o autorach: .kt6rzy S~I O~ClO~)ą Się od . z~eJ, ~zn. krw~~ 
wej rzeczywistoscl SOWieckieJ kpmą I groteską (Zm<?~le~, WO) 
no~icz, ]erofiejew i Siniawski). U pozostałych w rozneJ fo~!e 
objawiają się pewne symptomy wspomnianych poku~, I?rzewaz~le 
tej pierwszej; takie w każdym razie .odniosłem ~razente, czyta)ąk prace p. Anny Raźny o Pasternaku I Szałamowle, w ktorych Ja 
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na ~ój gust trochę za dużo odniesień do św. Augustyna Tilli­
cha !. Rahne.ra,. ~o nadaje całości lekkiego kolorytu Klubu' Inteli­
ge~CJI KatolickIeJ .. Ską~mąd należy się p. Raźny duże uznanie za 
s~lIdną prezen~a~Ję d~leła Szał~mow~,. gdyż ze wszystkich oma­
wlanyc~ w kSlązce pIsarzy naJważmeJszym _ w sensie moral­
nym, m~ pragmatycznym ~zy literackim - wydaje mi się właś­
!1le on, Jako autor ,,~~wladań kołymskich", szczególnie na tle 
Jel?o dramatycznego zycI~rysu (z tej też racji usunięcie traktują­
ceJ o ty~ p~edmowy MIchała Hellera w polskim przekładzie w 
wydawn.lctwle NOWA w 1989. [p~r. str. 138, odn., omawianej 
pra~y] J~st tru~n~ d<? ~rozumlen!a). Najważniejszym do dziś, 
pomewaz ta kSląz~~-swla.dectwo Jest okazją do wciąż jeszcze 
~~tualnych re~olek~J~. Kazdy były poputczyk komunistyczny po 
Jej .prz~czytamu . wmlen pomyśleć (o ile w ogóle jeszcze myśli): 
"WIęc Ja to POPI~rałem/u~pra~iedli~iałem/współtworzyłem". Nie­
stety na tle faktow wydaje SIę to Jednak tylko pium desiderium. 

. Trochę s.zkoda, że p. Pietrzycka-Bohosiewicz _ autorka 
szkICU o WCIąŻ Za mało znanym Wasilim Grossmanie _ nie 
o~ówi~a przy okazji szerzej jego wielkiej ~~ieści "Życie i los", 
ktora Je~nak cude~ ~~ezyła "aresztowame' manuskryptów i 
ukazała SIę w Sz~aJcaOJ w 1980 r. (pewnie jednak nie trafiła w 
porę ~o w~pomm~nych szaf w Krakowie); trochę szkoda, że p. 
Dra~lcz m~ napls~.ł (ex re Sołżenicyna) o cyklu "Czerwone 
koło, gdyz . z raCJI. samych rozmiarów tego dzieła nieprędko 
d?czekamr: SIę polskle~~ prze.kład~; bardzo szkoda, że p. Szczu­
km w .sweJ ~racy o Smlaw~~~m mc ~ie wspomniał o roli Insty­
tutu LJt~r~cklego w transmIsjI Terca I Arżaka na Zachód (trafili 
ta~ ~łasme prze~ Kulturę!). !'J0' ~le. to ~ą tylko takie wypo­
mm~1 recenze.nckle. ~ sumIe . kSlązka Jest udaną pozycją: 
zawIera. masę mformacłl, czy~a SIę dobrze i budzi nadzieję, że 
ten wazny te~at będzl~ w r~~nie" kompetentny sposób konty­
nuowany. Moze przy tej okaZJI mOJ faworyt nikomu nie znany 
(~ szkod~!) Władimir Kazakow - świetny kontynuator Chleb­
mkowa I Charmsa - doczeka się wreszcie joyeuse entree en 
Pologne. 
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EUROPA WSCHODNIA W OCZACH ZACHODU 

Nowa Europa Wschodnia w 
oczach Zachodu 
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Nowa książka Ewy Hoffman: "Exit into. History" (Wyjście 
w Historię) wyszła jesienią 1993 r. jednocześme w wydanIU ame­
rykańskim i angielskim (Viking/Henema~n). ,Jest ona podsum<: 
waniem wrażeń i refleksji z podróży, podjętej latem 19?0 roku l, 
po raz drugi, w rok później, szlakiem, którr: p'~owadzlł autorkę 
przez pięć krajów "nowej Europy W schodmeJ . I ~utorka, ~ro­
dzona w Polsce, gdzie spędziła pierv.:s~ych tr;z~~ascI~ lat s",:oJego 
życia (które posłużyły jej za kanwę Jej wczesmeJszej,. autobIOgra­
ficznej książki, ."Lost .. in Tr.anslati?n", 198?,*), J>?Jechała ta~ 
prowadzona "naJbardzIeJ osobIstym I"?pulsem : chc~ała z~baczyc 
tę "swoją" Europę, "zamrożoną" w hlsto~cznym . meby~le przez 
uniformizację totalitarnego systemu, zamm ta me od:eJ~zl~ na 
zawsze w przeszłość. Wiedziona sentymentem,. ale tez I.cleka­
wością by zobaczyć i, co ważniejsze, zrozumieć sens hlsto?,­
cznego przełomu w krajach tej drugiej Europy, tak dotąd "zle 
obecnej" w świadomości Zachodu. .. 

Ewa Hoffman ma tę ogromną przewagę nad I~nyml auto­
rami licznych studiów i reporta~y. na te~at rewolUCjI 1989 r; . w~ 
Wschodniej Europie, że w swoJeJ oceme ma luksus po~woJneJ 
optyki: jest zdolna do spojrzenia od wewnątrz (bo zn~ I rozu: 
mie modus operandi świata, który op!suje), a )~dn~~eśme potrafI 
oceniać rzeczywistość wedle norm I kryterJow sWlata I zachod­
niego, do którego przynależy. Nieust~na gra ty~h dw<><;h pers­
pektyw to właśnie to, co czyni tę .kslążkę tak l!1teresu)ą~ą dla 
czytelników po obu stronach przedZIelonego do medawna Zelaz-
ną Kurtyną świata. . . . 

Inną wielką atrakcj,. tej książki, wr~r:~a)ąceJ SIę ~ztywnym 
podziałom na genre, (jesh potrzeba d~fimCJI, proponuJę:. "refle­
ksyjny dziennik podróży"), jest wrrafmow~na. metod,~ pl.sarska, 
bardzo postmodernistyc~na w swoIm ,,~hfomcznym wI~lopo­
ziomowym potraktowam~ tematu. popIero p~y głębszej. ref­
leksji czytelnik zdaje sobIe spra~ę~ Jak s~bteln~e prz~p~ataJą s~ę 
ze sobą, niczym wi~.lobarwne mtkl w mIsternej tkamąle, rozli­
czne warstwy narraCJI: . 

- warstwa klasycznego reportażu (wedle wypróbowanej 
recepty książki podróżniczej): opis samej podróży, zewnętrznych 
okoliczności, krajobrazów, wrażeń, spotkań; 

• Mającej wkrótce ukazać się w polskim wydaniu, nakładem "Czytelnika". 
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--: wplecione '!' ten repo~aż portrety ludzkie, najczęściej 
pogłębIOne ~ s.tudla psychologIczne, zawsze ujęte w kontekście 
sp~ecznYn:t I hl~torycznym; co uzasadnia w przedmowie autorka 
stwlerdzemem, ze:. ,!charakt~r ludzki jest niejako mocniej okreś­
lony we. WschodmeJ EuropIe ( ... ) przez takie właśnie presje" 
(wszystk:ie cyta~ w tłumaczeniu własnym); 

. - I wreszcl~ próba "wczucia się" i zrozumienia wewnętrz­
neJ prawdy o oplsywa~y~h wydarzeniach i sprawach: dylematów 
autentrc~n~ch k~mumstow, w momencie, w którym zaczynali 
rozum~ec, z~ byh tylko narzędziem systemu; dramatów osobi­
stych I rodzmnych tych, którym nikt już nie jest w stanie zre­
kompenso~ać ~rzywd, ."mi~ionego okresu"; tych, jak dawni 
~oh~te~?wle Sohdarnoscl, ktorym ich zwycięstwo moralne może 
SIę, Jawlc pyrrusowy"! ~wycięstwem; a nawet racji "przegranych", 
kto~y obalony własme system instalowali i którzy mu przez 
długIe lata, c~asem z ~ałą bezwzględnością, służyli. 

, F~scynacJa aut?rkl narzuca pewną selekcję kręgu jej roz­
m~wcow, kto.rzy n~e~mal wyłącznie rekrutują się spośród tych, 
ktorzy - kllkadzle.sląt lat temu - budowali w tej części 
~~~opy system . totalitarny; są to w dużej większości intelektua­
hscl pochodz.ema żydowskiego lub ich dzieci. Zabrakło mi tro­
chę w całoścIOwym obrazie ludzi, którzy opierali się systemowi 
od. same~o pocz~tku, ~hoćby tylko metodą emigracji wewnętrz­
neJ (ch~ do tak~c~ mewątpliwie zaliczyć trzeba sylwetkę Anny 
Bramc~leJ W?lskleJ, .której historia życia, mająca w określeniu 
au~~rkl znamIOna "hlstoryczneg~. melodrama~~", reprezentuje w 
ks~ąz~e . dra~atyczne losy polskiej arystokraCjI w ostatnim pięć­
dZleslęclOl.eclU). Do pełm obrazu brakuje mi też owego sklepika­
rza z eseju H~vla, tego. tzw. szarego (czytaj: nie zaangażowa­
nego poh~yczme) czł~wleka, który znajdował swój sposób na 
p~etrwame w codzIennych, d:~b~y~h kompro~sach; swoją 
bler~ą zgodą na status quo umozhwlając praktyczme funkcjono­
wanIe systemu. 

Temat ten ma, oczywiście, dużo mniejszą nośność dramaty­
czn" . ale, w ostatecznym rachunku, kto wie, czy to nie ten 
wł~sme, aspekt mentalności społecznej (zależność od państwa 
opIekunczego; strach przed brutalną bezwzględnością wolnego 
rynku) . za~ecyd?w~ o wyniku wolnych wyborów w latach już 
po naplsamu tej kSIążki . 

. Ale Ewę Hoffman . int~resuj.ą n~de wszystko indywidualni 
ludZIe, a. przede ws~y:stklm c~ UWIkłanI w Historię. Tu najpełniej 
dochodZI d? gło~u Jej, wspan~ały dar e~patii i zrozumienia tragi­
~znego .. zawl~łama zyc .ludzkich pod meustanną presją polityki i 
!deologu, kto~e stanow~ą tak wielką siłę tej książki. Nigdzie nie 
Je~t to t~ '!'Idoczne,. Jak w c~ęści. rumu~~kiej, kt?ra, w opinii 
WIelU ludZI, Jest rozdZIałem moze najmOCOlej angażującym emocje 
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czytelnika. Z oczywistych powodów, ma się rozum~eć - w ty'? 
to kraju okrucieństwo i nieludzkość systemu OS!ągnęły s,,:,oJe 
apogeum. Hoffman ilustruje na własnym przykładzIe mechamzm 
adaptacji, który pozwala człowiekowi przetrwać, co więcej, uznać 
za "normalne" warunki, jakie na pierwszy. rzut ok~ wrdawały~y 
się nie do zniesienia. Autorka stawia sobie .pytam~: Jak IU~~I~ 
mogą w takim kraju żyć? Jak można za takIm krajem tęskmc I 
chcieć do niego wracać? I sugeruje odpowiedź - może kluczem 
do zrozumienia jest: 

" ... mocne przywi4zanie, jakie ludzie [w tej części Europy] tak 
często odczuwaj4 wobec swego kraju, i nostalgia, jak4 . często, 
ku naszemu zdumieniu, wyrażaj4, kiedy go opuszcza}4 ( ... ) 
... większa bliskość między ludźmi, z w~zystkimi e~scesa~i 
miłości i nienawiśc~ które z niej płyn4 - I Z cementu}4C4 slł4 
obu tych uczuć". 

Niemniej jednak, nie może ujść uwadze autor~ parad?ks, 
który tak niepokoi obserw.atoró:w sce~y. społecznej w ~raJa~h 
postkomunistycznych: prawIe kazdy z Jej młodych rozmowcow 
marzy o wyemigrowaniu na Zachód! 

"Rozumiem, oczywiście, ironię tegoj lecz koszt wykorzeni;nia 
i nieubłagany pęd. do. m~gracji - ~opychaj4CY całe populaCJe ~ 
kierunku zachodmm I połnocnym, }ak gdyby napędzanych }ak~s 
sił4 heliotropiczn4 - zaczynaj4 mi się wydawać czymś r?zpaczll­
wym. Czemuż to nadzieja podróżuje tylko w jednym k,erunku? 
l czyż nie będzie jej wszędzie mniej, jeśli będziemy jej szukać 
zawsze gdzie indziej? A zatem podejmuję swoj~ diat7J!kę p'rze-, 
ciwko emigracji: jeśli pojedziecie do nowego kr~}U,. ,,!USZCle ficzyc 
na co najmniej dziesięć ciężkich lat, zanim zna}~zl~cI~ grunt po~ 
nogamij czyż nie lepiej pr~eży~ tych ciężkich. dZIeSięCIu ~t . tuta};, 
gdzie macie szansę uczestmczyc w budowamu nowego swzata? 

Ale powracając do głównego tematu: co autorka wybija. t~­
stym drukiem jako znamię czasu w tych gorączkowych mIeSią­
cach przełamywania gorsetu totalitarnego reżimu? Tematem, 
który przewija się nieustannie, jest problem stosun~u. do prze­
szłości, wobec której większość rozmówców aut?~kl (j~ko tyc~, 
co mieli - jako się rzekło - swój czynny w mej udzl~) .czu~e 
pewną moralną ambiwalencję. Atmosfera tych ~ozn:tów staje ~Ię 
ciężka, bo nie można w żaden sposób ~chyhć SIę od kome­
czności zajęcia stanowiska; słuchający musI w każdym wypadku 
decydować, czy jego interlokutor "był odpowiedzialny, czy też po 
prostu przystał na status quo? Czy był. kolaborantem, .Luk ty,,!, co 
się przystosował do systemu, czy też mllcz4cym opozyC)omst4? . 
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. Hasłem dnia . ",:,~ wszxstkic~ prawie odwiedzanych krajach 
Jest sł~w.o "lustraCJa . H<;>~~an Interpretuje t? słowo (chyba si.ę 
myląc.) Jako "oczyszcz~me . Mechamzm gry Jest wszakże przeJ­
rzysty: po ,t,o aby wI.elu m?gło być oczyszczonych z winy, 
trzeba znal,ezc p~ru takIch, ktorych da się desygnować w charak­
terze. kozłow ofIarnych. Rozmowy o przeszłości przesycone są 
prawIe , z~wsze . aurą dwuznaczności moralnej, w której trzeba 
na!-,czyc SIę dehk~tnych r~zr?żnień pomiędzy cynikami (jak pol­
ski e~-cenz:o~, . MIchał. Mallcki, kt?reg? portret uważam za jeden 
z naJ~ardzleJ Interesujących w tej kSIążce) a oportunistami (jak 
czeskI aparat~zy~, Zdenek ~?,~ar, którego ideą przewodnią było 
"przystos,~w~c .Slę d<;> syt!-,aCjI ). ~utor~a p~op?nuje takie robo­
cze rozrozmeme:. pIerwsI nagInają cymczme Ideały do swoich 
potr:zeb, drudzy JU~ dawno stracili je (ideały) z oczu i gną się 
samI we.dle aktualnej potrzeby. 

. ~ Ja~ wyg.lą~a ocen~ teraźni~j~zości (z punktu czasowego 
pls~ma tej kSlązkl, ,?a SIę rozumlec, albowiem zadanie autorki 
mozna by porów~ac do fot?~rafo,,:,a.n~a ruchomego obiektu z 
rozpędz~nego pocIągu)? DZlen dZISIeJszy tych krajów widzi 
a~torka Jako ,!nową wle~ę Babel pluralizmu", stan rzeczy stano­
wlą.~y krok ~Tl1lowy w kierunku "nonnalności". Pustkę po ideo­
logu ,zapełma programowa antyideologia, pragmatyzm, ale z 
Y"Yr~ny~ przechyłem w stronę konserwatyzmu (który, zauważa 
Iromczme, otacza w krajach postkomunistycznych taka sama 
aura ap~obaty ~p~ecznej, jaką w krajach zachodnich do nie­
dawna cleszy~a Sl.ę Idea ."p?stępowości"). Powszechnym uznaniem 
n~ .tym etapl~ c.leszą SIę Idee Miltona Friedmana, apostoła dra­
blezneg~ .kapltahzmu. Id~~ demokracji jakże szybko nabierają 

analnosCI sloganu. RodZI SIę nowy cynizm: tymi, co naprawdę 
rządzą, są w "nowych . demokracjach" Europy... rekiny biznesu. 
"Na pewnym, pozl0"1le - konkl~duie . autorka - "plus fa 
change, ,Plu,s c est la. meme chose, choc me Jestem pewna, czy jest 
to załozeme pesymIstyczne, czy też, odwrotnie, bardzo optymis­
tyczne" . 

.Je~li zaś . o pr:yszłoś~ c~odz~, ogólnr ton opinii autorki 
"EXlt !nto HIstory wydaJ~ SIę byc optymIstyczny, choć jest to 
opty~lzm utemperowany, meco bliższą znajomością tego słodko­
gorzkIego owocu, ~a ktorym .t~k ,,:,s~y~cy tęsknią w tej części 
Europy. W posłOWIU do swoJeJ kSlązkl (datowanym: kwiecień 
1993), Ewa .Hc:>ff~an wyraża nadzieję, że "być może, Wschodnia 
r:u!opa z~aJdzle SIę ,w. a~vangardzie czegoś nowego : jakiejś 'trze­
cIeJ d~c:>~~ , zgoła ro~neJ od .tego, co do tej pory zdołaliśmy 
wymyshc . ' ~l~ ch?cby poWIerzchowne spojrzenie wstecz na 
wydarz~ma, Jakle m~ały, ~iejsce już od d~tr ukazania się książki, 
nakaZUją ton ostro,znosc!: nar~y "drupl~J E!"ropy" zaczęły się 
od tego czasu uczyc gramc swoJeJ WOlnOSCI, ktora jest "powrotem 
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w historię". ,Jeśli przemiany, jakie się dokonały, to istotnie 
rewolucje, są to wszakże rewolucje sceptyczne, rewolucje pozba­
wione apokaliptycznej nadziei". 

"Wschodnia Europa" - konkluduje Ewa Hoffman, na uży­
tek swojej zachodniej publiczności - "powinna być dla nas nie 
okazją do projekcji naszych własnych wyobrażeń, lecz, odwrot­
nie, okazją do refleksji nad samymi sobą" ( ... ) "Tamtejsze społe­
czeństwa są obecnie rodzajem laboratorium, w którym wszystko 
zostaje poddane redefinicji od podstaw. Redefinicji w kontekście 
i w kategoriach naszego świata. A więc, pośrednio, jest to wyz­
wanie dla nas, aby przemyśleć na nowo, czym on jest i jakim 
chcielibyśmy go mieć; co jest w nim wartościowe, a co godne 
potępienia" . 

Historię - stwierdza Ewa Hoffman - można porównać 
do księgi buchalteryjnej, w której każdemu wpisowi w rubryce: 
"zyski" odpowiada inny, w rubryce: "straty". 

Teresa HAL/KOWSKA -SMITH 

" ... bO oni wszyscy żyją 
I " we mn e ... 

..... bo oni wszyscy żyjq we mnie 
bó nie sq trupem, ni krwiq co zasycha, 
każdy jest we mnie, jak wędrowiec w cieniu, 
co po trudnej drodze powoli 
oddycha". 

Stanisław Wygodzki 

Książka Natana Grossa "Poeci i Szoa. Obraz zagłady 
Żydów w poezji polskiej" I pozbawiona jest rozdziału wprowa­
dzającego w założenia, cele i metodę badania, w którym składa 
się też podziękowania poprzednikom, sumując ich trudy. 
Takiego rozdziału nie ma, gdyż reguły traktowania tematu są 
luźne, niesprecyzowane, sprawozdawcze, zaś dziękować nie ma 
komu. Tak naprawdę autor nie miał poprzedników. 

Jest to bowiem dziedzina, którą historycy literatury w 
Polsce zaniedbali i prace Ireny Maciejewskiej o getcie warszaw-

l. Sosnowiec 1993, OITmax, s. 191. 
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skim ~ lit~.ratu~e polskiejl należą do wyjątków. Tak samo jak 
na emigracJI. napisane szkice Henryka GrynbergaJ, czy w Izraelu 
- po heb~Jsku - artykuły jehoszuy A. Gelboa. 

~łaśme ten. zespół ~agadnie~ -:- ~aj~g?lniej. ~ożna by go 
n~zwac spray;aml J?Olsko-zydowsklml objaWiającymi Się na terenie 
hlstoryczn~literackim - przez całe dziesięciolecia obłożono w 
Pols.ce swoistym tabu. ° uchylenie tego tabu głośno i odważnie 
- )es~cze w. roku 198~ - dopominała się publicznie Maria 
ja~lOn. DOl?le~o obec~!e. tą problematyką okresu wojennego 
~amteresowali Się polomscl młodszego pokolenia, j ózef Wróbels 
I Władysław Panas. 

Gro.ss podjął zatem próbę inwentaryzacji, tematycznego 
u~adu I pewneg~ r<?dzaju klasyfikacji napisanych po polsku 
wle~s~y o ~agładzle Zydów w Polsce. Układ trzydziestu dwu 
szklcow w Jed~nastu osobnych grupach został dokonany w celu 
przepr~",:adzem~ "':. spo~ó~ !D?żliwie najbardziej przejrzysty 
~ynnoscl }utaJ naJIstotmeJszeJ I nadającej sens całej książce: 
mterpretaCJI. 

. In~erpretacja, zgodnie. z . definicją literaturoznawczą, jest 
dZIałamem b.adawczy~, ~mlerzaJącym do wydobycia i wyjaśnienia 
~ensu ?~awlane~o. z),awIska, w szczególności poprzez określenie 
Jego miejsca w JakleJs c~ości wyższego rzędu6• Zastanówmy się, 
co. .w pr~bl~matyce ks}ą.żki .należy rozumieć przez określenie 
mleJsc~ zjawiska w CałOS~1 wyzszego rzędu. Należy stwierdzić, iż 
chodZI tu o .wy~nacze!l1e momentu nowego zrozumienia, lub 
nawet zro~umlema dopiero po raz pierwszy, doniosłych zjawisk, 
z którymi zawsze od początku boryka się każde pokolenie. 
Pokusę powrotu do odtworzenia, wyjaśnienia i komentowania 
y;ęzłowyc~ zdarzeń minionego czasu każda generacja odczuwa 
~ako komec~ną dla określeni~ samoświadomości historyczno­
mtelekt~alneJ. I tak odbywa ~Ię przekazyv.;a!1ie - jak pałeczki 
szybkob~egacza -:-. rozstrzygających wartoscl humanistycznych. 
Sądzę, ze w dZiejach polsko-żydowskich łączności i styków 
problem "poeci i Szoa" do tej kategorii będzie się zaliczać. 

2. Edycja wie~szy Wła~ysława Szlengla i wstęp do niej, przedmowa 
~o zredagowan.eJ. antologII "Męczeństwo i zagłada Żydów w zapisach 
hteratury polskiej". 
. 3. Niektóre z nich zostały przedrukowane potem w tomie "Prawda 

meartystyczna", 1984. 
4. M. Janion, "Głos w dyskusji na Zjeździe Literatów", Zapis, Lon­

dyn 1981, nr 19. 
I~i. "Tematy polsko-żydowskie w prozie polskiej 1939-1987", Kraków 

6. Sformułowanie Teresy Kostkiewicz w "Słowniku terminów literac­
kich", 1988. 
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Wiersze o tragiczn>:m los~e ~y~ów w ~ols~e towarzyszyły 
zdarzeniom w chwilach Ich dZlama Się, rod~I!y SIę szybko? b~ły 
często reakcją. natychmiastową na przera~aJ~cą rzecz>:WI~tosc. 
Pisali je sami Zydzi w gettach, obozach, pls~h w U~ryCI~. I ."na 
aryjskich papierąch"; pisali Polacy w Polsce I na emlgra~JI, ~ na 
emigracji poeci-Zydzi; powstawały ~edy, .p~tem,. pows~aJą clą~l: 
jeszcze. T o temat otwarty i rozdZiał ~~leJow. hte~a~klch WCląZ 
dopisywany wszędzie: w Polsce, poza. Jej gr~lcaml I "': I~rael~. 
Piszą nowi ludzie, którzy wiedzę sWOJą czerpią, z. naukI ~IStOru, 
którzy nie byli ani świadkami, ani nawet ~spółczesnyml Szoa. 
Nie dławi ich więc swąd dla tak wielu sposrod nas CIągle U1~O~ 
szący się z kominów Oświęcimia, ze zgliszcz płonącego WCląZ 

getta. d h' .. l' Te czasami kiepskie wiersz~ n~~eżą o. IStOru It~rat";lry, w 
której zostają poddane hierarchizaCji zgod~le. z . kryten~rm este­
tycznymi. Nie jako takie jednak przywołuJe Je I omaWIa Gr<?ss. 
przywołał je jako doku~ent~ histo~ii, świ~dectwa ,wrpadk~w! 
obraz wytracenia naro~u Zydow. ŚWlad~z1 ! będą sWladcz~c. I 
żaden badacz nie będZie W mocy podwazyc Ich autentyczno~cl. 

Autenty~zności z~zna.ń p~tycki~? I dl.ateg? .tak wazn~: 
decydującą memal, staje Się znaJomosc da. t I n,t I.e J S c, W k~o 
rych poszczególne wiersze s~w<;>rzono; w wlększoscl przypadkow 
jesteśmy tej wiedzy pozbawlem. ., 

Zeznaniami poetyckimi są - by sIęgnąc po charakte~sty-
czne przykłady _ wiersze Władysława Szlengla "Kontratak . czy 

Kartka z dziennika Akcji" pochodzące z getta warszawskiego 
~zasu powstania i jednocześnie, po d~gie~ ~~~onie gett?w>:ch 
murów, Czesława Miłosza "Campo dl FlOn,' podobm~,. Jak 
dokładnie datowany wiersz Jana Kotta "Obroncom getta. 19 

kwietnia 1943. . l d . 
Nie tym samym są jednak utwory napisane przez u Zl 

należących do pokoleń na~tępny~h, po~?leń, kt?re l?~>:s~ły p o 
tym. Dla nich źródłem Wiedzy I emoCJI stały Sl~ .wlesc~ I prze­
kazy o losie Zydów., ~a zie.~i Polaków. W dZleJ~ch hteratury 
zajmują ~ne OCZ~IS.CI~ . mleJ,sce . obok tych, kt~re stały Sl~ 
zeznaniami poetyckimi SWladkow, Jako . doku~ent>: Jednak. riPdl 
zentują ważność odmienną. T o matenał posr~d~l, ma~ena a 
historyka mentalności, rec~~ji ~darzeń, przezyc. T a~lch d'Y~­
szcza które nie mogły byc maczeJ utrwal~ne. Co bO":lem Zl. h 
się .;. komorze gazowej i co przeżywali w ostatmc~ SWOlC 
chwilach zaryglowani w niej ludzie? Pró~ rekonstr:u~cJl . poe~yc­
kiej tej właśnie sytuacji podjęła po u~le paru dZles .. ę~lOlecl, w 
Izraelu, Jael Szalit w por~żają~m sW~)ą m~ą "Treme. . 

Poeci zatem _ odmlenme od hlstory~o~ tego typu htera: 
tury _ wywiązali się . z .przyjętego .na sleb~e obowląz~u: d~h 
świadectWo, zapisali, napIsali bardzo duzo tekstow poetyckich, kto-

5 
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re ukazały się drukiem w obiegu podziemnym, potem w czaso­
pismach literackich, książkach autorskich, wielu antologiach; były 
deklamowane, powtarzane, śpiewane. 

T rzeba jednak wreszcie zadać pytanie odnoszące się do 
losów tych utworów. Jaka była ich recepcja i oddziaływanie? W 
jaki sposób zrozumiana została przekazana przez nie prawda? 
Czy bierne przyswajanie ich przez kilka już pokoleń czytelników 
polskich stało się zarazem zapłonem czynnego rozumienia? 

Tutaj właśnie należy umiejscowić zjawisko .. poeci i Szoa" w 
całości wyższego rzędu. Będzie tym uruchomiony przez Niem­
ców system wyniszczania. Zło w wymiarach ludzkich, ludzkim 
dziejom dotąd właściwie obce i w rozmiarach nie zapisanych w 
kronikach, . spotkało Zydów jako Zydów ze strony Niemców. 
Udziałem Zydów stała się śmierć własna poprzedzona bezradną 
obecnością przy śmierci najbliższych, poniżenie, strach, zaszczu­
cie. Szoa opanowała większość europejskiego kontynentu lat 
1939-1945. 

W poezji znalazł odbicie jej wariant poznany w P<;>lsce, 
wariant, w swoim natężeniyajsilniejszy i najokrutniejszy. Zywił 
s.ię on również resentymentami, z jakimi w czas wojny wkraczali 
Zydzi i Polacy, resentymentami bynajmniej nie złagodzonymi 
przez wspólne zniewolenie przez okupanta. Zjawiskiem zatem 
naj zupełniej zrozumiałym i wręcz oczekiwanym stała się w 
poezji tej problematyka zawiłego, skomplikowanego i nieprzej­
rzyst~~o splotu polsko-żydowskich powiązań w latach wojny i 
po mej. 

Aktywne rozumienie przekazu poetyckiego włączonego w 
obieg czytelniczy przez opiniotwórczych poetów pokolenia -
Tuwima, Słonimskiego, Wierzyńskiego, Balińskiego, Wittlina, 
Broniewskiego, Przybosia, Jastruna, Wygodzkiego, ~iłosza i tak 
wielu innych - winno było spowodować, że .. Zydzi mogli 
oczekiwać zrozumienia, współczucia, serdecznej pomocy a nawet 
radości, że uniknęli śmierci" napisała - z perspektywy badacza 
dziejów dokonanych - Krystyna Kersten7

• Bezsilność poezji 
objawiła się tutaj z siłą przemożną. Stało się to w kraju i w 
społeczeństwie, w którym w przeszłości poezja właśnie wywoły­
wała zrywy powstańcze i bunty. Czyli przeobrażała. Teraz, po 
zakończonej wojnie i wyzwoleniu, bardzo szybko ci uratowani z 
miejsc kaźni Zydzi, jeszcze w drodze do nie istniejących 
domów, stali się przedmiotem erupcji masowego gwałtu i psy­
chologicznie trudno wytłumaczalnej nienawiści - pogromów w 
Krakowie, Kielcach. Sprawcy pogromów nie czytują wierszy ... 

T o polski poeta Czesław Slezak napisał po latach w cyklu 
.. Wołam cię Jeruzalem" wiersz usprawiedliwiający: 

7. K. Kersten, "Polacy, Żydzi, komunizm", Warszawa 1992, s. 87-88. 

" ... BO ONI WSZYSCY ŻYJĄ WE MNIE ... " 

I nni wytykali falca~i 
Nie pokaz'JW.a ,:,n~ . 
Inni ciskali kamtenzaml 
Nigdy nie schylił się 
By rzucić. . 
On nie miał ręki. .. 
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W Polsce lat .okupacji, ~lz~~u Z.Szdb~ ~~o~';i:~ie u;::::,w~: 
. ( za obozam1) pewna 10SC y. . 

Slę 'l~ lk dzięki pełnej poświęcenia i samo~apar<:la pomocy 
moz 1we ty o . h . d k oezja milczy 1 me rozu-

. pewnej ilości Polakó",:. O mc Je. na h Z dów dochodzi 
miem dlaczego. W w1erszach nap1sanyc" przez cz y zawiedzionych 
natomias.t do .głos~, straszna .saf!10tb::~~ślo~ch Polaków, któ-
Przy)' aźm obOJętnosc otoczema 1 o . d d 'd Z ł d 

h d ':d l ość przyczyniła się aktywme o Zl a ag a y. . 
ryc Zl a n Z· d ' k' rzy uszh H' . uż ten wątek podjęli. .. y Zl, to . h 

l~torrCr J k' l b na tzw. aryjskich paplerac .' 
Zagładz1e zyjąc w u ryCl\~, U . . ' h odczuwany me 
zapamiętali SW?ją sa~ottOSC, ,po~l~en~~ :~:S~a przed polskimi 

~~~:k:~,~d ~1~~~:m~ry:~~n:o~:st~~8, za~ ite~oryc~~~j : : 

pewnością dras~yczndiej uj~ ci . w szk::h'~inęlin z 
1 r~P~iemcóv.: 

1987 Roman Zlman : ..... y Zl. W g~ . . na aryjskich 
i b~li się Nie~có~, nhtomifst ;rdbs:ctry;~~ifYz s~~k Niemców, 
paplerach w p1wmcac , sza ac 
lecz bali się Polaków"9. .' k 

Natan Gross napisał cykl swoich szkiców ~ ~nneJ ~:~rem-
Patrzył na tamte wypadki złagodzone m1JaJącym . d' 

tywy.. al ły h Z d' lskich we własnym, mepo -
końcem dla ,spory oc a ~ ~ ow po wn mi) doświadczeniami 
ległym .pans~"':le, ~Sob1st~m1 l (rZyy por ski, na które nikt nie 
okupacYJnym1 1 trag~cznym1 ~<? a ow Sadek etycki po tym 
ma prawa pozostac mewrazhwy~. ł p . aa . dualny zatem 
strasznym czasie ?dczyt~ł .na swoJo w ats~r' ~n I~;elu, gdzie od 
subiektywny sposob. KS1ą~k~ swoJą. P P .. z niej krótki 
ponad czterdziestu lat żYJe 1 pracuJe. rzep1sUJę , 
akapit o zapamiętanie którego proszę: ' . 

W tej Polsce w której część społeczeń~twa żydowsk1e~0 
widzi' tylko (wzra;tający nową falą) antysef!11tyzm, od:rzkt6ry1ę 

. . aną falą) kult pam1ęc1 nar , 
(ciągle Jeszcze !11kr~e:mieszkiwał ziemie polskie, piel,ę~nowił 
;~~: k~l;~~ę ::~odową, ale. też. stał is~ę ;ie~!:~z~~fi~~rli~~r~~u= 
~7 hk~~~~n~~l;a~?ęt:rk:::ki~j~ ~. s;erokiej publicystyce pole-

~: 't(. ~:~'a~d, I~~ateriał dowodowy. Szkice drugie", Paryż 1992, S. 57. 
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di~~ej, I~letrystyce i w poezji: Kto tego nie widzi (a i innej 
Zł nnOScł) - ten po prostu me chce widzieć" (str. 45). 

o tego cytatu osobiście nie mam nic do· dodania. Ani 
ujęcia. 

Ryszard LÓW 

Nadesłane nowości wydawnicze 

Polska bibliografia literacka za rok 
1984. ~z~ś~ I. Opracował zespół 
Poz~ansklej Pracowni Bibliografi­
cznej Instytutu Badań Literackich 
PAN. Redakcja : Teresa Tyszkie­
wiczówna. Str. 496. (Wyd. Inst. 
Badań Literackich PAN, Warsza­
wa-Poznań 1993). 

Polska Bibliografia Literacka za rok 
1984. ~z~ś~ II. Opracował zespół 
Poz~ansklej Pracowni Bibliografi­
cznej Instytutu Badań literac­
kich. Redakcja: Teresa Tyszkie­
wiczówna. Str. 696. (Wyd. Inst. 
Badań Literackich PAN, Warsza­
wa-Poznań 1993). 

Antologia polskiej poezji metafizy­
cznej epoki baroku. Od Mikołaja 
Sęp-Szarzyńskiego do Stanisława 
~erakliusza ~ubomirskiego. Wstęp 
I opracowame Krzysztof Mrow­
cewicz. Str. 280. (Wyd. Instytut 
Badań Literackich PAN, Warszawa 
1993). 

NOWAK (Andrzej). Między carem 
a rewolu~j~ . . Studium politycznej 
wYc;>bra.~nI I postaw Wielkiej 
EmigracJI wobec Rosji 1831-1849. 
Str. 368. (Wyd. Warszawska Ofi­
cyna Wydawnicza GRYF, War­
szawa 1994). 

Współczesna literatura polska lat 
osiemdziesiqtych i dziewięćdziesiq­
t!,ch. Opinie, poglądy, prognozy 
lIteraturoznawców polskich i nie­
miec~ich. ~tr . 192. (Wyd. Instytut 
Polski w Lipsku, Uniwersytet Lip-

ski i Inst. Badań Literackich 
PAN, Lipsk 1993). 

Dzieje harcerstwa na obczyźnie w 
latach 1912-1992. Materiały z kon­
ferencji naukowej w Rogach k. 
Gorzowa Wlkp. 29-30 maja 1992. 
Red. Marek Szczerbiński. Str. 330 
i 2 nlb. (Wyd. Polskie Towarzy­
stwo. Nau~owe .. Kultury Fizycznej, 
SekCja HistOrII, Gorzów Wlkp. 
1992). 

KOCHANOWSKI (Jerzy). Spojrze­
nie na Rosję. Str. 182 i 2 nlb. 
(Wyd. Warszawska Oficyna Wy­
dawnicza GRYF, Warszawa 1994). 

KRÓLlKIEWICZ (Grażyna). Tery­
tOrium ruin. Ruina jako obraz i 
temat romantyczny. Str. 134 i 26 
nlb. (Ilustracje). (Wyd. Universi­
tas, Kraków 1993). 

Śmieja (Florian). Ziemie utracone. 
Wiersze. Str. 32. (Wyd. Si1can 
House, London, ON-Canada-I994). 

HLEBOWICZ (Adam). Kościół od­
rodzony. Katolicyzm w państwie 
sowieckim 1942-1992. Str. 256. 
(Wyd. Stella Maris, Gdańsk 1993). 

KANDZIORA (Jerzy). Zmęczeni fa­
bułq. Narracje osobiste w prozie 
po 1976 roku. Str. 156 i 4 nlb. 
(Wydawnictwo PAN, Zakład Na­
rodowy im. Ossolińskich, Wroc­
ław-Warszawa-Kraków 1993). 

Regiony w dziejach Polski - PQ­
morze Zachodnie. Zeszyt I : Szcze­
cin i Pomorze Zachodnie od cza­
sów najdawniejszych do XIII wie-
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ku. Red. Kazimierz Kozłowski. 
Sir. 116. (Wyd. Polskie Towarzy­
stwo Historyczne, Kuratorium 
Oświaty w Szczecinie, Urząd Miej­
ski w Szczecinie, Szczecin 1992). 

Regiony w dziejach Polski - PQ­
morze Zachodnie. Zeszyt 2: Szcze­
cin i Pomorze Zachodnie w XIX 
i XX wieku (do 1945 r.). Red. 
Kazimierz Kozłowski. Str. 130 i 
4 nlb. (Wyd. Kuratorium Oświaty 
w Szczecinie, Urząd Miejski w 
Szczecinie, Polskie Towarzystwo 
Historyczne, Szczecin 1993). 

KURECKA (Maria). Czarodziej -
Rzecz o Tomaszu Mannie. Str. 378 
i 6 nlb. (Wyd. Oficyna Literacka, 
Kraków 1993). 

PISKOZUB (Andrzej). Morze w 
dziejach cywilizacji. Str. 186 i 
6 nlb. (Wyd. Pomorska Oficyna 
Wydawniczo-Reklamowa "MA­
RIOL", Gdańsk 1993). 

TYSZKA (Juliusz). Widowiska nQ­
wojorskie. Str. 228 i 4 nlb. (Wyd. 
Ars Nova, Po;znań 1994). 

FALlGOT (Roger), KAUFFER 
(Remi). Tajne służby Chin (/927-
1987). Przekład z francuskiego 
Łucja Aderman, Maria Stefańska­
Matuszyn. Str.486 i 2 nlb. (Wy­
dawnictwo Bellona, Warszawska 
Oficyna Wydawnicza "GRYF". 
Warszawa 1994). 

ELEKTOROWICZ (Leszek). Jeden 
znak. Wiersze. Str. 116. (Wyd. 
Św. Stanisława B.M. Archidie­
cezji Krakowskiej, Seria : W kręgu 
metafizycznym Nr l, Kraków 
1993). 

GRUPIŃSKI (Jerzy). Protokół tQ­
warzyski. Wiersze. Str.70 i 2 nlb. 
(Wyd. Stowarzyszenie Pisarzy Pol­
skich, Poznań 1994). 

WAŃCZYCKI (Jan K.). Genealogie 
rodzin Wańczyckich. Rolskich ; 
Kroguleckich. Str. 96. (Wyd. na­
kładem Autora, Ottawa 1992). 

KAKIET (Małgorzata). Pewna for­
ma szczęścia według Jerzego Wolf­
fa. Str.96 i 8 nlb (ilustracje). 
(Wyd. Biblioteka "Więzi", tom 
78, Warszawa 1993). 

RODOWICZ (Władysław). Komitet 
na Piwnej. Str. 284 i 4 nlb. (Wyd. 
Biblioteka "Więzi", tom 79, War­
szawa 1994). 

KULIK (Adam Wiesław). Gra. 
Str.230 i 3 nlb. (Wydawnictwo 
Lubelskie Nowe, Lublin 1993). 

Ethos. Kwartalnik Instytutu Jana 
Pawła II KUL - Lublin i Fun­
dacji Jana Pawła II - Rzym. 
Nr 23 (rok 6) 1993. Str.308 i 4 
nlb. 

SKOCZYŃSKI (Jan). Wartość pe­
symizmu. Studia i szkice o Ma­
rianie Zdziechowskim. Str. 160 i 4 
nlb. (Wydawnictwo Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, Kraków 1994). 

Jawor 93. Informator o organiza­
cjach pozarządowych w Polsce. 
Str. A 112 - Alfabetyczny spis 
organizacji; B 622 i 2 nlb; C 154 
_ indeks pól działań organizacji. 
(Wyd. Fundusz Współpracy, Pro­
gram Dialog Społeczny N.G.Os., 
Warszawa 1993). 

LOW (Ryszard). Pod znakiem sta­
rych foliantów. Cztery szkice o 
sprawach żydowskich i książko­
wych. Str.82 i 2 nlb. (Wyd. T­
wo Autorów i Wydawców Prac 
Naukowych "Universitas", Kra­
ków 1993). 

NOWAKOWSKA-WEGENEK (Ce­
lina). Wiersze tęsknoty. Str. 80. 
(Wyd. "Komplet", Koszalin). 

GLlKSMAN (Łucja) . Wczoraj. Str. 
48 (w języku polskim i hebraj­
skim). (Wyd. Kontury, Tel-Aviv, 
1993). 

TOKARCZUK (Ignacy, Abp). W 
starciu z totalitaryzmem. Rozmo­
wy przeprowadził Tadeusz Fred­
ro-Boniecki. Str. 200 i 8 nlb. (Edi­
tion~ du Dialogue, Paryż 1994). 
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KOMUNIKA T FUNDUSZU POMOCY NIEZALEZNEJ 
LITERATURZE I NAUCE POLSKIEJ 

W latach 1992-1993 Fundusz udzielił: 

- 63 stypendia indywidualne, łącznie na sumę 311.743 FF; 
- dotację (9.000 FF) dla lubelskiego Centrum Kultury i Wszechnicy 

Teatru na zorganizowanie sesji pt. "Józef Czapski - życie i dzieło" 
(Lublin, maj 1993); 

- dotację ( 15.000 FF) dla trzydziestu uczestników (Białorusinów, 
Litwinów, Ukraińców i Polaków) międzynarodowej sesji w Lilie (Francja) 
na temat widzenia Europy Środkowo-Wschodniej przez Europę Zachodnią 
(wrzesień 1993). 

Stypendia Funduszu przeznaczone były przede wszystkim dla pol_ 
skich twórców i naukowców w celu umożliwienia im miesięcznych poby­
tów za granicą. Stypendystami Funduszu były głównie osoby zamieszkałe 
stale w Polsce; skorzystali z nich także - jedna Rosjanka, jedna Polka z 
Ukrainy oraz dwóch Litwinów. Większość. stypendiów została zrealizo­
wana we Francji, kilka w Anglii, Niemczech, Polsce, we Włoszech i na 
Ukrainie. 

Działalność prowadzona była w oparciu o subwencje powierzone 
Funduszowi przez norweską fundację "Fritt Ord" i stowarzyszenie "Les 
Amis de Kultura" (Francja), a także dzięki wpłatom indywidualnym i 
wpływom uzyskanym z operacji bankowych. 

• 
Zasady przyznawania stypendiów: o stypendia mogą ubiegać się 

pisarze, publicyści, artyści oraz naukowcy w dziedzinie nauk humanisty­
cznych i społecznych. Stypendia przyznawane są na okres nie dłuższy niż 
jeden miesiąc - na pobyty za granicą, w wyjątkowo uzasadnionych 
wypadkach również na wykonanie konkretnej pracy w kraju. Ta sama 
osoba nie może otrzymać ponownie stypendium wcześniej niż przed upły­
wem pięciu lat. Wysokość jednorazowej dotacji wynosi zwykle 5.000 FF. 

Podania powinny wpływać do 30 października - na pobyty plano­
wane na I połowę roku następnego, i do 30 kwietnia - na II połowę 
tego samego roku. Podanie powinno zawierać życiorys, informacje o 
dorobku twórczym oraz program pobytu za granicą. Wskazane jest załą­
czenie opinii osoby kompetentnej w danej dziedzinie. 

Wnioski należy przesyłać do sekretarza Funduszu: 

Wojciech Sikora, FPNLiNP, 
31, rue de Garlande, 
77-220 Tournan-en-Bńe, 
Francja. 

Notatki Redaktora 

Premier Waldemar Pawlak, wicepremierowie i mi~stro­
wie otrzymali od 20 do 25 mil~onó,,:, złotych nagro ~ zi 

ierwsze dwa miesiące urzędowama. NIe są zn~~e nagr y 
p remie dla pracowników Belwederu i . Kancelam Prezydenta. 
Peśli idzie o poprzedni rząd to premIer. Suc~oc~a przy~nała 
J b' na rod 142 mln, po 102 otrzymah dwaj ,wlce,p~emle~y 
so le g k' ę, Ł zkowski po 93 mln trzej mImstrowle: Goryszews I l I ~c, ' " 
Rokita OsiatynskI I Fhsowskt. " 

Bi~ro Prasowe Rządu poinformowało, że penSja pr~~lera 
b ' 22 mln złotych wicepremiera 19 mln. mImstra 

rutto wynOSI " , , ' d I 16 l d rektora 
165 mln, wicemInIstra I wOJ ewo ow po n:t n, , Y, h 
e~eralnego i wicewojewody po 14,5 mln ~ł. U~awmeme tyc 
~ ch wywołało wzburzenie opinii pubhczneJ, przy, braku 
pi;~ędzy na głodowe emerytury i coraz gorszym stame gos­
podarki narodowej . 

• 
Ostatnio mówi się, że p. Andrzej Drzycimski, rzecznik 

rasowy prezydenta Wałęsy, ma zostać aI?l~asador~m przy 
kwirynale względnie przy Stolicy Aposto,lskIeJk W t~rwszym 
wypadku szef placówki, Bolesław MIchałe" k onczt w 
czerwcu br. swoją kadencję, a w drugim s~anowls o ~m k asa~ 
dora praktycznie wakuje od szeregu mieslę~ w Zk',ląZ u O 
ci żkim stanem zdrowia prof. IJenryka, KupIs~e~s lego. _ 
ni~od wiednim obsadzamu placowek pIsałem JUZ w Not~t 
kach ~edaktora w nr 1/2 (styczeń-luty br.). Przeglą~aJ~c 
dawne Zeszyty Historyczne przypomniałem sobIe ws~mmen: 
W. Drymmera, dyrektora Departamentu ,Person nego 
MSZ za czasów ministra Becka (Zeszyty HIstoryczne, n~ ~?' 
1974), w których pisze , o pr~eprow~dzonych przdz kl::l~ 
reformach w ministerstwIe. NIe stracIły one dotą a t 
ności, Cytuję fragmenty: 



136 NOTATKI REDAKTORA 

. "W ciągu bez mała 10 lat mojej pracy na stanowisku szefa 
Biura Personalnego przyjąłem i dopuściłem do egzaminu 
dypl~matyc,~no-konsularnego . ~koło 170 młodych ludzi, a więc 
trz~~lą cz~sc ~tałyC? urzędmkow, ktorzy posiadali dobrą znaj 0-
mosc dwoch Ję~ykow obcrch, odbyli służbę wojskową, zakoń­
czoną przewaz?l~ v.: stopmu ppor. rezerwy, no i odznaczali się ' 
dobrą sprawnosclą fizyczną ... 

. Na kilka lat przed wojną przyjąłem, na skut~k polecenia 
mm. Becka, ~wóch młodych Ukraińców. Był to wyłom w 
doty~hczasoweJ praktyce MS~ i wyłom bardzo dobry. Również 
prav.:le w tym samy~ okresl~ czasu uzyskało stypendium na 
stu~la w słynnym umwersytecle muzułmańskim w EI-Ezhar w 
~alrze d~óch Tatarów wileńskich. Po dwóch latach studiów 
Jed~n z mch, Mus~a~a Aleksandrowicz, został przyjęty do MSZ­
tu I został , urzędmklem stałym. ( ... ) 

, ,Kandydat do służb):' w MSZ, tak zwany praktykant, miał 
dosc., ~rudną drogę zamm został stałym urzędnikiem. Musiał 
prze~s.c roczną praktykę . na placówce zagranicznej, po czym 
ta~ąz prakt~kę w central~ MSZ, wreszcie zdać trudny, komi­
sYJny egzamm z p~awa, ~Iędzynarodowego, prywatnego i publi­
czneg.o. a w s.zcze~olnoscl konsularnego, z ekonomii światowej i 
p?lski~J, z h~st.on~ ze .. szczególny~ uwzględni~niem najnowszej 
hIstoru Po.ls~1 I" historu ~rploma~JI, z geografl1 z naciskiem na 
d?brą znaJomosc geografl1 Polski. W tej materii mieliśmy w 
pIerwszych latach smutne doświadczenia. 

( ... ) 
. Konsulaty, poczynając . ~d gene~alnych a kończąc na agen­

CJach kons~larn~ch, były mmlaturaml tego wszystkiego, co się w 
Pols~e dZlał~ l. ~twarzało, po wszystkie troski i kłopoty 
codzl~nnego zy~la l. bytu .obywatela polskiego tak w kraju jak i 
poza Jego gra~lcaml; a. Wlę~ ~łu.żba. v.:0jskowa,. śluby, rekwizycje 
sądowe, spadkI, ~rodzmy I smlerCI, mteresy I przedsiębiorstwa 
h~n~lowe, praca ~ przer~żn.e doświadczenia, opieka nad wszyst­
kImI obywatelami polskimi. W oczach szerokiej publiczności 
konsul był czymś znacznie ważniejszym aniżeli posd RP. 

Budżet Ministerstwa Spraw Zagranicznych 

Sejm na rok 1939/40 uchwalił budżet Ministerstwa Spraw 
Zagramcznych w wysokości 42.203.000 złotych. 

PozYCJa Urzędy, .dyplomatyczne i konsularne: wynosiła 
22.058.000 zł., z. ktorej około 40% szło na "Opiekę i pomoc 
Polakom za gramcą". 

J~k z tej pozycji v.:rnika wysiłek ubogiego państwa był ol­
brzymi ~ stosu.nku do Jego skromnych możliwości. 

ZdająC sobIe sprawę z odpowiedzialności za wydawanie tych 
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cennych pieniędzy państwowych, byłem surowy dokuczliwy w 
kontrolowaniu celowości wydatków. 

( ... ) 
Ze względów zarówno na bezpieczeństwo jak i bezrobocie 

w Polsce, zabraniałem zatrudniania cudzoziemców na jakimkol­
wiek stanowisku, ze służbą domową włącznie. Zatrudnionych 
cudzoziemców poleciłem zwolnić. Z centrali przysyłałem kierow­
ców, woźnych i oczywiście urzędników. 

( ... )" 

• 
Polska wstrzymała się ostatnio od poparcia rezolucji 

ONZ-u potępiającej łamanie praw człowieka w Chinach. 
Należy przypomnieć, że nie tak dawno prof. Geremek 
Adam Michnik, w czasie swojej wizyty w Chinach, zorgani­
zowali konferencję prasową w polskiej ambasadzie, gdzie bar­
dzo ostro potępiali politykę represyjną chińską· T o znakomi­
cie ilustruje meandry naszej polityki zagranicznej: niekon-
sekwentna i arogancka. 

• 
Rząd odesłał do Sejmu konkordat ze Stolicą Apostolską 

podpisany przez rząd p. Suchockiej. Należy mieć nadzieję, ~e 
Sejm zatwierdzenie konkordatu odłoży do czasu uchwalema 
nowej konstytucji. 

• 
Szczecińskie środowisko nauczycieli historii i pracownicy 

pomorskich uniwersytetów przed dwoma laty opracowali pro­
jekt nauczania historii regionu w szkołach wojewód~twa. Jest 
to inicjatywa godna poparcia. przy masowych przesIedlemach 
ludności, które miały miejsce po wojnie, najwyższy już czas 
by mieszkańcy poszczególnych regionów odzyskali swoj~ 
korzenie. Dotyczy to w pierwszym rzędzie Górnego Śląska I 
Opola. Mam nadzieję, że rząd zajmie się intensywnie tą 
sprawą· 

• 
Niespodziewanie premier Pawlak z bardzo liczną deleg~­

cją pojechał do Moskwy. Ta "robocza" wizyta była zupdme 
nieprzygotowana. Pan Pawlak nie będzie przyjęty przez Jelcy-
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na, ~tóreg~ nie m~ w M?skwie: Według naszych informacji 
p~emler. mIał w pIerwszej kolejności odwiedzić Kijów. Ta 
wIzyta J~s~ przykładem kompletnego chaosu w naszej polityce 
wschodmeJ. Prezrdent Wałęsa w czasie pobytu na Łotwie 
bardzo g~ałtO\yme zaatakował Rosję, pozwolono przyjechać 
do PolskI J:>. Z yrynow~kie~u zamiast uznać go za persona 
n~n . grata, Jak to z.roblły mne kraje zachodnie. Konferencja 
mlmstra Ole~howsklego w Krakowie z rosyjskim ministrem 
sp~aw ~agram~znych skończyła się na niczym. T o wszystko 
daje zmechęcaJący obraz naszej polityki. 

• 
Mi':li~terstwo Spraw Wewnętrznych zgodziło się na to, 

by pohCJ~ była "spo.nsoro~ana" p~ez różnego rodzaju 
blz~esmanow. P~ow~dzl. to meuchr<:>o.me do nadużyć i skan­
dah. ~łuma~zeme, ze Jest to wymklem trudności budżeto­
wyc~ Jest mepoważne. ~ożna. ~ponsorować walkę z narkoty­
kamI czy z AIDS, ale Ole pohCJę. Jest to zresztą rozkładanie 
struktury p~ństwa, . gdyż )ednocześnie np. przeprowadza się 
maso~e zm~a~y wOJewodow, czasami bardzo niefortunne, jak 
t<;> mlał.o ~leJ.sce w Prze~yślu. Y' ostatniI? okresie przecięt­
Ole ~mlema ~Ię trzec~ ~oJewodow tygodmowo, jak dotąd w 
sumIe dwudzIestu szeSClU. Do czego ma to doprowadzić? 

• 
. Źle .~ię również d~ieje na odcinku radia i telewizji. Próby 
mge~enCJI - .ba~dz~ ~I~f?rt~nnych -:- prezyde~ta, presja śro­
dowIsk kat?hcklc~ Jesh IdZIe o RadIo "MaryJa", kwestiono­
wane . deC}~zJe .udzle~anych k0!1ce.sji dop.rO\yadzają do tego, że 
ta.k. mezmle.r.me wazny czynmk Jak radIo I telewizja są całko­
wIcIe sparahzowane. 

• 
. W . St,~nach ~jednoczonych przebywa na studiach bardzo 

wI~lka Ilosc pols~lch studentów, szereg młodych naukowców, 
ktorzy w ostatn~ch latach wyemigrowali do Stanów Zjedno­
czonych, oraz WIelu polskich przedsiębiorców. Byłoby celowe 
by a~basada polska ~ .'W. aszyngt<;>nie zorganizowała ich zjazd 
z udZIałem p~edstawlcleh rzą~u I polskich organizacji gospo­
darczych. Takle forum pozwohłoby zastanowić się jak można 
by wykorzystać tych ludzi do współpracy z Polską. Podobne 
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= 
forum organizuje amb,asada franc~ska w, Waszyngtoni~ dla 
około tysiąca studentow francuskich konczących studIa w 

Stanach Zjednoczonych. 

• 
Nieprawdopodobne historie .z Radie~ ~ o~na Europ~-­

Liberty. W związku z planowam~m przeme~l~ma obu radIo­
stacji do Pragi, stworzono speCjalną kO~,sJę tzw . . l!rague 
Working Group (grupa wy~szych .pracowmkow dyrekCjI am~­
rykańskiej), która pro~ad:Z1 badama .w, Pradze. celem ustalem~ 
jak będzie wyglądało zycIe l?racowmk?w R;adla po e~en~ual 
nym przeniesieniu tam Radia. Szukają m.m. odpoWIedzI na 

następujące pytania: . . . d 
_ Jaki jest przeciętny koszt spozywama obla u w 

restauracji w Pradze? . . . 
_ Czy dos~ępne są następ~Ją~e rodzaje spektakh: opera, 

koncerty symfomczne, przedstawlema baletowe, koncerty rock-

owe, jazz itp. 
_ Czy dostępne. są ~uby sp?rtowe z nowoczesnym 

sprzętem i programamI tremngowyml? , 
_ Czy w Pradze będzie możn~ znaleźć fachowco~, 

którzy będą umieli podłączyć urządze~la domo~e, w rodzaju 
maszyn do prania lub maszyn do mycI. a naczyn. . 

_ Czy cudzoziemiec może zakupIć parcelę w Repubhce 

Czeskiej? _ Czy to jest rzecz powszechna, że mieszkania w Pra-

dze posiadają piwnicę? , . . .. 
_ Czy można mlec telewIzję kablową? Ile staCJI telewi-

zyjnych jest dostępnych w Pradze? . 
_ Gdzie są najlepsze sklepy żywnoś~lowe? 
_ Jakie linie lotnic~~ l~ta)ą ~o PragI? 
_ Czy można kuplc )edzeme w puszkach dla psów 

k ' , otow. , .. d h' _ Czy można nabyc utensyha dla zWIerząt omowyc . 

i tak dalej. 

Pytania te przytaczamy z memorandum I nformation 
Resources Department z 16 lutego 1994 r. 

REDAKTOR 



Polemiki 

o stosunkach · polsko-ukraIń­
skich bez katastrofizmu 

Pan prof. Bohdan Osad k' . I 

tematy ukraińskie k . hCz,! Jest autorem szkicow na 
Kultury. Autor u dazuJą~c Sl~ praw~e w każdym numerze 
lizuje działania P~t~k~la ko~ete zml~y n~ l.!krainie, ana­
ukraińskie' lit 0v.:, wI.e e uwagi poswlęca również 
ważaniachJ P? y'ce zagramcz~eJ. Ważne miejsce w tych roz-

tywy d 
zaJmuJe h stan relaCji polsko-ukraińskich i perspek­

wustronnyc stosunków. 
B. Osadczuk niezwykle kryty . . d 

nalnie ocenia dotychczasowe czm~ I na . wyraz emocjo­
za katastrofalny _ w 'e ~zyna~la w tej sferze, a winą 
cza głównie stronę ~lsi~ p~~ onam:; - sta~ ~zeczy obar­
autor prz oływ h . I pr~w a, w mimonym roku 
!ladziei, ż~w poi%~_uh~~k~oh kllkakkrothnie ~leg~ł .pokusie 
Jakość _ dość . s c . stos}ln ac POJawI Się nowa 
taktów na przebomzYI' tywnkle ock~ndlł zarowno .intensyfikację kon-

. e ro u le y to UkraI od' d '1 ' 
mler H. Suchocka i szeI ' . l ki nę wie Zl I pre­' " lowle Po s ego MSZ or MON' k 
I majową WiZytę prezydenta L Wł' az . ' Ja 
~eń szybko przynosił publi ; . ~itl - Jednak bieg ~da­
Jego opinii Polska rz Cf.sc!e . u tury rozczarowanie. W 
zwłoką", jak to zo~tałeszy f JUZ te tyl~o "opieszałością i 
1992 r ale braki . ~ s o.rm~ owane Jeszcze w grudniu 
Osad~~uk k e~1 WIZJI pol~tykl. zagranicznej. Jak sądzi B. 

niezrozu~ie2 ::ns~7a~~e~;t~:~tbkny. eRoizZm i zupełne 
Zachód pol k . r' ramą· apatrzona w 
tradyCYJ'nie sgoa I~te IgenCJa. tradycyjnie nienawidzi Wschodu i 
. me rozumie Doś ' d' . , Slęcy wykaz ły . d ' ." wla czema ostatmch mle-
. a ,ze eWlza prezydent Kk' 

cle stosunków z Polską b ł l' a rawc~u a o pnoryte­
dem" r a ~ Itycznym mewypałem i bł -'odł' a "oparta na naiwnej wierze" miłość do P l k

ę

. zaWI a. o s I 
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Z tak stronniczym widzeniem spraw nie można się zgo­
dzić. jednym z założeń polskiej polityki zagranicznej jest 
popieranie niepodległości państw, które odrodziły się bądź 
powstały na skutek rozpadu Związku Sowieckiego. Stanowi­
sko takie nie powinno być motywowane - w kategoriach 
pólitycznych - jakąś szczególną sympatią, lecz wspólnym 
interesem, który w tym wypadku jest oczywisty. Ukraina -
sąsiedni kraj dwukrotnie większy od Polski, dysponujący 
pokaźnym potencjałem - zawsze będzie dla nas ważnym 
partnerem. Interes wzajemny wymaga wzorowego ułożenia 
stosunków i opracowania mechanizmów jak naj szerszej 
współpracy. 

Powyższy passus jest na tyle deklaratywny, iż nie wątpię 
w irytację mojego adwersarza. Zawsze jednak pewne ogólne 
sformułowania wytyczają kierunek bardziej konkretnych dzia­
łań. W moim odczuciu, można uważać za osiągnięcie stwo­
rzenie w ciągu dwóch lat podstawowej bazy prawnej określa­
jącej wzajemne stosunki. Szczególne znaczenie ma "Traktat o 
dobrym sąsiedztwie, przyjaznych stosunkach i współpracy" z 
18 maja 1992 r., doceniany także przez B. Osadczuka. 
Oprócz traktatu podpisano wiele porozumień międzyrządo­
wych i międzyresortowych, które wyznaczają ramy dwustron­
nej współpracy w poszczególnych dziedzinach. 

jednak, jak trafnie przypomniał ostatnio min. A. Ole­
chowski, podpisanie umowy nie jest końcem a zaledwie 
początkiem drogi. jest faktem, że niektóre z zawartych 
porozumień nie są w pełni realizowane, co utrudnia dalsze 
przedsięwzięcia. Niestety, bardzo często dzisiejsze realia blo­
kują wspólne inicjatywy. I tak np. trzeba powiedzieć, że póki 
na Ukrainie nie staną się widoczne efekty zdecydowanego 
wprowadzania w życie konsekwentnego i odważnego pro­
gramu naprawczego, to współpraca gospodarcza nie osiągnie 
satysfakcjonującego obie strony poziomu. Poważne przesz­
kody w jej rozwoju to choćby słabość ukraińskiej waluty, 
nieuporządkowany system prawny czy różny stopień zaawan­
sowania przekształceń własnościowych w obu krajach. W tej 
sytuacji trudno się spodziewać znaczniejszego zaangażowania 
firm potencjalnie nawet bardzo zainteresowanych kontaktami 
z partnerami ukraińskimi. 

B. Osadczuk stosunkowo niewiele miejsca poświęca tym 
zagadnieniom. Moim zdaniem rzeczywisty rozwój w tej dzie­
dzinie - z jego następstwami społecznymi i mentalnymi -
jest szalenie istotny ze względu na możliwość unaocznienia 
wątpiącym, że wzajemne korzyści mogą być rzeczywiste i bar-
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dzo wymierne. Przez d· . k" 
mógł się o tym przeko ~Iesląt I lat anormalności nikt nie 

P bl 
nac. 

ro emem obu kra·ów d' . 
powodują odkładanie na J .. s.ą t!U no~cl budżetowe, które 
nych wspólnych projektówbll~J ,il1eokr~s~on~ przyszłość róż­
re~nyc~ programach gospodar!zs \ tu t z m~ tylko o konk­
dz~~anlach w zakresie nauki c~c k i e takze o ~<.>żliwych 
dZieJę, . przejściowe ograniczenia y ~ ~ury: T e" mle~my . na­
z komeczności tak wy ' . sprawiaJą, ze byc moze meco 
Osadczuka _ koncentr~~fan~les~obl tak~e w. artykułach B. 

B. Osadczuk przedstaw. I? . emac politycznych. 
nik . stworzenia na obszarz;a s~nJako zdecy~owany .zwolen­
"regIonalnego paktu" Z P, ę~zy ~osJą a Niemcami 
gotowości ~rzede wsZ~stkim ~~i!k{ d IrytaCją pi~ze o. brak~ 
strefy bezpieczeństwa o f· k o s~worzema regionalnej 
G . raz lasuumz ' ''Uk· 

ruPy Wyszehradzkiej i ISE' Jakb I go~ ramy do 
polskim wniosku ier . . ., >: zapomma przy tym o 
cjatywy oraz pro~~ycj~~I?'~d~i~cle Uk~a~n~ w skład Ini­
Grupy Wyszehradzkiej co ocz .,. w. n~e torych pracach 
wym spełnieniem ukrai6sk· YWlsc1e me Jest natychmiasto­
jać rozwojowi i zacieśnia~i~ok pos:k ~tu, ~e mogłoby sprzy­
nad odwracaniem się GW i IS~n~d t~h . resz~ ubolewanie 
przekonywająco skoro jedn ,. amy me brzmi zbyt 
szym porozumi~niom istotneOCgOzeZsme au.tor odmawia powyż-

Od· naczema. 
nosząc Się do stanowiska P l k· 

tywy Krawczuka warto rz m . ' o S I W?bec ,tz.w. . . Ini~ja­
taka potrzeba, że jedn:m rr dlec, bo najwyrazmej Istmeje 
sforplUłowana m.in. w Zał. p~ stawowy~~ cel{>w RP jest, 
czenstwa" oraz "Polity~~ be~z~mac~ pols~leJ pohtr.ki bezpie­
R2eczypospolitej Polsk··" . P ecze~stwa I s~rategll obronnej 
przystąpienie do NA T~J E' mtegralaCJa z ~nlą .Eurorjską i 
t h · . wentu ny udZiał . . . 
~~c moze być przez Polsk br w mnyc Imc~a-
~bhza nasz kraj do realiza .. ę ł' any pod uwagę o tyle, o Ile 
~ą~, że, ukraińska propozycj~Jls:J~łego celu. Nawet zakłada­
Jej ogolnikowość i nieprecyzy. n}~) a ten warunek (za~ucano 
Została ona skierowana do wi~l~osc" wart N0 . przypommeć, że 
szawy zależał ·e· dal l p~ns~w. le tylko od War­
tyczne, czy ~:cz ~!y atOS, a reakCje mnych stolic były scep-
została ~ie~yś podjęta 1d:;~A iO~b~o samego względu nie 

Jakiekolwiek konce · . IS prezydenta Wałęsy. 
się urzeczywistnić jedy~t ~I~ostrodmych związków mogą 
członkowie wyrażą na to z w d y, Kg.~ wszrscy potencjalni 
pra~o ~o określenia swoich .go ę· , a~ e pans.two ma pełne 
realizaCJI, jeśli tylko nie mter~sow I ~zlałama na rzecz ich 

występuje przeCiwko normom prawa 
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międzynarodowego. Nawet jeśli konsekwencje takiego założe­
nia nie są akurat zbieżne z naszym postrzeganiem spraw, 
powinniśmy przyjmować je do wiadomości. Obraźliwe epitety 
niczego tu nie zmienią. 

Inną kwestią jest ocena, czy priorytety zostały właściwie 
wyznaczone. Zdaniem B. Osadczuka, NATO nie jest w sta­
nie wypełnić powstałej próżni bezpieczeństwa. Dlatego też 
remedium na środkowo-wschodnioeuropejskie problemy ma 
być "regionalny system bezpieczeństwa i kooperacji" uloko­
wany między Zachodem a Rosją. Zwolennik , tej koncepcji 
sądzi , iż nowy twór funkcjonowałby sprawnie i z korzyścią 
dla wszystkich, a ewentualne słabe protesty mocarstwowego 
otoczenia nie miałyby większego znaczenia. 

Czy naprawdę autor wierzy w tak proste rozwiązania? 
W jaki sposób proponowany - zresztą niejasno i zarysowo 
- system miałby działać, skoro tworzyłyby go państwa bar­
dzo zróżnicowane: w części dość niestabilne wewnętrznie, 
borykające się z ogromnymv trudnościami gospodarczymi, 
społecznymi, ustrojowymi; państwa które czasem nie uregu­
lowały jeszcze spraw istotnych dla wzajemnych stosunków? 
J ak miałyby się kształtować relacje tej grupy z Rosją? Prze­
konanie o jej niezależności - w sytuacji tak poważnego 
powiązania dawnych republik z Moskwą - nie wydaje się 
mieć silnego umocowania w rzeczywistości . Sądzę, że efek­
tywność nowego systemu, nawet gdyby taki powstał, byłaby 
wątpliwa. Wbrew kategorycznym stwierdzeniom B. Osad­
czuka, nie powoduje nami ślepy okcydentalizm sprzężony ze 
strachem przed Rosją oraz izolacjonistycznymi ciągotami 
wynikającymi ze sceptycyzmu wobec nowych państw. Na­
szym celem pozostaje zbudowanie demokratycznego państwa 
o gospodarce rynkowej, wpisanego w system bezpieczeństwa, 
którego zasady i sposób funkcjonowania są już znane. Co 
więcej, uważamy, że stopniowe rozszerzanie strefy bezpie­
czeństwa na Wschód będzie miało pozytywne znaczenie rów­
nież dla Ukrainy. Znaczenie to będzie rosło proporcjonalnie 
do rozwoju współpracy polsko-ukraińskiej . B. Osadczuk 
zapewne zdaje sobie sprawę, iż nie jest niczyim marzeniem 
pełnienie roli przedmurza. Proces rozszerzania strefy bezpie­
czeństwa będzie rozciągnięty w czasie. Od wszystkich zainte­
resowanych zależy, w jaki sposób czas ten zostanie wyko­
rzystany. 

B. Osadczuk dramatycznie pisze, iż osamotniona Ukrai­
na została pozostawiona sama sobie. Oczywiście, można 
polemizować z tym sądem, ale nic nie zmieni prostej prawdy, 
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że atrakcyjność. dane~o państwa dla partnerów jest związana 
przed~ wszystkIm ~ Jego rzec~ywistą i :- jedynie w pewnym 
stopmu - potenCjalną pozYCJą. DośwIadczyła i doświadcza 
tego P?lska, przekonała się już o tym Ukraina. Pr~ede 
wszystku~ każdy musi pomóc sobie sam, co jest być może 
k0!l~tatacją ~orzką, ale. nie~nikni0l!'. ~adne, nawet najbar­
dZIeJ. z~anga~?wane . wsplerame ukramsklch interesów i przed­
s~awlame ~aCJI. Ukra~ny na Zachodzie, co strona polska czyni, 
me zastąpI naJmocn~~Jszego argumentu, jakim byłyby sukcesy 
procesu transformaCjI na Ukrainie. 

~olska jest zail!teresowana rozwojem współpracy z 
Ukramą.. Aby przeble.gała ona. w sposób jak najbardziej 
płynny I nat~ral~y, mezbę~ne Jest lepsze poznanie wzaje­
mnych ocze~lwan. Zgodme z koncepcją prezydenta L. 
Wałęsy, pO~J~t~ 'przez prezy~enta Ukrainy L.. Krawczuka, 
forum umo~lIwlaJą~ym dyskusję nad kwestiami, które obie 
strony uZ,nają za Istotne,. ~a być. .K?mitet Konsultacyjny 
Prezydento:w Rzeczyposp?liteJ P~lskieJ I Ukrainy. 

. Decyzja o utworzem.u Koml~etu została podjęta w sty­
czmu 1993 r: Po ustale~lU składow, opracowaniu statutu i 
przygot~wamu przez o?!e ~trony materiału obrazującego stan 
st~su~kow . polsko-ukra~nsklc~, w maju 1993 r. odbyło się w 
KIJowIe .plerwsze posledzem~ Komitetu. Komentując to 
wydarze~le . B. C?sa~czuk st~lerdził, iż jeśli inicjatywa nie 
przero~zl SIę Y' fIkCJę, to - Jako "kuźnia idei i programów" 
- ,moze mlec pozytywne znaczenie dla naszych narodów i 
panstw. . 

. N a ~cenę nie musieliśmy długo czekać. Od pierwszego 
posl~~z~m~ ~l1e mi~ęł?, jeszcz~ pó~ ~oku, a .~utor Kultury już 
obwlesclł sWlatu mcosc omawIane! mstytuCJI. Najwdzięczniej­
szym ~ymbole~ upadku wydało SIę B. Osadczukowi zaintere­
sowame. ~?I~l1tet~. dop~ow~dzeni~m do uruchomienia tzw. 
"gorąceJ 1I~1l . Coz, realIzaCJa t~klego przedsięwzięcia nie jest 
t~ka prosta, wymaga ustalema ~Ielu s~czegółów technicznych, 
f~nansowych, a. przed~ wszystkIm zmIerzenia się z biurokra­
CJą· C.złonkow~e ~o~ltetu jedynie sformułowali odpowiednią 
sug~s~lę traktUjąC ją Jako wskazówkę dla odpowiednich insty­
tUCJI I własnego Sekretariatu. 

W rac~j~c jednak d.o poważniejszego tonu, chciałabym 
przypommec, ~e zadam~m Komitetu jest z jednej strony 
przxgotowyw~me odpowled~~ch. propozycji dotyczących stra­
tegl~ stosunkow polsko-ukramsklch, z drugiej zaś stała obser­
waCJa aktualnego. st~nl;l w~aje~nych relacji i interweniowanie 
w przypadku pOJawlema SIę mekorzystnych zjawisk bądź nie-
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prawidłowości w realizacji ob.owi~zujących por~zumień. b 
Ponieważ Komitet będZIe SIę spoty~ał na)prawd?I?odo -

niej dwa razy do roku, bieżącą pracą. ~aJmą SIę ~omlsJe ek~­
pertów. Dotyc~czas u~worz0l!? KomISję ~kspertow ~s: PO,h: 
tyki Bezpieczenstwa I KomISję Ekspertow ds. ~meJszos~1 
Narodowych. Na swoim drug~m posiedzeniu .(v:. hs~ol?adz!e 
1993 r.) Komitet ustalił, że, pIerwsza ~ ~omlsJI zaJmIe. SIę 
m.in. oceną stanu bezpieczenstw~ w reglome, d~g~ natoml~s~ 
opracuje porównywa~ne mater~~ . nt. I?~o~~ma .P?lsk!e! 
mniejszości narodowej na Ukramle I ukramskleJ mmeJszoscl 
narodowej w Polsce. . 

Moim zdaniem, a byłam obecna podc~as wszys~klc~ w/w 
spotkań, jest wiele spraw, które . wymagają .pogł~blOneJ a~a: 
lizy. Podczas debat <;>kazywało y~, że wymIana mformaCJI .1 
prezentacja własnych mterpretacJI Jest bar~zo. potrz~b~a, gdyz 
pozwala zapoznawać się ze s~cyfiką myslema drugIej str0l!~: 
Szczególnie widoczne stało SIę to podczas obrad KomISJI 
Ekspertów ds. Mniejszości Narodo~ch. . .,. 

Do zrobienia jest bardzo WIele I Jesh tyl~o stro~~ 
ukraińska będzie p~trzymywał~ gotowość do. współpra~r: Jej 
efekty - przy obopolnych WYSIłkach, co nalezy podkreshc -:­
mogą być znaczące. Mam nadzieję, ~e B. Os~dc~uk będZIe 
miał okazję zrewidować wów~za.s swoJe pełne me~\'nary oceny. 

Stosunkom polsko-ukrain.skl~ na ~wno słuzy k;ytyczne 
zainteresowanie, ale wydaje SIę, IŻ po~mno ~no by~. okazy: 
wane w sposób bardziej obiektywny l wywazo.ny, mz c.zyt.ll 
to p. B. Osadczuk. ?dy ~zrta się. k~lejne szkl~e ?dnosl .Slę 
wrażenie, że dotknęhsmy JUZ dna .1 me ~amy Jaklc~ko~wlek 
szans na odbicie się. Takie stanowIsko me prz~~zYl!la s~ę ~o 
zmiany sytuacji, a chyba od znawcy sl?ra~ ukramskl~h, J~kll? 
niewątpliwie jest B. Osad~zuk, moglibysmy spodzlewac SIę 
konstruktywnych propoZYCJI. 

Warszawa, 20 stycznia 1994 
Aldona CHOjNOWSKA 

Aldona Chojnowska, sekretarz Komitetu Konsultacyj'::lego Prezy­
dentów RP i Ukrainy. 
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, Zf'mieszczamy poniżej artykuł Bohdana Osadczuka odpo­
w,adajtłcy, na zarzuty p, Aldony Chojnowskiej. Redakcja Kul­
tury podziela oceny p, Osadczuka, Od bardzo dawna wysuwa­
liśm1 k?nkretne postulaty jeśli idzie o naszli politykę wschodniq, 
speCjalnie wobec Ukrainy, Niestety bezskutecznie, 

REDAKCJA 

Stosunki polsko-ukraińskie 

Wśród liberalnych i umiarkowanie konserwatywnych elit 
naszych krajów utarło się pojęcie, że wzajemne stosunki roz­
wijają sif ,pozytywnie, Nie warto się więc o nie specjalnie 
tros,zczyc I wystarczy, aby od czasu do czasu odbywać spot­
k~ma na rozmaitych szczeblach drabiny państwowej, Nato­
miast trzeba się bardziej troszczyć o stosunki z Zachodem 
~ielęgnować wszechstronną współpracę z Niemcami, zalecat 
Się do NA TO, udawać że z Francją i z Czechami kwitnie 
przyja~ń - chociaż z Paryża i z Pragi wieje chłodem, I 
v.:reszcle patrzeć ,z genetycznym już po dziesięcioleciach tre­
nmg~ peerelow~klego st,rachem ~a panią-matkę Rosję i wed­
ług Jej zalecen albo I kaprysow regulować stosunek do 
wschodnich sąsiadów, 

Ogół sp<>!eczeństw po obu stronach Bugu wszystko to 
~ało obchod~1 z tym, że społeczeństwo ukraińskie jest naiw­
me ,propolskie a społeczeństwo polskie tradycyjnie ant y­
ukralńs~le, ,Rządy ~o mniej więcej wiedzą i odpowiednio do 
tego d~lałaJą lub l~lJlczą, Władza w Kijowie nie potrzebuje się 
wstrdzlć ~r<?polsklch sy~pat!i wciąż jeszcze dominujących na 
całej Ukramle z tendenCją Ujemną w geograficznym kierunku 
od wschodu do zachodu. Niedawno zresztą ambasador Polski 
na Ukrainie Jerzy Kozakiewicz publicznie wystawił swym 
gospodar~om jak najlepsze świadectwo. Wątpię, aby ambasa­
dor ukraiński w Warszawie Henadij Udowenko mógł się w 
podobny sposób . zrewanżować. Musi on, niestety, od dłuż­
szego cz~s~, rejestr~wać nie tylko uwiąd we wzajemnych sto­
sunkach JeslI chodzI o partnera polskiego ale wręcz systema­
ty~zn~ odwrót od poprzednich postępów w okresie odzyska­
neJ mepodległości Polski. Podnieśli tę sprawę niedawno w 
celnych rozważaniach Andrzej Romanowski w Krakowie i 
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Marek Nowakowski w Warszawie, przejmuje się nią Jerzy 
Giedroyc w Paryżu, stale podkreśla wagę tych s~osunkó~ 
Zbigniew Brzeziński ~ d~eki~go Waszy~gt0!1u. No I co? ~Ie 
tylko nic, lecz gorzej mz mc. Wyłan:tuJe Się ,z ty~h karbóv.: 
oficjalnej inercji s~ef resortu, p?htyki z~gramczneJ, A~drzeł 
Olechowski: Ukraińcy w kraju I za gramcą są mu, w~zlęczm 
za odważne słowa wstawiennictwa w Waszyngtome I ~on~. 
Ale Ameryka i Niemcy to nie Polska. A dz~eło prz~r~ema 
aktywności i rozbudowy stosunków nalezy rozwlJac nad 
Wisłą i Dnieprem. , 

Owszem jest wiel~ p?żytecznyc~ rzeczy, Na pierwszym 
miejscu postawiłbym mlcJatywy I Imprezy urządzane , pod 
egidą zapaleńca w Lublinie, profesora Jerzeg,o Kłoczo~s~lego. 
W ogóle Lublin staje ,si~ po~~żnym ośro~klem promlemo~a~ 
nia idei wspólnoty dZiejowej I ~ulturoweJ c,zter~ch narodow. 
Polski Białorusi, Litwy i Ukramy. UkaZUje Się tam ce,nne 
pismo z ideą współpracy duch~wej Kresy. Godne uw~gl ~ą 
rozmaite poczynania w ~r3:kowle., N awet w War,szawle n~e 
wszystko jest blichtrem I hI;'ą. WI~le, r;-eczy rob~ FundaCja 
Batorego, działa polska sekCja u~ra,mlstow, pr~cuJe Instytut 
Wschodni, ukazują się pisma speCJahstyczn~. Mimo, t? up~~­
szechnianie idei konieczności naszych wspolnych ,Sił l, mozh­
wości jest na miarę zadań i potrzeb absolutme medosta-
teczne. " " , 

, Tym bardziej, że siły wrogie temu zbhżemu przeJawlałą 
niezwykłą żywotność, swą genezą sięgającą lat, :~~. Grasułą 
na przykład dwaj dyżurni od roboty antyukramskleJ panowie 
Jacek Wilczur i Edward Prus, , , 

Ale Prus i Wilczur - to tylko Wierzchołek go~ lodo-
wej. Za kulisami mont~je się, bowier,n coś w rod~aJ? pow­
szechnego bojkotu Ukramy. Nie !1ale!-ę d? z~olenmk~w t,eo­
rii spiskowej. Ale to, co opoWiadają mektorzy z~ajoml z 
obozu rządowego, napawa oba~ą. Pie:wszym zWlastun~~ 
tych machinacji nie jest milczeme premiera Pawla~a, choc I 
ono należy do tego repertuaru. Late~ rzucon? Się - ,bez 
udziału ówczesnego rządu -:- na l!kraJ!1~a-wamplra; obecme z 
większą inwencją i poparciem kół oflCJalny,cp ~fabrykowan,o 
proces szpiegowski. Na pr?żno rząd, ?~ral~skl .~wracał Się 
dwukrotnie do rządu I;'~lsklego z WYja~n~en~em, ze Łyse,nko 
nie miał żadnego ofic}al~eg? upo~azn,lema o~, wr,w~adu 
ukraińskiego do zbieram~ )a~lc~kol~lek ,mformaCJI. ,Mmlster 
Milczanowski zbył te WYjasmema mllczeme,m. T ak me I?<>st~-
ują nawet rządy, pańs~w ,!1iezaprzyjaź~lonych. CzylI" ze 
komuś zależało na mscemzaCJI tego, do zywego przypomma-
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jąc~go c:zasy pee.relo~skie, politkryminału. Nie otrzymawszy 
10glcz~eJ odpowle~zl od. rządu polskiego, w Kijowie i we 
~w~wle. ukuto dWIe wersJe. Jedna wychodzi z założenia, że 
mspl~a~Ja do procesu wyszła od agent6w KGB siedzących w 
p?1~kleJ "d,,:6}ce". Druga widzi w inscenizacji działanie czyn­
n!ko,,: szowm~stycznych, usadowionych w wojskowym sądow­
nIct\\?~ ,polskim według tradycji sięgających aktu deponacji 
Ukramcow znanego pod kryptonimem "Wisła". 

.Na do~iar wszystkiego stało się to po szumnym utwo­
rzenIU K~mltetu Doradczego prezydent6w Polski i Ukrainy. 
~at~m ubległ~go ,roku wydawało się, że instytucja weźmie na 
SIebIe odp~wledzlalne ,za~anie, inspir?wania u władz wykona­
wczrch pozytecz~yc~ I~el re~hzowa?la program6w bjlateralnej 
~sp6łpracy ~ dZle~zmle polItyczneJ, ekonomicznej, naukowej 
I kulturowej, że SIę podejmie ambitnej misji udzielania zale­
ceń czynn~kom, ~~dowym, ,p~rlamentarnym, samorządowym, 
roz~udzanIem InICjatywy wsrod ospałej biurokracji, poszuki­
wanIem rezerw celem ~ruchomienia i ożywienia wsp6łpracy. 
Sam byłem po powrocIe Wałęsy z Ukrainy przez jakis czas 
urzecz?ny tym, ekspeIJ:~entem. Kiedy wiedziony euforią 
zdradz~łem ,moJe n~dzl~Je pewnemu bardzo wysokiemu 
ur~ędnIkowl w gab1ll.ecle Hanny Suchockiej, usłyszałem 
krotk~ ocenę, "zobaczy pan, że to fikcja". Miał rację. Oka­
zało SIę, b?wiem, że jest ,to towarzystwo czysto kanapowe. 

JesIenIą szczycono SIę w Warszawie i w Kijowie rzeko­
mym zało~eni,em ,bezpośredniej linii telefonicznej między Bel­
wede~em l, SIedZIbą Krawczuka przy ulicy Bankowej. Ale 
Ko~utet n~e z?,ołał nawet przeszkodzić inscenizacji "procesu 
szplegowskl~go . A co by było, gdyby doszło do poważniej­
szych opresJI? 

,Na U~rainie roi, się po.d0b~o od polskich prawdziwych 
łapsow , a nIe podrablanyc~ Jak ow nieszczęsny bohater war­
szawskIego ,proc;es~ p~ecI": ,,';lkraińskieI?u szpiegowi", Ly­
~enko. Ale )~kos nIk~ Ich nIe bIerze do ClUpy. Jest natomiast 
mna bardZIej brzemIenna sprawa, a mianowicie działalności 
polsk,ich księży - mi~jonarzy, nawracających prawosławnych 
na wIarę rzymskokatolIcką, 

~a Ukrainie władze tolerują tę ekspansję obliczoną nie 
na, opIekę duchową dla m~iejszości polskiej obrządku rzym­
skIego! l,ecz na ,zdobywanIe nowych dusz, co jest łączone 
oczYWlś~le ~ akCją polonizacyjną. Większość tych misjonarzy 
nawet, SIę nIe nauczyła przedtem języka ukraińskiego. Rośnie 
w ZWIązku z tym wśr6d inteligencji ukraińskiej rozgoryczenie 
wobec Watykanu, kt6ry ogłosił Ukrainę "krajem misyjnym", 
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co znowu prawosł~wie rosyjs~i~ wr,~or:zystuje w ,propagand~i~ 
przeciwko "polsklemu paplezowI I polo~ofllst~ C~ęSCI 

. ukraińskiego kościoła prawosławneg~. CzołOWI ukralOscy ,lOte­
lektualiśc;:i we Lwowie wystOSOWalI ostry protest przeclv.:ko 
tolerowaniu tej działalności Watykanu do p~~zy~~nta U~ramr. 
Krawczuka. A przewodniczący KI~bu, Ukra,m~kleJ Inte,lIgencJI 
Katolickiej we Lwowie, zresztą ~Ielkl 'p~YJaciel Pol~ki, Iwan 
Hreczko, pisze, że pogarsza to 1 tak JUZ bardzo oz~ę~e sto: 
sunki pomiędzy wiernymi obrządku rzymskokatolIc!ci~go 1 

greckokatolickie~o, i ~ie wi~ać, też "ża~nych dą,zen d~ 
wsp6łpracy pomiędzy hierarchiami tych f,,:och ~ałę~i katolI­
cyzmu, kt6re zaświadczyłyby wo~c SWiata 1 wierzących 
obydwu wyznań, że poprzez StolIcę A,postols~, ~wo~ymy 
jeden Kości6ł Powszechny" - skarży Się ukramski dZiałacz 
świecki. , "k' ' 

Stosunki polsko-ukraińskie są obeCnIe nIJa le - st~ier-
dził ostatnio w dyskusji radiowej Marek Nowakows~i. A 
wiadomo, że złe stosunki można polepszać, dobre d~eJ r~z: 
wijać, a nijakie? Nijak. ~~y'li: w~szliśmy w okr~s merCJi 1 

musimy podjąć wysiłek WYJSCia z nIebezpiecznego impasu. 

Bohdan OSADCZUK 

Odpowiedź na list 
p. M. Dakowsklego 

W nr 9/1993 Kultury ukazał się list p, M, ~akowskiego w 
sprawie moich rzekomych błęd6w w traktowa':llU sprawy ~zar­
nobylskiej (por. m6j artykuł w nr 4 Kultury , 1 uzupełmeme, w 
numerze 7/8). Czy~elnikom Kultu? ~dzę Się z tym drugim 
materiałem zapoznac po przeczytamu hstu p. D, (~rzepras~am 
za stosowanie tej niezbyt uprzejmej metody skracama naZWiska 
wprowadzonej prz~z dr,hab, D), , ' 

List p. D. mestety po~wierdza to co wi~domo z reJest~ 
naukowc6w polskich, ,ż~ me ma o~ od dłuzsz~go czasu .m~ 
wsp6lnego z działalnoscią naukową 1 ~tąd płyną J~go pytama 1 

wątpliwości. Do pkt 1-3. Szkoda ze p. D. me prze~zytał 
mojego anykułu '1! Pr~b!e"!lach nr II, z roku 1987:, gdZie po 
polsku i przystępme WYJasmłem co to Jest reaktywnosc reaktora, 
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co w. ni!D wybuchł,?, jak. to pożar grafitu rozprowadził materiał 
promlemotworczy ltd., I co najważniejsze co zrobiono ieby 
r~aktory tego typ'! pracowały -:- i prac.ują z mniejszym ryzy­
kIem. J?la Czytelmkow Kultury mformaCja: artykuł ukazał się w 
nakładzIe 100 tys. egzemplarzy, jest ogólnie dostępny i został 
nawet. do~atkowo do~~kowany przez Państwową Agencję 
~tomlstykl w WarszawIe. I ~ozdaw~ny bezpłatnie. Artykuł nigdy 
me był ~rytykowany dZIęki pełnej dokumentacji liczącej setki 
stron obIektywnych dokumentów i świetnej pracy redaktora 
Problemów, fizyka Andrzeja Gorzyma. 

. Do punktu. 4: Istotnie, w bałaganie sowieckim zaginęło 
wI~le danych .mezbędnyc~ dla l?rawidłowego wnioskowania o 
ZWląZ~U dawkI ze .sku~klem. NIestety bałagan żyje nadal w 
republIkach. Wspommame p. D. o liczbie likwidatorów 300-500 
tys"podaw~nrch prz~z "oficj~lne źródł~ ~~raińskie" każe współ­
czuc ty~ zrodłom I ~rakowl .wyobrazm Ich autorów: oto jak 
two~y. SIę dalsza dezu~formac}a.. Obstaję przy twierdzeniu, że 
RosJa~l1e we własnym l. naukI mteresie prowadzą skrupulatne 
b.a~a~~a medyczne ~~reJ? statystycznie znamiennej grupy "czyś­
clclelI . Znam osoblscl~ Jednego z nich, zresztą naukowca zesła­
neg~ d<? ,C~ar!1~bJ.:la J.ako. zwykłego robotnika i mogę tylko 
powI~dz~ec ze. JezelI ~pldeml.ologoI? ~da się odseparować efekty 
promlemowama od wlelolet~lch.,dzlała~ ~lkoholu i papierosów na 
obs~rwowaną grupę, to powmmsmy mlec poprawny radiobiologi­
CZOle obraz. 

, Co . d~ ~unktu. 5:. Zwyczajna logika mówi, że jeżeli miesz­
k~ncy me Splą w, zIemIankac? i. nie. zjadaią rosnącej wokół lego­
wlsk~ trawy, to .sladowe skazeOla. me mają prawie żadnego zna­
c~ema. (p. dale~ ~kt 7 o zWIerzątkach). Jakikolwiek efekt 
blOlo~lczny . m,!sl Sl~ rozpocząć od pochłonięcia dość znacznej 
dawkI promIemowama. 

, I?o. punktu ~. Gdyby p. D. miał kontakt z dziedziną o 
~toreJ pIsze, to me stawiałby pytań w rodzaju gdzie się zdarzył 
mcydent z wyr:zuceniem. na śmietnik medycznego źródła z 
ce~e~ 137, bo J~st to opIsane w polskiej literaturze fachowej, 
ogoln}e. dostępnej. Zdar:zyło się to w roku 1988, a nie było 
nagłasman~" przez m~d~a, jak~ że nie pasowało do obrazu 
"paskudneJ e~~rg~tykl jądrowej; było wynikiem zwykłego bała­
~anu w ~razylI}skleJ . służbie z~~0v.:ia. Przrkro czytać że fizyk 
jądrowy m~ uml~ sobIe ~obr~zlc kIlku tysIęcy curie aktywności. 
W Polsce J~st kll~a . o. wlel~ wlęks~y~h źródeł - najbliższe p. D. 
w ,Warsza~le. Je~eh Jest cle ,kaw zrodł~ o akt~ności 15000 Ci, 
ktore mozna sobIe poklepac po osłome, to mech zadzwoni do 
nas~eg.o In~tytutu CheIl!ii i Techniki Jądrowej (11-23-47) i 
u!D0wlmy SIę na spotkame. Dotyczy to zresztą każdego Czy tel­
Olka Kultury, bo nasz Instytut Jest stale otwarty dla zaintereso-
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wanych. Możemy w trakcie wizyty przyciemnić na żądanie oku­
lary osobiste i pokazać par~ inn~c~ sztuczek, demonstrowanych 
naszym gościom, nawet najbardZIej . wrogo u~tosunko~anym do 
promieniowania i d~ na~ko~c~w. Zal ogarma .g~y ~Izyk zapo­
mina to o czym WIedZIał I me poszerza swoJeJ wIedzy o to 
czego nigdy się nie uczył. .., . . . 

. P. D. żąda bym mu . ud.owadn.lał .me~tore Il!0Je tWlerdze~la. 
T o co jest do udowodOleOla ~naJdu}e S}ę w hteraturz~, ktorą 
winien poznać ten, kto pragme z~blera~ gł~s; Bo z. hteraturą 
naukową jest tak jak z prawem: meznaJo~os~ op~~hkowanego 
przepisu prawnego nie zwalnia od odpowledzl,,:ln<?scl. W nauc~ 
nieznajomość opublikowanych faktów kompr~mltuJe naukowca . I 
dlatego ten znaczną część swego czasu pośwIęca na drenowame 
baz danych, abstraktów itd. - jeżeli chc~ .być nauko~cem. 

Do pktu 7. W sprawie czarnobylskIej czekamy Jes~cze. na 
wiele publikacji, które są 'YYnikiem żmudnych b~dań .. LOJalme o 
tym informowałe!D . w Il!01ch ~rtykułach . . Powoh .lukl ~ą z~peł­
niane, o czym mżeJ. NIe ma Jeszcze obIektywnej pubhkaCjI na 
ile wzrosły częstotliwości odchyl~ń nowo,-!r~zonych o~ nor~y. 
Kłopot w tym, że odchylenia ta~le ~~~rzaJą SIę za~sze I dopIero 
statystycznie znamienn~ częst~thw~sc Je~t pocz~tklem korelowa­
nia zjawiska z nowymI czyn~l1kaml, ktoryc~ me było popr:ze~­
nio. Na ziemiach b. ZSSR WIelU statystyk me prowadzono I n~e 
ma z czym porównywać nowej sytuacji. Z góry z.aznaczam, ze 
nie można brać za miarę szkodliwości dla, Człowl~ka . tego, co 
obserwuje się być może na zwierzętach, ktore tarzają SIę w sk~­
żonej glebie i jedzą nie wiadomo co. Podobno po Polsc~ ~~ązy 
wystawa słojów z denaturatem, w k~óry~ zanurzon~ są zmIje o 
trzech głowach i inne tzw. w blOlogl~ p<?twormactv.;a. Były 
zawsze, pamiętam z dzieciństwa fotografIe Clel~t o dwo~h g~o­
wach w prasie. A więc takie rzeczy zdarzały SIę często I znow 
nie wiadomo na ile jest ich więcej po Czarnobylu. Wyszło z 
mody, na szczęście, po~azywanie ~iesz~zę~nych k~rłóv.: w cyr: 
kach, a przecież rodzą SIę na~al,. ml~o . ze Ich r~d~lce me s'yp~ah 
w ziemi skażonej cezem 137 I me mleh stycznoscl z promIemo-
waniem w ogóle. . . 

Spóźniony zapłon p. D. jest w pewnym. sensIe pozyteczny! 
bo pozwala przypomnieć co zdarzyło się w cIągu . roku o~ chv.:lh 
kiedy napisałem mój artykuł ~ .Cza~nobrlu. ~ v.:lęC ~aml . ROSJa: 
nie z Białorusinami udowodmh eplderrnologl~zme,. ze . blałac~kl 
dziecięce w najbardziej skażonych terenach me mają m~ w~pol­
nego z promieniowaniem (The Nature, 21.10.199~). Dalej, mez~­
wisły sąd brytyjski, .po s~czegół,owym. zbada~1U sprawy, !1le 
stwierdził ZWIązku bIałaczkI u corkl wlelolet~lego pra~owmka 
przemysłu nuklearnego, z domniemanym u mego, a me .~do: 
wodnionym uszkodzeniem spermy. Dalej, parlament ukramskl 
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przytłaczającą większością przegłosował dalsze kontynuowanie 
produkcji energii elektrycznej w Czarnobylu i rozwoju energe­
tyki nuklearnej w ogóle. Dalej, niemiecki przemysł węglowy 
p?lega. na ~u~~ydiach . przemys~ nuklearnego (to już się w gło­
wie me mleSCI, ale udowadma to The N ature z 4 listopada 
1993). Dalej, oponentom krajowym polecam przeczytanie zna­
komitego reportażu Gazety Wyborczej (10 września 1993) co się 
dzieje z bunkrami w Międzyrzeckim Rejonie Umocnionym _ 
opr~cz nietope~y opanowali teren narkomani i męty _ giną 
ludzie, a przecież bunkry są tak ogromne że zmieściłyby się i 
subkultury, i nietoperze, i składowiska dowolnych odpadów, 
wzajemnie sobie nie szkodząc a dając trochę porządku i pożytku 
społecznego, itd. itd. Wszystko to potwierdza moje poprzednie 
wypowiedzi, z których się nie wycofuję, przeciwnie, dziś jeszcze 
ostrzej wystąpiłbym przeciw histerii, kłamstwom i złośliwym 
pomówieniom. 

. Nie mogę przedłużać tego listu więc zapewniam wszystkich 
mezadowolonych i rozczarowanych małą liczbą szkód wyrządza­
nyc~ przez energetykę nuklearną, medycynę i pokojowe zastoso­
wama, że zapewne do końca świata co rusz będzie ktoś wyta­
czał przeciwko promieniowaniu różne armaty. Czasem nie wia­
domo po co - np. pisemko rotarianów utrzymywało w 
październiku roku 1992, że "opad radioaktywny" Czarnobyla 
dotknął 300 tysięcy dzieci, z których 40 tysięcy umrze do końca 
roku! The Rotarian powoływał się na oficjeli szpitalnych w 
Moskwie (cytuję za The Bu/letin oj the Atomie Scientists, listopad 
1993). Ten fałszywy banknot zaintrygował mnie szczególnie, bo 
jaki interes, na miły Bóg, mogą mieć w tej sprawie masoni? 
Czuję się szczęśliwy, że w końcu lat 50-tych jako stypendysta 
British Council w Anglii odrzuciłem propozycję czeladnikowania 
w loży. Zapewne dlatego w życiu nie zrobiłem większej kariery. 
Ale za to mogę mówić i pisać prawdę, nie głosząc tego co mi 
ktoś każe robić, w niejasnych celach. 

W drukowanie fałszywych banknotów antynuklearnych 
zaangażowanych jest mnóstwo osób prywatnych i organizacji i 
trzeba przyznać że fałszerstwa są czasem tak dobre, że wiele 
trudu potrzeba na ich identyfikację. Wszedł w to wszystko też 
wielki biznes adwokacki: co szkodzi spróbować naciągnąć bogate 
państwa na odszkodowania, że się na coś zachorowało, bo 40 lat 
temu delikwent służył w wojsku na poligonie nuklearnym? 
Poł?wa dla mnie - mówi adwokat - połowa dla ciebie, ryzyko 
mOJe. Każda fałszywka zaczyna się od nie dającej się określić . 
dawki (bez tego nie ma dyskusji), ani rodzaju izotopu. ,,0 
wszystkim decyduje dawka" głosił dawno, ale słusznie Paracelsus. 

Szczególnym producentem paniki jest Greenpeace, który nie 
dba o fakty i stara się tylko o sianie zamętu. Nasz Kraj rzadko 
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'est nawiedzany przez Greenpeace - nie ma ~otrz~by. Pan?wie 
~ rodzaju p. D., Wierusza, Jaśkiewicza, B~Jarskl~go dbają o 
utrzymanie atmosfery antynuklęarnej. W lecie ,ubległ~~~ bł~~ 
urządzono festiwal jazzowy w Zarnowcu, na k~~ry n~Ję 
nów w kostiumach z symbolami radi~akt~!l0scI, k~?rzy tarza­
jąc się nad jeziorem sławili wstrzym~me tej JJ~westycp, co pok~­
zano w TV. Na poważniejszym odcmku podjudza Sl.ę tzw. Opl: 

. bliczną by nie dopuścić do budowy e1ektrowm nuklearnej 
~ę ~~rnowcu: gdzie przecież pozo~t~~a. jeszcze ,infrastruktura 
warta ok. 100 mln dolarów. Tylko SląSC I zapłakac. 

Ponieważ Kultura zajmuje się szerszym od partykular~efo 
s 'rzeniem na poruszane zagadnienia zv.:raca~ . ';1wagę s~CJo 0-
gr.;. na sprawę Czarnobyla jako element fllozofu I pot~ykl s~~a­
szenia. Marzy mi się, by ktoś ~ontynu~wał to, c~ zro 10~,? le­
dyś rozważając mechanizmy I . skut~1 straszema di rozłi,ch 
e okach - o ile wiem nie zrobIOno . Jeszcze ~eg? a strac ?~ 
n~klearnych. Gdyby socjologowie, pohtolodzy I ?Is.to~cy chcI~lt 
zrobić dyskusję na temat straszenia w obecnym SWleCle, to słuzę 
odcinkiem nuklearnym. l' , . S . 

Pan dr habił. M. Dakowski ra~zył poch~a IC . Się WOlf!1 
sto niem naukowym w podpisie do hstu. u.wa~aJ?' ze w pubh­
cysiyce nie powinno to mieć ~iejsc~ i raczej me Jest stosowane. 
Ale zmuszony, kreślę się stopmem I tytułem 

Prof. dr habiL Z.P. ZAGÓRSKI 

WAWEL 
PIERWSZA POLSKA KSIĘGARNIA 

W Niemczech Zachodnich 
Wszystko na temat .Europ.y Wschodniej: 

- Literatura pl~kna l fachowa, 
- Albumy, plakaty, pamiątki, 
- Książki antykwaryczne. . 

Wydawnictwa antykwaryczne · krajowe emigracyjne 
oraz książki w j~zykach obcych. 

Stephanstrasse 11, 5000 KOln, 1. 
Tel.: 0221/24-61-60. 

Również sprzedaż wysyłkowa. 
Godziny otwarcia od 10.00 do 18.30. 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

15.02.94 
Zmarł w Warszawie w wieku 91 lat Wacław Korabiewicz, wilnianin 
założyciel Klubu .. Włóczęgów", harcerz, żeglarz, autor wielu książek 
podróżniczych. 

23.02.94 
Zmarł w Warszawie w wieku 81 lat poeta, krytyk literacki tłumacz 
Zbigniew Bieńkowski. 

24.02.94 
Nagrodę Przeglądu Wschodniego otrzymali ex aequo Stanisław Sławo­
mir Nicieja i Edmund Małachowicz. Laudację wygłosił prof. Aleksander 
Gieysztor. 

25.02.94 
Zmarł w Warszawie w wieku 80 lat mecenas Władysław Siła-Nowicki, 
słynny obrońca w procesach politycznych z okresu PRL. 

1.03.94 
Na Uniwersytecie w Poznaniu ma powstać w najbliższym czasie Instytut 
Wschodnioznawczy. Będzie on kształcił w zakresie języka białoruskiego, 
ukraińskiego i litewskiego i dawałby orientację ekonomiczną, prawną 
kulturalną i historyczną. ' 

5.03.94 
Zmarł w Warszawie w wieku 83 lat Jan Dobraczyński, pisarz katolicki, 
autor wielu książek. 

7.03.94 
Zm~rł w Warszawie w wieku 70 lat Józef Pajestka, ekonomista, długo­
letni prezes Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego, były wieloletni 
redaktor miesięcznika Ekonomista. 

ZACHÓD - EMIGRACJA 

28.01.94 
Nagrody Fundacji Alfreda Jurzykowskiego za rok 1993 otrzymali: w 
dzie~zinie medycyny - George O. Studziński, profesor Szkoły Medy­
cznej w New Jersey; w dziedzinie biologii - Marek Zembala z Kra­
kows~iej Akademii Medycznej; w dziedzinie matematyki - Henryk 
Torunczyk z Instytutu Matematyki Polskiej Akademii Nauk; w dziedzinie 
astronomii - Aleksander Wolszczan z Uniwersytetu Stanowego w Pen­
sylwanii; w dziedzinie filozofii - Czesław Lejewski, profesor na Uni­
wersytecie Manchester w Wielkiej Brytanii; w dziedzinie historii - Jó-
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zef Andrzej Gierowski, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego; ": dziedzi­
nie nauk społecznych - George Lenczowski, profesor nauk pohtycznych 
wielu amerykańskich uniwersytetów; w dzi~zinie Iite!atu!y - E~a ~ir 
ska poetka· wicedyrektor Instytutu Polskiego w Wledmu; w dZledzlDle 
mu;yki - Krzysztof Meyer, kompozytor i wykładowca Musikhochschule 
w Kolonii. Za tłumaczenia otrzymali wyróżnienia: Richard Lourie, tłu­
macz literatury polskiej na język angielski ora~ LiII.ian B. Vallee, .tłu­
maczka Czesława Miłosza, Witolda GombrOWIcza I Adama Zagajew­
skiego. 

1.02.94 . W.k 
Redaktorem miesięcznika Orzeł Biały w Londynie został I tor 
MoszczyflSki na miejsce J.N. Bilińskiego, który przeniósł się na stałe do 
Polski. 

10.02.94 
W Instituto Valenciano de Arte Moderno - Centre Julio Gonzalez w 
Walencji odbył się wernisaż wystawy: "Władysław Strzemiński ~89~ 
1952 w setną rocznicę urodzin". Wystawa będzie trwała do 24 kWle!ma 
br., potem zostanie przeniesiona do ~unstmuseum ~ Bonn (10 maja-: 
sierPnia br.). Wystawa została zorganizowana staramem Muzeum SztukI 
w Łodzi. 

15.02.94 
W dniach 12-15 maja br. w Domu Polskim Jana Pawła II w. Rzymie 
odbędzie się zebranie Rady Koordynacyjnej Polonii Wolnego ŚWiata. 

25.02.94 
Staraniem Stowarzyszenia Polskiego w Genewie odbył się odczyt ks. 
prof. Józefa Tischnera na temat "Polska na zakręcie". 

15.03.94 .>. 

W Instytucie Polskim w Paryżu odbył się wieczór "L'ame slave II 

Paris", na który składały się piosenki Kabaretu "Piwnica pod 
Baranami". 

16.03.94 
W Bibliotece Polskiej w Paryżu staraniem Towarzystwa Historyczno­
Literackiego miał miejsce odczyt prof. Michała Tymowskiego, w którym 
prezentował on swoją ostatnią książkę "Najkrótsza histori~ Polski". 
Poprzednio miał miejsce wieczór zorganizowany przez Tow. Historyczno­
Literackie i Towarzystwo Polsko-Ukraińskie, w którym Wołodymyr 
Małynowycz, prezes Towarzystwa Polsko-Ukra.ińskiego i ~yr. Słow~ 
Ukraińskiego (Paryż i Kijów) mówił o "WpływIe p~zeszło~l. tla teraz­
niejszość i przyszłość Ukrainy". Ponadto była omawIana kSlązka Józefa 
Darskiego "Ukraina: historia, teraźniejszość, konflikty narodowe". 

12.04.94 . 
W Institut Catholique de Paris - Centre d'Etudes Slaves, Sectlon 
Polonaise odbył się odczyt Witolda Zahorskiego Le p'rimat de PO~0K.ne, 
cardinal August Hlond et les crimes commis par les pUlssances totalltarres 
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en .1939-1945. Poprzednio miały miejsce następujące wykłady: 18 sty­
czma: Krzysztof Rutkowski - La I/ision de I'Ellrope professee all Col­
leK.e ~e ~rance par Adam Mickiewicz; 1 lutego: Krzysztof Rutkowski _ 
MIckIewIcz et les Franfais: I'histoire d'lIne amitie - Henri Bllrgalld 
des (tIarets, tra~lIctellr des "A"iellx" et "Konrad Wallenrod"; 1 marca 
~arJe-Tbere~ Vldo-Rzewuska - "Alljollrd'hlli c'est mon annil/ersaire": 
I oelll/re IIlt~me de Tadellsz Kantor, 15 marca: Edmond Marek _ 
KochanowskI, poete et hllmaniste. 

KOMUNIKAT 

FUNDACJA POMOCY BIBLIOTEKOM POLSKIM 

potwierdza otrzymanie kolejnych darów na rzecz bibliotek przekazanych 
w lutym 1994 roku. Dziękujemy: ' 

- Agencji ~utorskiej OFFMAX za przekazanie 2.000 egz. książek 
- Wydawn~ctwu Naukowemu OPEN za przekazanie 400 egz. książek 
- Wy~awm~wu IZAN za przekazanie 20 egz. książek 
- Pan~ Zofi~. Szant.er .z~ przekazanie 140 egz. książek 
- Pani Mam N~wlckleJ za ~rzekazanie 59 egz. książek 
- Panu KarolowI Szawłowsklemu za przekazanie SS egz. książek 

Otr~ymane pi.sma i książki przekazujemy nieodpłatnie bibliotekom 
w kraj~. I za ~ramcą. Dla tych, którzy zechcą wesprzeć finansowo idee 
Fund~cJI, podajemy numer naszego konta: Fundacja Pomocy Bibliotekom 
Polskim, PBK III Oddział w Warszawie, nr konta 370015-975148-132-3. 

Nasz adres: 
FUNDACJA POMOCY BIBLIOTEKOM POLSKIM 

ul. Hoża 29/31, 00-524 WARSZA WA, ' 
tel. 621-70-75, tel./fax 628-42-57. 

Listy do Redakcji 

Paryż, 11.03.94 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Pańska życzliwość i nasza współpraclil trwająca prawie pół wieku 
dają mi odwagę, by jeszcze raz skorzystać z łamów Jego pisma. 

Od ogłoszenia w listopadowym numerze Kllltllry o zamknięciu 
"Libelli" i "Galerii Lambert", otrzymałem tyle listów i innych dowo­
dów życzliwości 0Ćł naszych Przyjaciół i Klientów, że po prostu fizycznie 
nie stać mnie na odpowiedzenie każdemu z osobna. Chciałbym więc za 
Pana pośrednictwem, jeżeli to jest możliwe, złożyć im podziękowanie. 

Dla mnie te 47 lat to była najważniejsza część życia. Miło mi wie­
dzieć, że i w ich życiu "Libella" i "Galerie Lambert" zasłużyły sobie 
na pamięć. To dla mnie bardzo cenne. I za to wszystkim najserdeczniej 
dziękuję· 

Kazimierz ROMANOWICZ 

• 
Warszawa, 6 marzec 1994 roku 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Wielu Polaków w kraju, a zapewne i za granicą, z najwyższym 
niepokojem śledzi falę politycznych i prasowych enuncjacji rosyjskich, w 
których coraz mocniej pobrzmiewa ton wielkomocarstwowy w stosunku 
do Polski. Niestety, elity polityczne i intelektualne w Polsce wybierają 
strusią politykę wobec tych wystąpień; przy czym najczęstszym argumen­
tem jest teza, iż dzisiejsza Rosja to już coś innego niż ZSSR. Ten 
argument trzeba niestety odrzucić nie tylko z racji podobieństw obu tych 
państw, ale także z powodu, iż w czasach PRL sowietyzacja nader czę­
sto szła w parze z rusyfikacją, a ambasador sowiecki pilnował, by w 
druku nie pojawiały się treści "antyrosyjskie". Niżej podpisanemu cen­
zura zdjęła artykuł o Dostojewskim to właśnie podając za przyczynę -
a w Przeglądzie Katolickim jeszcze w 1988 r. dwukrotnie ingerowała w 
tekście Conrada o rozbiorach. 

Może na emigracji ktoś zareaguje na wyskoki ambasadora 
Kaszlewa ? Na polski prasowy i polityczny establishment już przestałem 
liczyć. 

Piotr SKÓRZyŃSKI 
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Oxford, 26 lutego 1994 roku 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Czytanie tekstu w języku polskim Bernharda Haeringa (o którym 
jest jeszcze osobna wzmianka w Kulturze nr 1/556-21557, 1994) przy­
pomniało mi niezwykłą przygodę, jaka spotkała go wiosną 1945 r. na 
Helu, gdzie ten niemiecki kapłan redemptorysta spolonizował się do 
tego stopnia, że przez następne k'i1ka miesięcy nawet w opinii władz 
sowieckich uchodził za autentycznego proboszcza lokalnej parafii. 
Dowiedziałem się o tym w rozmowie z nim, w Oxfordzie, ok. 1970 r. 
Ks. Bernhard Haering, służąc jako sanitariusz w wojsku niemieckim, był 
zimą 1942 r. pod Stalingradem. Skutkiem nie skoordynowanych przesu­
nięć jednostek armii znalazł się wraz z grupą żołnierzy poza pierście­
niem, jaki zaciskał się wokół Niemców. Nie chcąc pójść do niewoli 
sowieckiej, przedarł się na zachód do Jastarni. Tam otrzymał sutannę i 
zgodził się pozostać wśród polskich przyjaciół w charakterze proboszcza. 
Dopiero jesienią 1945 r. pojechał do wschodniego Berlina, skąd przedo­
stał się do RFN, do rodziny. Gdy w latach 50-tych powstała Academia 
Alfonsiana wszystkie katedry otrzymali redemptoryści i dr Bernhard 
Haering wykładał teologię moralną. 

P. Antoni Pospieszaiski pomylił się, pisząc w Tygodniku Powszech­
nym (Nr 3, str. 7): "Ojciec Haering, były profesor rzymskiego Grego­
rianum". Academia Alfonsiana podlegała Uniwersytetowi Laterańskiemu. 

Łączę wyrazy szacunku 
Wiesław F. TOPOROWSKI 

• 
OŚWIADCZENIE 

W artykule Dory Kacnelson pod tytułem "Polscy naukowcy w Wil­
nie i Lwowie" zamieszczonym w numerze 121555/1993 miesięcznika 
Kultura na stronach 44-47 znalazły się twierdzenia autorki niezgodne z 
prawdą i pomawiające mnie o postępowanie poniżające w opinii publi­
cznej i narażające na utratę zaufania, potrzebnego do wykonywania 
zawOdu adwokata. 

Powyższe pomówienie stanowi przestępstwo, opisane wart. 178 pol­
skiego kodeksu karnego. 

Niezgodne z prawdą· jest m.in. twierdzenie Dory Kacnelson, że 
"polski mecenas Makowski z Warszawskiego Zespołu Adwokackiego Nr 
40 prowadzi sprawę o oddanie na własność synowi Mikołaja Herciuka 
willi położonej przy ulicy Czeremszyny 29 we Lwowie, stanowiącej 
własność Witolda Dunin-Wąsowicza zamieszkałego w Sopocie". 

Jerzy Z. MAKOWSKI 
Adwokat 
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ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Czytelników nadsyłających nam swoje a.rtykuIJ: i utwo~y prosimy o 
pami,tanie, że Redakcja nie zwraca r,koplsów .n~e. za'!'ówlonych. Wobec 
nawału pracy odpowiadać b,dziemy tylko w niniejsze) rubryce. 

B W. Polska - Pisze Pan o swoim ,Jakby dokumentalnym spojrzeniu 
• n~ rzeczywistość czterech ostatnich lat w Polsce". Uradował~ ?as ~a 

zapowiedź w Pana liście, bo współczesna p~oza. polska odwroclła ~Ię 
prawie całkowicie od bieżącej rzecz~wistośc~. ~Iestety, Pana opowIa­
dania są zbyt dydaktyczne, za duzo zaWIerają ko,?~n!arzy a~to~­
skich, nie mogą więc dać oczekiwanego obrazu dZISIejszego zycla 
polskiego. Trzeba opisywać możliwie precyzyjnie, a komentarze 
pozostawić czytelnikom. . 

E.W., Poiska; Z.N., Poiska; c. Z., Polska - Z wierszy Ole skorzy-

stamy. . . b· k' dl 
A.Ł., Polska - Pana opowiadanie Grani~a ro~i. wr~zeOle aJecz! a 

niegrzecznych dzieci. Kompleks granIcy SWletOle pokazał kIedyś 
Mrożek w jednej ze swoich jednoaktówek. 

M.K., USA - Wybraliśmy do druku wiersze Starość i Psia t,sknota. 

SPROSTOW ANIA 

W nrze 12/555 Kultury w artykule Leszka Szarugi "O ~olsce w 
Niemczech" został popełniony nieprzyjemny błąd w przekładzIe tytułu 
omawianej książki. Zamiast "Kultura w dobie przełomu" podano "Kul­
tura w dobie przemysłu". Przepraszamy autora i czytelników. (Redakcja) 

• 
W grudniowym numerze Kultury z 1993 r. w "Nadesłanych nowoś­

ciach wydawniczych" (str. 140) odnotowaliśmy "Poezje zebr~ne" A~ama 
Czerniawskiego podając mylnie, że wyda.wcą był PPHy."Wlst. Pohgra­
fia" w Zgierzu, podczas gdy wydawcą Jest łódzka BIblIoteka. Przepra­
szamy (Redakcja). 
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II2-roczna roczna 
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AFRYKA POLUDNIOWA: Dr F. Kaluza, 214 Giovanetti Str. 
New Muckleneuk, Pretoria 0181 ..••... • .. • •... •• ..•..• . F. 55,00 

ARGENTYNA: -Libreria Polaca-, Serrano 2076, 1425 Buenos 
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AUSTRALIA: Księgamia Polska VISTULA, King York House, 
32, York St., 6 Floor, Suite 2, Sydney, NSw 2000. Tel.: 291248 SA. 15,00 
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(I) 52-63-114 . . ..•. • .. •. . • . • .. .•. ..•... •• .•.•.. •• .• F. 55,00 

BELGIA: prosimy o przysylanie należności za prenumeratę do 
administracji -Kultury- .. •• ...•• • .• • . .• .••• • . • ••••••• • F. 55,00 

BRAZYLIA: prosimy o przysyłanie należności za prenumeratę 
do administracji .Kultury- ... • ... . .. • ••.. •• . • . •• . •• .•• F. 55,00 

DANIA: O.T. Zalewski, Postboks 41 , 2880 Bagsvaerd F. 55,00 
FRANCJA: do nabycia w redakcji - Kultury- i w księgarniach 

polskich w Paryżu . .• ...• • ...•... • •.• •• .•••.•••..•.. F. 55,00 
HOLANDIA: Barbara Malak-Minldewlcz, Reguliersgracht 46/11 , 

1017 LS Amsterdam. Tel.: (20) 62-61-623 • • • . •• •.. •• .• • .. Flh20,OO 
IZRAEL: KsIęgamia Polska, E. Neustein, 94, Allenby Rd., 

P.O.B. 29443, 61239 Tel-Aviv, tel. i FAX: (3)5606311 F. 55,00 
KANADA: Krystyna Krakowska, 770 Cr. Picard, Ville Brossard, 

P.Q. J4w IS5, Tel. : (514) 465-2362; Ba/tazar Krasuski, 8, Neilor 
Crsc., Etobicoke, Ont. , M9C I K4; Very rev. D.M. Malinowski, 
3817 Laurel Dr., Royston, B.C., VOR 2VO. Tel. : (604) 338-80-40; 
Z. Micherdziński, 285-287 Ottawa St. N., Hamilton, Ont. L8H 3Z8. 
Tel.: 545-2115; Księgamia Polska w OUawie, Andrzej Lifsches, 
512 Rideau Street, Ottawa, ON KIN 5Z6, tel.: (613) 230 82 60, 
FAX (613) 235 Ol 63 . ... •. ... • ...•.. .• ... •• •.•...•. Scan. 13,OO 

NIEMCY: Kubon & Sagner, Buchexpon-Impon, Hessstrasse 
39/41, Postrach 340108, D 80328 Miinchen. Tel.: (089) 52-20-27; 
Księgarnia Wawel, Stephanstr. II, 5000 Koln, I. Tel.: 0221/24-614l DM 17,00 

NORwEGIA: Zb. Tyszko, Toppenhaugberget 14, 1353 Baerum~ 
Verk. Tel. : 51-20-55 .•... .• .... • .. •• ..• • ... •• .. • . • ••• F. 55,00 

SzwAJCARIA: Krystyna wasung, 4, Avenue Cardinal Mermil-
Iod, 1227 Carouge/ GE, tel. : 3430584 •• •.. •• . • • •• .•..• • . F,s. 15,00 

SZwECJA: prosimy o przysylanie należności za prenumeratę 
do administracji - Kultury- lub na konto pocztowe jak poniżej F. 55,00 

F. 320,00 F. 600,00 

F. 320,00 F. 600,00 

SA. 90,00 SA. 160,00 

F. 320,00 F. 600,00 

F. 320,00 F. 600,00 

F. 320,00 F. 600,00 
F. 320,00 F. 600,00 

F. 320,00 F. 600,00 

FI h 110,00 FI h 210,00 

F. 320,00 F. 600,00 

Scan.75,OO Scan.14O,OO 

DM 100,00 DM 185,00 

F. 32~,OO F. 600,00 

F.S. 90,00 F.S. 160,00 

F. 320,00 F. 600,00 

U.S.A.: Ada Dziewanowska, 3352 No Hackett Avenue, Mil­
waukee, wis. 53211; St. Kwiatkowski, 4749 W. I I St., Cleveland 
OH, 44109. Tel.: (216) 351-8219; Halina Kościuch, 41963 Utica 
Road, Sterling HTS, MI 48078; POLONIA Bookstore, 2886 
Milwaukee Avenue, Chicago, IL 60618. Tel. : (312) 489-2554; Jan 
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BIBLIOTEKA «KULTURY» 

TOM 476 - SMECZ 

Z UKOSA 
Wybór felietonów o Polsce od maja 1990 do sierpnia 1992. 
Str. 224 Cena F. 95,00 

• 
TOM 477 - ROMAN ZIMAND (Leopolita) 

MATERIAŁ DOWODOWY 
Szkice drugie 

Str. 312 Cena F. 120,00 

• 
TOM 483 ZESZYTY HISTORYCZNE 

ZESZYT S OSIODMY 
zawiera opracowania: A. Nowak: Polityka wschodnia Józefa Piłsud­
skiego (1918-1921); E. Nowak: Z archiwum obozu pracy w lam­
binowicach (1945-1946); T. Mianowicz: Między zbawieniem a poli­
tyką; N. Kłosowska-Wohlman: Wojna i druga młodość; D. 
Mostwin: Portret lekarza; P. Mitzner: Wspólne miejsce - Europa 
Wschodnia; N.F. Bugaj: " Specjalna teczka Stalina": Deportacje i 
reemigracja Polaków; Siedem listów Polaków spec-przesiedleńców w 
ZSSR,· J. Tischler: Reakcje w Polsce na wiadomość o procesie i 
straceniu Imre Nagya; Marek Rudzki: Korespondencja Adama 
Rudzkiego z min. Adamem Rapackim; M.A Balińska: Koresponden­
cja Ludwika Rajchmana; M.A. Supruniuk: Tajne publikacje; J.R . 

. Krzyżanowski: Pamiętnik zdrady; J . Lewandowski: Polacy i Fino­
wie w 1944 r.,· OKRUCHY HISTORII i LISTY DO REDAKCJI. 

Str. 240. Cena F. 90,00. 

Cena 55 F 
I.N. 93400 St-Ouen -
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